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Kroniko, albo raczej przyczynek do dziejów Górnej Suchej 
zacząłem pisać w porozumieniu i na polecenie Komisji kronikarskiej 
/Letopisecký komise/ Místního narodniho výboru w sierpniu 1949 roku. 
Przyszliśmy bowiem do zgody w tem, że takie zebranie informacji»troi 
chę dat i statystyki choć w części wynagrodzi strato /w czasie dzia­
łań wojennych w latach 1939 - 45./ kroniki gminnej, pisanej od kilku­
dziesięciu lat przez wielu kronikarzy z ramienia ówczesnych wydzia- 
ł ów gm i nny ch.

Praca niniejsza nie była łatwa.Zważyć należy to,że nie Dosiada­
łem do tego odpowiedniego przygotowania ani taż wykształcenia.Jednak 
pracy tej podjąłem się dlatego źe nikt nie chciał się podjąć tej żmu­
dnej pracy.Każdy miał pełno wymówek na brak czasu,aie zdaje się^że 
najważniejszą przyczyną było to, źe każdy obawiał się zarzutu nieobie- 
ktywności i tentencjności,- zważywszy że każda z dwóch narodowości za­
mieszkujących naszą wioskę ma inny punkt widzenia na pewne drażliwa 
sprawy.

Kiedy po zakończeniu działań wojennych nowe władze *SR wydały 
rozporządzenie pisania kronik we wszystkich gminach republiki to w 
Górnej Suchej tej rzeczy podjęli się Czesi przybysze, którzy nie mieli 
najmniejszego pojęcia o dziejach Górnej Suchej.

Učitel české obecní školy Jan Pojcik został mianowany kronika­
rzem gminnym i przy pomocy osławionego polakożercy řídicího učitele 
lîajlocha zaczął pisać historię Górnej Suchej jak sam powiadał, od Ada­
ma az do roku 1943.Autor opierał się przy pisaniu kroniki nie na źró- 
ałach historycznych ale według jego wypowiedzi na ustych podaniach obv- 
wateii, co jak wiadomo zawodzi jako źródło historyczne. Zresztą kronil 
kę można pisać,tylko od dziś od chwili bieżącej. Kromika bowiem'jest 
to opis zdarzeń w porządku chronologicznym, bez dochodzenia orzyczyn 
skutków i wyprowadzania wniosków. "

_ Jak się kronikarz ze swego zadania wywiągał świadczy to.że no prze­
dłożeniu kroniki Letopisecký Komisí, padło z ust eolskich członków Ko­
mis ji, "Votum seperatum" i nastąpiło ze strony polskiej “Memorand urn" któ- 
re jednak nie potrafiło w całości sprostować wszystkich błędów,fałszów, 
przekręcani złośliwości zawartych w tej psełdo kronice,Jest nrawdą że 
przy pisaniu tego rodzaju rzeczy historycznych, trudno jest zachować 
obiektywność absolutną, do tego każdy ma prawo patrzeć na pewne zjawi­
ska historyczne według własnego rozumowania, ale zaprzeczać oczywistym 
faktom i świadomie popełniać błędy, przekręcać i fałszować prawdę to 
rzecz potępienia godna.Ale szczytem beszczelności jest że częśc mate­
riału dotyczącą kościoła i parafii odpisał Fojtík z "Z dějin farnosti 
Horní Suché ve Siezsku /ló67-19£7/,którego to przyczynku jest autorem 
górnosuszanin Rafał Olszak sztygar, ,tego czasu w Zabrzu w Polsce.“Z dě­
jin farnosti Horní Suché ve Slezsku" pojawiło się v Sborníku historic­
kého kroužku v Praze 1931 roku ročník XXXI.Autor kroniki popełniwszy 
plagiat zastrzegł sobie prawo autorskie.Dlatego to opinia publiczna 
Górnej Suchej takiej kroniki nieuznała i zawartych w niej fałszów i prze 
kręcań nie przyjęła do wiadomości.
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Jest prawdą, że wiadomości źródłowe o Górnej Suchej są bardzo ską­
pe, jeżeli rozchodzi się o najstarsze dzieje gminy, bo wszelkie akta 
i dokumenty odnoszące się do dziejów naszej wsi były w rękach szlach­
ty, właścicieli dominiów w Górnej Suchej, a od roku 1815 w rękach ma­
gnata przemysłowego nr. Larischa.A wiadomo że ci strzegli każdego świ­
stka papieru który odnosił siędo ich szantażu lub ucisku pańszczyźnia­
nego i niewolnictwa naszego poczciwego ludu śląskiego.Wioska nasza też 
nie odegrała żadnej ważniejszej roli na arenie wypadków dziejowych, to 
też nie znalazł się jeszcze taki historyk,któryby napisał jej dzieje 
od zarania aż do dni dzisiejszych.Tu i tam jest jakaś wzmianka mniej 
lub więcej obszerna, ale robią to ludzie z amatorstwa, miłośnicy swo­
jej rodzinnej wioski.

Według możliwości i własnego zrozumienia potrzeby przekazania poto­
mnym chodzby mglistego obrazu życia naszych dziadów, ojców i naszego 
pokolenia, zebrałem wiele szczegółów i informacji. Może niejednemu wy­
dawać się będą niektóre rzeczy błahe i mniej ważne, ale prawie takie 
charakterystyczne ciekawostki rzucają niekiedy więcej światła na nasze 
czasy niż całe kolumny cyfr i dat.

Zebrane tu daty i cyfry starałem się czerpać z wiarygodnych źródeł 
i sprawdzałem je według możliwości, szperając po książkach i czasouis- 
macn i zachowanych protokołach oraz zapiskach prywatnych.T/iele materia­
łu tu zamieszczonego dostarczył mi obywatel Rafał Olszak sztygar Za­
brzu,rodak górnosuski,wielki miłośnik rzeczy óiąskich a znawca dziejów 
naszej Górnej Sucnej.On jest autorem podanego tu słownika nazw topogra­
ficznych Górnej Suche j.O Górnej Suchej pisało jeszcze wielu innych jak:

Ks. Józef Rirla
Rudolf Zubek
Rafał Olszak i
Adolf Kozieł

Rafał Olszak
Ks.Dominik Oreł 
Andrzej Gawłas 
Gabriel Czakan 
Ks.Karol Paździora 
Franciszek Siwek 
Jan Górny, naucz.
T o ma s z Le g i e r s k i

- Księga Pamiętna Kół.Kat.roi.i ośw.
- Głos Ludu Śląskiego rok 1917

- Historia Górnej 3uchęj,Gwiazdka Cieszyńska 
rok 19sii,od nr.ICO - 103

- Z dejin-farnosti korní Suché.
- Pisywał do Gwiazdki Cieszyńskiej

H

- ■ « _ w 1908 - 1914

- - li Głosu Lusu Śląsk.
- Pisywał do Głosu Ludu Śląskiego
- czasach austryackich germanofil.Pisywał 

do gazet niemieckich lub Ślązaka koźdonio-
ws kiego.

Po pierwszej wojnie światowej pisywał do różnych czasopism ooiskich,cze­
skich i niemieckich Rafał Olszak.
iele danych czerpane jest z materiałów i przyczynków zamieszczonych nA 

końcu niniejszej monografii,gdzie znajdziemy różne przyczynki i artyku­
ły odnoszące się do Górnej Suchej.

w Suchej Górnej,w sierpniu 1951 roku.

Trzaskalik Henryk tego czasu 
kronikarz gminny.



Górna Sucha

po czesku Horní Suchá,po niemiecku Ober Suchau należy 
do najstarszych wsi w naszych stronach.Stara osada słowiańska założo­
na prawdopodobnie przez benedyktynów z Tyńca osiadłych w Orłowej od 
roku 1268.

Jak wiele miast i wsi słowiańskich powstanie Górnej 
Suchej związane jest z legendą która mówi że: Okolice nad Lucyną i Su- 
szanką pokryte były w dawnych czasach odwiecznymi lasami.Podanie ludo­
we stwierdza,że książęta cieszyńscy urządzali sobie w tych dziewiczych 
lasach polowania na zwierzynę różnego gatunku.Wśród lasu była obszer­
na polana a wsamem jej środku stała na wzgórku olbrzymia jodła,wysoka 
jeszcze lecz już chyląca sie, do upadku.Wichry łamały jej gałęzie,pio­
runy łupały jej pień a korę niszczyły noże myśliwskie.Tu bowiem wypi­
sywano daty polowań i ilość ubitej zwierzyny.Do tej t.z. suchej jodły 
śpieszyli sie zawsze myśliwi by pod konarami tejże posilić sie, i odpo­
cząć.Wiele jeszcze Lucyną i Suszanką upłynęło wody a sucha jodła stała 
ciągle opierając sie, wichrom i dalej wycinano na jej pniu coraz to no­
we daty polowania.Naraz ją burza powali la..już cała spróchniała,lecz 
polaną dalej nazywano * sucha 1 Karczowano lasy,ziemią zamieniano na 
uprawną,budowano tu chaty i tak powstała wieś Sucha.

W dziejach naszych wieś niczem sie, niewyróźniła,toteż 
mało wiemy o jej przeszłości a nic o jej początkach.Historyczną datą 
powstania Suchej należy odnieść na początek XIV wieku,lub nawet 
na koniec XIII stulecia.Kiedy biskup wrocławski Henryk I z Wierzbna 
polecił w latach 1302 - 1305 sporządzić wykaz biskupich wsi z wymia­
rem przynależnych dziesięcin,to znaczy ile każda wioska zobowiązana 
jest oddać w snopach albo w sypnym zbożu lub w pieniądzach podatku 
składanego zwierzchności kościelnej,to w spisie tym między innymi jest 
wymieniona Sucha Górna i Dolna.Jeżeli w roku 1302 Sucha zobowią­
zana była płacić dziesięciny to rausiała już ów czas być osadą zagospo­
darowaną.

Najpierw istniała jedna tylko Sucha a dopiero gdy po­
wstała druga,rozróżniane je w ten sposób że jedną nazwano Górną Suchą 
/ Superior Sucha / drugą Dolną Suchą / Inferiori Sucha./ W pierwszych 
latach istnienia należała Górna Sucha do dziedziny książąt piastows­
kich cc wyraźnie jest wymienione na dokumencie z roku 1447.W tym cza­
sie wieś należała do księcia Bolesława II /zm.1452/ syna księżniczki 
Eufemii.Ale już w roku 1471 posiadał Górną i Dolną Suchą szlachcic 
Piotr Kusy,który w tym samem roku sprzedał Górna Suchą Jenemu Hynalo- 
wi z Kornic,który w 19 lat później /1490/ odkupił od niejakiego Tomana 
ze Słupska także wieś Dolną Suchą.W roku 1526 jakaś Agnieszka ze Su­
chej zrzeka się swych dóbr na rzecz księcia cieszyńskiego Fryderyka 
Kazimierza, sy^na Wacława II. Wymieniony książę Fryderyk Kazimierz pro­
wadził bardzo'życie i dobra te zadłużył.Gdy zmarł w roku 1571 pozo­
stawił dług wynoszący 244.000 talarów.Gelem pokrycia tego długu,dobra 
do których należała i Sucha,sprzedano.Nabyli je: Sachs,Wilczek,Barski 
i Wacław Cygan ze Słupska.W dwa lata później w 1573 roku nabył półno­
cną część Górnej Suchej Maksmilian Pröeckel von Prockdorff.Koło poło­
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wy wieku XVII właścicielem tej części gminy był rycerz Jan Wacław Hara- 
ssowski z Harasowa.Ponim dominium odziedziczył syn,Eryk Leopold Haras - 
sowski.

Początkiem XVIII stulecia dobra te nabywa wolny pan Nostiz vo 
N oee.

W 1750 roku właścicielem majątku staje się Rusecki von Eyvan. 
W roku 1794 posiadała wdowa Karolina Rusecka dwa dobra w Górnej Suchej, 
z których jedno należało dawniej do Nostiza.

W całej Górnej Suchej były dwa dominia,północne i południowo- 
wschodnie.Poza tem pod koniec XVIII wieku częściowo mniejsze majątki w Su­
chej Górnej posiadali z polskiej szlachty: Antoni von Starzyński i Dzie 
mbowski.

Północno zachodnia i północno wscnodnia część gminy gdzie po­
la są równe i wyżej połoźone,należała do możnych panów,zaś południowa 
część niżej położona nad stawami i całe Podołkowice należały do wolnych 
chłopów i ubogiej szlachty, jak wymieniony Starzyński i Dziembowski.Szlach­
ta śląska zmieniała bardzo często swoje posiadłości,dlatego spotykamy 
wciąż nowe nazwiska.

Część południowo - wschodnia Suchej Górnej należała od roku 
1536 do Melchiora Pryznara /Priesner/

W 1572 roku nabywa dobra familia Beesów./von Bees z Chróściny. 
Poczem kolejno majątki w tej części gminy posiadali: Koło połowy 17 stu­
lecia,Rusecki von Eyvan.W drugiej połowie XVII wieku,wolny pan Karol 
Saint Génois.Ponim Jan Maksmilian von Saint Génois i Jan Józef Saint 
Génois.Początkiem XVIII stulecia: wolny pan Karol Sobek,baron von Kör­
nitz.Schmidt von Eisenberg,Rusecki von Eyvan i Karolina Rusecka von Ey- 
van. W roku 1780 część Górnej Suchej należała do barona Troillo właści­
ciela i drugiego dominium w Średniej Suchej.W tym czasie posiadał rów­
nież majątek w Górnej Suchej mieszczanin cieszyński Weeber.Stąd nazwa 
" Cieszyniok.”

Od roku 1815 znajdują się dobra w Suchej Górnej w rękach ro­
dziny Larischów.Hrabia de Matha Larisch — Mdnich odkuoił je od rodzin: 
Ruseckich i Nostizow.

Jak z powyższego zestawienia wynika,Górna Sucha często zmie­
niała swych właścicieli.Powodem tego była zła gospodarka,życia nad stan 
i brak zamiłowania do ziemi i ludu śląskiego. Chłoi śląski gnębiony przez 
szlachtę i niemiłosiernie wyzyskiwany, uciekał niejednokrotnie z powie­
rzonych mu gruntów.Jednak po uwolnieniu go z poddaństwa,trzyma sie u- 
porczywie gruntu i tylko w wyjątkowych okolicznościach ź niego ustępu-

a -.oie Niemiecka rodzina Larischów posiadała Górną Suchą 130 lat, t. j. 
od 1815 - 1945 roku, '



Topografia Suchej Górnej

Wieó Sucha Górna leży w niżu Stonawki i Lucyny w za­
głębiu Ostrawsko - Karwihskim,powiecie frysztackim,w ziemi Morawsko- 
Sląskiej.Granice jej tworzą prawie że równy prostokąt.Część północna 
graniczy z Karwiną,wschodnia z Solcą,Stonawą i Olbrachcicami.Południo- 
^a z Żywocicami, zachodnia z Średnią Suchą.Podzielona jest na pięć czę­
ści czyli Przysiółki: Środek,inaczej Centrum,Pasieki,Podołkowice»Kon­
ty i Podlesie.Najwyższe wzniesienie znajduje się na pasiekach i wyno­
si 285 m nad poziomem morza.

Obszar Górnej Suchej obejmuje 1104 ha,lö arów i 75 m 
Powierzchnia w roku 1946 zagospodarowaną była następująco:

Zabudowania .................................209 ha 76 arów - 19%
Roli uprawnej ................ .... 496 *' 80 " - 45%
Ogrodów ...................  44 ’• 16 ” - 4%
Łąk i pastwisk ...................... 77 H 28 '* -
Lasy .............................................. 276 * - '•

W roku 1878 liczono powierzchni 1746 morgów.A to:

Zabudowania ............................. 12 morgów 857 siąg
Roli uprawnej ........................1178 • 830 "
Ogrodów. .................................  12 " 400 "
Łąk ................ . ..... ... ..... 11 * 750 "
Pastwisk ...................   40 " 582 "
Wysoki las ................................ 428 " 902 *
Nieużytki .................................. 56 ” 856 *

W 1800 roku żyło tu 529 mieszkańców,którzy zamieszkiwali 115 domów.
W 1845 r. miała 1245 mieszkańców.
Ti 1870 liczyła 1576 obywateli i 113 domów mieszkalnych.

1880 roku zamieszkiwało w Suchej Górnej już tylko 1125 ludzi.Tak 
wielki ubytek w dziesięcioleciu przypisać należy upadku i zlikwidowa­
niu fabryki cukru.
W roku 1890 było wszystkich obywateli 1677 i 178 budynków mieszkalnych. 
7? 1900 roku 1998 mieszkańców a w 1910 roku 2761.Ten wielki wzrost oby­
wateli za lat 10 ma związek z założeniem kopalni Austria w Karwinie,! 
budową cegielni w miejscu.
W 1921 r. miała Górna Su«ha 3700 obywateli,w tym 2809 katolików i 843 
ewangelików.
Tli roku 1946 Sucha Górna liczyła 3932 mieszkańców, trudniących się rol­
nictwem i pracą związaną z głównym przemysłem wsi - górnictwem.

Przez Górna Suchą przepływa potok zwany Suszanka,przed 
laty 60 - ciu nazywany Żywocicom albo Zywoczanką.Początek swoich wód 
bierze w lesie na granicy susko-źywocickiej.Poza tym grunta przecinają 
dwa mniejsze strumyki i kilka rowów którymi woda spływa w czasie wię­
kszych deszczów i na wiosnę.Suszanka przerzyna dolinę która niegdyś za­
lana była wodą i tworzyła wielki staw.Do dziś mówi się jeszcze na Kon­
tach parcelom położonym wzdłuż Suszanki - we stawie.Wschodnia część sta­



wu nazywa >się Cieszyn!okiem.Staw ten przecinało pięć grobli,dzięki 
czemu łatwo było wstrzymać wodę na wiosnę lab podczas^powodzi.Ten 
staw niebył przeznaczony na chodowlę ryb,lecz siły wodnej używano do 
poruszania młyna i tartaku,znajdujących się dawniej na granicy Górnej 
i Średniej Suchej.Tartak stał obok zagrody Nr.7,opodal chałupki dwor­
skiej a został zniesiony w latach 80-tych ubiegłego wieku.Są jeszcze 
do dziś ślady młyna i tartaku w postaci grobli.$odę doprowadzał na 
młyn i tartak sztuczny rów,zwany młynką,przebiegający pod ogrodami 
dworskimi a zasypany po pierwszej wojnie kwiatowej.Koło młynki była 
droga wykładana faszyną.

Staw dzielił wioskę na dwie części:południową i półno- 
cną.Północna część była większa i obejmowała Pasieki ,1 Podlesie.Tam 
też rozciągały się dobra pańskie,grunt ów wolnych nie było.Południowa 
część obejmowała Podołkowice i Konty.Ta część była mniejsza i miała 
sporo gruntów wolnych n.p.Janeczków,Dostalôw,Dudôw,Paszôw,Guziurôw, 
Kielarów i t.d.ale był też tam grunt szlachecki,niegdyś o wiele wię­
kszy,dziś mniejszy,będący w posiadaniu rodziny Dudów 1.45.

Takie małe dworki były znane i w Polsce i tworzyły o- 
siedla zwane zaściankami.Takim szlachcicem zaściankowym u nas był An­
toni Starzyhski a ród jego przybył z Polski nod koniec XVIII wieku. 
W roku 1825 sprzedał swój wolny grunt Bernardowi Dudzie z Żywocie za 
kwotę 520 reńskich.Od tego czasu gdy właścicielem stał się wsnoniany 
Duda,ów grunt szlachecki stał się grantem wolnym.Nowy nabywca płacił 
rocznie tylko 2.50 złr.do urzędu politycznego w Karwinie.

Obecnie Sucha Górna należy do wsi przemysłowo - rolni­
czych.? osiada przeważnie drobne gospodarstwa rolne od pół do 50 ha.

A mianowicie:

1 gospodarstwo ponad 50 ha - 176.66 ha
1 w «W 20 ha - 24.68 ha
9 II MB 5 ha - 62.25 ha

26 — H
HMB 2 ha - 77.10 ha

556 — tl 1/2 ha - 344.57 ha
52 — niżej V2 ha - 1.76 ha

Źródłem zarobku dla ludności są oprócz pracy na roli 
kopalnia i cegielnia.

Kolej żelazna wybudowana w 1914 roku,przecina Suchą 
Górną w północnej części z zachodu na wschód./ Mor.Ostrawa - Cieszyn/ 
Druga kolej to przecznica przemysłowa przez Podlesie do kopalni Bar­
bara w Karwinie.

W związku z uprzemysłowieniem gminy powstało kilka kolo­
nii robotniczo - urzędniczych,w pierwszym i drugim dziesiątka XX wieku. 
Najokazalszym kompleksym budynków,są domy dla emerytów górniczych,wybu­
dowane przez Radę Rewirową w Mor.Ostrawie,w latach 1928-1930.

Kilkanaście ładnych wilek ozdabia wieś,a skromne domki 
górników świecą swą bielą w śród pięknych sadów - ogrodów.

W centrum gminy posiadamy resztki domów i jednego komi­
na pofabrycznych zabudowań,które zostały częściowo przebudowaneHîudynki 
mieszkalne,częściowo na gorzelnie.
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Ozdobą Górnej Suchej są ogrody,sady i parki.Najstarszym 
parkiem jest park pofabryczny,wysadzony prawie samem! kasztanami.Dziś 
zaniedbany i chylący się do upadku.

Naturalnym parkiem,raczęj zagajnikiem jest t.z. Chrost 
pod Pawlasem 1.25,miejsce spaceru i odpoczynku w porze letniej poblis­
kich mieszkańców.

Na części boiska klubu sportowego Lechia usiłowano w 
czasach międzywojennych zasadzić większy park, któryby dawał cień ivo- 
chronę przed słońcem w czasie urządzanych tam od 20 lat zabaw,festynów 
i imprez sportowych.

Przy każdym prawie domie znajduje się większy lub mniej­
szy ogród warzywno - owocowy,oraz mały kącik dla kwiatów i krzewów,nie­
raz okazów rzadkich.W ogrodzie przed szkołą wydziałową,w ogrodzie o- 
chronki,przy willi Dr Chmielą można zobaczyć kilka takich pięknych oka­
zów flory.

Otaczające z dwóch stron lasy dają mieszkańcom Suchej 
Górnej nietylko ładne przechadzki po Alejach i ścieszkach,ale i owoce 
w postaci grzybów,borówek,malin,jeżyn i t.p.

’Ai lesie na Kontach znajduje się t.z, Vřolentersko studnia 
w minionych latach tradycjne miejsce smażenia jajecznicy w drugie świę­
to Zielonych Świąt.

Górna Sucha posiada bite gościńce czyli trakty w kie­
runku Frysztatu i Cieszyna.Oprócz tych są jeszcze t.z. szosy gminne, 
które zostały po pierwszej wojnie naprawione i udostępnione do komuni­
kacji z sąsiedniemi gminami.

Górna Sucha ma zabudowę murowaną tak i owak poustawianą, 
ze strzechami krytymi w większości papą i ścianami bielonymi na kolor 
jasny.Charakterystyczna równina z-leka pofalowanym terenie,gęsto za­
drzewiona z rozrzuconymi domkami,z widokiem na góry naszego Beskidu, 
daje piękny i rzadko spotykany krajobraz.

Klimat dosyć ostry.Wiosna przychodzi późno a jesień znów 
zaczyna się wcześnie.Zimy bywają dosyć mroźne,bo trafiają się zimy gdzie 
mrozy dochodzą do 40 stopni jak n.p. w roku 1928/29 lub w roku 1940,kie­
dy to mrozy 30 stopniowe nie były rzadkością.Aura tu jest zmienna i ka­
pryśna. To deszcz pada przez kilka tygodni,albo posucha trwa kilka mie­
sięcy.W maju niekiedy są jeszcze przymrózki a nawet trafiają się lata 
gdzie mrozy nawiedziły nas w miesiącu czerwcu,/1930/albo też spadły w 
tym czasie śniegi.

Gwara ludu górnosuskiego świadczy że wieś nasza była od 
niepamiętnych czasów osadą słowiańską jaka pozostała do dziś dnia.Świad­
czą otem nietylko mowa tego ludu,ale też i nazwy części gminy,potoków, 
źródeł,łąk,stawów,studni,moczarów i t.p.Podane poniżej nazwy topografi­
czne są związane z historią i rozwojem Górnej Suchej.Są wykładnikiem 
starych nazw autochtoniczno - polskich ściśle związanych z dziejami wsi 
i jej mieszkańców.Niektóre nazwy juź nieistnieją obecnie,lub częściowo 
są zapomniane.

Bajgerówka.

Dom mieszkalny Nr.15 na Podołkowicach,znanej rodziny 
Bajgerów.Ohecnie mieszka tam ob.Rozbroj.
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Bendecówka.

Budynek mieszkalny Nr.112 i były sklep żyda Bendeca,tuż 
przy szosie gminnej na Pasiekach, w kierunku Stonawy.

B e c y r k.

Dom mieszkalny pofabryczny Nr.126 w centrum gminy,była 
własność hrabiego Larischa.

Burg.

Dom mieszkalny Nr.208 na roli ob.Krzistka na Kontach.
• * •

Cieszyniok.

Posiadłość gruntowa,była własność hr.Larischa,obecnie wy­
dzierżawiona przez ob.Karola Siwka rolnika Nr.63 na Kontach.Dawniej po­
siadłość mieszczanina cieszyńskiego Weebera w XVIII wieku i stąd nazwa 
Cieszyniok.

Czorno-cesta.

Szosa gminna od traktu powiatowego w kierunku Stonawy na 
Pasiekach.

Czerwiono-szkoła.

Termin nowszy.Budynek szkolny Nr 227 dla polskiej szkoły 
ludowej publicznej.Wybudowano ją w roku 1903.

Czyszczarnia.

Pofabryczny dom mieszkalny Nr.127 w centrum gminy,była 
własność Larischa.

Czytelnia.

Budynek pofabryczny Nr.12fc,dawniej w czasie istnienia cu­
krowni ,zarząd tejże do roku 1873.Zaś od roku 1883 siedziba nierwszego 
Towarzystwa polskiego," Kćłka Katol.- fioł, i 0światy."0d roku 1902 ko­
menda miejscowej źandarmerji na pierwszym piotrze,a od roku 1920 w lo­
kalu czytelni na parterze,pierwszy czeski sklep "Budoucnost "filii spół­
dzielni spożywczej w ¥or.Ostraw!e.

D u d ô w k a .

Nowszy termin domu mieszkalnego Nr.36 i parceli należą­
cej do ks.Józefa Olszaka na Kontach.Dawniej Chrobokówka.

Dudów-losek.

Kawałek lasu na realności p.Dudowej Nr.45,tuż na grani-
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Delongówka.

Posiadłość grantowa na Kontach przy granicy susko-olbrachcickiej 
na której wybudowano kilka domów mieszkalnych,Nr.225,241 i wiele innych.

Drugo-miedza.

Droga polna pomiędzy rolami ob.Krzistka a ob.Mackowskiego,Nr.22. 
Termin znany tylko na kontach.

Duchodnigo-rola.

Od połowy XIX wieku tak nazywano role ob.Krzistka Nr.20 a to dla 
tego, ponieważ właścicielem jej był Dostal tak zwany " duchcdnij» prokurent 
cukrowni.

Dostałówka.

Dom mieszkalny Kr.60,gdzie obecnie 
ku 1897 założono tam przez Kółko Rolnicze

mieszka ob.Víytrzens Jan.VJ ro-
sklep t.z.Konsum Chrześcianski.

Drzewianno-aleja 
alias

Dylowano-aleja.

Przecznica leśnej ścieszki wykładanej drzewem w lesie górno — su­
skim na Kontach,jako odbocznica od głównego traktu powiatowego w stronę 
Olbrachcie.

P a b r y k a .

Grupa domów w centrum gminy pozostałych po cukrowni,zlikwidowa­
nej w roku 1873.Domy pofabryczne przebudowano później na mieszkania i 
gorzelnię,która do dziś stoi i jest w ruchu.

Farnówka.

Rola zagrodnicza wraz z zabudowaniami Nr.62 na Kontach.Obecnie 
własność ob. Rafała Olszoka.Role te rozparcelowano w związku z uorze- 
mysłowieniem wsi Górnej Suchej.

Hal ad ówka.

Karczma w centrum gminy Nr.151,obecnie restauracja ob.Adolfa Pa­
stuchy .Według podania najstarsza gospoda we wsi.

Franc.Popiołek w Dziejach Śląska austr.na stronie 199 pisze tak: 
roku 1572 Wacław Bees właściciel Górnej Suchej,zaskarżył przed sąd 

ziemski Mikołaja Rudzkiego na Olbrachcicach,marszałka dworu książęcego 
o to,że poddany Rudzkiego Szymek Gryzlar wraz synem przyszli do karcz­
my górnosuskie j,tam wszczęli zwadę z podanymi Beesa i sługę 
jego Tomka porąbali,zaś wójta z domu wygnali i drzwi mu połamali bez 
przyczyny.Zato żądał Bees 200 kóp groszy kary.

Czy owa wspomniana karczma znajdowała się na tern samem miejscu
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nie wiadomo.

Hawierszczok.

Ścieszka przez Hrabiowski las na Kontach, na granicy górno susko-. 
żywocickiej.

Pawlasówka.

Las i częśc dóbr hrabiowskich na Pasiekach,gdzie w/g podania naj 
starszych ludzi,siedziała tam stara autochtoniczna rodzina Pawlasów.
W latach 20- tych ubiegłego wieku przeniesiono ją do centrum gminy Nr.24 
W stary® lesie obok Kaczyńskiego Ńr.80 były do niedawna jeszcze wido­
czne i niezatarte ślady zagonów i studni,co należy przypuszczać że tam 
kiedyś była rola.

Firlów-krzyź .

Krzyż przydróżny przy szosie gminnej obok kolonii "Firlówka”. 
Wzniesiony w latach ôO-tych XIX w.przez Józefa i Barbar« Firlów,Nr.do­
mu 82.Nowy krzyż wzniesiono na tym samem miejscu 1929 roku.

Firlówka.

Na części roli Rafała Firli Nr.59 pomiędzy torym kolejowym Cie­
szyn - Ostrawa a szosą gminną wybudowano w latach 1910-1911 kolonie 
robotniczą składającą się z 15-tu domów mieszkalnych.

Gospoda na Widerhocu.

Na granicy górno-średnio saskiej stała stara drewniana chatka 
która spaliła się w latach 80-tych ubiegłego wieku.Zamieszkiwał tam 
żyd Blumentahl.

Grabowszczok.

Droga polna pomiędzy rolami ob.Krzistka a rolami ob.Janeczków 
na Podołkcwicach.Z miejscy® tym jest związane podanie o górno-suskim 
olbrzymie.

H e r u k .

Dcm mieszkalny Nr.198 na Kontach własnością Tomisowej Weroniki, 
której się spalił dwukrotnie.Był postawiony z drzewa pozostałym z rozl 
biórki starego kościoła.Obecnie dom ten jest murowany z dwiema oddziel­
nymi mieszkaniami Nr 198 i 136,zamieszkiwany przez ob.Alojzego Mrowca 
i Pajączkową Hermine.

Humlówka.

Dcm mieszkalny Nr.58 na Kontach przy szosie gminnej.Obecni* za. 
mieszkuje go ob.Mucina Józef.
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G h r o s t.

Lasek liściasty należący do kilka obywateli,znajdująćy sie pc 
lewej stronie brzegu Saszanki.^? porze letniej odbywały się tam dawniej 
zabawy,zwłaszcza Straży pożarnej.Również Klub sportowy Lechia w począt­
kach swego istnienia odbywał tam treningi na malej równej łące gdzie o- 
becnie tor hokejowy.

Janeczków Krzyż.

Przydrówźny żelazny krzyż wzniesiony przez Józefa i Marię Janecz­
ków w roku 1870 na Podołkowicach.^' związku z poświęceniem krzyża Janecz- 
kowego opowiadali starzy suszanie że wówczas opowiadano sobie że na go­
ścinie przy poświątce będą kawę jeść.Świadczy to że kawa była wówczas 
w Górnej Suchej jeszcze wielką rzadkością kiedy ludzie aż dziwowali się. 
i kawa była tematem długich rozmów.

Janeczków stówek.

Staw rybnik na Podołkowicach,własnością Pr.Janeczka Nr.134.W uro­
czej dolinie odbywały się tam krótko przed drugą wielką wojną •‘Bianki.”

Janeczek w polu.

Zagroda rolnika Janeczka Rafała Nr.18 na Podołkowicach.

Jubileuszowe cesta.

Krótki odcinek drogi gminnej od traktu powiatowego do granicy 
karwińskiej na Podlesiu.Termin ten pochodzi z roku 1908 od nanrawy i 
wysadzeniem drzew na tejże drodze.W tym roku bowiem obchodził"60-l«cie 
na tronie przedostatni monarcha Austro-Wegier.

Jubileuszowa szkoła.

Budynek polskiej szkoły wydziałowej,wybudowanym w latach 1928-30 
na roli ob Henryka paździory obok drogi powiatowej.Władze hitlerowskie 
w sposób urągający dla Polaków przemianowali szkolę na ”Leo Schlageter- 
schule.

Kapla Krzistkowa.
Kaplica przydróżna obok szosy gminnej/pasieki/wlasncścią ob.J.Erzistka.

Konty.

Przysiółek gminy Górnej Suchej w południowej 
nicy żywocickiej.W języku staro-polskim nazwa konty 
gdzie palono węgiel drzewny.Jeszcze w roku 1914 była 
sie węglarnia.

części wzdłuż gra- 
oznaczała miejsce

w tamtejszym le-

Kantorowa w i 1 i a
Budynek aicMkalay Willowy Nr.307 U Kontacä.Plirwszy te|. rodzaju w 
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Górnej Suchej.Wybudowany w latach 1910-11 przez obywatela Jerzego Kan­
tora,byłego posła na pierwszy Sejm warszawski.W willi tej znajdował sie 
przez kilka lat sekretariat grupy II górników austr.rewiru Ostrawsko- 
karwinskiego. řew-i-re-.Obecnie willa własnością ob. Jana Barona naucz.wydz.

Kempka.

Dom mieszkalny Nr.5o i gospoda oraz siedziba kasy Reiffeisena 
do drugiej wojny światowej.Obecnie własność ob.Karola Bonczka.

Kończynówka.

Budynek mieszkalny dla górników kopalni Prezydent Gottwald.Daw­
niej własność hr.Larischa.

Krzistkowo miedza.

Miedza polna ciągnąca się pomiędzy rolami Krzistka i Maćkowskiego.

Kuncówka.

Dom mieszkalny Nr.11 i kawałek gruntu na Podołkowicach.Do roku 
1910 własność byłego kościelnego Rudolfa Kunca.

Korkowiec.

Chodnik pomiędzy gminnymi szosami w stronę Pasiek,koło domu 
Nr.54 Żurka Józefa.

Laj tmontówka.

Grunt zogrcdniczy na Podołkowicach,który w pierwszej połowie 
XIX wieku posiadał niejaki Schmidt były porucznik wojsk austryckich. 
Obecnie własność ob.Leop.Poloka Nr.£15.Termin dziś już nieznany.

Lipowo-aleja.

Deptak pomiędzy głównym traktem powiat.a kościołym parafialnym.

Mackówka.

Dom mieszkalny Nr,100 nad Suszankom.Nazwa ta pochodzi od wła­
ściciela Maćkowskiego który tam siedział w pierwszej połowie ubiegłe­
go wieku.

Mencnerówka.

Budynek mieszkalny Nr.104 na Kontach.Dawniej sklep żyda Mecendorfa.

Młynka.

Nieistniejący sztuczny potok,służący do przypływu wody na młyn i tar­
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tak hrabiowski,stojący obok zagrody Nr,7 taż na granicy gór.- średnio 
S uskiej.

Mokroszówka.

Dom mieszkalny Nr.318 dla lokatorów na Pasiekach przy lesie Susko-Solec.

Na fabryckm pola 
alias

Na fabryckim.

Większa posiadłość hrabiowska na wschód od głównego traktu po­
wiatowego w kierunku Karwinej.Do lat 70-tych ubiegłege wieku należała 
pod zarząd istniejącej cukrowni.Obecnie należy pod jednolity zarząd eko 
nomii majątku.

Na grobli.

Dom mieszkalny Nr.101 na Kontach przy zakręcie drogi powiatowej 
nad Suszanką.Odcinek szosy od domu Nr.101 do budynku Nr.402 to jedna z 
pięciu grobli przecinających dawniej staw.Obok szosy przy domie Nr.101 
stała mała stara kuźnia zniesiona tuż przed I wojną.

Na pawłaczce.

Budynek mieszkalny pofabryczny Nr.122 który posiada na I-szyra 
piętrze podłużny kryty balkon - stąd "Pawłaczka"

Na owsisku.

Parcela gruntowa obecnego cmentarza komunalnego na byłej roli 
ép.J'r.Maćkowskiego .Ostatni płodozmian był owies w roku 1915 i stąd też 
przyjęło się powiedzenie na" Owsisk o.**

Na torgowisku.

Łąka dzierżawna tuz nad Suszanlui przez ob.Gincla Nr,106.Przed 
20—tu laty łąka została wyplantowana kosztem urzędu gminnego i zało­
żono na tym miejscu plac targowy .W roku 1944 ,o owieslli tu Niemcv ni*=*- 
ciu Polaków. * ’ J - c

N a zokręcie.

Zakręt traktu powiatowego na Podlesiu w kierunku Karwiny - Solcy.

Niemców stówek.

Większa kaluża-rybnik,który istnieje od drugiej 
go wieku.Obecnie własnoóó Alojzego Niemca,Nr.57.

połowy ubiegłe-
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Nowy z o m e k.

Jednopiętrowy dom mieszkalny 
kiwany był przez wyższych urzędników 
pracownicy kopalniani i dworscy.

pofabryczny Nr.1.Dawniej zamiesz- 
cukrowni.Obecnie w nim mieszkają

Ostruszkowice.

Dom mieszkalny Nr.155 wybudowany przez Ostruźke w latach 70- 
tych zeszłego wieku.Obecnie zamieszkuje ob.Karol Palowski.

Pasieki.

Przysiółek gminy Górnej Suchej w północno-wschodniej części 
graniczącej się z Solcą i Stonawą.Pasieki oznaczało w języku staro­
słowiańskim miejsce po wykarczowaniu lasu i spaleniu karczowiska.

Paszówka.

Posiadłość gruntowa w raz z domem mieszkalnym na Podołkowicach,Nr.47.

Palarnia.

Budynek pofabryczny Nr.122 przebudowany i przystosowany po 
zniesieniu fabryki na gorzelnię,która do dziś dnia istnieje.

Park alias Parch.

Ogród liściasty założony jeszcze w czasie istnienia fabryki 
cukru.Dawniej znacznie większy.Urządzano w nim w czasach gdy cukrow­
nia była jeszcze w ruchu,koncerty co niedzielę.?? nowszych czasach od­
bywały się tam festyny i różne inne imprezy.Dziś park jest bardzo za­
niedbany i chylący się do upadku.

Paździorów krzyż.

Drewniany krzyż przydróżny Św.Marka przy szosie gminnej na 
Pasiekach w kierunku Stonawy.

P n i w i e.

Posiadłość chałupnicza Nr,40 na Kontach.Dom dawniej drewniany 
i kryty słomą.Dziś murowany i zamieszkały przez ob.Józefa Palowskiego.

Pendzyjoki.

Najpiękniejszy kompleks nowoczesnych dwu piętrowych domów dla 
emerytów górniczych na Pasiekach.Zostały wybudowane przez Radę rewiro- 
wą w Mor.- Ostrawie,w latach 1928 - 1930.
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Pioskula Kielarowo.

Piaskownia nad granicą średnio-suską na Podołkowicach.Obecnie w 
posiadaniu ob.Leopolda Poloka Nr.50.

P o d o ł kowice.

Przysiółek gminy Górnej Suchej .Część zachodnia granicząca z Śre­
dnią Suchą.Nazwa wywodzi się od nierównego terenu.

P odlesie.

Przysiółek gminy Górnej Suchej.Częsc północno-zachodnia graniczą­
ca z Karwiną i Średnią Suchą.Jak sama nazwa wskazuje osiedle zabudowane 
jest pod lasem.

Polny dołek.

Dolina ciągnąca się po szerzeniu majątku dworskiego od kopalni w 
stronę Pasiek.

Przy myśliwcu.

Dom gajowego Nr.89 przy trakcie powiatowym w kierunku Karwiny.Dom 
rodzinny dyrektora cukrowni,przełożonego gminy Górnej Suchej i pierwsze­
go posła polskiego na sejm krajowy w Opawie,Józefa Dostala.

Remiza.
- Bażantnica. -

Lasek świerkowy obok szybu gdzie dawniej hr.Lariscn hodował bażan­
ty.Na polowania zjeżdżała się tu sama arystokracja rodowa,między innymi 
następca tronu austryackiego arcyksięz'e Ferdynad i cesarz niemiecki Wil­
helm II.W roku 1945 w dniu 20 lutego zostali tutaj zastrzeleni przez ka­
tów hitlerowskich śp.Paszek Antoni,Tyrlik Karol,Urban Wiktor i Duda Józ.

Ręgowni k.

Cegielnia była własność hr.Larischa tuż obok głównego traktu no- 
wiatowego przy granicy średnio-suskiej.Wybudowano ją w latach 1910 1 11.

Rechtorowe pole.

Parcela gminna w dolinie Suszanki za starym cmentarzem,którą nada­
ła gmina w dzierżawą kierownikowi szkoły w rodzaju beneficium.Obecnie 
boisko sportowe "Lechii“

Rozkowiec.

Część lasu hrabiowskiego na Podołkowicach nad granicą żywocicką 
Pamiętny las ten z rzezi Polaków w dniu 6.8.1944 przez zbirów hitlero’.
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Stary Kierchów.

Cmentarz przy kościele parafialnym na którym grzebano mieszkań­
ców obu wyznań mniej więcej od ostatniego dziesiątka 16 wieku aź do Do­
łowy 19 stulecia.Po wybudowaniu cmentarza ewangelickiego w Średniej Su­
che J,grzebano tu tylko katolików aź do roku 1917 poczem został przez 
władze austryackie zamknięty.

Staro Kolonia.

15 budynków mieszkalnych na roli Rafała Fierli wybudowanych w la­
tach 1910-1911 dla pracowników kopalni Franciszek.Gdy za torem kolei 
żelaznej Cieszyn Ostrawa wybudowano po pierwszej wojnie cztery Jedno­
piętrowe domy dla górników to pierwszą kolonię nazywano starą kolonią 
albo koloni Ją na Fierlówce,drugą zaś Nawą Kolonią albo biołom.

Starydwór.

Dom mieszkalny dla czeladzi dworskiej Nr.127 obok drogi powiato­
wej w stroną średniej SucheJ.niedaleko Starego dworu znajdował sią ma­
ły drewniany domek ,który był pierwszą szkołą w Suchej GórneJ.Szkoła 
założona została w roku 1610.W tym pierwszym budynku szkolnym uczono 
do roku 1638.Zburzono go pod koniec zeszłego stulecia.

Stara szkoła.

Budynek szkolny Nr.2 od roku 1838.parterowy.W latach 1869-1870 
podwyższono go na Jednopiętrowy i odtąd prowadzono dwuklasową szkołę, 
która istniała aż do roku 1903.Obecnie urząd gminny i od roku 1925 
urząd pocztowy.

Staro fara.

Plebania wybudowana w latach 60-tych zeszłego wieku.Od roku 1932 
zarezerwowana dla służby kościelnej i Stowarzyszeń Kulturalno—oświat.

S t a w i s k a.

Las hrabiowski na mokradłach tuż na granicy górnosusko-olbrachcickieJ. 

Suszanka.

Główny potok rzeczki Suszanki biorącej swój początek z kilku 
źródeł w lesie na Kontach na granicy górnosusko-żywociekieJ.Suszanka 
Jest dopływem rzeki Lucyny.Do lat 90-tych ubiegłego wieku nazywano ten 
potok Zywocicom.

S uszarnia.

Budynek mieszkalny pofabryczny Nr.129 dwupiętrowy.1» czasie ist­
nienia cukrowni znajdowały sią tam urządzenia służące do suszenia cu— 
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kru burakowego.? o zniesieniu fabryki założono tam urząd pocztowy^tó­
ry się tam mieścił aż do 1925 roku.

Suszczok.

Część lasu na Kontach nad granicą źywocicką który według podania 
jako część roli należał w zeszłym stuleciu do największego majątku wło­
ściańskiego we wsi pod Nr.20.

Serkarnia.

Dom mieszkalny Nr.123 pofabryczny w którym mieszkał i wyrabiał 
sery,serkarz Kukucz.Jego pobocznym zajęciem było leczenie ludzi hydro- 
patyją.

Świńsko krziwda.

Tam gdzie było targowisko a teraz jest park Bohaterów była daw­
niej łąka,gdzie rzeźnik Gincel zwany powszechnie Konsztanym,wypasał 
całymi dniami świnie.

S zymanówka.

Dom i kawałek pola pod Nr.203 na Podlesiu przy szosie gminnej w 
kierunku Karwiny.Do pierwszej wojny światowej znajdowała się tam gospo­
da.Po wojnie dom przerobiono na mieszkania.Obecnie nie istnie je/zburzo­
ny na skutek podkopania.

S zczyrkula.

Największy staw na terenie Górnej Suchej.Staw był dawniej znacz­
nie większy,ma piękne podanie i górnosuskim Wasermonie.Dziś staw jako 
rezerwoar dostarcza wody na szyb.

Tomisówka.

Nazwa nieistniejącego już dzisiaj domu,przy drodze nowiatowej w 
stronę Cierlicka.Należał do znanego wesołka górnosuskiego vulgo ^ajda 
Tomis.Tomis był wszystkim,był kupcem,gospodzkim,rzeżnikiem i szewcem. 
Wszystkiemu jednakowo„rozumiał"i dlatego krąży pomiędzy ludem dużo a- 
negdotek na temat jego zainteresowań.

Trojanówka.

Dom mieszkalny Nr.42 na Podołkowicach.Dawniej największy grunt chału­
pniczy w tych stronach,należący do Józefa Trojana.

V e n e d y k.

Drewniany budynek mieszkalny Nr.125 nad Szczyrkulą zamieszkiwa­
ny przez służbę dworską.’S latach 60—tych ubiegłego wieku siedział tam 
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jedyny rzeźnik we wsi śp.Konstanty Gincel,który zmarł w roku 1916.

Wolentersko studnia.
Źródło znajdujące sie na małym wzgórku w lesie na Kontach.Daw­

niej wiąksza część mieszkańców Kont i Podołkowic zaopatrywała się w 
wodę z tego źródła.Nazwa pochodzi od wolnych gruntów których sporo by. 
ło dawniej na Kontach.

y w ó z.

Wąwóz /parów/ nad potokiem Suszanką na Podołkowicach, tam gdzie 
teraz mieszka ob.Kisiałowa dom Nr.17.

Zoleśniok.

Nazwa kilku parceli w dolinie Suszanki pod lasem na Kontach. 
Kilka chałupników tamtejszych posiada większością po pół mordze wvl 
mienionych parceli a to z następujących Nr,domów: 99,101,180 i 308. 
Chałupnicy ci mieli kiedyś parcele koło granicy średnio-suskiej,ale 
niejaki ekonom Smolka kazał grunta we stawie osuszyć i przeniósł 
tam chłopów zabierając im w zamian posiadane już grunta,

Zielonkowice.

Posiadłość zogrodnicza na Pasiekach tuż przy lesie soleckim. 
W dniu 15 września 1944 zastrzeliło tam gestapo trzech obywateli su­
skich a mianowicie: Stoszka Albina,Stoszka Gabryela i Zielonkę Wilh.

Żabnie.

Dolina pomiądzy Szczyrkulą a cegielnią przy drodze powiato­
wej w kierunku Średniej Suchej.

Szkoła ludowa i jej początki.

Dzieje rozwoju oświaty i kultury w Górnej Suchej ściśle ja»t 
związane z powstaniem szkoły,którą górnosuszanie powołali do życia w " 
roku 1810.Skromne były jej początki.Była to mała stara drewniana cha­
ta która stała niedaleko szczyrkule opodal starego dworu.Uczono w niej 
przeważnie w porze zimowej.Przedmiotami nauczania były tylko :religia 
czytanie,! pisanie.Ciężkie były dla nauczyciela warunki nauczania.Poź 
czątkowo niebyło nawet w tej szkole żadnych ławek,tylko dzieci siada­
ły na podłodze,w zimie koło pieca i uczyły się ze szlabikarza Pierw­
szym nauczycielem w naszej szkole był Józef Szewczik z Pietwałdu ur 
4.8.1791roku. Następcami jego do roku 1890 byli: Szwechetka,Smyczek’ 
Wieczorek,Dziekan,Goryl,Kunc i Gawlas Andrzej.Nauczyciele mieli wów­
czas ciężkie życie i chodziaź spełniali sumiennie swoje obowiązki„by­
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li licho płatni i cierpieli głód i nagość a nawet przeciw zimnu nie są 
zabezpieczeni? Jeszcze w r.1831 pisze ks.Opolski nadzorca szkolny,źe 
większa część nauczycieli nie jest w stanie kupić sobie mięsa,słoniny 
i innych środków żywności.

Generalny Wikariusz ks.Karol Schipp podaje w roku 1828 źe w gór- 
nosuskiej szkole pod patronatem hr.Henryka Larischa,uczy się 95 dzieci. 
51 chłopców i 44 dziewcząt.28 lat uczono w tej pierwszej szkole,którą 
jeszcze najstarsi obywatele z-przed 1914 roku dobrze pamiętali gdyż sa­
mi do niej uczęszczali.Od roku 1858 dzieci Górnej Suchej chodziły już 
do nowej murowanej szkoły»postawionej obok wybudowanej w roku 1835 no­
wej kaplicy.Szkoła była parterowa i jednoklasowa.V? dawnym zaś budynku 
szkolnym zamieszkała czeladź dworska.?? roku 1869 nadbudowano nową szko­
łą o jedno piętro i zamieniono na dwuklasową.Gdy w roku 1860 umarł na­
uczyciel i kierownik jednoklasowej jeszcze szkoły,Jan Kunz,powołano na 
jego następcą nauczyciela Andrzeja Gawlasa z Szonowa w tym samym cha­
rakterze a zarazem jako organiste przy filialnym wówczas kościele para- 
fiji sredniosuskiej.Gawlas był najdzielniejszy i najzasłużańszy kierow­
nik naszej szkoły i naszego kościoła.

Do roku 1870 uczono unas dziatwę szkolną w języku morawskim /cze­
skim/ Podręczniki były pisane nie pismem łacińskim lecz gotyckim czyli 
szwabachem.^ tym roku jednak na żądanie ludności popartej podpisami i 
mocą uchwały Wydziału gminnego,został wprowadzony do szkoły i kościoła 
język polski.Język czeski stał się przedmiotym nadobowiązkowego naucza­
nia aż do lat 80-tych 19 wieku,poczem zastąpiono ezeszczyznę obowiązko­
wym nauczaniem języka niemieckiego,który to język pokutował w polskiej 
szkole aż do roku 1939.Na wprowadzenie języka polskiego do szkoły i ko­
ścioła wpłynęło to, że lud po roku 1848 coraz bardziej się uświadamiał 
narodowo,a mając więcej praw i wolności,domagał się usunięcia języka 
którego w mowie potocznej nie używał.Największą jednak zasługę około 
sprawy polskiej położyli księża przez zaprowadzanie języka polskiego ja­
ko wykładowego w szkołach ludowych w Księstwie Cieszyńskim.Jeszcze przed 
Stalmachem i Gienciałą pionierami uświadomienia narodowego w śród tutej 
szej ludności byli kapłani,jak: ks.Opolski,ks.Pociorek,ks.Paduch,ks.Pru- 
tek,ks.Plasuh,ks.Pawełek,po roku 1848 zaś bracia Orłowie,Kolek,Kuncycky 
Żurek i inni.Powyżsi kapłani w najostrzejszych słowach domagali się wy­
rzucenia książek czeskich ze szkół na Śląsku ciesz.żeby wyrugowanemu ję­
zykowi krajowemu dopomóc do odzyskania utraconych praw obywatelskich. 
Nietylko księża Polacy domagali siev języka polskiego w szkołach i koś- 
ciele,aie nawet niektórzy kapłani Czesi i Niemcy.

Górnosuszanie wyrugowali ezeszczyznę stosunkowo pużno bo w dniu 
27 sierpnia 1869 roku.kiedy cały szereg gmin uczynił to juź o wiele 
dziesiątek lat prędzej.Księża katoliccy szczególnie pochodzący z Moraw 
chcący pracować między naszym ludem,musieli się obowiązkowo uczyć języ­
ka polskiego i zdawać egzamina z tego języka na fakultecie teologicznym 
w Ołumuńcu^Taki był rozkaz generalnego Víikariatu w Cieszynie./Pismo Nr. 
969 z roku 1854./Obowiązek ten był nałożony nie tylko na Czechów ale i 
na Polaków i Niemców.

Szkołę dwuklasową mieliśmy do roku 1903.tym roku gmina nasza 
zaczęła się krzątać koło budowy nowej obszerniejszej szkoły która też 
w krótce została poświęcona i oddana do użytku w dniu 4.października 
1903 roku.Szkoła stanęła na realności rolnika Franciszka Maćkowskiego

17



Plac budowlany kosztował 2230.40 koron austr.Budowniczym szkoły był 
Sedlarik z Łazów.Koszta budowy wynosiły 39.007.55 Koron.Pierwszym kie­
rownikiem tej szkoły był Viiktor Fójcik,rodak Z Marklowic Dolnych, ur. 
1868,zmarły w Cieszynie Czeskim 1934 roku.Szkołą kierował 22 lata do 
roku 1920.Następcą jego był nauczyciel Karol Kokotek który po przyłą­
czeniu Górnej Suchej do republiki ČSR zmuszony był opuścić swoją szko­
łę i szukać pracy w Polsce.Od roku 1923 mianowanym kierownikiem przez 
władze czeskie był Paweł Myrdacz, od roku 1905 nauczyciel na tejże szko­
le.Obywatele tutejsi zaprotestowali na wielkim zgromadzeni w Domu Robot, 
przeciw mianowaniu kierownikiem człowieka który w czasie minionej woj­
ny za swoje austrofilstwo otrzymał medal zasługi,ale stracił u ludu za­
ufanie.Obywatele radziby widzieli na tym stanowisku nauczyciela i orga­
niste miejscowego kościoła Henryka Mokrosza.Pomimo protestu obywatele 
w końcu pogodzili się z nowym kierownikiem,który piastował ten urząd aż 
do 1.września 1939 roku.

Do roku 1904 szkoła ludowa w Górnej Suchej była szkołą wyznaniową, 
w tym roku przeniesiono 84 dzieci z ewangielickiej szkoły w Średniej Su­
chej do szkoły publicznej w miejscu.Wybudowanie nowej szkoły umożliwiło 
zwiklidcwanie tej anomaliji.

W związku z uprzemysłowieniem Górnej Suchej,pomyślano też o zor­
ganizowaniu wyższego poziomu nauczania.Nadmienić trzeba że do zorgani­
zowania wyższego poziomu szkoły ludowej,złożyły się dwie przyczyny a to: 
nacisk władz powiatowych i Partii Socjal-Demokratycznej,która już miała 
trzech członków w Wydziale gminnym z ob.Jerzym Kantorym na czele.Partia 
wysunęła wniosek aby dobudowano do istniejącej szkoły cztero klasowej 
jeszcze dwie klasy t.j.V i VI,któreby odpowiadały dwom klasom wydziało­
wym.Równocześnie wysunęła Partia projekt utworzenia ekspozytur dwukla- 
sowych na Podlesiu,Pasiekach i Podołkowicach.Wybuch wojny światowej prze­
rwał wszelkie prace w tym kierunku.Po dobudowaniu w roku 1911-1912 przez 
budowniczego Golasowskiego z Frysztatu lewego skrzydła z czteryma klasa 
mi i dwoma gabinetami,zorganizowano szkołę na szescioklasową.Szkoła lu­
dowa rozwijała się nader pomyślnie była stale przepełniona dziećmi oczym 
świadczy statystyka.Już dwuklasowa szkoła w roku 1878 liczyła 213 dzie­
ci.Odtąd dzieci stale z roku na rok przybywało aż w roku 1921 osiągnęła 
największą liczbę dzieci 700.^’ tym roku szkoła miała sześć klas i pięć 
paralelek.Lata wojenne odbiły się na ilości urodzin a mimo to w roku 
1922/23 zapisano 588 dzieci.1?? następnym roku szkolnym 1923/24,527 dzie­
ci. Za osiem lat to jest w roku 1932, szkoła ludowa liczyła 9 klas 
z przeszło 400 uczniami.W roku szkolnym 1934/35 zapisano już tylko 242 
dzieci a w następnym roku 1935/36,215.Z chwilą powstania szkoły wydzia­
łowej,szkoła ludowa przeszła na szkołę pięcioklasową.

Za czasów austryackich była w Górnej Suchej tylko szkoła ludowa, 
od roku 1870 z polskim językiem wykładowym.Zapisów do szkoły z wyjąt­
kiem pierwszej klasy unas nie przeprowadzano.^szystkie bowiem dzieci 
mieszkające na terenie Górnej Suchej,musiały siłą faktu uczęszczać do 
tej jedynej szkoły.Z chwilą jednak przyłączenia Górnej Suche*j do SSR za­
łożono tu szkołę czeską i od tej chwili zaczęto targi i handel o duszę 
dziecka.Najbardziej zagrożona na wynarodowienie była kolonia na Podle­
siu.Górnik bowiem był najbardziej narażony na szykany z powodu swej 
przynależności narodowej i posyłania do polskiej szkoły.Podlesianie na­
rodowości polskiej chcąc ratować dzieci swe przed wynaradawianiem w ob­
cej szkole,zatroszczyli się o założenie ekspozytury szkoły ludowej,wzglę­
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dnie o założenie jedno lub dwu klasówki przez Macierz Szkolną.parcela 
na ten cel była przyrzeczona od Dr.Larischa,Zależało tylko na pozwole­
niu władz.Jak jednak miejscowe czynniki czeskie utrącały na każdym kro­
ku szkolnictwo polskie świadczy poufne pismo wystosowane za pośrednict­
wem Starostwa frysztackiego do “prezidium Zemské správy politické w 0-

Okresní správa politická ve Fryštátě.
- --------------------- ---------—------------------------------ Ve Fryštáte dne 11 dubna 1924.

Číslo Res.- 82 
...............................  . D u v ě r é .
Horní Suchá Stavba nové --------------------------
polské obecné školy v kolonii 
"p odlesí"

Presidiu zemské správy politické

v Op ave.

V Horní Suché byla před týdnem svolána schůze obecnícho zastupi­
telstva na takovu hodinu,aby čeští členové /poetem 5 / nemohli se jí su 
častniti.Přitomnymi polskými cleny bylo ohlašováno vystavení obecné Ško 
ly polské v kolonii bánské a nutní společnosti t. z.''Podlesí” Tato koloni
sousedí s kolonii t.z.Kev Yorkem v Karvinné,kde chce ještě letos stávát 
českou školu Ústřední Matice Školská.V kolonii "Podlesí” jest jíž zřize 
na expositura statni české obecní školy v Horní Suché.Poněvadž má nedos 
tátečné místnosti,byla by touto stavbou polské školy ohrožena.Ale také 
projektovaná škola na Nev Yorku by byla ohrožena.Pozemek,na némž má by­
tí polska škola postavena,ma bytí Larischöv.

Mimo tento projekt usneslo se obecní zastupitelstvo v Horní Such 
na této schůzi těž na tom,že přistaví křidlo ke stávající polské škole 

a zřídí občanskou školu polskou.
Bude nutno prodlužovat! schválení těchto skol a uspíšit! stavbu 

budov pro české Školy.Kdyby stála již budova pro státni českou školu,by 
lo by možno poukazovat na dostatek místností v polské Škole neboí by če 
ská škola upráznila místnosti nyní obsazené.Budeli letos statí jíž česk 
škola v Nev^Yorku jest neděje,- prodlouží-li se stavba polské školy v 
"Podlesí"- že sebere česká škola polovici žactva,Čimž se stane polská 
škola^v í'Podlesí" zbytečnou.Vystaví-li se také česká škola v Horní Suché 
soustředí také tato větší počet dětí tak,že zamezí se pro budoucnost 
zřízení občanské školy neboí nebude zákonného poctu dětí.

Horní Suché postavili by sí školu pomocí Ústřední Matice škol­
ské,opatřiv Se sí krátkodobý / 2 lety / uver ve vyŠi 500.OSO Kč u rai- 
feisenky v Dolní Suché.Musi však mití záruku,že ministrstvo školství a 
národní osvěty»vztažně ministerstvo veřejných prácí do 2 let tuto budo­
vu převezme.Stavba budowy pro státní školu česku v Horní Suché byla na 
letošním programu,pro nedostatek peněz však se stavby patrně sešlo.

‘Jáma " I rantisek " v Horní Suché jest v takovém rozvinu, Že lze o 
cekavatí do 2 let 4 násobně rozmnožení osazenstva nebledne k rodinám 
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jest^proto potřebí nezbytně a v čas řádných Školních místností pro če­
ské školy.

Dovoluji si na toto upozorniti s prosbou o intervenci u minister- 
stv ohledně stavby budov,a o^podporu zemské školní rady pří projednává­
ní záležitostí poské obecne Školy v "Podlesí“ přístavby k staré bodové 
a zřízení školy občanské.

Okresní hejtman

Haering v.r.

Mając takie przeszkody do zwalczenia Polacy nie postawili szkoły 
na Podlesiu,ale zato mniejszość czeska ma szkołę w samym środku kolonii, 
w prawdzie przerobioną z budynku mieszkalnego,ale to wystarczy na pier­
wszy rok nauki.Dzieci polskich rodziców do dnia dzisiejszego uczęszcza­
ją do szkoły przy kościele.Siedmioletnie maleństwa narażają w dzisiej­
szej dobie,swe zdrowie a nawet i życie na niebezpieczeństwo na drogach 
o wielkim nasileniu pojazdów mechanicznych.

Hitlerowcy okupując Górną Suchą w czasie II wojny,znieśli całe pol­
skie szkolnictwo.Budynek szkoły ludowej zamienili na siedzibę NSKK.Odby­
wały się tu różne kursa jak n.p. Luftschutzu,tygodniowe apele dla miej­
scowych Niemców,wydawano karty żywnościwe i t.p.

Od lutego 1945 r.do kwietnia,kwaterowało w szkole wojsko,! był w 
jednej klasie skład amunicji której ciężar tak nadwyrężył strop klasy 
na parterze,źe w 1946 roku przyszło do oberwania i zawalenia powały, 
szczęściem że w godzinach wieczornych kiedy nie było nauki.

Po uzyskaniu wolności politycznej i narodowej,po prawie sześciole­
tniej przerwie,szkołe ludową ponownie otwrto,na który to moment tyle 
lat Polacy tutejsi i młodzież,oczekiwali.Na kierownika szkoły powołano 
byłego jej wychowanka i nauczyciela Józefa Palowskiego.Przed szkołą sta­
nęły do wykonania nowe zadania,wychownie nowego człowieka i obywatela w 
duchu postępu i demokracji.

Szkoła wydziałowa.

Celem podniesienia nauczania i lepszego wychowania swych obywate­
li Suszanie narodowości polskiej poczęli się domagać otwarcia w Górnej 
Suchej,polskiej szkoły wydziałowej.Myśl założenia tej szkoły wyszła z I 
Koła Macierzy Szkolnej w roku 19Bo.Na pewnym posiedzeniu Koła poruszono 
tą sprawę i uchwalono że na każdym dalszym posiedzeniu sprawa szkoły wy­
działowej będzie przedmiotem obrat tak długo, aż szkoła zostania urucho­
miona.

Miejscowa Rada Szkolna czyniła odtąd kroki u władz szkolnych powia. 
towych we Frysztacie i krajowych w Opawie,oraz u wszystkich innych kom­
petentnych czynników.Starania te zostały zakończone pomyślnie.Powiatowa 
Rada szkolna w lipcu 1927 nadesłała dopis zezwalający na otwarcie pols­
kiej szkoły wydziałowej,w roku szkolnym 1927/28,Szkoła została umiesz­
czona w trzech lokalach klasowych szkoły ludowej na I piętrze.Na dyrek­
tora szkoły powołano Leona Molendę dotychczasowego nauczyciela szkoły - 
wydziałowej w Karwinie-Solcy.Członkami pierwszego grona nauczycielskie­
go byli: Jan Baron,Jan Jeleń,Józef Siwek i Genowefa Siwkówna naucz.ro­
bót ręcznych. Odrazu zgłosiło się do szkoły 136 dzieci.
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Zaraz z początku przydzielone lokale w szkole ludowej okazały - 
sie za niewystarczające i niedpowiedne.Brak sali gimnastycznej zmuszał 
szkołę do korzystania w nauce gimnastyki z sali w domu robotniczym.?od­
jęto wiec kroki celem wybudowania nowego nowoczesnego gmachu szkolnego. 
Projekt przebudowy szkoły ludowej okazał się nierealny.Walka o budową 
nowego budynku polskiej szkoły wydziałowej,to osobna karta w dziejach 
walk ludności polskiej w Suchej Górnej o swoje prawa.Przedstawiciele - 
mniejszości czeskiej na czele z Adolfem Minolem,inż.Palisą i wielu in­
nymi, poruszyli wszelkie sprężyny aby nie dopuścić do tej budowy.Byli ta­
cy co mówili o-e-me wirti " źe im prędzej włosy na dłoni urosną niż Polacy 
szkołę wybudują.W-szystkie czeskie kasy i banki były zamknięte dla po­
życzki na ten cel."Pro polsku školu penäz ne mámy,"taka była wszędzie 
odpowiedź.Dopiero polskie instytucje kredytowe zwłaszcza Bank rolniczo- 
robotniczy we Frysztacie udzielił pożyczki w wysokości 1,000.000 Kc.Po­
życzkę te niektórzy tutejsi obywatele Polacy gwarantowali całym swoim 
majątkiem.Byli to:3znapka Alojzy,Pietraszek Józef,Janeczek Józef,Potysz 
Wincenty.Dzięki tym obywatelom położono kamień węgielny dnia 28 pażdzie 
rnika 1928 roku,w ramach obchodu dziesięciolecia trwania republiki Czes- 
kosłowackiej.

Ka wiosnę 1929 roku rozpoczęto budować szkołę według planu budo­
wniczego Wincentego Wolnego z Dąbrowy.Budowę prowadził Oswald Gvozdík 
pod nadzorem inź.Karola Zadry z Karwinęj.Parcelę pod budowę zakupiono 
od rolnika Henryka paździory który otrzymał za nią 48.095 Kc.

Uroczystego otwarcia i poświęcenia nowego gmachuszkoły dokonano 
dnia 51 sierpnia 1930 roku przy olbrzymim udziale obywateli nietylko z 
miejsca ale i z dalekiej okolicy.Była msza połowa phzed gmachem szkoły 
i liczne przemówienia przedstawicieli władz i urzędów ze starostą fry- 
sztackim Haeringiem na czele.Na pamiątkę dziesięciolecia Republiki ČSR 
szkołę nazwano "Jubileuszowa polska szkoła wydziałowa."Budynek o wymia­
rze 4671 ma jest ozdobą gminy .Posiada 4 sale klasowe,! salę, rysunkową, - 
salę fizykalną,salę konferencjną,kancelarję oraz parę ubikacji.Gmach 
posiada centralne ogrzewanie,łazienki,umywalnie w klasach i oświetlę - 
nie elektryczne.W suterenach mieszkanie dla tercyjana.Gmach kosztował 
poważną 1,898.530 Kc wraz z wewnątrzym urządzeniem.

W roku 1937 szkoła obchodziła swój»3 dziesięciolecie.Z tej okazii 
została wydana drukiem broszura jubileuszowa która nam zobrazowała roz-
wój szkoły wydziałowe j za dziesięć lat swego istnienia.

Rok 1927/28 3 klasy paralelek d zieci 136
1928/29 3 W II 131

w 1929/30 u » 1 »1 139
» 1930/31 4 w 1 Ił w 168
w 1931/32 4 2 H Ił 193

1932/33 4 W 3 W w 232
1933/34 4 łf 3 H w 265

W 1934/35 4 w 3 II s78
W 1935/36 4 3 w w 278♦1 1936/37 4 w 3 łł 288

jedynastym roku od założenia szkoły,stała się szkoła wydziało­
wa okręgową,do której na mocy ustawy obowiązane są chodzić dzieci miesz-



kające w obrąbie 5 km.Z chwilą powstania szkoły okręgowej dwie trzecie 
wydatków na utrzymanie przewziął powiat i kraj.

Po przyłączeniu czechosłowackiego Śląska Cieszyńskiego do Polski 
zmieniły się i warunki nauczania.Po zlikwidowaniu czeskiego szkolnictwa 
u nas,młodzież czeska która nie opuściła Śląska a uczęszczała przedtem 
do meśtanky,zgłosiła się, teraz do wydziałówki,by dalej kontyuować naukę 
ale już w polskim języku.Grono nauczycielskie zmieniło swój skład.Nie­
którzy nauczyciele odeszli na inne stanowiska,a w miejsce nich sprowadzo­
no nauczycieli z Polski.V! tym roku szkolnym nauka doznała przerwy trzy 
tygodniowej z powodu umieszczenia dowództwa pułku w gmachu'szkoły.W dniu- 
11 listopada 1938 roku w dzień święta niepodległości,przed udekorowa - 
nym gmachem szkoły nastąpiło powitanie prezydenta Rzeczpospolitej Pol­
skiej prof.Ignacego Mościckiego w raz z jego świtą.

Jedenaście miesięcy wykonywała szkoła wydziałowa powierzone jej 
przez polskie władze szkolne nowe zadania wychowawcze i dydaktyczne. Z 
wybuchem nowej wojny której ofiarą w pierwszym rzędzie padła Polska,zo­
stało zniszczone za jednym zamachem całe szkolnictwo polskie przez nowe 
niemieckie władze okupacyjne.Jubileuszową szkołę wydziałową przemianową- 
no na "Leo Schlagetter scnule in Ober Suchau,"! umieszono tu Volksschule 
której Schulleitrem był niejaki Schulz."’ roku 1944 został tu umieszczo­
ny "Deutsche Mädel Lehranstalt"który został tu przeniesiony z któregoś 
zbombardowanego miasta niemieckiego.Ale już w styczniu 1945 r.został 
zlikwidowany i w ogólnym popłochu ewakuowany.$ marcu 1945 r.umieszczono 
w gmachu szpital wojskowy,który po kilkunastu dniach został zwinięty i 
przeniesiony dalej od frontu.Budynek szkoły wydziałowej został w czasie 
niemieckiej okupacji zdewastowany a inwentarz rozkradziony.Szkody osza­
cowano na 180.053 Kcs*

Po odzyskaniu wolności gmach szkoły nie powrócił ^uź do prawowi­
tych właścicieli,ale został zajęty dla czeskiej městanky.Polakom tylko 
odstąpiono dwie klasy,reszta polskiej szkoły wydziałowej musi się mie­
ścić razem z szkołą ludową.Marne były protesty obywateli Polaków.stan 
taki trwa do dziś.

Szkolnictwo czeskie.

Po przyłączeniu spornej części Śląska cieszyńskiego do republiki 
Czechosłowackiej»przystąpiły władze do założenia w roku 1921 česke obe­
cni ekoly.Ponieważ Czesi w Górnej Suchej byli w znikomej wówczas mniej­
szość! >więc na gminę obowiązek troszczenia się o szkołeŁ czeską nie san­
dał.Według ustawy o szkoły mniejszościowe troszczyło się państwo.

Szkoła początkowo umieszczona była w budynku polskiej szkoły lu­
dowej,w dawnej pierwszej klasie, z napisem zewnętrzym "Obecni Śkola.."Eie- 
dy w roku następnym groziło polskiej szkole odebraniem dalszych klas,to 
Polacy na zgromadzeni u,w dniu 15 czerwca 1922 roku zaprotestowali,uchwa­
lając następującą rezolucję:" Zebrani na zgromadzeniu publicznym w dniu 
15 czerwca b.r. obywatele Górnej Suchej,pro testują uroczyście zamiarom 
krzywdzenia ludności polskiej przez odbieranie jej klas w szkole pols­
kie j. Zgromadzeni stwierdzają,że już w ubiegłym roku szkolnym,szkoła pol­
ska została skrzywdzona przez odebranie jej 1 klasy,co odbija się fatal­
nie na nauce szkolnej.Przeszło ?00 dzieci polskicn,uczęszczających do - 
naszej szkoły,nie może pomieścić się w obecnych klasach szkoły.Dlatego 
też oświadczamy że nie pozwolimy na dalsze odbieranie chodźby 1 klasy,-

- 22 -



gdyż widzimy w tem systymatyczne rujnowanie naszej szkoły.Zeszłorocz­
ne przyrzeczenie władz iż w tym roku zbudują szkołę mniejszościową 
czeską,nie zostało spełnione i na budową nie zanosi się wcale.Dlatego 
też oświadczamy,że naszej szkoły wszelkimi środkami bronić będziemy.! 
na dalsze jej niszczenie nie pozwolimy.Viobec równych obowiązków - żą­
damy równych praw."^obec takiego protestu drugą klasą czeskiej szkoły 
umieszczono w budynku pofabrycznym Nr 137 obok parku,gdzie po odpowie­
dniej adaptacji uczono tymczasowo —-----.Ale taki stan rzeczy nie mógł
trwać długo,to też już w sierpniu 1925 roku położono kamień węgielny 
pod budową nowej szkoły.Głównym mówcą na tej uroczystości był powieś- 
ciopisarz czeski Sokol-Tuma z Mor.- Ostrawy.Piękny gmach szkolny pro­
jektował inź.prof.Milan Babuska z Prahy.Gmach stoi w centrum gminy 
frontem na południe,naprzeciw Ostruszkowic domu Nr.155.Pierwszym kie­
rownikiem szkoły czeskiej w Górnej Suchej^był Vladimir Kudláček.

Z chwilą uruchomienia městanské školy trzy klasowej,gmach 
szkolny okazał się za mały.Szukano wyjścia w ten sposób że otworzono , 
w domie stojącym naprzeciw szkoły 1 klasę.Równocześnie wszystkie lo­
kale jakie tylko nadawały się do nauczania w samej szkole,zostały za­
jęte na potrzeby szkoleniowe .kiełkiem odciążeniem dla szkoły była ex- 
pozytura na podlesiu w domie NR.257.Miało to wielkie znaczenie prak - 
tyczne i propagandowe.Niektórzy rodzice z Podlesia narodowości pols - 
kiej,aby nie posyłać dzieci daleko do centrum i na-rażać je na niebez­
pieczeństwo kalectwa i nawet śmierci spowodu wzmagającego się z roku 
na rok ruchu pojazdów motorowych,posyłali te najmniejsze dzieci tam 
gdzie miały bliżej, to jest do szkoły czeskiej.Polacy aby przeciwdzia­
łać wynaradawianiu dzieci,starali się już od kilkunastu lat o założe­
nie również filialnych klas szkoły ludowej,ewentualnie załoźyó szkołą 
prywatną Macierzy Szkolnej.Był nawet już utworzony komitet budowy szko 
ły,ale ten napotkał na takie trudności że do dziś dnia polskie maleń­
stwa muszą chodzić 3/4 godziny do szkoły w centrum.

Po założeniu szkoły czeskiej,rozpętała się. na terenie Górnej 
Suchej nieznana dotychczas walka o duszę dziecka.Walka ta przybierała 
na sile z roku na rok,a szczególnie w czasie przed wpisowym.Zraz u agi­
towano tylko w prasie i ulotkami,później jednak bezpośrednio chodząc 
po domach,obiecankami lub zastraszaniem wymuszano na rodzicach posyła­
nie dzieci do szkoły obcej.Polacy bronili sią przeciw temu tem,że uś­
wiadamiali swoich rodaków,że najlepiej i najłatwiej uczy sią dziecko w 
języku macierzyńskim,gdyż w tym języku najzrozumialej przyswaja sobie 
umysł dziecka co piękne,dobre i szlachetne.Organ czeskiej Soc.- Dem. 
"Duch Sasu" pisał w tym czasie co następu je : Jeżeli w poszczególnych gmi­
nach Frysztackiego i Cieszyńskiego zdarzają się takie rzeczy,jak zamy­
kanie polskich szkół,zmuszanie polskich dzieci aby wstępowały do szkół 
c zeskich, obsadzanie gmin z 80°Z polskich mieszkańców czeskimi komisarza 
mi rządowymi,to jest oczywiście niewłaściwe a z polskiej strony musi 
wywołać wprost żywiołowy opór."/Duch Sasu Nr.120 r.1922./Najgrożniajsz 
agitacja za szkołą czeską dla polskiego stanu posiadania,była agitacja 
w czasie szalejącego kryzysu ekonomicznego.Zwalnianie z pracy na kopal 
ni dotknęło najwięcej tych którzy posyłali dzieci do polskiej szkoły. 
Kto żądał jakiejkolwiek pracy był zawsze pytany: "do jakiej szkoły po­
syłacie dzieci."Nic też dziwnego źe dzieci w szkole polskiej ubywało, 
gdy tymczasem szkoła czeska rozwijała się stale oczym świadczy stały - 
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wzrost dzieci w obecni skole.Oto statystyka za okres pierwszego dzie­
sięciolecia:

Rok szkolny 1921/22 w-pisano dzieci 62
H 1922/23 « 86
H 1923/24 w 106
W 1924/25 w 162
W 1925/26 * 188
W 1926/27 II 183
w 1927/28 » 162
H 1928/29 1* 177

1929/30 * 202
»! 1930/31 w 222

Równocześnie z pozwoleniem na otwarcie polskiej szkoły wydziało­
wej pozwolono i mniejszości czeskiej na otwarcie méštanký w roku szkol­
nym 1927/28.Pierwszym riditelem był Jan Hruška.Dzieci zgłosiło się dc 
pierwszego rocznika 6ü,w 1928/29.78 dzieci,w 1929/30,70 dzieci a w roku 
1930/31,84 dzieci. Mestanka ■ została instalowana w lokalach obecní skoly 
która została zorganizowana jako pięcioklasowa szkoła z jedną expozytu- 
rą na Podlesiu.

Z rozbudową szkolnictwa czeskiego okazał się równoczesny brak lo­
kali klasowych.Już we wrześniu 1930 roku zwróciły się czeskie organiza­
cje i korporacyje do najwyższych urzędów republiki aby zwróciły więcej 
uwagi na marne umieszczenie czeskich szkół mniejszościowych w Górnej Su­
chej.Na potrzeby méstanky zabrano 3 klasy szkole obecni tak źe ta mieś­
ciła się tylko w 2 klasach normalnych,dwie zaś umieszczono w wynajętych 
lokalach prywatnych,których rozmiary nieodpowiadały wymaganiom szkoły. 
Jedna klasa niemiała lokalu wogóle i nauczanie odbywało się na zmianę. 
Obie szkoły miařy tylko dwa gabinety.Mieszczanka niemiała osobnej sali 
gimnastycznej,ani rysunkowej i pracowni do nauki zręczności.Z braku ga- 
binetów, pomoce naukowe były zmagazynowane i było trzeba wiele uwagi i o- 
stroźncści aby nie uległy zniszczeniu.Dla 38 uczni mieszczańskiej szko­
ły niema w klasie tyle miejsca żeby mogli wszyscy równocześnie rysować. 
W tymczasowych lokalach tłoczą sią dzieci nawet po trzech w dwu siedze­
niowych ławkach.W takich warunkacn nauka i wychowanie czeskich dzieci w 
Górnej Suchej jest poważnie zagrożone.Czeska mniejszość w Górnej Suchej 
była dotychczas na najlepszej drodze ku pełnemu rozkwitu.Jednak przez 
wybudowanie polskiej szkoły wydziałowej a odrzucenia żądania dla czes­
kich szkół odpowiedniego umieszczenia?tracimy juź wiarę w siebie samych 
i obawiamy się katastrofy.Dlatego domagamy się. wybudowania niezbędnego 
namiotu dla pielęgnowania i rozszerzowania czeskiej myśli w Suchej Gór­
nej.Tak wołali czescy obywatele Górnej Suchej do miarodajnych czynników 
w Pradze.Przywódcy z pod znaku Matice,Sokola,Soc.- naród.i narodowych - 
demokratow,ciągle byli niezadowoleni z swego stanu posiadania,zazdrości­
li polakom ich szkół i radziby zagarnąć to co Polacy z takim trudem so­
bie wywalczyli i wybudowali.We wszystkich prośbach,urgensach i protes­
tach do ministerstwa szkolnictwa i ©światy,Ústřední Matice Školské,dali 
dowód swej nienawiści do Polaków i polskości,oskarzając tutejszych Pola­
ków o iredentę i nienawiść do ŠSR.Polacy jako większość w gminie mieli 
szkoły utrzymywane ze środków samorząd owych.Mniejszość czeska miała szko­
ły na etacie państwowym.Ponieważ miarodajne czynniki w Pradze nieuzna- 

— 24 —



wały odrazu potrzeby budowania nowej szkoły dla czeskiej mniejszości, 
stąd ciągłe żądania i urgensy.Jak takie pismo przynaglające wyglądało 
dają nam obraz dwa takie urgensy wniesione do Ústřední matice ekolké 
v Praze w září 1930 roku i drugie pismo do Ministerstva školství a ná­
rodní osvěty z miesiąca grudnia roku 1935.Jeżeli pismo z roku 1930 
jest znośne i w tonie pojednawczym to podanie z grudnia 1935 roku zie- 
je nienawiścią i niczem nieusprawiedliwone oskarżenie pod adresem tu­
tejszych Polaków.Za pomocą jakich kłamstw i insynuacji chciano wymu­
sić względnie przyśpieszyć budową szkoły,obrazuje nam odpis pisma wnie­
sionego za pośrednictwem Matice do Ministerstwa śkolstwi a nar.osvěty 
v Praze.

V Horní Suché,v posinci 1935

Ústřední matici Školské

v Praze.

Podepsaný výbor rodičovského sdružení při státní menšinové obe­
cné a měšťanské Škole v Horní Suché na Těšínsku dovoluje si i Vám před­
ložit! své memorandum o poměrech ve zdejží Poláky spravowané obci a po­
prosit! Vás o laskavou pomoc a přímluvu na rozhodujících místech.

Menšina česka v Horní Suché chová Ústřední matici školskou ve 
své blahé paméti jako svou starostlivou matku,která již r.1925 svou las 
kávou a štědrou rukou vybudovala nám zde Stánek pro obecnu Školu.My,Če­
ští lidé v Horní Suché.hřivnu svou v tomto stánku po 10 letech tak roz­
množili,že nám Stánek již dávno nestačí.á proto dovolujemy se obratiti 
zvláště k tomu dobrodinci,který již jednou nás opravdu pochopil a opra- 
vdu^pomochl.Snad i tentokráte bychom měli to štěstí že by Ústřední máti 
ci Školská přesvědčila se o nezbytnosti stavy a předešla stát o neklik 
let.

Získali jsme oběma Školám! dobrou pověst a v příštím škol.roku 
budeme^mít ve svých školách již více dětí než Polaci.Obáváme se však 
velmi.že pro nedostatek místa ve škole poklesne u nás nočet dětí a Pola 
kûm^se podaří přemluvit! rodiče,aby neposílali své dětí do tě školy,kde 
se žáci tísní a kde pro přeplněnost učeben hrozí tak často vypuknutí e- 
pidemie. Jsme proti teto agitaci bezmocní a bojíme se, že v jednom roce 
muzerae ztratit! vse,oc jsme se zde deset let tak houževnatě zápasili a 
soužili.

v Prosíme Ústřední matici školskou co nejhoroucněji,aby se přesvě 
dcila sama ojaašem postavení a nedala nám klesnout! právě v době,když 
se nám již rysuje Štasty cíl tolikaleté práce již v dohledu.Pomozte nám 
neopustejte nás ani tentokráte,když tolik potřebujeme pochopení a pomo­
ci a žijeme v úzkostech,že tato pomoc přijde pozdě.

Robert Kurek 
p ředseda

Jan Kupka 
jednatel

Výboru rodičovského sdružení při stát, menšin, obecní
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a mest.Škole v Horní Suché na Těšínsko.

P ieczątka: 
Obecná a Mesiánská 
Škola s českoslov jaz. 
vyuč.v Horní Suché.

Hruška
řiditel škol.

V Horní Suché,v prosinci 1935.

Ministersvu školství a národní osvěty

v Praze

Tolikrát oslyšani - voláme znovu: '* Stotisíc nás poněmčili, sto- 
tisíc nás popolŠčili - smíme žít ? My zas chceme česky žít i v Horní 
Suché.

R.1921 jsme ve zde jsi,pro Česky národ již stracené obci, sesbí­
rali svých 62 dětí a v jedné tmavě místností polské školy počali jsme 
spěstěním české myšlenky.Rostli jsme rychle.Již za 5 let jsme zapsa­
li do obecne školy 183 Žáků.Tehdy,r.19^6,se na nás usmálo Štěstí a Ü- 
stř.matice škol.vystavěla nám zde pěknou škol.budovu o 5 učebnách,kte­
rou později převzal čs.stát.My jsme nezakopali svěřené nám hřivny.Již 
za rok,1927,zapsali jsme do 5 třid obecné školy a exposítury 177 žáků 
a do 2 tříd téhož roku nové zřízené měšianky se přihlásilo 62 žáků. 
Již za 2 roky nám nová škola nestačila.

Od roku 1923 prosíme o vybudování mesiánské Školy.Ministerstvo 
školstwí a n.os. jíž dávno uznalo opodstatněné naše žádostí a potřebu 
nové školní budovy, nebot v roce 1933 přikoupilo pozemek a dalo vypra 
covati plány u inž.ax^ch.M.tíabuŠky,

Letos r.1935,bylo zapsáno dc obecní Školy na 250 žáků a do školy 
měšianské přes 130 žáků.25 žáků zapsaných do IV roč.bylo odmítnuto.U- 
místění dětí ve zdej, školách je proti ustanovením o zdraví a bezpečno 
sti Života žáků* Prace ve školách vyčerpává nervy učitelstva* Vždyi 
letos 430 žáků obou Škol je vtěsnáno do malé školní budovy pův.jen pro 
školu obecnou,v niž je pouze 5 učeben á 6 X 9 m,jednaxvlhka sklepní 
místnost,jedna nízká podkrovní místnost ze 3 učitelských pokojů,další 
nouzové místnosti jsou v sokromych domech jsou to 3 vlhké,malé a te­
mné místností a z jedné dokonce docházejí žáci na záchod přes frekven­
tovanou silnici! Aby bylo možno opatříti vyučování ve všech 11 třídách 
obou Škol / 5 třid a jedna tř,expos.obec.školy a 3 třídy se 2 pobč.ško 
ly mešianské,/ musí se třídy střídat! v učebnách nejen po Půldnech,ale 
i někdy po hodinách bez ohledu na to, že 6-tïleti Žáci sedají v lavici 
pro 14-leté a naopak.Učebny nelze řádně větrati a čištění Školy trvá 
dlouho do noci.Pro málu prostornost učeben musí se žáci početné velkých 
tříd měšianské Školy vyučovat! kreslení,rýsování a p. po skupináchJPro 
tolik dětí není dosud tělocvičny,není kreslírny,není ani jiné větši sí-
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ně.Společné olavy stát.svátků konají se v tanečním sálu zdejšího hos­
tince! Pro 17 Členu učit.sboru měří sborovna 6x3m.Pomůcky jsou uskla­
dněny ve dvou kabinetech á 3 x 5 m a ničí se.Pro 430 žáků je pouze 12 
klozetů a asi ô m žlabu na psoirech! Tak je zde postaráno o dětí čs. 
státu loyálnich občanů! z

A takto je zase postaráno o Školství polských občanů za to^že 
touží po odtržení zbytku Těšínská od čs.státu:Obecná škola polských 
občanů pouze se 215 žáky má pro všech 5 postupných třid a pro 2 pobo­
čky zvláštní učebnu a všechno příslušenství.Polská měšťanská škola má 
pro 3 postupné třídy,pro 3 pobočky a pro IV.roč.7 učeben v nové školní 
bodové,má tělocvičnu,kreslírnu,fisik.sin všechny vedlejší potřené mí­
stností,má Šatny,vodovod do každé místností,má sprchy,ústřední topení 
a p.

À za to vše dávají místní šovéní polští šířit v polském rozhla­
su lži o útisku polské menšiny v čs,republice!

Seská veřejnost však nezví o strádání českého dítěte v obcí s u- 
mělou polskou většinou!

Tak česká Popelka si v nevětraných místnostech mrzáci svě státní 
a národní sebevědomí a polská iredenta tak roste ve zpupnost!

bs.strážník hlídá v nocí čs.školu a ve dne vyšetřuje i v pols­
kých školách zdejších iredentu proti čs.státu.

"Tupé díváme se vzdavu,jak si k špalku kladem hlavu.H 
Žalujeme: Polskýzfaráž i polský vikář dosud smí na našich če­
ských Školách kazit český Otčenáš! Z obecních peněz a se stát.subven­
ce byla zde vystavěna roku 1928 veliká budova pro meštanskou Školu 
polskou,do níž se každoročně sežene i 40% dětí z dalekých obcí iyče- 
ských.A tyto dětí chodí v naší obcí do školy zdarma a obec jim přispi 
va na učebné pomůcky a potřeby! A české dítě ve škole tísní a ničí si 
své zdraví! A pomocí se nedovoláš.

H.1935 jsme zapsali do IV roč.české měst.Školy 25 žáků.Poláci 
zapsali do IV.roc.sve měšťanské školy 24 žáků.Ministerstvo financi ne­
dalo souhlas k otevření čes.IV roč.,ale Čs.úřady škol.pro tentýž,ba 
menší počet poskych dětí,tento IV roč.povolily.vS.loyální občané za 
svou příchylnost k čs.státu a národní musí doplácet na vzdělání svých 
dětí,neb pro chudobu svou je musí ponechat na vzdělání svodu ulice 
tak roste zase pycha poštvané polské iredentyíA tak se láme v českých 
dětech na ohrožených hranících státní čs.sebevědomí!

Jak £áli v lících českých výsměch přesycených Šovenů:MSeši má­
ji také meštanskou Školu,ale v Praze v šuplíku a na pozemku zatím pě­
stuje Školník pro hladový dětí jejich zemáky!*

Podle posledního uřednícho sčítaní tvoříme 36% obyvatelstva v 
obcí vedle 46% obyvatelova polského,ostatní jsou cizencí a j.nar.po­
dle posledních voleb do parlamentu mamě 37% vedle toho polských hlasu 
jen 34% a komunístickich 28%.Podle posledních zapíšu do Škol máme jen 
o 11 dětí méně než Poláci! Vydržujeme si ze soukromých prostředků 3 
materské školy.Poláci si vydržují 2 mateřské školy spřispením obce.

Kežádáme o pomstu'. Nežádáme o nadpráví*.
Žádáme pro československé dítě jen o stejná práva!

Žádáme pročs. díté pro volné pěstění 
čs. státní a národní myšlenky od čs. stá 
tu jen tolik prostoru, kolík dopává čs. 



stát s y y m skrytym i zjevným nepřátelům 
pro pěstění iredenty*

Çhâpeme plné dobu všeobecně těžké hospodárké tísně,která i nás 
průmyslový kraj těžce postihla.Ale my také cítíme,kde je nás stát snadn 
zranitelný. 1 my chcemy přispětí k brannosti občanů.Po 14ti leté drobné 
a vysilující prácí nechceme bytí opět smetení uměle dnes rozČeřenýmí vl 
namí od východu.Prosime za své dët i’.Pomozte námi Nezastavujte náš přiro 
zeny vývoj,kteryse již v několika letech dopracuje v obci rozhodného po 
stavení,aby pak již ulehčil jiným potřebným.NáŠ veliký místní úspěch bu 
de i prospěchem naší mále,drahé vlasti a i ziskem našeho milovaného ná­
roda*

Bůh je milostiv* Kdyby seslal na naší přecpanou školou epídemi 
ztratili bychom ve svých dětech všechno*.

Veřime,že i Praha je nám dnes blízkolVěříme zde ješčel Slibu- 
jemy jí,za její vzácný dar,za novou měšťanskou školu,že jí získáme no­
vou pěknou slezkou perličku,jí máti českých měst i v í— 
sek!

• Za odbor Sl.Matice osv.Lid. 
v Horní Suché :

Fr.Foldyna 
předseda

Vaclav Tošla 
jednatel

Za menšinový Školní výbor 
v Horní Suché :

Frant.Foldyna 
předseda

Ludwik Blažek 
jednatel

Pieczątką matice.

Za výbor rodičovského sdružení čs. škol v Horní Suché.

Robert Kurek 
předseda

P ieczątka

Hruška 
řed.šk

Jan Kupka 
jednatel

Pomimo tylu urgensów Praha pozostała głucha i do džiá szkoły wy­
działowej dla Ozechów niepostawiła.Czędciowym powodem tego było wówczas 
wewnętrzne trudności i kłopoty,potem znów przerwa spowodowana utratą Za­
olzia na rzecz Polski i pięcioletnia okupacja hitlerowska.

Za czasów polskich wszystkie szkoły czeskie zostały zamknięte. 
Czeska młodzież szkolna która nieopudciła Zaolzia zgłosiła się do szkół 
polskich.W budowie szkoły czeskiej w czasie postoju wojsk,była przez pe­
wien czas umieszczona szkoła podoficerska,zaś z chwilą wznowienia nau­
czania umieszczono tu kilka klas szkoły ludowej.Nikt jednak nie przypu­
szczał źe w jedenaście miesięcy po zajęciu Zaolzia»niebędzie na terenie 
naszej gminy nietylko szkoły czeskiej ale i polskiej.

Za czasów okupacji niemieckiej w czeskiej szkole była umieszczo­
na "Übergangsvolksschule " przedtem jednak,po wybuchu wojny,gmach szko - 
ły przygotowano na pomieszczenie ludności z terenów Nadrenii,gdyź liczo­
no się z możliwością wtargnięcia Francuzów do Niemiec zachodnich.Pod sam 
koniec wojny kiedy szkołę zamknięto,lokale klasowe zamieniono na kwate­
ry dla wojska.Po zwycięskim zakończeniu wojny wznowiono nauczanie w obu- 
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szkołach.Mieszczanke umieszczono w gmachu byłej Jubileuszowej polskiej 
szkole wydziałowej.Szkoła mieszczańska tak jak przed wojną jest szkołą 
okręgową.

W roku szkolnym 1945/46 uczęszczało do szkoły obecni 167 uczni, 
zaś do mieszczanki 101 uczni.Nad szkołami czuwa rada szkolna.^ styczniu 
1946 roku ukonstytuowano nową mistni školní radu według nowych przepi­
sów.Rada liczy 15 członków,10 z pośród obywatelstwa,5 z grona nauczycie­
lskiego.Pierwszym przewodniczącym był Robert Majloch,kasowośó prowadził 
Jaroslav Bořucký,sekretarzem został Jan Fojtík.

Szkoła niemiecka.

\
Po likwidacyi polskiego szkolnictwa w Górnej Suchej,młodzież pol­

ska wstępuje do szkoły niemieckiej,którą hitlerowcy zaraz po zajęciu na­
szej gminy zorganizowali.

üpisy do niemieckiej Volksschule w Górnej Suchej przeprowadzili 
pod koniec 1939 roku.Obywatele łudzili się że może jednak jakaś szkoła 
polska będzie.Nie wszyscy więc odrazu wpisali swe dzieci.Przy wpisach 
które przeprowadzali Fryderyk Pawliska,Leon Molenda i Paweł Myrdacz,ro-' 
dzice żądali zapisania swych dzieci tylko do szkoły polskiej, co też o- 
sobno znaczono.Ale marne były nadzieje.VI polskiej gminie,gdzie było tyl­
ko paru Niemców urzędników szybu,powstała poraz pierwszy w dziejach Gór­
nej Suchej,szkoła niemiecka.Jeżeli szkolnictwo słowiańskie w Sachej Gór­
nej stało przed rokiem 1940 bardzo wysoko i było chlubą całej gminy,to 
wychwalana szkoła niemiecka marnie się zaprezentowała.Poziom nauczania 
w niej był bardzo niski.W świadectwach szkolnych z roku 1941/42 z klasy 
piątej,można stwierdzi^, źe uczono tylko 5 przedmiotów,a to : Deutsch,Ge­
schichte ,Erdkunde,Musik u.Rechnen.W polskiej piątej klasie szkoły ludo­
wej uczono 12 przedmiotów.Najbardziej to już świeżono w szkole niemiec­
kiej śpiew i ‘język niemiecki,bo ogromna większość dzieci nierozumiała 
ani słowa z tego języka.W szkole dzieci rozmawiały ze sobą po polsku mi­
mo źe je za to karano,nawet pieniężnie.

Kierownikiem czyli Schulleitrem,był Schulz.Grono nauczycielskie 
było wyłącznie żeńskie.Uczono zrazu w byłej Jubileuszowej polskiej szko­
le wydziałowej,przechrzczoną na Leo Schlagetter schule,później szkołę 
przeniesiono do byłej czeskiej občanky.

Szkoła istniała pięć lat i niesławnie skończyła.Kiedy 12 stycznia 
1945 roku ZSSR rozpoczął ofenzywę z nad Wisły,to suszanie ani się spo­
strzegli kiedy niebyło Schulza i jego Lehrerin.Dzieci zostały bez nauki 
do czasu kiedy po zwycięstwie,znów każde wstąpiło do swej szkoły pols­
kie dziecko do polskiej,czeskie dziecko do czeskiej.

Przedszkola w Gór. Suchej.

Do roku 1924 w Suchej Górnej ochronki czyli pxz$uszK.cla nie było. 
Światlejsi obywatele rozumieli ważność i znaczenie wychowawcze przedsz­
koli dla dzieci od 4 do 6 lat.Dla tego celu utworzył się w roku 1922 Ko­
mitet budowy ochronki złożony z przewodniczących wszystkich polskich To­
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warzystw i organizacji w Górnej Suchej.Komitét liczył około 20 członków 
i doprowadził przy usilnych staraniach do wybudowania w latach 1923 /24 
ochronki na parceli obok przystanku kolejowego darowanej przez Dr.Lari- 
scha.Obywatele poparli usiłowania Komitetu przez składanie dobrowolnych 
datków i bezinteresownej pracy.Towarzystwa złożyły na ten cel 20.000 Kć 
obywatele zaà 5000 Kc.Otwarcie nastąpiło w roku 1924.Budynek i ogród Ko­
mitet ofiarował Macierzy Szkolne j.Dzieci zapisanych było 64.Mistrzynią 
mianowano Marię Słupówną,kierownikiem pedagogicznym był Paweł Myrdacz. 
Ochronka początkowo była na utrzymaniu Macierzy Szkolnej,zad od 1 stycz­
nia 1926 przeszła na etat gminy.

Z dniem 1 czerwca 1931 roku rozpoczęto naukę w drugiej ochronce 
na Pasiekach w lokalu wynajętym od obywatela Józefa Łacioka.Dzieci zapi­
sano 26.Mistrzynią została ob.Anna Kieconiówna,kierownikiem Myrdacz Pa­
weł. Już od roku 1924 rodzice z Pasiek robili wszelkie starania w Wydzia­
le gminnym by zrealizować dla swoich dzieci ochronkę na miejscu,a to ze 
względu na znaczną odległość od ochronki przy przystanku.

Mniejszość czeska rozporządzała trzema ochronkami.Piękną"matrskou 
śkolkuMpostawiono przy budynku czeskiej szkoły ludowej w roku 1925.Dru­
ga *0patrovna*założona została na Podlesiu a trzecia ochronka czeska po­
wstała w październiku 1930 roku w domu obywatela Albina Siwka przy krzy­
żu Św.Marka na Pasiekach.

Za czasów polskichzochronki czeskie uległy likwidacji,polskie zaś 
z chwilą rozpoczęcia II wojny światowej.Niemcy uruchomili jedno przed­
szkole dla niemieckich dzieci w byłej czeskiej ochronce przy obecni szko­
le.Z ochronki polskiej przy przystanku hitlerowcy zrobiliwHitlerjugend- 
heim”oraz siedzibę dla «Deutsche Frau". Część budynku zamieniono na miesz­
kania.Lokal II ochronki polskiej na Pasiekach został oddany na sklen 
dla **Auffangesselschaft."

Kościół górnosuski.

- W zaciszu alei lipowej stoi kościół parafialny pod wezwaniem opie­
ki św.Józefa.Jest już to trzeci kościół na tem miejscu jeżeli będziemy 
liczyć dwie poprzednie kaplice.

W roku 1592 ówczesny właściciel Górnej Suchej,Wacław Bees z Krosz- 
czyny,wybudował kapliczkę laterańską.Na poprzecznej belce kaplicy na 
której był umieszczony krzyż,znajdował się napis że:"Tento kostel gest 
zbudowany Letha 1592 od Pana Wacława Beesa z Kroszczyny na ten czas Pa­
na na Horní Suché.W-protckołacn wizytacjnych biskupstwa wrocławskiego 
z roku 1679 znajdujemy wzmiankę że kaplica w Górnej Suchej zastała posta­
wiona przed 50 laty przez heretyków,wykupiona od nich za 50 śląskich ta­
larów.Uważana jest za nie poświęconą,dlatego też nabożeństwa w niej się 
nie odprawia.Inwentarza nie posiada żadnego,prócz stuły i czterech świe­
czników,oraz dzwonu na wieżyczce umieszczonej na środku dachu.Z zapis­
ków archiprezbytera frysztackiego Fryd.Chalika z roku 1680 dowiadujemy 
sír że kościół w tym czasie był już lepiej zaopatrzony w różne sprzęty, 
prócz rzeczy potrzebnych do odprawiania mszy świeżej.Kapli ca była pod 
wezwaniem Św.Wacława męczennika.Administrasjnie należała kaplica pod pa­
rafie karwiiiską.1?» zachowanym protokole z roku 1687 czytamy, że kaplica w 
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Górnej Suchej cała jest drewniana zbeszezecona,opuszczona i próżna z 
jedną wieżyczką z pękniętym dzwonem.Nabożeństw się nie odprawia.Prawo 
do tej kaplicy roszczą sobie panowie Maksmilian Kisielewski i Wacław 
Harasowski,obaj luteranie.?o roku 1728 kroniki parafii karwińskiej nic 
już nie wspominają o tej kaplicy a w spisie kościołów należących do 
tej parafii w 1771 roku,kaplicy górnosuskiej już niema.Natomiast w spi­
sie inwentarza parafii Dolnosuskiej jest wzmianka o drugim cmentarzu 
w Górnej Suchej na którym stoi mała drewniana wieżyczka z dzwonem.

Dochody proboszcza karwińskiego z Górnej Suchej były następu­
jące^ dóbr prześwietnego pana Karola Sobka z Kornic otrzymuje jeden 
wierteł pszenicy pięknego ziarna starej miary cieszyńskiej,od jego zaś 
poddanych zamiast mesznego 12 groszy srebrnych.Z dóbr zaś prześwietne­
go pana liryka Leopolda Harasowskiego otrzymuje- proboszcz jeden wierteł 
pszenicy czystego ziarna,a od poddanych jego zamiast mesznego 12 gro­
szy srebrnych.Świadczenia te powinny być przez komisję podniesione i 
rzecz cała na miejsca naocznie zbadana.^ porównaniu z Karwiniakami po­
siadają Górno-Suszanie prawie dwa razy tak wielkie grunta,z wyjątkiem 
małej kwoty 12 groszy srebrnych żadnego mesznego nie płaca,ani też sie- 
dlacy i inni mieszkańcy nie śpieszą proboszczowi w żaden sposób z po­
mocą,nawet wówczas,gdy są obowiązani płacić swoją część na budynki far- 
skie.

W roku 1785 powstała parafia w Średniej Suchej,do niej należa­
ła odtąd i Górna Sucha.82 lata dzielili katolicy górnosuscy los parafii 
Średniosuskiej,nim się wreszcie doczekali własnej lokalii w roku'1887. 
Nim to ale nastąpiło wybudowano nową kaplicę,którą z kolei przebudowy­
wano dwa razy.Pierwszy raz miało to miejsce w roku 1835.^ tym roku ów­
czesny wójt Górnej Suchej Jan Krzistek i obywatele Gil,Gajdaczek i in­
ni udali się do proboszcza w Średniej Suchej Ks.Sauczka z prośbą czyby 
sobie mogli własnym kosztem wybudować większą kaplicę dc której by mo­
żna wnieść trumnę i odprawiać nabożeństwa za duszę zmarłego.Ks.Sauczek 
nietylko się chętnie zgodził ale delegacji udzielił cennych rad.Nastę­
pnie delegacja udała się do Kalwarii Zebrzydowskiej w Polsce by tam o- 
bejrzeć kaplicę i przynieść plany.Otrzymawszy pozwolenie władz kościel­
nych i świeckich zaczęto budować ale już nie kaplicę,lecz kościółek. 
Był on murowany w stylu bazyliki i oddany pod opiekę Najświętszej Panny 
Wniebowziętej.Dnia, 8 listopada 1835 roku nastąpiła konsekracja której 
dokonał ks.prałat karwiński Józef Rudel z Cierlicka.Kościółek jednak z 
biegiem lat okazał się za mały.Pomyślano więc o rozszerzenia.Dobudowa­
no w roku 1864 po stronie ewangieiicznej nawę a kościół oddano "Opiece 
św.Józefa Oblubieńca."Poświęcenia tak rozszerzonego kościoła miało miej­
sce dnia,21 sierpnia t.r.przez kanonika Jana Kozicra c i k komisarza. 
W takim stanie świątynia dotrwała do roku 1891.Okazała się potrzeba 
wielkiej naprawy a zarazem dawał się odczuwać wielki brak miejsca.Uch­
walono tedy przystąpić do gruntownej przeoudowy kościoła.Podawane były 
różne plany zastępstwu gminnemu.Jedni chcieli dotychczasowy kościół 
tylko rozszerzyć i dobudować nową wieżę od podstaw,bo stara chyliła się 
do upadku.Inni jak n.p.Janeczek Jan,popierał plan postawienia kościoła 
nowego,na miejscu gdzie obecnie komunalny cmentarz.Ówczesny burmistrz 
Józef Pietraszek,chciał tylko kościół odrestaurować i dach pokryć bla­
chą.Ktoś podał plan postawienia kościoła przy drodze powiatowej na miej­
scu gdzie obecnie dcm Nr.226 na wprost figury św.Jana Nepomucena.Wszy­
stkim tym projektom sprzeciwiał się proboszcz Józef paszek,który ciągle 
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twierdził,że Górna Sucha niema lepszego i wygodniejszego miejsca na 
kościół jak dctychczaßowe.W końcu zgodzono się na gruntowną jego prze­
budowy. Budową kierował architekt Albert Dostal z Cieszyna.Przez czas 
budowy,nabożeństwa odprawiano w szkole w klasie na I piętrzę.

Od strony głównego ołtarza przystawiono 10 m.Po stronie epištol­
ně j dla symetryi dobudowano małą nawy.Nawe główną znacznie podwyższono. 
Ze starego kościoła pozostała zaledwie piąta czyść,n.p.fundamenty kap­
licy N.S.Je zusowego.Do kopuły nowo wybudowanej wieży,włożono następują­
cy aktfundacjny spisany w Języku polskim.* A teraz i uczynkiem wykonaj­
cie,aby jako jest ochotna chęć woli,tak była i wykonana,z tego co ma­
cie. "Roku pańskiego 1891 /tysięcznego osiemsetnego dziewiędziesiątego 
pierwszego/ gdy kościołem katolickim kierował namiestnik Chrystusa Pa­
na, Ojciec św.Leon XIII,- państwem Austryackim Jego c.k.apostolska Mość 
Najjaśniejszy Pan cesarz Franciszek Józef I król węgierski,czeski,wiel­
ki książę krakowski i t.d.Diezecją wrocławską NajprzewielebnieJszy księ­
ży biskup Dr.Jerzy Kopp,- częścią austryacką tejże diezecji Najprzewie- 
lebniejszy ks.biskup sufragan Franciszek Śniegoń,parafią naszą wieleb­
ny duszpasterz ksiądz Józef Paszek,któremu zawdzięcza się rozpoczęcie 
niniejszego dzieła.

Gdy był patronem kościoła Jego Êxelencja hrabia Henryk Larisch - 
Mönnich,marszałek śląski,-rektorem chóralnym i kierownikiem szkoły W. 
Pan Andrzej Gawlas.

Przełożonym gminy p.Jan Faja»właściciel realności na Kontach.
Do budowy kościoła przyczynili się za staraniem ks.Józefa Paszka: 

Wrocławski kardynał Jerzy Kopp £000 złr.Cesarz Franc.Józef 1.300 złr. 
Hrabia Henryk Larisch Mönnich jako patron kościoła 4000 złr.Hrabina La­
ri schowa zakupiła nowe organy za 1500 złr.Kierownik szkoły i organista 
Andrzej Gawlas 100 złr.na budowę kościoła,1300 złr.na dzwony,200 złr. 
na żyrandol i 50 złr.na wieczne światło.Obywatel Jan Scheliga,bywały 
kontrolor w cukrowni»ofiarował papiery wartościowe na kwotę 1000 złr. 
I reszta obywateli przyczyniła się hojnie swymi ofiarami do budowy ko­
ścioła.0 ofiarności obywateli świadczy,źe na jedną rodzinę katolicką 
przypadało 40 złr.Świadectwem to jest jak bardzo Suszanie byli przywią­
zani do kościoła i wiary swych przodków.

Budowę kościoła dokończono w wrześniu 1891.Skromne i tymczasowe po­
święcenie świątyni nastąpiło 10 września ld91 przez ks.proboszcza Józe­
fa Paszka,Zaś poświęcenie krzyża na wieży»nastąpiło już £8 lipca t.r.o 
drugiej godzinie popołudniu.Spowodu wilgoci murów,ołtarze ustawiono do­
piero w 1893 roku.Uroczyste poświecenie całego kościoła odbyło się 8 
października t.r. przy wystrzałach z moździerzy i bardzo licznym udzia­
le obywateli miejscowych i okolicznych wsi.Konsekracji dokonał pro­
boszcz cieszyński i Generalny Wikariusz ks, prałat Karol Findyński przy 
asyście duchowieństwa.Okolicznościowe kazanie wygłosił ks.dziekan Ka- 
pinus.z Szonowa.

Kościół wybudowano z twardego materiału w stylu romańskim.Pokry­
to go dachówką łupkową.Posiada oprócz głównego ołtarza z figurą św.Jó­
zefa Opiekuna,dwa boczne: Serca P,Jezusa i św.Barbary.Ołtarz św.Barba­
ry patronki dobrej śmierci,zakupili górnicy ze składek w roku 1885,zaś 
rzeźbę do ołtarza Serca P.Jezusa,ufundowała obywatelka Pokorna.

Kościół był stale w ciągu lat ozdabiany i odnawiany.Również nie 
zapomniano o otoczeniu kościoła.^ roku 1895 małżonkowie Antoni i Maria 
Pulcerowie z Kont,zakupili rzeźbę Matki Boskiej Bolesnej,którą ustawio- 
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ao aa wysokim marmurowym cokole,po prawej stroni© wcnod.ii do kościoła.
V? roku 1920 przystąpiono do gruntownej restauracji kościoła.Na 

zewnątrz kościół otynkowano i pokryto białym eternitem.Pokrycie pro­
wadziła firma Hatschek z Vöklabrücku w Austrii przez swojego zastęp­
cę Adolfa Riegera w Cieszynie.Koszta pokrycia wynosiły 22.377 Kc.Ró­
wnocześnie tego roku przystąpiono do wymalowania wnętrza kościoła,co 
przeprowadził~Ludwig Jung z Karwinej.Nad głównym ołtarzem wymalowany 
został fresk wyobrażający 'Wniebowzięcie N.M.P.Jest to kopia obrazu 
który sie znajdował dawniej w głównym ołtarzu kaplicy z roku 1835.W 
ciągu kilku lat,odrestaurowano wszystkie ołtarze,obrazy drogi krzy­
żowe j , wymieniono starą posadzką z piaskowca na szamotową o wzorzys­
tym ornamencie płyt.Zakupiono kobierce z włókien kokosowych na czas 
zimy.Ławki odnowiono i kilkanaście nowych zakupiono.Piszczałki cyno­
we z organów które w czasie I wojny światowej skonfiskowano,na nowo 
wprawiono kosztem 3134.82 Kč.Wielką zasługą około tych prac ma obec­
ny proboszcz ks.Jakub Gazurek.

V/ roku 1925 teren około kościoła odrenowano i tak zapobiegnię­
to niszczeniu murów kościelnych przez wilgoć.

Kościół był dwukrotnie okradziony,Pierwszy raz dnia 14 marca 
1907 roku,złodzieje skradli monstrancją i inne złote rzeczy z ołta­
rza »wartości 1000 koron austr.26* mhrďh 1921 roku włamali sią złodzie­
je po raz drugi, zabierając tym razem pamiątkowe złote cyborium z ro­
ku Ï836.

Na nowej wieży kościelnej zostały zawieszone cztery wielkie 
dzwony i w wieżyczce,sygnaturka.Dzwony te w wiąkszości z fundacji 
prywatnej»nosiły napis:

1. Dzwon ”Andrzej*ulany w reku 1891,- Fundator Andrzej Gawlas 
nadnauczyciel i rektor chóru w Górnej Suchej.- Bogu na cześć i mnie 
na zbawienie.Peter Hilser k.k. Hofglocken-Giesserei.

2. Dzwon z napisem ‘'Gmina Górna Sucha* Lany w 1891 r. z wyobra­
żeniem Matki Boskiej z Dzieciątkiem i św.Józefem.

3. Dzwon lany w roku 1864 z napisem "Andrzej Firla w Górnej Su­
chej,1864.* Miał na obwodzie różową winietą.

4. Dzwon "Józef” z fundacji Nelhdbla i katoliccy parafianie"r. 
1864.wagi 300 kg.Dzwon ten swego czasu rozbił sią i w roku 1903 prze­
lany przez firmą giserską Peter Hilser w Wiedeńskim Nowym Mieście.

5. Sygnaturka lana w roku 1891 z napisem "Gmina Górna Sucna - 
1891.* Z wizerunkiem św.Jadwigi.

Tfigzystkie dzwony z wyjątkiem dzwonu " Józef* zostały w czasie I 
wojny światowej skonfiskowane przez władze austryackie na potrzeby 
przemysłu wojennego.Konfiskacji dokonał oddział kolejowy z wojskowej 
komendy z Krakowa,z inź.Adamem Oświęcimskim na czele,dnia 1 sierpnia 
1916 roku,Dwa najwiąksze dzwony zostały rozbite,dwa mniejsze zabrano 
całe.^ag<i tych dzwonów wynosiła 797 kg.bładze austryackie zapłaciły 
za dzwony 3188 Koron austr.a suma ta zaraz była wpisana na ö.austry- 
acką pożyczką wojenną a ta z koleji zlobardowana w kasie pożyczkowej 
w Cieszynie na 7 pożyczkę wojenną.

Równych dziewiąć lat zwoływał parafian na uroczystości kościel­
ne, tylko jeden pozostawiony dzwon.Przez całe te lata przeprowadzano 
zbiórką na nowe dzwony .Miejscowi parafianie oraz żyjący za granicami 
rodacy pośpieszyli chątnie ze swymi darami.Ówczesny patron kościoła
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Dr.Larisch ofiarował 20.000 KČ
Nowe dzwony zakupiono u firmy Ryszard Herold w Chomotovë w Cze­

chach, za cene 80.000 Ko.
Uroczyste poświęcenie i zawieszenie dzwonów odbyło sie dnia 2.- 

sierpnia 1925 roku przy wielkim udziale miejscowego i pożarniejscowego 
wierzącego ludu,korporacji,oraz licznego duchowieństwa.Dzwonów było 
sześć a to:

1. Św.Jan - fundator Dr.Jan Larisch" - waga dzwonu 815 kg.
2. "Św.Józef i Parafianie Górnej Suchej." Dzwon ważył 495 kg.
3. "Św.Barbara i Parafianie Górnej Suchej." Waga dzwonu 361 kg.
4. "Św. Jadwiga - fundator Józef Nelhtibel i Parafianie Górnej 

Suchej." Waga dzwonu 210 kg.
5. "Matka Boska wieczny odpoczynek i Parafianie Górnej Suchej." 

Waga dzwonu 59 kg.
6. "Kornel i Bogumiła - fundatorowie Maćkowscy - Bogu na cześć 

i chwałę." Waga dzwonu 37 kg.
Waga wszystkich dzwonów wynosiła 1977 k.g z uzbrojeniem 2724 kg. 

Pozostały stary dzwon « Józef*przedano do Strahovské parafie w Czechach.
Niedługo cieszyli się parafianie nowymi dzwonami.Oto w Il-giej 

wojnie światowej,Niemcy ponownie sięgnęli po dzwony aby je przelać na 
narzędzie do mordowania ludzi.Na potrzebę kościoła zostawili tylko sy­
gnaturkę .Przy konfiskacji dzwonów zrabowali hitlerowcy i srebrne świe­
czniki z głównego ołtarza.

Parafia Górnosuska.

Do roku 1785 Górna Sucha należała do parafii karwińskiej.'N tym 
roku została wznowiona lokalia w Dolnej Suchej,która od nowego podzia­
łu gminy w roku 1778 nosi nazwę parafii w Średniej Suchej.Do niej przy­
dzielona była Górna Sucha aż do roku 1867.

Po roku 1860 katolicy górnosuscy starali się u właściwych urzę­
dów o założenie samodzielnej parafie.Gorliwymi orędownikami tej spra­
wy byli:Józef Dostal intendent cukrowni i przełożony Górnej Suchej,oraz 
ks.Kawka wówczas kurat parafii Średniosuskiej,a popierał ich w tern gor­
liwie hr.Jan Larisch-Mönnich ówczesny minister finansów.Zabiegi te skoń­
czyły się pomyślnie-.Dopisem, zdnia 6 listopada 1865 ministerstwo wyznań 
religijnych po poprzedniej opinii biskupstwa wrocławskiego,pozwala na 
założenie nowej parafie w Górnej Suchej pod patronatem Jego Bxelencji 
hr.Larischa-Mönnicha z roczną dotacją 42Ô złr.dla górnosuskiego probosz- 
c za.

Dnia 10 grudnia 1866 roku został podpisany przez patrona,przed­
stawicieli gminy i dwóch światków t.z. akt erekcjny o powinnościach z- 
wiązanych z powstaniem samodzielnej parafii teraz i w przyszłości.Doku­
ment ów /Brrichtungsurkunde/spiany w języku niemieckim zawiera 7 punktów.

I. Dotychczasowa Górnosuska filiia kościoła w Dolnej Suchej z chwi­
lą otrzymania własnej parafii,powinna tworzyć niepodległą i samodzielną 
parafię.Górnosuski duszpasterz będzie samodzielnym proboszczem a cała 
gmina jemu podległa.
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III. Gmina Górna Sucha,która postawiła mieszkanie dla proboszcza 
na nowo zakupionej parceli i kościół rozszerzyła,da je benefisantowi na 
stałe używanie: Probostwo składające sie* z czterech pokoi, kuchni,dwóch 
piwnic i ku nim należące poboczne budowy,składające sią z jednego chle­
wa, jednej szopy na drzewo i stodoły,— zarazem,znajdujące sie przed fa­
rą po obu stronach budowy; ogród warzywny i kawałek ornej ziemi^parce.- 
Nr.551 aź ku drodze powiatowej w stronę Cierlicką/Cała przestrzeń ogro­
dowa wraz z zabudowaniami i orna ziemia,wynoszącą 1544 siąg,i pozostaje 
jako majątek probostwa,względnie jako majątek kościelnego beneficia.Po­
zwala sie na założenie własnego katastru w ksiądze gruntowej co bądzie 
przeprowadzone na koszt gminy.

VII. Dochody przyszłego proboszcza składają sią z pensji w kwocie 
420 złr.na podstawie rozporządzenia ministerialnego,z dnia 6.XI.1865 r. 
Nr.10.665.Dalej dochód za stale oraz za mszą, ów.a z innych fundacji ma x 
prawo na dochód z ornej ziemi i- ogrodu,przydzielonych mu przez gminą,z 
tego jednak musi płacić podatki.

Punkt II. dotyczy patronatu hr.Larischa na podstawie prawa własno­
ści Górnej Suchej.

Punkt IV. mówi o utrzymaniu cmentarza.
Punkt V. i VI,dotyczą przyszłej rozbudowy kościoła i fary oraz re- 

peratur na prawach konkursowych.
Górna Sucha jest gminą o przewadze katolików.Parafia Górnosuska 

liczyła w roku 1921,2809 rzim.-katol.na 3700 obywateli.
Pierwszym proboszczem w porafii górnosuskiej został ks.Dominik 

Orel,dotychczasowy administrator àredniosuskiej parafii.Już jako kurat 
w Średniej Suchej miewał nabożeństwa w naszym kościele.On to 'zaczął ka­
zania głosić po polsku,wiedział bowiem że jest to jązyk tego ludu i że 

tym jązyku go ludność najlepiej rozumie.Miał zrazu w tych poczyna - 
niach trudności bo niektórzy wpływowi' obywatele z dyrektorem Dostałem 
na czele,byli tym nowością przeciwni.Kiedy Wydział gminny za przyczyną 
Dostala wysłał do ks.Orla prośbą by odprawiał nabożeństwa po czesku tak 
jak dotychczas to było,ks.Orel był zmuszony zadość uczynić temu żądaniu, 
ale metryki pisał dalej po polsku.Niedługo potem, już po utworzeniu na­
szej parafii,dyrektor Dostał przekonał sią jak z gruntu fałszywe były 
jego wnioski.Jako następstwo Wiecu narodowego w Sibicy,przyszedł bur­
mistrz i dyrektor Dostal do przeświadczenia,/'chódziaż sam w niem nie 
brał udziałg/ źe nie tylko on sam jest Polakiem ale cały tutejszy lud 
jest polski.Zwołał po naradzie z ks.Orlem pamiątne zebranie gminne,na 
którym to zebraniu uchwalono znieść z kościoła i szkoły obcy temu ludo­
wi, jązyk morawski. » Aż dotąd staliśmy sami,mówił dyr.Dostal,jakby o- 
sieroceni i dlatego.o Czechów opieraliśmy sią i jązyk ich mieliśmy w 
szkołach naszych.Odkąd jednak mążowie,używający pełnego zaufania naro­
du, z którym krew nas łączy,odkąd tacy mążowie,jak Dr.Žybligiewicz pub­
licznie oświadczyli,że my Ślązacy nie stoimy już odosobnieni,ale za na­
mi stoi cały naród polski,odkąd podali nam swoją dłoń bratnią,podajmy 
też naszą dłoń szczerze i dlatego czynią wniosek: Aby przy spo 
sobnoci, kiedy nasza szkoła powiąksz o- 
na zostanie na dwuklasową, niby odnowi 
sie, - jązyk polski jako wyk ładowy w niej 
zaprowadzony został, ajązyk czeski, jako 
przedmiot szk oln y wykładano. Uroczysta to była 
chwila.Zgromadzeni z radością przyjęli to oświadczenie.Po uchwaleniu 
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wniosku,wezwał burmistrz obecnego ks.Orla aby zamiast po czesku wygła­
szał kazania po polsku.

Odtąd więc kazania, śpiew kościelny i nauka w szkole odbywały się 
w Jeżyku polskim.Ponadto dyr.Dostal zakupił 200 śpiewników co dopiero 
wydanych przez ks.Antoniego Janusza proboszcza Zebrzydowskiego.0 tym 
kancyonale,którego pełny tytuł brzmi:“Praca codzienna,coroczna i cało- 
żywotna każdego Chrześcianina katolickiego,albo książka modlitebna i 
kancyonał dla katolików,z różnych ksiąg nabożnych i śpiewników zebrana; 
powiedział na łamach Gwiazdki Ciesz.biograf ks.Janusza :"Ten ruch który 
za ogłoszeniem kanceonału powstał między ludem naszym,nie jest do opi­
sania. Starzy nawet ludzie uczyli sie od dzieci chodzących do szkoły po- 
polsku czytać,aby módz sie modlić z księgi tej,znaleźli bowiem wszyscy 
w niej mowę serca swego.Widzisz ją teraz w-szystkich zgoła chatach pa­
rafii byłego obwodu cieszyńskiego,wyjąwszy archibrezbyteraty frydecki, 
w którym sie mowa już do morawszczyzny skłania i karwiński,w którym 
chodziaź tak dobrze,jako gdzie indziej,w polskim narzeczu mówią z pe­
wnej strony najniegodziwszych środków użyto,aby jej drogą zagrodzić. 
Oto zasługa dla ojczyzny niemała ; wzbudził lud nasz katolicki,od dawna 
nieprzyjaźnią czasów na duchu uśpiony.

Ks.Orel spowodu śego gwałtownego charakteru,miał dużo przeciwni­
ków.Urodził się we Prydku dnia 1 sierpnia 1830.Świącenia kapłańskie o- 
trzymał w roku 1853.W roku 1885 objął posadą proboszcza w Średniej Su­
chej a w 1867 roku w naszej wiosce.Po siedemnastu latach owocnej dzia­
łalności był zmuszony ks.Orel opuścić tutejszą parafią,dnia 5 lipca ro­
ku 1884.Udał sią najpierw do swego brata proboszcza w Gnojniku,potem 
do Wiednia,gdzie żył z emerytury.Pod koniec życia osiadł jako altarzy- 
sta przy kościele Maryańskim we Frýdku,gdzie zmarł nagle w roku 1900 
we wieku lat 70.1!? związku z jego tragiczną śmiercią opowiadano sobie 
w Górnej Suchej dzieje jego walki z przeciwnikami,oraz dziwny wypadek 
że jego wrogowie nagle i jeden po drugim w krótkim przeciągu czasu po­
marli.

Powody opuszczenia parafii przez jej pierwszego proboszcza miały 
być natury moralnej,tak przynajmniej opowiadali starzy'parafianie,ale 
prawdziwie autentycznych udowodnień niema.Natomiast prawdą jest że kil­
ku pierwszych ale rozwaśnionych obywateli w sposób zorganizowany spowo­
dowało opuszczenie parafii przez ksiądza który dla Polaków i polskości 
w Górnej Suchej,ma zasługi trwalsze od spiżu.

Po odejściu ks,0rla parafią tutejszą zarządzał blisko rok,proboszcz 
z Średniej Suchej P.Matuszyński,

W roku 1885 dnia 28 czerwca był bardzo uroczyście instalowany na 
urząd proboszcza ks.Józef Paszek rodak z Czechowic,wówczas kaułan we 
Frysztacie.Jego lwią zasługą jest postawienie nowego kościoła^Siedem 
lat kierował parafią Górnosuską.Zmarł 2.marca 1892 roku niedoczekawszy 
siQ ukończenia rozpoczętego dzieła.Pogrzebany na miejscowym cmentarzu 
po prawej stronie wchodu do kościoła.Olbrzimi udział wiernych i licz­
nego duchowieństwa /30 kapłanów/był świadectwem powszechnego szacunku.

Administratorem parafie stał się odtąd Józef Ko<i z Średniej Sul 
c he j.

Trzecim proboszczem który 22 lata zarządzał parafią był ks.Gabriel 
Maixner rodem z Pietwałdu,ur.12 stycznia 1856 r.przybył do nas z Fry- 
sżtatu gdzie był wikarym.Dnia 7 sierpnia 1892.r.został w prowadzony na 
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urząd proboszcza.Za Jego proboszczowania odbyła sią uroczysta konsekra­
cja całego kościoła 8.X. 1893.1 roku 1899 w dniu 8.czerwca miało miejsce 
w tutejszym kościele bierzmowanie przez ks.Arcybiskupa Kardynała Jerze­
go Koppa,przy asyście patrona hr.Larischa i licznego duchowieństwa.Bie­
rzmowanych zostało 200 osób z Górnej Suchej i okolicy.Była to pierwsza 
uroczystość bierzmowania od założenia parafii u nas.

Zmar! ks.Maixner w pamiętnym roku 1914,dnia 12 kwietnia,mając za­
ledwie 58 lat.Uroczysty pogrzeb odbył się w Pietwałdzie,gdzie zwłoki 
złożono w rodzinnym grobie.

Od czasu choroby ks.Maixnera aż do dnia 6 sierpnia 1914 r.nabo­
żeństwa odprawiali w tutejszym kościele 00 Jezuici z sąsiedniej Karwiny.

Zdawało sie. że z wybuchem wojny światowej parafia nasza zostanie 
przez czas dłuższy bez proboszcza,ponieważ do wojska zmobilizowano dużo 
książy.Powołany został i ks.Józef Buryan wikary we Frysztacie,ale w os­
tatniej chwili dostał nominacją na probostwo w Górnej Suchej z rąk pa­
trona hr.Larischa.Dnia 6 sierpnia parafianie powitali nowego proboszcza 
a w dziesięć dni później odbyła sią cicha i skromna jego inwestytura w 
tutejszym kościele.

Nowy proboszcz urodził sią dnia 9 listopada 1883.roku w Jaworzu 
na Śląsku.Za jego proboszczowania w Suchej Górnej które trwało siedem 
lat,powstał przedewszystkiem nowy cmentarz i przeprowadzono gruntowną 
restauracją kościoła tak wewnątrz jak i zewnątrz, który już od 30 lat 
nie był odnawiany.Nowo założony Komitet Kościelny w roku 1920,złożony z 
6-ciu członków miał to za zadanie przeprowadzić.Do Komitetu należeli: 
Siwek Franciszek jun.jako przewodniczący,ks.Józef Buryan,Henryk Paździo- 
ra,Stanisław Firla i Adolf Guziur jako członkowie.

roku 1922 w dniach od 11 - 18 lutego były w parafii poraz pier­
wszy misyje.’W kronice parafialnej ks.Buryan pisze tak o tym zdarzeniu: 
"Poprzednie św.misyje odbywały sią już w Stonawie i Cierlicku.Słowo Bo­
że głosił tu w Suchej Górnej z iście apostolską gorliwością 1.1.d.p.Jan 
Biłko,były proboszcz w Zebrzydowicach /Śląsk/ a obecnie Redemtorysta na 
Podgórzu w Krakowie.Udział wierzących na św. misyjach była wielka a sku­
tki tychże były widzialne w odnowienia ducha w parafii,- chodziaż cząśc 
mężczyzn socjalistów niebrała udziału wogóle,tylko patrzyła z daleka?

Ks. Buryan był proboszczem bardzo łubianym za jego wesołe usposo­
bienie i taktowne podejście do każdej sprawy.Jednak w dniu 2g lipca 
1922 roku odszedł dobrowolnie na posadą proboszcza w Goleszowie na Śląs­
ku w Polsce.Ks.Buryan był człowiekiem wykształconym i oczytanym.Napisał 
kilka krótkich rozpraw na tematy historyczne ,mieŁdzy innymi książką p.t. 
“tźkąd pochodzi twoje imią i nazwisko."Na nowym stanowisku zaskarbił so­
bie w krótce zaufanie władz kościelnych i mianowany został dziekanym 
dekanatu cieszyńskiego.

W piąkną słoneczną niedzielą 2^ lipca 1922 r. po odprowadzeniu 
na pociąg swego kochanego duszpasterza Józefa Buryana,ruszyła procesja 
parafian ku granicy Susko-Karwińskiej,gdzie w lesie na granicy spodkała 
procesje Karwiniaków którzy znów odprowadzali swojego dotychczasowego 
administratora ks.Jakuba Gazurka,udającego sią na probostwo do Górnej 
Suchej.Tu po krótkim powitaniu przez przstawiciela gminy i Komitetu Ko­
ścielnego ruszyły połączone prooesyje ku kościołowi gdzie nastąpiła wła­
ściwa uroczystość powitalna.

Ks.proboszcz Jakub Gazurek urodził sią dnia 5 sierpnia 1682 roku 
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we wsi Istebnej w Beskidzie śląskim.Po uzyskaniu świadectwa dojrzało­
ści w polskim gimnazyum w Cieszynie w r.1303.udał sie na studia teolo­
giczne do Widnawy gdzie otrzymał świecenia kapłańskie w roku 1207.Jako 
wikary pracował zrazu w Dąbrowęj.W czasie I wielkiej wojny,dzielił los 
wszystkich żołnierzy w charakterze kapelana wo jakowego.Po zakończeniu 
wojny obejmuje w r.1919 po 00 Jezuitach parafie karwińską jako admini­
strator.Tu dał się poznač jako gorliwy i sumienny duszpasterz,wśród 
tak niezdrowych i rozluźnionych stosunków powojennych.Przeniesiony na 
nową placówką do Górnej Suchej,po pięciomiesięcznej administracji para­
fią, został instalowany przez ks.prałata Stan.’’.’eissmana na proboszcza - 
dnia 10 grudnia 1922 roku.

Ks. Gazurek jako zapobiegliwy gospodarz troszczy się o swoją para­
fie i kościół,jak nikt inny dotychczas.Świątynia za jego czasów nabrała 
wyglądu jak nigdy przedtem.To teź gdy w roku 1932.obchodził potrójny ju­
bileusz ,50 lecie urodzin,25-«=t=o lecie kapłaństwa i 10-lecie gorli­
wego duszpasterstwa w tutejszej parafii.wszystkie towarzystwa kultural­
no oówiatowe i religijne złożyły mu serdeczne życzeiaia długich jeszcze 
i owocnych lat na polu religijno - kulturalnym.

Od założenia parafii do czasów okupacji niemieckiej t.j. orzez 
72 lat,odbywały się wszystkie nabożeństwa wyłącznie po polsku.Niemcy je­
dnak uznali źe Boga chwalić można tylko w języku niemieckim i zakazali 
odprawiać naboźehstwa w języku polskim.Jeżeli ks,Gazurek ”przemycił"ja­
ką modlitbę lub kazanie po polsku,to wyłącznie w kościele,ńa zewnątrz 
kościoła n.p. na pogrzebach pod osobistą odpowiedzialnością proboszcza 
było zakazane.

Niemcy górnosuscy na małe wyjątki,do kościoła nie chodzili."Par- 
teigenossi"mieli nawet do kościoła chodzić wzbronione.Ale stale śledzi­
li co się w kościele i parafii dzieje.Wszędzie węszyli soisek,nawet i w 
kościele.Gdy 18 sierpnia 1944 roku,hitlerowcy wieszali nâ miejscowym 
targowisku pięciu Polaków,to proboszcz modlił się opodal boiska sporto­
wego za umierających.Miał z tego powodu wielkie śledztwo w gestapie i 
groził mu za to obóz koncentracjny.

Po zwycięskim zakończeniu wojny,wznowiono znowu nabożeństwa w ję­
zyku polskim.Zacżęto również odprawiać nabożeństwa po czesku,po raz pie­
rwszy od chwili,gdy Górna Sucha znalazła się w granicach republiki Cze­
chosłowackie j.Porządek nabożeństw jest następujący: ranna msza św.o eodz 
8. zawsze czeska,Suma zas o godz.10,polska.Uroczystości kościelne jak\ 
p.Pasterka,Rezurekcja i t.p.bywają na przemian,raz po czesku w następnym 
roku po polsku. J

helowi kultu religijnego służą różne bractwa i adoracje.^ roku 
187o miejscowi górnicy zaczęli odprawiać zaboźeństwa ku czci św Barbary 
patrons! górnikiww wscnodniej części rewiru.Rolnicy znów zaczęli pod 
koniec 19 wieku nabożeństwa ku czci swego patrona św.Izydora,Wszystko 
to świadczy o gorliwej poooznosci tutejszych katolików.

Od powstania samodzielnej parafii Górnosuskiej zarządzało nią do 
tychczas 5 duszpasterzy;

Od roku 1887 do 1884
W 1884 H 1892

1892 H 1914
łł 1914 W 1922
W 192Ł <1 dziś

Ks.Dominik Orel
Ks.Józef Paszek
Ks.Gabriel Maixner
Ks.Józef Buryan
Ks,Jakub Gazurek dziekan
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sklej
Stanowi dnchownymu poświęciło sie, dotychczas z parafii Górnosu-

5 osób,a to*.
Ks. Karol Pażdziora od roku 1871.
Ks. Józef Firla « 1892.
Ks. Augu. Pażdziora w 1910.
Ks. Józef Olszok 11 1930.
Ks. Adolf V?ałoszek H 1931.

Górnosuszaninem był również duchowny ewangelicki ks.pastor Władysław Pa­
wlas z domu Hr.25,zamordowany przez siepaczy hitlerowskich.Był pastorem 
w Widie.

Dlatego że wioska nasza była ściśle związana z parafią karwińską, 
później znów z Dolnosuską,podajemy dla oryentacji spis proboszczów rzą­
dzących wówczas w tych parafiach.

W parafii Karwiáskiej: W parafii Dolnosuskiej:

W roku 1679 Ks.Mysłowski Wojciech Od roku 1785-809 Ks Zemełka Jan.
« 1688 Ks.Kliszcz Jan W 1809-810 Ks Grzywocz ,Kas.
« 1702 Ks.Herdzina Paweł w 1810-814 Ks Schüller ,Gau.

Od 1702-703 Ks.Kollasa Józef Maxm. H 1814-818 Ks. Adamiec, Józ.
n 1703-706 Ks.Schwarz Józef 1818-825 Ks.Sobczyk, Józ-
w 1706-708 Ks.Celesta Kaspar,Antoni H 1825-844 Ks.Sauczek,Józ.
H 1708-721 Ks.Przybyła flalenty,Jan 1844-847 Ks. Hunčovski, Se.
łł 1721-723 Ks.Walcharz,Maciej Wacł. H 1847-863 Ks.Folwarczny.
W 1723-742 Ks.Hanke Jan,Józef W 1863-865 Ks.Kawka Marcin
ił 1742-786 Ks.Sollich Józef,Jerzy tt 1865-867 Ks.Orel Domin.

0 m e n t ars.

Z protokołu Ks.Chalika z wizytacji kościelnej wynika że”w roku 
1680 cmentarz w Górnej Suchej jest bardzo zaniedbany,zarośnięty krzewa­
mi i nieogrodzony.Nieposiada nawet krzyźa^Na tym cmentarzu grzebano aż 
do połowy wieku XIX.katolików i ewangelików wspólnie.Dopiero w latach 
60-tych ubiegłego wieku ewangelicy wybudowali sobie na roli ob.Ciencia- 
ły w Średniej Suchej dzwonicę i założyli tara cmentarz.Zw/g J.Rzyraana ur. 
w roku 1855./

Kościół przedziela stary cmentarz na dwie części,na górną,o rów­
nym położeniu i część dolną o wielkim spadku w kierunku Suszanki.Górna 
cząś3 była zawsze miejscem grzebania bogatszych i "honorowych0obywateli, 
gdy tymczasem dolna połowa cmentarza służyła na spoczynek dla biedoty i 
dzieci.Starycmentarz jest miejscem spoczynku naszych przodków,nieraz 
bardzo zasłużonych dla gminy,kościoła i polskiej sprawy narodowej,jak: 
Dostal,Gawlas,Nelhdbel,Ks.Paszek,Krzistek Jan,Schmid G.Ks.Firla Józef i 
wielu innych mniej znanych.Groby niektórych znich znajdują sią pod koś­
ciołem, zabrane pod rozbudowę kościoła.Grób Dostala znajduje się po pra­
wej stronie wchodu do kościoła,głosi nam to wmurowana w więżę kościoła 
marmurowa tablica z napisem redakcji Ks.Orla.

Kochał swój kościół i słowem i czynym 
bierny Ojczyźnie był dobrym jej synem 
Więc niechaj prosi kto tutej stanie: 
Spczynek wieczny racz mu dać Panie i
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Z biegiem lat gdy mieszkańców Górnej Suchej przybywało,dotych­
czasowy cmentarz okazał się niewystarczający.Już na posiedzeniu Wy­
działu gminnego,dnia 5 października 1914 roku debatowano o planach 
przyszłego cmentarza.Gmina miała do dyspozycji 3 miejsca.Na roli Hen­
ryka Paździory,rolnika Krzistka i na parceli dworskiej hr.Łarischa, 
przed przystankiem kolejowym.

Przez dłuższy okres czasu sprawa cmentarza była rozpatrywana. 
Niemogli sie w Wydziale uzgodnić co do samego mieJsca.Burmistrz Krzi- 
stek koniecznie chciał mieć cmentarz na roli Paździory,zdała od cen­
trum gminy./tam gdzie obecnie stoi dcm Nr.344/ Reszta Wydziału gmin­
nego oświadczyła,że tak «daleko odsuniętego cmentarza nie uznają.W koń­
cu uchwalono zakupić na wniosek Jerzego Kantora od rolnika Maćkowskie­
go Fr.Nr.22,parcelę pod przyszły cmentarz .Sprawę kupna parceli 1 umowę 
przeprowadził ob.Kantor ku zadowoleniu wszystkich stron.Parcelę o wy­
miarze 2114 siąg,zakupiono w roku 1915 za 6084 korn austr.Oprócz tego 
jeszcze małżonkowie Maćkowscy odstąpili gminie bespłatnie kawał roli 
na drogę dojazdową, ku nowemu cmentarzu.^ kontrakcie kupna ob.Mackowscy 
zobowiązali się odstąpić prawo pierwokupu dla ewentualnego dalazego 
rozszerzenia cmentarza.

Cmentarz jest komunalny t.j. własnością gminy,dla wszystkich oby­
wateli bez różnicy wyznania,pierwszy tego rodzaju w całej okolicy.Po­
łożony jest na jednym z najpiękniejszych miejsc w Górnej Suchej.Nowy 
cmentarz ogrodzono zaraz płotem sztachetowym i całą parcelę cmentarną 
wydrenowano.Cmentarz uzany został przez Komisję za wystarczający na o- 
kres 20 lat ,przy rocznej śmiertelności 100.ludzi.

Poświęcenie cmentarza i oddanie swemu przeznaczeniu nastąpiło w 
roku 1917.Pierwsza pogrzebana na nowym cmentarzu była ob.Wiktoria Je- 
żyszkowa Nr.97, dnia 15 listopada 1917 roku.Ostatnią zaś na cmentarzu 
przy kościele Antonia Suchankowa z domu Nr.100.Na ewangelickiej czę­
ści cmentarza pierwszą spoczęła wdowa Charwotowa z domu Nr.35 na Kon­
tach.Niektórzy ewangelicy tak bardzo są przywiązani do swojego niejako 
tradycjnego już cmentarza w Średniej Suchej,że mimo iż tutejszy cmen­
tarz należy do najpiękniejszych w całej okolicy,każą grzebać siebie 
i swych najbliższych w Średniej Suchej.

Nowy cmentarz podzielony Jest na dwie względnie trzy części.Naj­
większą cześć przydzielono katolikom,mnieJszą ewangelikom i osobną par­
celę dla żydów,którzy jednak nieskorzystali ani razu zniej,wymawiając 
się źe we Frysztacie mają jeszcze dużo miejsca.

Główne drogi na cmentarzu wysypano czerwonym żużlem i obsadzono 
drzewami akacjowymi oraz brzozami.Na środku postawiono duży drewniany 
krzyż,dar obywatela Adolfa Kałusa w roku 1923.

? roku 1927 wybudowała gmina kaplicę cmentarną z przeznaczeniem 
dla obu wyznań.Kaplicę wybudował Oswald Gvozdík z Suchej Średniej za 
20.000 Kč.Żelazny dzwon na wieży kaplicy zakupiono z katolickiego ko­
ścioła w Szumbarku za 1100 Kć.Równocześnie w tym samym roku wybudowa­
no sekcjną komorę i wykopano studnię.

Na piękny wygląd cmentarza składają się: starannie pielęgnowane 
groby,kwiaty i drzewka ozdobne sadzone na mogiłach,nagrobki i krzyże, 
Wszystko to świadczy o wielkiej czci Jaką Górnosuszanie okazują dla' 
swych ojców i dziadów.aa cmentarzu można spodkać o każdej porze dnia 
kogoś co odwiedza groby swych bliskich.
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Napisy nagrobkowe są w ogromne3 większości polskie.Niemców to w 
czasie okupacji bardzo raziło,więc chcieli nadać cmentarzowi charak­
ter niemiecki.Nakazali więc umieszczać na nagrobkach napisy wyłącznie 
niemieckie.Obywatele by tego uniknąć stawiali nagrobki czy krzyże bez 
żadnych epitafiuf.

Cmentarz kryje niejedną ofiarę tragedji i dramatu.Tu mogiła mili­
cjanta bohatera co poległ w obronie swej ziemi ojczystej,tam wspólny 
grób ofiar bestialstwa hitlerowskiego.Tu i ówdzie mogiła ofiary zbrod­
niczych instyktów.Dużo mogił kryje doczesne szczątki bohaterów pracy 
którzy polegli na posterunku w ciemnych czeluściach kopalni.

Obywatele pamiętają niejeden wspaniały,prawdziwie królewski po­
grzeb.Były też pogrzeby ciche i skromne.

«Upływa szybko życie jak potok płynie czas.«  mogił ciągle 
przybywało aż znów okazała się potrzeba rozszerzenia cmentarza co też 
Miejscowa Bada narodowa w najbliższym czasie uskuteczni.

Rozwój przemysłowy gminy Suchej Gór.

Fabryka.

Do roku 1832 wieś Górna Sucha była gminą czysto rolniczą.Dlate­
go też ważną okolicznością było założenie cukrowni przez hr.Henryka La- 
rischa w roku 1832.Puszezona była do ruchu dnia 1 listopada 183& roku 
pod kierownictwem-Fryderyka Erlera.Rozwijała się powoli ale stale.Robot­
ników liczyła przeszło 1200.

Trartcść wyprodukowanego cukru wynosiła w roku 1854-55,402.794 zł. 
W roku obrotowym 1855-56 ,-&ö511.89 5 złr. w 1856-57, 727.650 złr.

W kampanii cukrowej w roku 1860 przerobiono blisko 60.000 q. bu­
raków świeżych oraz 40.000 ą suchych.1’!? tymże roku 1860 zapłonęły w ca­
łej fabryce światła instalacji gazowej.

Fabryka utrzymywała stosunki handlowe i z krajami ościennymi. 
Wyprodukowany towar wywożono z braku kolei,furmankami na Górny Śląsk, 
Galicję i daleko na południe do Moraw i dalekiego Wiednia.Jeden tran­
sport składał się: z sześciu wozów z cukrem i dwóch wozów z sianem i 0- 
brokiem dla koni.I drodze powrotnej przywożono inne towary jak n.p. sól 
z Wieliczki.Transport taki przeprawiał się nieraz przez "brody" to dla 
skrócenia drogi,lub spowodu zerwanego mostu w czasie burzy.To też nie­
jeden furman uległ przeziębieniu,w następstwie zapaleniom płuc,gruźlicy 
oraz wczesnej śmierci./"jak n.p. mój starzik^

P o trzydziestu latach istnienia,fabryka zaczęła upadać.Przyczy- 
ną tego było: kilkuletni nieurodzaj baraków,gwałtowny spadek cen wyro­
bów przemysłowych,spalenia się suszarni.Najwaźniejszą bodaj przyczyną 
upadku,było nieudolne kierownictwo i nieuczciwość urzędników.

Pod koniec istnienia faoryki oył skład dyrekcji następujący bor­
ner dyrektor,Józef Nelhubel kontrolor i Józef Dostał prokurent, zwany po­
wszechnie " duchodni'l Forner butny Niemiec widząc upadającą cukrownię po­
pełnił pono samobójstwo przez otrucie się w Wiedniu, ponieważ młody hr. 
dał mu do zrozumienia,źe spewncścią grozi mu zato niesumienne prowadze­
nie fabryki i różne malwersacje,ciężka kara.Następca jego dyrektor Do- 

41



stal chciał ratować fabryką przez uruchomienie nowej,wprawdzie mniej­
szej ale opartej na wzorach francuskich.Nagła jego śmierć zniweczyła 
te zamiary.

Fabryka ostatecznie upadła w roku 1673 i zastała zamknięta.Dla 
biednej ludności Górnej Suchej i okolicy było to nieszczęściem,gdyż 
pozbawiono ją i tego marnego zarobku jaki miała dotychczas w cukrowni.

Jeszcze w przeciągu trzech lat sprzedawano nagromadzone zapasy 
cukru i przeprowadzano całkowite rozmontowywanie maszyn.Budynki pofa- 
bryczne z biegiem czasu rozebrano jako niepotrzebne.Tam gdzie niegdyś 
stały ogromne kominy w liczbie siedmiu,znajdują się puste place,mała 
gorzelnia i resztki gruzów.Kilka domów pofabrycznych przerobionych na 
mieszkania, oraz topograficzna nazwa "Przy fabryce'} świadczą o tem że 
przed 80-ciu laty była w Górnej Suchej jedna z największych cukrowni 
w Austryi.

Robotnicy fabryki znaleźli pracą w sąsiedniej Karwinie i Orłowej 
gdzie zaczęto zakładać szyby węglowe.

Cegie inia.

Po zlikwidowaniu cukrowni,Górna Sucha nieposiadała do roku 1910 
żadnego obiektu przemysłowego.Dopiero w tym roku hr.Henryk Larisch 
przystępując do budowy nowego szybu węglowego,uruchomił najpierw cegiel­
nię by nie musieć dowożąc tak potrzebnego w pierwszym rzędzie materyału 
jakim jest cegła.

Cegielnia stoi opodal granicy średniosuskiej w t.z."Żabniu,”i by­
ła wówczas szczytem technicznej doskonałości.W nowej cegielni zalazło 
pracę w sezonie letnim około óO-ciu ludzi.W porze zimowej ruch w cegiel­
ni zamierał,ograniczając pracę tylko do najbardziej koniecznych potrzeb.

Największe nasilenie produkcji było w latach tuż po pierwszej woj­
nie światowej,kiedy ruch budowlany ożywił się jak nigdy przedtem,hamowa­
ny pi zez przeciąg czterech lat wojny.Tak było aż do ogólnej stagnacji 
przemysłowej,spowodowanej kapitalistyczną racyonalizacją,co skclei spo­
wodowało bezrobocie a zatem i zastój w budownictwie a więc coraz mniej­
szym popytem cegły.W latach kryzysu gospodarczego cegielnie uruchomiano 
na przeciąg dwóch lub trzech miesięcy,n.p. w roku 1935.

Kiedy ogólny kryzys przemysłowy dawał się odczuwać coraz bardziej 
aby podnieàd rentowność cegielni,zwrócił inż.Palisa kierownik kopalni i 
wówczas także kierownik cegielni,większą uwagę na wyroby cerąmiki arty­
styczne j , założone j już w roku 1916 dzięki znalezieniu bogatych złóż wy­
bornej glinki.Sprowadzono artystów ceramików i sztukmistrzów jak n.p. 
snycerza z akademicznym wykształceniem Teodora Malienera.Produkowano * zra­
zu w Większości wyroby sztukaterskie, późnej dzbany i misy,naśladując 
wyroby ludowe Słowackie.Wyroby były dwojakiego rodząju,emajlowane i zwy­
kła terrakota.Niektóre wyroby były naprawdę artystyczne,n.p.górnik popy­
chający wóz z węglem.Gena wyrobów była dosyć wysoka co spowodowało sła­
be zainteresowanie się ceramiką.Największa część wyrobów szła na eksport 
zagraniczny ; do Polski , Anglii, Franc ji, Austrii, Ameryki , tam zwłaszcza do 
miasta Filadelfie.

Do wyrobów lepszych sprowadzano kaolinę z Karłowych Warów.Urządzenie 
ząkładu pochłonęło wiele inwestycji.Zarząd i administracja'były prowa­
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dzone oddzielnie .'N ostatnich latach istnienia zakładu było zatrudnio­
nych 2 mistrzów z miesięcznymi poborami po 2 tysiące koron č,dwóch a- 
eentów po 2 tys.Kcs,l snycerz z płacą, w wysokości 100 Kč.dziennie .P o 
krótkim stosunkowo czasie produkcja upadła z powodu nierentowności. 
Kryzys gospodarczy spowodował ostateczną likwidacją ceramiki w roku 
1928.%’ naszych domach można znaleśó niejeden okaz ceramiki z tych cza­
sów a nawet całą kolekcją tych wyrooów. Muzeum Macierzy Szkolnej po­
siadało przed rokiem 1939 cały komplet wyrobów suskich.Zbiory przenie­
siono później do muzeum miejakiego w Cieszynie.Również w zbiorach mu­
zealnych miasta Ostrawy,jako 10.grupa wyodrębniona jest ceramika Gór- 
nosuska.

yj czasie drugiej wojny siatowej produk-cja cegielni była nasta­
wiona wyłącznie na eksport do Retenu na potrzeby wojenne.Wszelkie in­
ne budownictwo na naszym terenie było zakazane.

Po zakończeniu wojny cegielnia została unarodowiona i należy 
pod dyrekcję 0 K D ./Ostravko-Karvinské doly./Z tą chwilą datuje sie 
nowy rozwój cegielni dzięki socjalistycznemu współzawodnictwu oraz ra­
cjonalizacji i ulepszeniom tecmiicznym.Produkcja już dawne przeàci- 
gnęła najlepsze czasy konjuktury przedwojennej i wynosiła w roku 1946 
4,100.000 sztuk cegły.Prócz cegły zakład produkuje również dreny.Pier­
wszym zarządcą cegielni był Karol Moucha,Czech.Mistrzem Wacław Valou- 
sek,raorawianin z pochodzenia.

Kopalnia.

Kopalnia Franciszek a teraz Klement Gottwald jest jedną z naj­
młodszych kopalń rewiru Ostr.- Karwińskiego.Należała dawniej do hr.La- 
rischa w Karwinie.

Ogólna powierzchnia nadań tej kopalni wynosi 225 ha.Na podsta­
wie pozytywnych wierceń rozpoczętych w roku 1908,przystąpiono dnia 12 
czerwca 1911 roku do pogłębiania szybu w obecności central.dyrektora 
kop.Cimmermana i pierwszego kierownika kopalni inź.Stee.

Pogłębienie postępowało szybko i przęciągu jednego roku naje­
chano na pierwszy pokład w 341 m.Vi czasie głębienia napotykano często 
na wielkie przeszkody natury geologicznej.N,p. w 229 metrach najecha­
no na bardzo twardy piaskowiec po którego przebiciu wystąpiła tak sil­
no woda źe zalała 25 m szybu.Po wypompowaniu wody za pomocą pulzomet- 
rów przstąpiono do dalszego głębienia.

Kopalnia posiada jeden szyo wydobywczy i jeden wentylacjny.Głę­
bokość szybów wynosi 428 m.Pierwsze nadania górnicze uzyskano w roku 
1918.Pokłady węglowe rozciągają się z południowego zachodu na północ­
ny wschód a upad ich wynosi od s - 15°Węgiel wydobywany na kopalni 
górnosuskiej nadaje się przedewszystkiem dla celów opałowych.Wartc-óć 
opałowa tego węgla wynosi od 7500 - 8200 kaloryi,przy zawartości po­
piołu 7,75-10%.Do roku 1946 w odbudowie znajdowało się 4 pokłady o 
miąższości od 1.50 do 3.20 m.Połączenie kolejowe z linią Sucha - Koń­
czyce zbudowano jeszcze przed rozpoczęciem pogłębiania szybów.

Kopalnia należy do tych szybów, w których wytwarzanie metanu 
jest znaczne.Tej okoliczności należy też przypisać katastrofę,która 
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miała miejsce na kopalni dnia 19 maja 1920 roku.Stało się to na śmia­
nie popołudniowej w pokładzie"B".Górnicy zdołali wszyscy szczęśliwie 
wyjechać z kopalni.Dopiero przy pracach nad budową tamy zaporowej,zgi­
nęli dwaj górnicy Gabzdyl Paweł i Kiedroń Pr.Ten ostatni przeleżał 
przeszło rok w kopalni z powodu niemożliwości wydobycia jego zwłok. 
Śmierć tych dwóch wysokiej kwalifikacji górników,oraz kilku ciężko 
zranionych,spowodowana została na skutek wysadzenia zamkniętej już ta­
my przez ponowną eksplozyję nagromadzonych za nią gazów.Po naradzie 
rzeczoznawców postanowiono kopalnię zalać wodą i tym sposobem ugasić 
pożar kopalni.Przez kilka miesięcy dniem i nocą lała się woda w otchła­
nie kopalni aż wreszcie doszła do podszybia I poziomu.Wtedy przystąpio­
no do wypompowania jej za pomocą skrzyń o pojemności 10 hl zwanych to­
nami. I znów czerpano wodę dniami i nocami aż ją ususzono na tyle że rad­
na było przystąpić do prac przygotowawczych do odbudowy kopalni.Kopal­
nia była dla ruchu zamknięta przeszło rok.Górników rozesłano na kopal­
nie Larischowskie w Karwinie.

Po wyczerpaniu wody było trzeba na nowo zdobywać kopalnię metr 
za me trem,co też ofiarni górnicy w przeciągu kilku lat uskutecznili.Kie­
rownikiem tych prac był inźenier Hubert Palisa,Niemiec z Si.Opawskiego. 
Kopalnia pod jego kierownictwem rozwinęła się w poważne przedsiębior­
stwo w przeciągu kilku lat.Wydobycie wzrastało do niebywałej wprost wy­
sokości 3500 kg na głowę i zmianę.Dzienne wydobycie w roku 1930 osiągnę­
ło 20.000 ą węgla to jest 200 wagonów.Palisa zdołał osiągnąć taką wydaj­
ność nietylko dzięki ulepszyniom technicznym ale w większej mierze swej 
bezwzględności i drakońskiemu traktowaniu robotników,co w czasie klęski 
bezrobocia nie pozostało bez wpływu na ogólne podniesienie się wydajno­
ści.

TC roku 1923 wybudowano nową wieżę wydobywczą i zmontowano dużą 
nowoczesną maszynę fiedrunkcwą.Do roku 1929 kopalnia rozbudowywała się. 
ciągle tak na dole jak i na powierzchni.W tym roku wybudowano kolejkę 
linową ze szybu do Stonawy dla przewozu żwiru do podsadzki wyrobisk.

Hok 1929 był ostatnim rokiem konjuktury gospodarczej.TC prawdzie 
już w poprzednich latach pracowano cztery lub pięć dni w tygodni u,ale 
dopiero od roku 1929 kryzys i bezrobocie doszło do katastrofalnych roz­
miarów. Górnicy pracowali po dwie a nawet jedną zmianę w tygodniu.Aby te­
mu zapobiec zgodziły się organizacje robotnicze na peryodyczne urlopo­
wanie górników.Stopniowo partiami szli górnicy na miesięczny przymuso­
wy urlop.Żyli podczas urlopu z zasiłku wypłacanym w równej mierze przez 
swoje organizacje zawodowe i państwo.Ale i tu nie było sprawiedliwego 
podziału.Posyłanie na urlop przeprowadzano według widzimisię kiero­
wnictwa kopalni.Byli robotnicy "lizunie pańscy* których bezrobocie nie 
dotknęło.Niebyli ani razu na przymusowym urlopie.W imię prawdy 
trzeba powiedzieć że najwięcej klęska bezrobocia i restrënkcji dotknę­
ła Polaków.Była wówczas na kopalni organizacja faszystowska *Narodni 
zdruzeni“której członkowie rekrutowali się zbałamuconych robotników cze­
skich i polskich t.z.Czechofili to jest z ludzi tutejszych,którzy cho­
dzili do szkoły polskiej,ale pod wpływem teroru tej organizacji,oraz ze 
strachu przed klęską bezrobocia,czy też z lizuństwa,wstępowali w szere­
gi tej na wskroć faszystowsko-szowinistycznej organizacji,by tam zna- 
leść ochronę przed klęską wydalenia z pracy.Na listach restynkcyjnych 
figurowali sami Polacy.Można sobie wyobrazić rozpacz tych biedaków,oj­
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ców nieraz licznej rodziny,gdy pewnego dnia znaleźli aia bez chleba. 
Ten który w ostatniej chwili jeszcze wstąpił do *Narodniho zdrożeni" 
bywał uratowany.Pociągnęło to jednak za sobą wyrzeczenie sie własnej 
narodowości,oddanie dzieci na wychowanie szkole czeskiej i godzenie 
sie na wszelkie poczynania swojej nowej organizacji.^ taki sposób kry­
zys gospodarczy był sprzymierzeńcem w walce z polskością GórnejSucnej. 
Przed jedną z takich restrynkcji chodził delegat Narodniho zdruseni 
Maliè pomiędzy górnikami i mówił:«budé restrenkce,ale nas se to netíkal 
Takich to sztuczek i podstępów używał faszyzm by rozbijać jedność ro­
botników.Tak było do czasu kiedy Polska zajęła Zaolzie.Wtedy sią znów 
karta odwróciła.Wszyscy sprawcy owej polityki czechizacjnej na kopalni 
zostali zmiejsca zwolnieni.Kląska zwolnienia dotknęła wten czas i nie­
których niewinnych górników.

Kopalnie obsadziło wojsko a komisarzem szybu mianowany był po­
rucznik inż,Żmuda.Po kilku tygodniach komisarycznych rządów na kopalni 
kierownictwo jej objął inż.Alojzy Godula rodak z Polskiej Lutyni.UrzeŁ- 
dnicy Czesi zwolnieni zostali z zajmowanych stanowisk a na ich miejsce 
przyjęci zostali Polacy dotychczas przeważnie bezrobotni.Inżenierarai 
byli na kopalni Zamojski i Skalski obaj pochodzący z Polski.VI okresie 
rządów polskich bezrobocia nie było.Pracowano pełnych szeóó dni w tygo­
dniu przy 7ŸB godzinowej zmianie.Przyczyną tego było: dobra jakość wę­
gla jakiego-Polska dotychczas niemiała i zaostrzone stosunki międzyna­
rodowe spowodowane przez układ Monachijski.

Po jedenastu miesiącach w dniu 1 września 1939 roku kopalnie za­
jeli Niemcy.Był to najciemniejszy okres w dziejach kopalni górnosuskiej. 
■Wszechwładnymi panami na szybie stali sią odtąd Parteigenossi w osobach 
Betriebsleitra Saligra,Schichtmeistra Barwiga,Pahrsteigra Bogocza.Pari- 
sisa,Junga,Ruska,Spàlenego i wielu innych pomniejszych hitlerowców.

Już w następnym dniu po zajęciu Górnej Suchej»przyjechało od stro 
ny Karwiny auto ciążarowe przywożąc karabiny rączne i maszynowe.Broń 
rozdano pomiędzy tutejszych Niemców urzędników kopalni,którzy nałożywszy 
na ramie opaski ze swastyka»paradowali po placu kopalnianym.Przed bra­
mą ustawili warte z karabinym maszynowym skierowanym w stronę drogi po­
wiatowe j. Wszystkie te przygotowania bojowe miały rzekomo na celu obrona 
przeciw planowanemu napadowi powstańców śląskich.

Pełnych 6 lat rządzili hitlerowcy na szybie»wyzyskując robotni­
ków do ostatnich granic.Pogoń za coraz większą wydajnością spowodowała 
rabunkową gospodarką.Przez przebudowę szybu wydobywczego w roku 1941, 
wybudowanie nowych warsztatów,przygotowanie dwóch nowych pokładów,obcię­
li podnieść wydobycie do 4500 ton dziennie.Brak robotników uzupełniali 
totalnym nasadzeniem ludzi niemających dotąd z kopalnią nic wspólnego. 
Byli to rzemieślnicy różnego rodząju,urządnicy,nauczyciele,i.t.p.natu­
ralnie wszyscy Polacy.Po wybuchu wojny ze Związkiem Radzieckim,pobudo­
wano obok kopalni baraki,gdzie umieścili jeńców Radzieckich,jako tanią 
siłą roboczą'kopalni.Życie tych ludzi było straszne.0 głodzie i chłodzie 
pądzeni byli dzień w dzień do pracy,a jako „wypoczynek"mieli dodatkową 
pracą na placu szybowym,przew'aznie przy składaniu drzewa.Dużo znich u— 
marło,wielu zostało kalekami na całe życie.Kilku szcząśliwcom udało sie 
zbiec. , ,

Gdy zwyciąska armia czerwona zbliżała sią. do granic Śląska wszys­
tkich jeńców odtransportowano w głąb Niemiec. Życie w tyra czasie na szy­
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bie zamarło.Górnicy jeździli kopać rowy strzeleckie i schrony przeciw­
lotnicze. Część górników wysłano do budowy fortyfikacji w Jurze krakow­
skiej,cześć na Słowaczyznę w okolice Czaczy.Pozostała załoga kopała ro­
wy strzel, w Suchej Średniej i Dolnej i na terenie Górnej Suchej.

Nareszcie dnia 3 maja 1945 roku o godz.9 zjawiły sie pierwsze pa­
trole Radzieckich żołnierzy na kopalni»przynosząc z sobą upragnioną wol­
ność.Na wieży kopalni zaczęła powiewać obok czerwonego sztandaru, chorą­
giew o barwach biało-czerwono-modrej,na znak objęcia znów kopalni przez 
nowe odrodzone państwo Czechosłowackie.

Rolnictwo.

Do pierwszej połowy XIX wieku mieszkańcy Górnej Suchej byli wyłą­
cznie rolnikami lub drobnymi chałupnikami,którzy do czasu zniesienia 
pańszczyzny zobowiązani byli wykonywać swoje powinności względem zwierz­
chności.

Grunta dzieliły się na dominialne, rustykalne i płatne.Dobra domi­
nialne znajdowały sie w północnej części gminy.Rustykalne czyli włościa­
ńskie w południowo-zachodniej czyści gminy,- na Kontach i Podołkowicach.

Dobra pańskie dawniej o wiele większe,obejmują dziś 173.36 hekta­
rów roli ornej.Znajdują sie w północno-zachodniej stronie gminy i naj­
piękniejszym -równym położeniu.W czasie istnienia cukrowni,część dóbr 
leżąca na wschód od szosy powiatowej»należała pod zarząd fabryki.
Druga połowa leżąca na zachód od drogi powiatowej,pod osobny zarząd eko­
nomii .Na „fabryckim" jak powszechnie mawiano,uprawiano przeważnie baraki 
cukrowe.Ziemia miała być znacznie źyżnie jsza", bo nawożona odpadkami z cu­
krowni.Robotnicy dworscy "pańszczorze" jak ich nazywano,rekrutowali się 
z pośród najbiedniejszej warstwy górnosuszan,z t.z.komorników.Byli aż 
do ostatnich czasów niemiłosiernie wyżyskiwani,licho płatni a cześć za­
płaty otrzymywali w naturaliach czyli "deputacie!

Zarządcami dworu byli przeważnie Niemcy jak:Kutscha,Dusch,Ostro­
wski. Parę tylko lat po I wojnie zarządcą był Czech Vláká.Do pomocy mie­
li gazdów mianowanych z pośród zdolniejszych i doświaczonych robotników. 
Był gazda "polny! "stodolny," i "stajenny." Zadaniem ich było pilnować 
robotników by pilnie i sumiennie pracowali i by nie kradli.0 jednym z 
takich gazdów *fabryckim" krąży do dziś wierszyk:

"Radecki gazda fabrycki 
Poniewacz,popluwaćz 
Nosił kij dycki."

ów Radecki wielki oryginał miał przysłowie "poniewacz"nosił z so­
bą stale gruby kij.Aby mu się z ręki nie wysunął ciągle pluł do dłoni.

Oprócz stałych robotników na deputacie chodzili na "pański"bie­
dniejsi Suszanie,przeważnie kobiety i dzieci.Kobiety dawniej całą zimę- 
młóciły zboże w stodołach,na wiosnę pracowały przy rzepie.Dzieci chodzi­
ły w czasie wakacji wybierać chwasty ze zbóż.Kiedy zmechanizowano upra­
wę roli»robotników' sezonowych we dworze ubywało,ale ziemniaki aż do* 
ostatnich czasów sadzono na "odsypkę!Jako siły pociągowej używano aż do 
końca II wojny światowej,wyłącznie koni i wołów.

Gospodarka wojenna i tu wycisnęła swoje piętno.Pola były zryte o­



kopami,stodoły ,stajnie i chlewy pastę.takim stanie majątek przeszedł 
po wojnie pod zarząd państwowy.By ratować plony przed ostatecznym zni­
szczeniem i na czas sprzątnąć zboże,utworzono brygady żniwne z pośród 
miejscowych obywateli,przeważnie górników,które z kosiły,zwiozły i wy- 
młociły zboże.W ten sposób ukończono i zabezpieczono żniwa»pierwsze po 
straszliwej zawierusze wojennej.

Grunta chłopskie czyli siedloków były dawniej znacznie większe, 
obejmowały przeciętnie po £0 ha ziemi.N.p. rola rolnika Pawlasa ciągnę­
ła sie aź pod las.Gospodarstwo siedloka Siwka /później Paździory/sięga- 
ło daleko na Konty,rola Maćkowskiego"sięgała od przykopy do przykopy" 
to jest od Suszanki aż po potok pod Er.98.a największa do dziś rola ob. 
Krzistka ciągnęła aź do lasu zwanego " Suszezokę

Pomimo tego że nasi przodkowie posiadali tyle roli cierpieli przy 
tem głód i niedostatek.Pawlas Józef sen/rolnik Nr.25/ mawiał zawsze„że 
jego dziad miał trzy razy większą role od niego a miewał zawsze stodołę 
pustą.Gdy tymczasem on przy trzy razy mniejszej roli,niema gdzie plonów 
pomieścić^Przyczyną nieurodzajów było,brak wiedzy fachowej i brak lep­
szych narzędzi rolniczych.

Z chwilą uprzemysłowienia Suchej Górnej,gospodarstwa rolnicze ma­
lały.Były parcelowane dla celów przemysłowych,lub dzielone pomiędzy li­
czne dzieci,które zkolei znów dzieliły pola,aż wreszcie z wielkich nie­
gdyś gospodarstw zostały tylko skrawki.Tak znikały role Maćkowskiego, 
Paździory,Pawlasów,Firlów,karnego,Dostala,Delongów i wielu innych.Osta­
ły się jeszcze paro hektarowe role Janeczków,Dudy na Podołkowicach i nie
rozparcelowana dotąd rola ob.Krzistka Nr.20,- licząca 24.68 ha.

Największą ilość gruntu obok wymienionego już Krzistka pesiedają
następujący gospodarze:

Dudowa Maria Podołkowic3 Kr.45 .......... . .. .. 9.15 ha
Janeczek Rafał ~ fi ~ Nr.18 .......... • • • • 8.66
Janeczek Józef M Nr.14.......... . . . . . 7.76 W

Pawlasowa Magdalena — h — Nr.25 .......... . . . . 7.19 II
Siwek Karol Koaty Nr.63 .......... . . . . 6.58 n

Janeczek Franciszek Podołkowice Nr. 134.......... .... 6.51 H
Pasz Jan Nr.47 .......... H
Wróbel Augustyn ... » Nr.46 .......... 1»
Feber Franciszek Pasieki N r.164.......... .... 5.54 H
Firla Józef Konty N r. 82 .......... .... 5.35 W

Słonka Paweł Pcdołkowice Nr.48 .r.. . W
Pozostałe gospodarstwa to drobni cnałupnicy posiadający od 1 do 2 ha

pola.Ludność rolnicza swej e nadwyżki w produktach isprzedawała dawniej
bądź w Cieszynie lub Frysz tacie albo bí!zroln*j i najbiedniejszej lud-
ności w gminie.Chałupnicy obarczeni liczną rodziną skonsumowali wszy-
stkie swoje produkty,nawet musiano jeszcze dokupować.To też spora licz
ba górników rekrutowała się tak jak jest jeszcze i dziś z tych to właś­
nie drobnych posiadaczy gruntów.
Cena protuktów rolnych była w roku 1855 następująca: 

Mierzyca
w
ft

Kwarta

pszenicy ....................20 złr.
jęczmienia................. 9.18
grochu.........................16
masła............................. 1.90 "

Mierzyca żyta 13.24 złr.
♦' owsa....................... 4.35 '*
" kaszy jag....17.30 “

Funt Soli.................... - 12 "
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zboże:

Hiąsa wołowego.

przedpisano
1.147.50 q.

W
H
<1

oddano
542.93 ą

oddano
7.145.30 kg.

przedpisano
12.916 kg.

żyta 
jąc zmienia 
owsa

5 *
5.50
3 złr.

Ceny,produktów kształtowały sie zawsze według urodzaju.Jeżeli rok był 
pomyślny,produkty spadały i naodwrót.N.p.w kronice z roku 1886 czytamy 
że rok ten był dosyć urodzajny chodziaż trochę suchy.Ceny były dosyć 
niskie i tak:

hektolitr pszenicy kosztował 7 złr.
W 

w 

w

Kopa kapusty kosztowała od 3-4 złr.Ziemniaków stara mierzyca,1.20 złr. 
lą siana od 2.50 - 2.80 złr.Dalej notuje kronikarz że rok 1898 był pię­
kny i urodzajny w następstwie czego cena lKg maki pszenicznej kosztował 
30-32 halerzy.Ikg mięsa 75-80 halerzy.Cukru 92 halerzy,soli 12hal.l lit 
nafty 18 halerzy.

Chodziaż ceny były niskie to trudno było wyżyć,zwłaszcza przy licz­
nej rodzinie.Rodzina składająca sie. z 10 i wie.cej osób nie była rzadkoś­
cią. Zarobki robotników były niskie.Przecietny zarobek górnika w tym cza­
sie wynosił 3.32 korony waluty austr.rzemieśleników 2.80 koron,robotnic 
jedną koronę.Taki był zarobek na kopalniach w Karwinie./według Bergmän­
nische Notizen.l897/Zarcbki robotników rolnych były bardzo małe i wyno­
siły za 10-cio godzinową pracą od 80 halerzy do 1 korony.

Siedlok górnosuski opierał swoją egzystencją w znacznej mierze na 
dochodzie z furmanek.Tak było w czasach fabryki,tak jest i dziś.Rentow­
ność i dochodowość tutejszego rolnika kształtowała sią zawsze według kon- 
juktury gospodarki przemysłowej.W czasie międzywojennym kiedy szalało 
bezrobocie,to i rolnikowi było nie wesoło.'Wszyscy .skarżyli sią na ta - 
niość produktów i nie rentowność gospodarki rolniczej.Złote czasy dla 
rolników nastawały z chwilą wybuchu wojny.Zrozumiałą rzeczą że każde 
państwo bywa w tych czasach skazane wyłącznie na swoją własną orodukcją 
rolniczą.Już w czasacn 1 wojny światowej były próby ujęcia produkcji w 
ramy jakiejś £ontroli.Niemcy w 11 wojnie świat, ujęli gospodarkę, rolni­
czą w cały szereg przepisów,ogranie zeń i kontroli,do czego powołali ol­
brzymi aparat kontrolny z Bauerwirtschaftamtěm na czele.Pomimo takiej 
kontroli i wyznaczonych koutygentów,rolnicy zdołali sprzedawać jeszcze 
na czarnym rynku płody rolnicze,naturalnie po znacznie wygórowanych ce- 
nach.Przedpisane kontygenty wynosiły dla naszej gminy n.p. dla zbóż od 
10 - 13 kg z 1 ara.

Ale i tu była prowadzona rabunkowa gospodarka.Ziemia nie zasila­
na w dostatecznej mierze obornikiem z powodu ubytku bydła i kcni,zbra- 
ku nawozów sztucznych,wyjaławiała sią z roku na rok coraz bardziej.Ob­
razem tego w jakim stanie było nasze rolnictwo w Górnej Suchej po uciecz­
ce Niemców, jest statystyka przedpisanego i oddanego kontygentu 'za rok 
1945—4o.
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Mięsa wieprzowego.

przedpisano: oddano:
3.790 kg 529 kg

Ziemniaków oddano 1.171 q. 95 kg
Mleka " 33.077 litrów
jaj " 13.477 sztuk

Ogólna ilość-pogłowia bydła w gospodarstwach, górnosuskich z koń­
cem 1946 roku była następująca:

Krów . .. ...........315 sztuk
Koni ............................. 59 W

Świń .<............................36o u

Owiec............................. 18 M

Kur ............................1859
Gęsi i kaczek.... 249 H

Z tego widzimy że przedpisany kontygent w 1 roku po zakończeniu 
wojny został spełniony zaledwie w 30%

Z chwilą uchwalenia planu 2-letniego,ujęto gospodarka rolniczą w 
nowe przepisy i normy,zmierzające do podniesienia tej najwźniejszej dzie­
dziny życia ludzkiego,jaką jest aprowizacja.

Mieszkańcy Górnej Suchej 
ich 

zwyczaje i obrzędy.

W księgach metrykalnych parafii Średniosuskiej oraz ksiąg katast­
ralnych i różnych dokumentów,występ ują pod koniec XVIII stulecia i na 
początku dziewiętnastego,następ ujące rody które można śmiało zaliczyć 
do najstarszych w Górnej Suchej. Buchwałdek,Bonczek,Buchta,Bystroń,Char- 
w ot,Duda,Dostal,Birla,Funiok,Faja,Beber»Grania,Godula,Janas,Krzistek, 
/Jan ur.1787/Kielar,Mołdrzyk»Maćkowski,Pobieżnik,Pasz,Paździora,Pawlas, 
Re eman,Siwek,Szymiczek,Trzaskalik /Mateusz ur.l787/Urban,Wróbel,Wode- 
ski »Zahraj.

Od połowy wieku XIX są na widowni rody: Janeczek,Guziur»Pietra­
szek, 01szok,Malik,Mynarz,Swaczyna »Szymik,Wewiórka,Żurek.

Niektóre nazwiska dawniej bardzo liczne,już nie występują na tere­
nie naszej gminy.Jak:Radecki,Paloncy,Wodeski,Mira.

Do najliczniejszych rodów naszej wioski zaliczają się,rodzina ?a- 
jów,Siwków i Niemców.

Było dawniej zwyczajem że do imion i nazwisk dodawano przezwiska 
jakn.p.: Paździora-Będpncy, Wałpszek-Mojżesz, Wałoszek-Macok, Tomis- 
Wajda,Wróbel-Zoderek, Dostoł-Baniok, Polok-Piskocz, Wałoszkula-Hromiciel- 
ka, Wałoszek-Starobabka, Biedrawa-Sładoszek, Gincel-Konsztan,i.t.p.Nie­
kiedy przezwiska tak się przyjęły że często zdarzało się że ktoè dowia­
dywał się o swoim prawdziwym nazwisku dopiero w ten czas kiedy szedł ku 
poboru, albo się żenił.

Liczniejsze nazwiska określano jako: Janeczek w polu, Janeczek od 
krzyża, Palowski z Pniwio, Duda z Podołkowic, Pawlas z role, Mackowski- 
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siedlok, Maćkowski ze stawu, Olssok z Mackówki, Firla z Grobli, i.t.d. 
Na kobiety zaś nie wołano: Janeczków», ßonczkowa, Dostałowa, 

ale: Janeczkula, Bączkula, TCałoszkula, Paszkula, Krzistkula, Szymicz- 
kula, Dostołka, Guziurka, Dudzino, Wróblino, Pawlaska, Recmanka.Dziew­
czyny zaś oznaczano jako: Ganeczkowa Mania, Polekowa Milka, Doastołowa 
Betka,Kantorowa Zuza, i.t.p.

Chłopców zaś wskazywano jako: Pirlów Janek,^ałoszków Alois, Do- 
stołów Józef, Olszoków Francek, Paździorów Stanuś, i.t.d.

Gdy się urodziło dziecko w rodzinie, to mówiono :„zaś przybyło o 
jednóm gębę, Zaś mómy o jednego wrzaszczka więcej.Zaś mómy cosi nowego, 
albo, zaś mómy nowego gościa.”

0 umarłym mówiono nie że umarł, ale że:„już usnył, już spi, już 
wszystko zbył,już se wywojowoł,już se wszystko skohczył,już je po nim, 
już go nima, już go Pónbóg zebroł, już go Pónbóg powołoł, już scypnył, 
już skapnół, już spoczywo, już je nieboszczyk, już wyciągnół kopyta, juź 
spi na wieki, już zdyrbnół, juź gryzie ziymeczke,już je u Abrahama.v

Pijak sie nie opił; ale sie naproł,zaś sie ożroł, zaś sie nachla- 
stoł, zaś sie nacyckoł, zaś se szrubnył, zaś mo pod myckóm, zaś mo pod 
czopkóm, zaś idóm dwa, zaś mo fkuli,zaś mowczubie, zaś se liznył,zaś mo 
draka, zaś go to mo, zaś je nadrany, zaś labuje, zaś mo psi dni, i.t.p.

Pijak to: Sznapsputyka, Sznapstrompeta, Kfitpómpa, Kficiorz,Go- 
rzołczorz, Ochlasta, Pius, Piawa.

Wódka to: bereła, krącipysk, szpagatówka, harwas, szarula, siwu- 
la, szaracica.

Chłopiec może byó: wymasta, jancybosz, jancykryst, lucyper, ur- 
wisz, sakulentnik, karlus, podciep, kafabel.

Starzy ludzie wierzyli wsny,powiarki, dnie feralne i szczęśliwe. 
Dzisiaj już tam wte rzeczy nikt nie wierzy,ale dawniej to sie człowiek 
mógł od starzyków lecą co dowiedzieć.

N rozmowy wplatano chętnie przysłowia,których krąży jeszcze dziś 
dużo pomiędzy naszym 1 udem.Zpomocą. przysłów lud nasz wypowiadał obrazo­
wo i zwięźle swoje wiekowe doświadczenia, swoje bolączki i radości.

Bogata je skarbnica przysłów śląskich.Każda okolica,ba, nawet 
każda wieś ma swoje typowe powiedzionka i przysłowia.Z przeobrażeniem 
naszego życia,giną coraz więcej te cnarakterystyczne przysłowia i zwro­
ty.Już dziś wiele z nich jest w zapomnieniu lub są nieaktualne.Zbiera­
nie ich i spisywanie uratuje je od niepamięci,» szkoda by była wielka, 
bo są przebogatą skarnicą myśli naszego ludu. Oto niektóre znich ; A bo 
zysk, abo w pysk. Ani pies zadarmo nie szczęko. Babski płacz a ranni 
deszcz?to je na jedno. Bicza z piosku nie ukręcisz. Co się stanie w ig­
rze, to ani djoboł nie wydrze. Co je po pieknej misce jak nima co śni 
jeść. Czego sie gdo wypiyro,ku tymu sie pomyko. Co za młodu uszporujesz, 
to na starość jakbyś naszeł. Dycki je jedyn w rodzie co drugim oczy wy— 
bodzie. Do jodła piyrszy,ale do roboty ostatni. Sszcze nigdy tak niebyło, 
żeby jakosi nie było. Eszcze sie taki nie narodził ,coby był wszystkim 
wygodził. Fpot jak Świnia do koryta. Fuczy jak jyż z płónkarai.Gdo nimo 
swoigo,to nie szanuje ani czyigo. Gdo strachym umiyro tymu bżdzinóm zwo- 
niom. Hledo wczorajszygo dnia. Hócz fórt, bodziesz delegatym. Jak głupi 
mają piniądze, to kramarze mają odbyt.Jak Półbóg dopuści , to i skija spu­
ści.Kiery sie boi, to moc wystoi. Klynczy pod figurom, a mo djobła za 
skórom. Lepszy oźralec, jak niedbalec. Lepszy nosič,jako prosić. Między diej 
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nima fojta, Mo głowę jak strugacóm stolice.Na handle,dycki jedyn żwan- 
dle. Nieskoro po śmierci wandrowaó. Obchodzi sie znim, jak zmalowanym 
wajcym. Ostatni taki ptok,co do swoigo gniozda sro. Poco do chumonta 
ciśó słóme,jak tam je dość siana.Pana nie narobi,a kościoła nie narzy- 
ko. Rostomiłe rynce klej ich je więncej,ale na chlyp ujma. Robi sie świę­
ty, a djoboł wnim siedzi. Ściskała aaśeiskoł,wyskała wywyskoł. Szporuje 
ze szóstki na grejcar.To pómoże. jak mortwymu kadzidło. Tak się cygon 
nie bije. Usz je po Chlebiezfcu. U wdowy chlyp gotowy.’^yglôndo jakby ni- 
raioł wszystkich dóma, Wszystko po jednych pinióndzach. Ze wszystkimi 
zadobrze.ale ze żodnym nadobrze. Zbytek sie szkodzie równo.

Jest jeszcze wiele setek podobnych ,niektóre bardzo charaktery­
styczne. Takich przysłów i zwrotów zebrałem przeszło 1000 z czego na te­
renie samej Górnej Suchej około 700.

Straszydła też kiedyś straszyły mieszkańców Górnej Suchej.Były 
to pokrziki,nocznice,olbrzymy,fajermóny w postaci ogników,które pijanych 
smykały po błotach i zaroślach.

0 mieszkańcach Górnej Suchej w przeszłości dalszej i bliższej 
niemamy danych źródłowych, ponieważ szlachta ówczesna mało interesowała 
sie zapiskami dotyczącymi administracji ich majątku.Nawet w archiwach 
hr. Larischa niema dokumentów odnoszących się do przeszłości jego dóbr. 
/ W/g Fr.Popiołka/

Górna Sucha była od niepamiętnych czasów wioską o nrzewadze 
biednej robotniczej ludności i tak zwanych urodzonych panów'niemiała.Je­
dyny wyjątek stanowili na terenie wioski właściciele dominiów,którzy nie 
zawsze mieszkali w miejscu,! przybyli z Polski pod koniec 18 stulecia 
dwaj szlachcice,Antoni Starzyński i Dziembowski".Byli właściciele Górnej 
Suchej to w większości zniemczona polska lub czeska szlachta,która nie 
potrafiła utrzymać ziemi przez czas dłuższy w swoich rękach,dlatego też 
na przestrzeni 300 lat widzimy kilkadziesiąt właścicieli Górnej Suchej 
którzy wyzyskiwali niewolniczy nasz lud w sposób urągający wszelkim pra­
wom ludzkim i boskim,poczym sprzedawali swoje państwo innymu zdziercy, 
który dalej kontynuował systym ucisku i wyzysku wobec swoich oodanych’ 

Najbiedniejszą warstwę mieszkańców Górnej Suchej stanowili ko­
mornicy czyli ludzie nieposiadający ani własnego domu mieszkalnego,ani 
też kawałka roli.Oni to stanowili w'iekszoèc mieszkańców naszej wioski. 
Mieszkali zazwyczaj w jednej izbie,nierzadko komórce odstępowanej im 
przez siedloków a zwłaszcza tutejszycn. zogrodników i chałupnikćw,zaco 
musieli pomagaó im na zawołanie w polu przy pilnych robotach wiosennych 
i w czasie żniw.Do czasu zniesienia pańszczyzny i uprzemysłowienia kra­
ju,byli to prawdziwi paryasi,skazani nieledwie na wegetacje ze swoją li­
czną rodziną.?ołoźenie komorników poprawiło się cośkolwiek z chwilą ^dy 
w Górnej Suchej postawiono fabrykę cukru burakowego a w sąsiedniej Kar­
winę j , Dąbrowę j i Orłowej zaczęto budować szyby węglowe.

Pośrednią warstwę, stanowili zogrodnicy i siedlocy,którzy do 
czasów uprzemysłowienia gminy na równi z ręsztą biedoty wiejskiej ledwo 
wegetowali.Ztej warstwy siedloków rekrutowała się. pierwsza inteligencja 
górnosuska.Jako mający lepsze warunki życiowe,wysyłali oni swych synów 
na studja do Cieszyna, zrazu do niemieckiego gimnazyum a zchwilą powsta­
nia gimnazyum polskiego w roku 1895 do tejże uczelni.

Dużo synów tutejszych gospodarzy chodziło do seminarjów nauczy­
cielskich,a tylko nieliczni uczęszczali na bardzo wówczas kosztowne wyż-
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säe uczelnie Akademickie.Były to rodziny: Paździorów, Pirlów, Dudów, Ku- 
kuczów, Krzistków, a spóźnięjszych, Pawlasów, Maćkowskich, Olszoków i 
Guziurów.

Studia nauczycielskie pokończyło wielu synów naszych chałup­
ników a w ostatnich latach nawet z warstw biednych komorników,którzy z 
prawdziwym poświeceniem pracowali i stóadali grosz na to tylko, aby dać 
synowi przynajmniej średnie wykształcenie.W owych czasach było to jedy­
ne możliwe wykształcenie dla syna robotnika chałupnika,bo tylko nielicz­
ni synowie bogatych cnłopów siedloków mogli so oie pozwolić na wyższe 
studia uniwersyteckie.Oni to kierowali późniejsza tak bogatą i różnoro­
dną pracą oświatową i uświadamiającą.

Mieszkańcy trudnili się dawniej oprócz pracy na roli,rzemio­
słem i wyrobem szyndziołów /gontów/ w lesie.Z chwilą powstania cukrowni, 
bezrolni i małorolni chałupnicy znaleźli tu pracę.Po jej zlikwidowaniu, 
ludek nasz przerzucił się. do pracy w rozwijającym sią coraz bardziej 
przemyśle węglowym.

Obecnie 50 % obywateli to górnicy.Cechą autochtonicznej lud­
ności naszej wioski,to uczciwość i bogobojność. Pod względem wyrobienia 
społecznego stoi bardzo wysoko.

Zwyczaje i obrządy praktykowane jeszcze dosyć licznie na po­
czątku obecnego stulecia,giną coraz bardziej a niektóre z nich zniknęły 
już bezpowrotnie z naszej wsi.

Różne zwyczaje i obrządy praktykowane zwłaszcza w okresie 
świat Godowych czy też Wielkanocnych,związanych było z kultym i symboli­
ką religijną.Jednym słowem każdy ważniejszy akt i wypadek w rodzinie był 
obchodzony z namaszczeniem, a każde ważniejsze poczynanie noprzedzcne 
było całym ceremoniałym.Czy to było deptanie kapusty,czy żabijanie „babu- 
cia”nieobyło si* bez ciotek i ojców,picia wódki*żartów,anegdot i powiar- 
ków.Tak było jeszcze do 1 wojny światowej,boó kap usta,ziemniaki a u szc 
szczęśliwszych także i wieprz to było dla naszych ojców żyjących w ciąg­
łej biedzie i wiążących koniec z końcem,prawdziwa podstawa wyżywienia 
licznej a ciągle głodnej gromady dzieci.

I wyprowadzanie bydła na pierwszą paszą wiosenną było połą­
czone z ceremoniałem.Nabożny gospodarz świącił*wodą i okadzał ziołami 
krową,by nie ucierpiała od urzeknycio./uroku/.Pasterz zaś otrzymane jaj­
ko symbol nowego życia,musiał trzykrotnie pod krową rzucać.Maturalnie 
że i ten zwyczaj już dawno zaginął.Coraz mniej jest pasterzy,bo i coraz 
mniej krów widać w Górnej Suchej,a nowy sposób żywienia bydła i nowe sto­
sunki gospodarczo-społeczne wyeliminowały paszenie bydła prawie że zu­
pełnie . Dawnie j każdy chałupnik na jedno hektarowym gospodarstwie chodo- 
wał krowę,gdyż była to przy niskich zarookach prawdziwa żywicielka ro­
dziny. 2o też na wiosnę już około pierwszego maja wyprowadzano krowy na 
pasze.Z wczesną godziną ranną rozlegały sią śpiewy",nawoływania i heloka­
nia pasterzy,którzy wzajemnie się pobudzali do wczesne,-:o wstawania i wy­
ganiania krowy,co było ambicyją każdego pasterza.

Pod górami torka,torka, niezdrzało je, niezdrzało je, 
U tego Olszoka pasterz ospały je,ospały je, 

rozlegało się ze wszystkich stron.
W pierwsze Święto Wielkanocy był powszechny zwyczaj utrzymy­

wany przez niektórych katolickicn gospodarzy,że święcono pola i ogrody 
wodą poświęconą w oielką so bo tę,wtykajac przytem do ziemi krzyżyki zro­
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bione z palmy. Zwyczaj ten jeszcze choć bardzo rzadko jest i dziś pra­
ktykowany przez niektórych wierzących gospodarzy.

Starzy suszanie wierzyli też we wpływy księżyca i mawia­
li :„że jak kiery spi to nimo na niego swiyció miesiączek,bo go może wy_ 
ciągnoć na pole, abo mu może ge.be zeszuwierzyć.

Jak kiery ukazuje palcým na miesiączek to poty® w chału­
pie cosi rozbije,abo bedzie mieć jakomsi mierzionczke.

Sianie przysady t.j. nasienia kapusty czy kwaków,też za­
leżne było od poszczególnych faz księżyca.

Wierzono także w urzeknyci czyli urok.Jak kiery sie na 
was zadziwo abo na was heczy,to se trzeba dać dobry pozór bo was może 
urzeknyć. Jak przydziecie skąd a boli was głowa,to was gdosi naiste u- 
rzeknył.

Jak komu pokazujecie swój dobytek,to taki mesie wypluć 
i' powiedzieć bezuroku.

Jak koczka przeleci przes ceste,to tc je na nieszczęsci.
Tak samo jest, jak kogo piyrszego spotkocie z próżnym na­

czynia,a jak spełnym to bedziecie mieć szczynsci.”
,,Jak sie siedzi to oie nimo huśtać nogami, bo to sie djob- 

ła huszcze. ,
Zle je, jak gdo stawio nowe bóty na stół, bo potym uciska- 

jóm, abo sie tesz wykrzywióm w opiątkacn.v
Takich i tym podobnych powiarek i guseł związanych z każ­

dą okolicznością życiową zebrałem na terenie Górnej Suchej około 200.
Charakterystyczne były też przepowiednie pogody związane 

z jakim świe^tym, i według tego przepowiadano jaki będzie czas w ciągu 
roku i stosownie do tego układano pracę.

Przepowiadano też pogodą z zachowania się ptaków i zwie­
rząt. Oto niektóre: Jak kokot spiwo na grzędzie,to jaki czas je taki bę­
dzie, a jak na ziemi to się czas odmiyni.

Jak idóm kury wczas spać to to je na pogodę, a jak dłu­
go chodzą to bedzie padać.

Jak się kury fest iskajóm,to be isto padać.
Jak błechy sóm przeciwne a fest gryzóm,to to pokłodo na 

deszcz.
Jak jaskółki locom nisko to bedzie deszcz, a jak wysoko 

to pogoda.
Jak zielone żabki wrzeszczą na stromie, to bedzie zmiana 

pogody.
Jak się żaby i jaszczurki cisnóm do chałupy tc bedzie 

ostro zima.
Jak kukułka kuko jeszcze długo po ów, Janie to to pokło- 

do na drożyznę.
V.!iele jeszcze podobnych możnaby przytoczyó, bo u ludu na­

szego jest jeszcze duża skarbnica, ale dużo materiału gini* na zawsze, 
bo dzisiejsze pokolenie już ma inne zajęcia, inne zapatrywania i ideały 
życiowe.

Chodzenie z moiczkiem.

W niedzielę 
tuż przed wojną /1914-18/ z

piątą postu czyli pasyjną,chodzono jeszcze
t.z, moiczkiem czyli choinką przyozdobioną
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wstążkami, kwiatami i t.p. śpiewając przytgro pieśń "Moiczku zielony nie- 
knie ustrojony," Stary ten zwyczaj sięgający czasów pogańskich,symboli­
zował powitanie wiosny./Ostatni raz chodzenie z moiczkiem w Górnej Su­
chej widziałem w roku 1912.

Sobot k i.

Powszechnym dawniej ulnas zwyczajem było palenie ogni w 
dzień sw.Jana Chrzciciela /24-VI/. Praktykowała to młodzież a zwłaszcza 
pasterze. Już w wigilie ów.Jana chłopcy przygotowywali chrust i różny 
materiał palny,zazwyczaj na miedzach zdała od zabudowań. W wieczór świę­
tojański chłopcy zbierali się w gromady i zapalali przygotowany stos 
chrustu i gałęzi, skacząc przez ogień, śpiewali i robili przytem wiele 
hałasu i krzyku.

Zwyczaj ten ginie coraz bardziej wypierany obecnie przez 
palenie Husa na pamiątkę spalenia wielkiego reformatora czeskiego.

Ostatnie wielkie "sobotki"urządziła młodzież górnosuska 
zrzeszona w Stowarzyszeniu Młodz.Kat. na pasiekach w roku 1934 przy li­
cznym udziale i starszych obywateli gminy.

Szkuba c z k i.

Jednym ze zwyczajów ludowych bardzo praktycznych to "Szku- 
baczki*.Pierzyna to posag wychodzącej za mąż dziewczyny.Celem szybszego 
i tańszego skubania pierza, gospodyni sprasza sąsiadki i znajome do sie­
bie na szkubaczki.Wesoło jest na takich szkubaczkach,Opowiadaniom ane­
gdot, bajek, wygłaszanie żartobliwych wierszyków, śpiewom świeckich pie­
śni, niema końca.

Kawalerzy dowiedziawszy się o takich szkubaczkach, przy­
chodzą z jakimś instrumentym muzycznym,zazwyczaj z gajdami /akordeony®/ 
i po skończeniu skubania pierza,pusze zają się młodzi w tany.Coraz częś­
ciej szkubaczki z prywatnych domów przenosi się do gospody, gdzie wię­
cej miejsca i na skubanie pierza i na tańcowaczkę.Tu przy takich szku- 
baczkach zawiązuje się niejedna nić sympatji pomiędzy młodymi parami, 
co doprowadziło już niejednego młodzieńca i pannę do stóp ołtarza.

Wianki,

Bardzo starym zwyczajem polskim to puszczanie na wodę,, 
wianków.Prastary ten zwyczaj niebył znany dawnymi czasy w Górnej Su­
chej.Dopiero w roku 193^ I Koło Macierzy szkolnej urządziło poraz pier­
wszy bardzo okazale wianki na stawie ob. rolnika Franciszka Janeczka, 
Cała prawie Polonia górnosuska w raz z korporacjami i banderyją konną 
wzięła udział w pochodzie od gospody Jana Guziura na Pasiekach, z kąd 
przy dzwie:kach raźnego marsza ruszyła na łąkę przy stawie , gdzie ba­
wiono się do późnych wieczornych godzin.Ka tych pierwszych górnosuskich 
wiankach obecny był konsul generalny Rzeczpospolitej Polskiej; Mal homme. 
Drugie wianki urządzono w tym samym miejscu.Trzecie i ostatnie przed 
II wojną w chrońcie i Niemcowym stawie.
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Dożynki

Dożynki, ten. piękny zwyczaj związany z okresem żniw był 
obchodzony dawniej w każdym gospodarstwie rolniczym czy chałupniczym.Ob­
chód dożynek był u bogatych gospodarzy nieraz bardzo Okazały u biedniej­
szych, skromny.Dożynki odbywały sie według tradycyjnego schematu z pie­
śniami i przemówieniami obrzędowymi, które nie róźniom się., wiele od sie­
bie w różnych okolicach.

W czasach miedzy wojennych zapoczątkowano w Górnej Su­
chej zwyczaj urządzania dożynek publicznie na boisku sportowym Sokoła. 
Inicjatywa wyszła z I Koła Macierzy Szkolnej,gdzie co roku urządzano z 
okazji zakończenia żniw «zabawą doźynkową*w gospodzie ob.Leopolda Polo­
ka.Później dożynki urząd-zano już wspólnie- z Kółkiem Rolniczym na wielką 
skal* z pochodym przez gminę,obrzędym dożynkowym i tańcami śląskimi.Raz 
nawet uoięksayła dożynki banderia konna z powiatu cieszyńskiego.Odtąd 
rok rocznie urządzano te zabawy ludowe o nazwie dożynek,aż II wojna prze­
rwała te tradycjne już obchody dożynkowe.

Po skończonej wojnie,dnia 9 września 1945 roku Miejsco­
wa Rada narodowa urządziła pierwsze publiczne dożynki,tern radośniejsze 
że już w wolnej od okupanta Górnej Suchej.Była to wielka manifestacja 
górnosuszanów,nie tylko z szczęśliwego ukończenia żniw,ale i radości z 
zakończenia okrutnej wojny i odzyskania wolności,jako prawowitych gos­
podarzy na terenie gminy.1 zysk materialny był wielki,który rozdzielono 
pomiędzy szkoły, na „obecní knihovnu’,'dla biednych,dla więźniów politycz-^ 
ňych oraz dla Svasu Seská mládeže.Dla każdego z wymienionych po 6000 Kč.

Legendy i baśnie.

Każda prawie wioska posiada swoje baśnie i legendy zwią­
zane ściśle z historią wsi i jej mieszkańcami.?/ długie wieczory zimowe 
o zmierzchu kiedy szkoda jeszcze było zapalać światła,opowiadali starzy- 
kowie owe baje o nocznicach i pokrzykach,albo legendy o Ondraszku.Gene­
za tych wszystkich opowiadań wywodzi się, z ucisku pańszczyźnianego,kie­
dy to lud był przez panów i ich służalców dręczony i okrutnie katowany. 
Dlatego też ludek nasz kazał takiemu tyranowi po śmierci chodzić po no­
cy i straszyć ludzi.Niekiedy taki duch przybierał postać jakiegoś pokrzy­
ku czy olbrzyma i przebiegał albo przejeżdżał w ciemną noc po polach i 
moczarach za karę za wyrządzoną krzywdę mieszkańcom,którzy musieli za 
swoją harówkę dla pana,znosić jeszcze cierpienia i poniewierkę.

Dawny kronikarz Górnej Suchej ks.Józef Firla wiele ta­
kich legend zanotował,oto niektóre znich:

0 górnosuskim W a s e r monie.

Niegdyś rościągały sie. koło Szczyrkule rozległe pastwis­
ka.Tu spędzali parobcy wieczorem konie, poili je i myli,poczym pasły sią 
swobodnie do rana.Parobcy zapalali ogniska grzali się i opowiadali o 
wszystkim i niczym,tak sobie dla zabicia czasu.Jak opowiadał stary ś.p.
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Duda wach ter z dworski ,przychodził do ogniska również "W a sermon" który 
mieszkał w Szczyrkuli a nazywał się Iłajda ze Skoczowa.Kim był ten niepo­
zorny człowieczek w czerwonej czapce,łatwo każdy poznał,bo z połów jego 
fraka stale kapała woda.farobcy go lubili, bo zawracał im konie, gdy się. 
zanadto oddaliły,Przynosił ryby,które upieczone na ogniu,były dla tych 
prostych ludzi królewską wprost strawą.Niestety djabeł nigdy nie dpi,za­
zdrości ludziom szczęście i stale tylko czuwa nad tem,by im dobrze nie 
było. Pewnej nocy jak,zwykle grzał się przy ognisku *Wasermon”i słuchał 
wesołych opowiadań i żartów parobków, W tern spłoszyły się konie."laser- 
mon" zerwał się i popędził za nimi.Przy tem spadła mu czapeczka z głowy. 
Jeden z parobków,figlarz i psotnik,nasypał mu do niej "kobylinęówjwaser- 
mon" wrócił po chwili z końmi,czapki nie tknół,usiadł przy ogniu i słu­
chał dalej żartów parobków,jak by nic nie zaszło.Nad ranem zabierali Pa­
robcy swe konie i udawali się do pracy."Wasermon*nic nikomu nie powie­
dział,-kiedy jednak ów psotnik cuciął odejść z końmi, zastąpił mu czło­
wieczek drogę,chycił konie za ogłówki i począł razem z nimi"i parobkiem 
zataczać coraz szybsze koła. Parobek, konie i Wasermon tworzyli tylko 
zawrotnie wirujący kłąb,który zniknął wreszcie przed oczyma przerażonych 
parobków w wodach Szczyrkuli.Parobka ni koni nikt więcej nie zobaczył, 
parobcy zaś sami odtąd pilnować musieli koni, bo "Wasermon" nigdy już sie 
nie pokazał.

Górnosuski olbrzym.

W dawniejszych czasach ciągnął się szeroki zagon przez 
pola obywatela Krzistka.Na tym zagonie o śómiywku przechadzał się pono 
ogromny chłop w słomianym atrzechoczu na głowie.Kiedy się ktoś do niego 
chciał zbliżyć,przybierał tak groźną postawę, że każdy z przestrachu 
przed nim umykał.

Las susko-karwiński.

W lesie susko-karwinskim albo susko-soleckim miał poku­
tować jakiś złośliwy duch,który zawsze o północy wyprawiał straszne har­
ce.Podobnie jak powietrzna Meluzyna tak i ów duch, którego nazywano”po­
krzykiem" , strasznie wył i gonił po drzewach a biada temu śmiałkowi/któ­
ry by się z ciekawości Zbliżył do takiego miejsca,na pewno by na drugi 
dzień już nie był między żyjącymi.

Ów pokrzyk miał wyglądać strasznie.Według opowiadania 
starych ludzi był cały krwisto-czerwiony, ponieważ miał powstać z krwi 
robotnika,leśnego,którego przywaliło ścięte drzewo.Jego «łos był podo­
bny do końskiego rżenia i był nadzwyczaj silny.

Zaczarowany mostek.

_ , Na gościńcu prowadzącym z Suchej Górnej do Solcy,kawa­
łek za domem gajowego, gdzie droga prowadzi wysokim nasypem,był kiedyś 

56 -



drewniany mostek:, o którym starzy ludzie w Górnej Suchej opowiadali so­
bie następujące podanie.

Pod mostkiem tym miała przed dawnymi czasy pokutować jakaś 
grzeszna dusza i jeżeli ktoś szedł przez mostek ciągle kichała. Raz 
przechodził przez mostek jakiś pijany górnik.Słysząc kichanie jako po­
rządny chrześciańin kilka razy powiedział*?ozdrów Pon Bóg".Gdy to nic 
nie pomogło a kichanie sie powtarzało,rozgniewał się poczciwy górnik i 
krzyknął,"miyj mie rod, ty piercńsko duszo*.Kichanie ustało i odtąd 
nikt o duchu nie słyszał.Według twierdzenia starych ludzi została dusza 
wykupiona i już więcej nie pokutowała na ziemi.

Osrebrnej studni.
/Strzybnioczce/

Był kiedyś na Śląsku sławny herszt zbójnicki Ondraszek.Pocho- 
dził ze wsi Janowic od Prydku i był synem bogatego wójta Szebesty.Jego 
najlepszymi kolegami byli: Jurasz/Jura z Morawki/ i Targalik z Łownej. 
Targalika wepchnął do rzeki niejaki Jan Trzaskalik i z teao powodu pow­
stała śniewka:

Jan Trzaskalik kopidoł
Targalika wykidoł.

Ondraszka zdradził jednak Jurasz,za co otrzymał 100 złr.na­
grody Ondraszka skazano na śmierć i łamano kołem.Na czele osieroconych 
zbójców stanał zdrajca Jurasz,atoli wkrótce i on zginął na kole.

Zbójcy ci srodze łupili w okolicy,ale tylko bogatych’a zrabo­
wane skaroy ukrywali w jednej studni karwiński gdzie się do dziś znajdu­
ją.Raz do roku, a to w niedzielę, palmową,kiedy czyta się. wkościele na­
szyję,suszą sie. na pobliskim trawniku a wten czgts można *je ”'idzieć.Kie­
dy jednak ktoś wyciągnie rękę, znikają w studni. Studnie t*> nazwał lud 
Strzybnioczką.

P o d an i e o Grabowszczoku.

Między posiadłością ob.Jana Krzistka a ob.Rafała Janeczka 
i Pr.Janeczka idzie polna miedza,którą lud zwie po dziś dzień grabowsz- 
czokiem.Dawno temu kiedy były jeszcze czasy paszczyźniaue,owa miedza ob­
sadzona była grabami i stąd też pochodzi ta nazwa grabowszczok.Obecnie 
już niema ani śladu po grabach.

ubiegłym stuleciu mieszkał na roli ob.Dostała niejaki Śmie­
ja,którego lud też zwał drzykiem.Pewnego razu sobie ów drzyk gdzieś po­
szedł za interesem i zabawił się do późnej nocy,Powrotną drogą wypadało 
mu przechodzić przez ów grabowszczok.Gdy Już spory kawał drogi uszedł 
owym grabowszczokiem,naraz mu się coś przyczepiło na plecy.Chciał to u- 
sunąc,ale to coś tem bardziej się go trzymało.Po długim szamotaniu do­
tarł wreszcie ku swej chałupie i wołał na żonę by mu podała kropidło z 
święconą wodą.Gdy jednak wstąpił pod strzechę chaty,mamidło go naraz o- 
puściło.Do dziś najstarsi ludzie na Kontach i Podołkowicach opowiadają 
jeszcze o owym mamidle na Grabowszczoku.

Oduszyczkowych ro rotach.

Przed bardzo dawnymi rokami mieszkała u nas na Haladówce niejako wdo- 
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wa Krzistkula po fojcie Krzistkowi,kiery podle opowiadanie starych ob- 
czanów był statecznym i bardzo móndryra w dziedzinie,bo za jego fojtowa- 
nio wystawili se górnosuszanie piętnom murowanom kaple,tam kaj je dzisi- 
farni kościół.

Otóż staro wdowa Krzistkula bardzo rada chodzowała na ro- 
roty w adwyncie.Roz tesz w nocy sie przebudziła i widziała przez okno 
źe w kościele sie uż świyci,nie podziwała sie tesz na godziny,jyny honym 
zaczyno sie oblykać i hajdy do kościoła.Leciała tyrckiem bo sie ji zdało 
aby tesz jyny nieprzyszła nieskoro na roroty.Przyszła do kościoła i za­
hrozila sie,czymu je tak moc ludzi dzisio na rorotach.Klenkła i rzyko 
i rozglądo sie,że w ostatni ławce nima usz placu,bo wszystko było tak 
nabite samymi ludźmi....Jeszcze z klęczek nie stanyła a już na niom ki- 
wie jakasi znómo baba,aby czym nejrychli wyszła z kościoła,bo sie usz 
tesz roroty kohczyły.Naroz i piznół rozum do głowy i zmiarkowała Krzist- 
kula co to znaczy to kiwani na niom tej znomej baby,honym sie przeżegna­
ła i wyszła z kościoła...

Gdysz uszła pore kroków od kościoła,usłyszała za sobom 
ogromny ruch i szmyr i zaczyno ją jusz cosi chytać za suknie i chacke 
tak że jom śni serwali,a ona ze strachu i ze zlynku z wielkom biydom 
schroniła sie pod dach starej szkoły,a tu jusz miała pokuj.Jak trochę 
oddychla i przyszła do siebie, rozglodo sie ale jusz nic takowego nie wi­
działa.Jak przyszła dc domu to se dziepro spomniała źe miała też hacke- 
na sobie.Stege strachu i mankulije legła se zaros do łószka,ale spomnia- 
ło sie ji - wiela tesz je godzin? Saświyciła szczypom i tu sie dzi-pro 
przyzdrzyła że je pore minut po północy.Rozmyślała se długo w łószku i 
przyszło i na myśl,źe to isto duszyczki odprawiały se swoi roroty o pół­
nocy w kościele.Do rana jusz oka nie zmróżyła.

Ludzie rano poszli na roroty jak zwykle kiedy cynglówka 
z azwoniła, jyny staro Krzistkula jusz nie poszła.Po skończonych roratach 
jusz sie trochę rozwidnio,to tesz ludzie zaros upozorowali źe na każdym 
nrawie grobie je jakisi czorny płotek,jakby z jakisi czornej hacki.Dzie­
pro nieskorzi»dowiedzieli sie ludzie co sie to starej Krzistkuli z Ha- 
ladówki przytrefiło.

Pokrzik w Rakowe u.

Przez Rakowski losek ciągnie sie przykopa w kierj było 
hań.downi moc a moc rakóf.Chodzowało tam kupa ludzi zdaleka i z bliska. 
Roz sie tesz tam wybroł na raki jeden majster szefski z Kontów ze swoimi 
towaryszami i uczniem.Posali jusz tam godnie nieskoro wieczór,aby mogli 
przy miesionczku cosi tycn raków na chytać.Po poczęsnóm posłali ucznia 
gibczoka do niedalekigo ferlogu.Gorzołka w tedy niebyła tako drogo - bo 
co tesz to było za pół litra osiem grejcarów.

Porozglądali sie,kaboty pościepowali ze siebie i chyta­
li sie roboty.Raki nejwi<^cej zdyrźujóm sie w brzegach miądzy korzeniami. 
Za jakisi czas było słyszeć za loskym jakisi: hi,hi,hi,hu,hu,hu,A jeden 
przemierzły towarysz zaczon tyrau podrzyżniac.Jeden roz zawrzeszczoł na 
kamrata:ty a ściep mi to hónym ztych plyc,bo sie mi tam cosi uwiesiło a 
jeszcze mie to udusi,ale kamrat prawi że tam nic nimo i źe nic nie widzi. 
Kiedy tyn ciążor splye niechcioł spadnyć a pokrziki było słyszeć coroz 
bliźy,to taki stracn na nich piznył,źe wszyscy pouciekali i niechali to 
tak wszystko leżeć.Po tej całej horopie przyszeł uczeA z gorzołkóm i co 



wszystko nie widzi; pień sie jeszcze tloł,szczypy porozciepowane a raki 
z miyszka pomału ciapkały zaś do przykopy.Tak tesz synek nic nie patrzo 
jyny hajdy*naspadek do majstra a tyn mu wszystko wyrządził jak i co było. 
Za dwa dni po tym wszystkim prziszli dtiepro naspadek ci dwa towarysze, 
ale ci jusz ani słyszeć nie chcieli o Rakowcu,bo im tela strachu nagncł

Dwie dziurki w nosie 
Skończyło sie •

Problem narodowościowy w Suchej Gór.

Do roku 1918 problem narodowościowy w Górnej Suchej wła­
ściwie nieistniał.Ludność autochtoniczna nie znała teorii o popolszczo- 
nych morawcach, którą szerzyć zaczęli unas dopiero po roku 1920 polity­
cy z pod znaku Matice osv.líd. t.z. "Mol" i hraničáře,przy poparciu cze­
skiej Národní rady.Oni to rozpoczęli planową czechizację Zaolzia, co w 
ich języku nazywało się szumnie odpolszczaniem.Ich jest zasługą że na 
Śląsku czeskim do niedawna jeszcze o większości polskiej,niebyło urzęd­
ników polskich,niebyło ani jednego notariusza czy sędziego Polaka.Nieby­
ło napisów polskich,niebyło polskich kin,caodziaż ludność polska tego 
się stale domagała.

Ta polityka odpolszczania działa się za cichym pooar- 
ciem czynników rzadzącycn,niemiała jednak naparcia oowaźnej nauki'czes- 
kiej.

Jeżeli w Górnej buchej jak twierdzą nasi pobratymcy są 
jacyś popolszczeni morawcy, to muszą byc tei»ź i ich nazwiska, a tu w 
śród autochtonicznej ludności Górnej Suchej niema żadnych: Vaskov Ode­
hnali, Simkov, Zaplétali i innych Zapálkov. Są natomiast: Guziurowie, 
Maćkowscy, Szeligowie, Kozłowi®, Kopcowi-, Siwkowi®,Kobierscy, ^ałosź- 
kowie, Polocy, Przybyłowie,, a ty nazwiska chyba nie świadczą o mora- 
wianach.

Autochtoniczna ludność Górnej Suchej mówi pi-knym pol­
skim narzeczym czyli gwarom dziś już mocno zachwaszczonej germanizmami 
i czechizmami.Ponieważ Śląsk ciesaynski na skutek różnych przemian gos- 
p odnrczo-politycznych, utracił łączność kulturalną z Polską", dlat ego gwa­
ra naszego ludu zachowała wiele archaizmów, dziś już nie używanych w ję­
zyku polskim.Ale język naszych ojców to według językoznawców polskich, 
język Reja, Skargi, i innych pisarzy XVI wieku.

Jako przykład gwary górno-suskiej podaję opowiadani- 
Rafała Olszoka o pahszczorzu kiery mioł prorockigo ducha.

Vi downych czasach żył w Górni Suchej niejaki pańsz- 
czorz.kiery sie nazywoł Matuszek.Był to porządny i był jeszcze swobodny 
ale baruzo pobożnym, że sie nikiedy ś niego pośmiywali a tacy wyroscy 
robili jyny błozna i heca...Nimioł tesz jiny uciechy w swoim żywobyciu 
jak jyny abyć swojom pańszczyznę tydnicwom a w niedziele i święta cho­
dził dycki do kościoła porzykać.Ludzie starzy nie mieli mu tego bai za 
złe,bo przeca czytać i pisać wóbec nie umioł.

Jak za Radeckigo była wielkucno patalija kanś w talija- 
nsku /1848/to poniechoł on wszycki roboty aa pańskim i na okrencie kar- 
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widski cesty klenknuł, rzykoł i rynce okropnie ku nieba dzwigoł...Sprow­
ca go awidzioł i wzion krzywak a lecioł za nim,obkłodoł go z całej siły 
s przezywanim,że nie miedzi roboty,jyny rzyko a ladzie sie ma na pańs­
kim hasajóm i Śmiejom sie s niego.Biedny Matuszek potłuczony,ubeczany - 
wstoł a prawił sprowcowizna coś mie bijecie,gdybyście wiedzieli,cosie 
robi teraz we àwiecie,tobyście sami jyny rzykali i prosili Poboczka o 
smiłowani....

Za pore dni pon ferwalter opowiadali ponikierym statecz­
nym siedlokom,że wyczytali w jakisik cajtonkach,że w tym samym dnia,co 
rzykoł Matuszek na ceńcie,padło strasznie moc naszych wojoków kierzy sie 
bili pod feldmarszałkiem Radeckim s Talijanami.

Nieskorzy zań Matuszek chodził we rży i szmatłoł jom w 
pańskim i cosikej krokiem wymierzoł.Na to nieszczynńci uwidzioł go tam 
młody adjung z folwarku i tak go oprzezywoł a rajpaczym wyzwyrtoł co ma 
do skóry wlazło,jak sie to opowoży szmatład w pański rży .Matuszek cały 
ubeczany powiado: ale panoczku czymu mie bi jecie, jo wxwn jyny wjmierzom 
plac na nowy zomek,kiery bedom mieli szumniejszy i szykowniejszy od te­
go starego.

Nie trwało długo,bo już po kopaczkach /ziemniokow/naisto 
zaczynali kopać gronta pod nowy zomek,kiery do dzidka stoi w Górnej Su­
chej.Ludziom słusznym, kierzy sie śniego nie pośmiywali,opowiadoł,że za 
kierysi czas fabryka upadnie i bedom wje jich kuminach sowy wyć....Było 
to prowda,bo w roku 1873 fabryka upadła.Dali prorokowoł,że kierysi czas 
Górni Sucha upadnie,ale że potym sie zań dźwignie i tak już zastanie... 
Suplikowoł tesz,źe w Górni Suchej bydzie klosztór i pokazowo! na to miej­
sce kansi kole ”Cstruszkowic“

Problem narodowośćiowy na Śląsku jest już od przeszło 60 
lat żywo dyskutowany przez językoznawców polskich i czeskich,którzy się 
w sprawach gwary cieszyńskiej bardzo od siebie róźn.ią.Rzecz sama dotyczą­
ca narzecza cieszyńskiego jest u nas na tyle znana, źe nie trzeba jej wy­
świetlać.Stwierdzić tylko trzeba że Polacy tutejsi nie są potomkami t.z. 
halickich přirandrovalen bo ci w znacznej większości/jako element mało 
udwiadcmiony/się wynarodowili.Tern więcej nie uważają się za potomków 
t.z. popolsčonych moravcu.Nasi Górnosuscy dziadowie i ojcowie całkiem 
świadomie przyznawali się do narodu polskiego,czego dali dowód w roku 
1870.

Gwara którą posługiwali się nasi ojcowie i my do dziń je­
szcze używamy,uznawają bez zastrzeńeń polscy językoznawcy za narzecze 
polskie,tak samo i niektórzy uczeni czescy jak:^incenty Prásek,Dr.Fran­
ciszek Sláma,Franc.Vaněk,Alojzy Adamus i inni.

Franc.Vaněk, prof.gim.w Ołumuńcu pisze w książce * Stru­
čná vlastivěda Moravy a Slezska "rok 1866 nakl.Edw.Hölzla w Olomoucí.

rozdziale p.t. Vévodství 31ezské:Dle národností tu byd­
lí asi £48.000 Slovanů, £28.000 Němců a 4000 Židů.Slované bydlí v celí 
východní části od Ostravici až k Bialce,a vjihovýchodní třetině západní 
časti Slezska až po samu Opavu,kdež pak i do Pruského Slezska přiházeji 
oni mlucí dílem polský dílem česky .Poláků je asi o čtvrtina vic než Še- 
choslovanů oni obývají větší^díl východního Slezska, z něhož Čechoslova 
ni jen asi jednou mili široký prach podél Ostravice zaujímají.*'

Historyk czeski Wincenty Prásek w ksiąźceMDejiný kníže­
ctva Těšínského Opava 1894,pisze takî'Wyrazono mniemanie, źe wtedy,gdy po­
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wstały granic« państwa czesko - polskiego, osobliwie w« frydeckiem,lud 
czeski mieszka od dawna,czyli że jest tubylczy.Ale rzecz taką trzeba 
udowodnić przy pomocy jedynie możliwej, a więc przy po-mocy nazw miej­
scowych. i nazwisk ludzi.Przyjrzyjmy sie przedewszystkiem cechom chara­
kterystycznym mowy polskiej.Z cech tych nabierzemy przeświadczenie,że 
w Cieszyńskie® lud polski miał zdecydowaną przewagę., jaką ma i dzisiaj.

Drugi historyk czeski dr.Franciszek Sláma /był sędzią 
w Cieszynie/ mówi w książce "Vlastenecké putováni po Slezsku* że Fryde- 
ckie jest prawie zupełnie czeskie,że w Boguminskitm Czesi mają większość 
we Frysztacie i Cieszynie natomiast są w mniejszości.a w Jabłonkowskim 
i reszcie Cieszyńskiego mieszkają prawie wyłącznie Polacy.

Współczesny historyk czeski prof.Alojzy Adamus pisze w 
"Jazykové otzsce ve Školství na Téeinsku" "Duch Času z dnia 5/8 1930 
nr.180^tak: Tvořiti legendy o Slezsku aneb psátí historické články na 
základě legend vytvořených nedávno z přičiň"politickich neb národních 
nemohou, nebot jsem Slezan a studoval jsem historii.

W zakończeniu zaà powiada:
"Tvrdí-li se dnes,áe Těšínsko bylo ponolstěno,je to totož 

logika,jako gdyz Němci v Cechách tvrdí,že Cechy bylý počeččeny.Veškerá 
moc pohází z lidu,a na Těšínsku učilo^se tak dlouho česky,dokud lid ne­
mel moci.Jakmile přisel k moci,odstraňoval to, co mu bylo úřady vnuceno 
Čeština ustupovala cestou přirozenou a nebytí průmyslu v Ostravě a na 
Orlovsku byla by ustupovala až na břechy Ostravice.Každý spravedlivý 5 
Cech nebyl by v tom viděl bespráví, nabrž právo přirozené.Mluv oravdu 
bran pravdy,haj pravdy a hledej pravdy!xma býti heslem každého Šecha a’ 
nejen Husa.Pak to bude v duchu slovanským*

Wspomniany już Franc.Sláma pisze w «vlastenecké putovaní 
po Slezsku r.l88ó na^atr"Obyvatelstvo samo vybojuje si boj c 
školu a ustanoví si časem přesně hranici jazykovou.Není proto třeba,aby 
kalil se přátelsky poměr mezi bratrskými národy,a panuje-li ješče dnes 
v nsktere obci čeština,kde by panovati nemela, vymizí časem i odtamtud. 
Proklestílatsí polština ve školách vítězně cestu od Olzy až za řeku Sto 
navku a v posledním, desetiletí zavedena do Škol v fiece,Třítezí, Hor­
ní Suché, Stonavě,a.t,d.

Niemiecki historyk Reginald Kneifel w swej książce «To­
pographie Schlesiens*zalicza Górną Suchą do narodowości śląsko-polskiej.

Wszystkie powyżej cytowane głosy poważnych historyków, 
potwierdzają tezę o polskim pochodzeniu tutejszych mieszkano ów.Niestety 
takie rozsądne głosy dzid się już nie odzywają.Ale bo też historyków i 
etnografów nikt się nie pyta tam gdzie chodzi o wynaradawianie^ na us­
prawiedliwienie tego wszystkiego służy twierdzenie o odpolszczaniu no— 
polszczonych morawców.

Wszelkie jednak powoływanie się na to że do roku 1870 
uczono w szkole w Górnej Suchej po morawsku,lub w kościele głoszono do 
roku 1867 kazania po czesku,mi ja się z celem,gdyż był to język urzędowy, 
a więc narzucony ludności,co potwierdzają tacy historycy czescy jak cy­
towani już: Prásek, Sláma, Sembera,Hořica, a zmłodszych Al.Adamus i inni 

Z niemieckich: Scherschnik, Peter, Bayer, Kasnerlik,Knei- 
f el.

Po "Woiśnie ludów« nastąpiło odrodzenie narodowe,zapo- 
czątkowane przez Stalmacha,Cienciałe, Kubisza i innych uświadomionych 
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już narodowo Ślązaków,Życie narodowe ogniskowało się w Cieszynie około 
pierwszego tygodnika polskiego na Śląsku p. t,**Tygodnik cieszyńskiwprze- 
kształconego później na "Gwiazdkę cieszyńską'J Z tamtąd myśl narodowa za­
taczała coraz szersze kragi, budząc poczucie i godność narodową wśród 

uciskanego i wyzyskiwanego dotąd niemiłosiernie»naszego ludu.
Rok 1870 uznaje się w Górnej Suchej za rok odrodzenia na­

rodowego górno-suszan. W roku tym przyznali się Suszanie że należą do 
narodu polskiego.Orędownikami tej sprawy byli ks.Dominik Orel frydecza- 
nin i burmistrz Józef Dostał rodak górno suski»prawy syn naszego ludu, 
wychowany w szkole obcej lgnący jeszcze do niedawna ku czeszczyżnie.

W roku tym pamiętnym,zaprowadzono na jego wniosek w ko­
ściele i szkole język polski.Historyczne to zdarzenie poprzedziło zwo­
łanie narodowego wiecu do Sibicy,gdzie poraz pierwszy zjawili się roda­
cy z Galieji,między innymi dr.Mikołaj Zyblikiewicz,późniejszy marszałek 
krajowy.Z Górnej Suchej brało udział 40 obywateli w tym pamiętnym zgro­
madzeniu.Dyrektor Dostał ułatwił uczestnikom branie udziału,prze z bez­
interesowne odstąpienie wozów - sam jednak nie pojechał do Śibicy cho- 
dziaż miał być obrany przewodniczącym. Bracia z Galicji zaprosili braci 
Ślązaków do Krakowa ,ü?y jecnało ze Śląska na zaproszenie około 400 uczes­
tników w tej liczbie BO Górnosuszan.Ślązacy zostali przyjęci w Krakowie 
nadzwyczaj wspaniale.Tu przekonali sią że naród polski posiada piąkną i 
bogatą historyje,posiada skatby sztuki jakiej niepowstydziłby sie żaden 
inny naród.Górnosuscy uczestnicy przywieźli dużo nauki z tej wycieczki 
i po powrocie jawnie już przyznawali sie do polskości.

Dyrektor cukrowni i przełożony gminy był przekonany aż do­
tąd źe przodujące stanowisko w swiecie słowiańskim należy sie czechom. 
Kiedy jednak poznał bliżej swój własny naród,wtenczas Dostał poznał jak 
z gruntu fałszywe były jego przekonania wyniesione ze szkół obcych,Aby 
naprawić te bł^dy przeszłości zwołał posiedzenie gminne i tak przemówił 
do zebranych:"Aż dotąd staliśmy sami,jakby osieroceni i dlatego też o 
Czechów opieraliśmy sie i <3<ayk ich mieliśmy w szkołach naszych.Odkąd 
jednak m-żowie,używający pełń-go zaufania narodu z którym krew nas łączy, 
odkąd tacy merowie jak dr. Zyblikiewixz publicznie oświadczył,że my Ślą­
zacy nie stoimy już odosobnieni,ale że za nami stoi cały naród polski,' 
odkąd podali nam swoją bratnią dłoń,podajmy też naszą dłoń szczerze i 
dlatego czynię, wniosek: Aby przy sposobności, kiedy szkoła nasza powię­
kszoną zostanie na dwuklasową,niby odnowi sią,jeżyk polski jako wykłado­
wy w niej zaprowadzono,a jązyk czeski jako przedmiot’szkolny wykładano.

Po wysłuchaniu tego przemówienia,zgromadzeni oświadczyli 
burmistrzowi że mówi z duszy ze branych.Rok 1870 jest tedy dla górnosu­
szan rokiem historycznym.Mogli sią odtąd jawnie modlić i uczyć^po polsku 
w swoim jązyku macierzyńskim,gdyż lud był polski ale szkoła i kościół 
były obce.Nieznaczy to wszystko żeby przed’rokiem 1870 niebyło uświado­
mionych Polaków w Górnej Suchej.PrzeciwnieÍDla przykładu podajemy,że w 
dniu 19 marca 1886 roku wyjechała deputacja z cieszyńskiego do cesarza 
Franciszka Józefa I aby podziękować za patent /manifest/ z dnia 20.IX 
1865 roku.Przełożeni gmin wybrali osobną delegacjex w? osobach Jana Char- 
wota, Pa-wła Macury radnego z Podobory, ks. Dominika Orla, proboszc za z Śre­
dniej Suchej,Jana Wicherka przełożonego gminy Pietwałdu i Józefa Wicher­
ka radnego z G Ô R ïï F J S u C H S J,Przewodniczący delegacji ks.Orel 
przemówił do cesarza języku polskini*/Tdö pr26niówii?iiiH i dokladuj da­
ne w GwŁasdce cieszyńskiej, z dnia 31.III.18Ô6 nr.13./
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W roku 1864 w dniu 31 maja studenci polscy z niemieckieh 
średnich szkół w Cieszynie, urządzili wspólną wycieczką do rodziców człon­
ka Wicherka, do Górnej Suchej.Przy tej sposobności zdarzył sie. wesoły e- 
pizod.Na powitanie młodzieży zeszli sie wszyscy poważni obywatele gminy 
miądzy innymi także ekonom w dobrach Larischowskich,niejaki Józef Staniek 
który mniemał że wycieczką urządzają studenci niemieccy.Gdy jednak usły­
szał polski śpiew i przekonał aie że to Polacy, nie mógł powstrzymać swe­
go gniewu i wyrwał się z wykrzyknikiem: "Wo Slawen sind,da ist eine v?ahre 
Menagerie! na co mu trafnie odpowiedział uczeâ VIII klasy kat.gim.'Eisen­
berg: *und wo Deutsche sind,da ist erst eine Menagerie, denn da gibt es, 
Füchse, Brandfüchse, Kamelen e.c.t.

Następna taka wycieczka i zabawa odbyła się dnia 1 wrze­
śnia 1867 roku.Tu już przybywającą młodzież witały chorągwie o barwach 
narodowych, napisy "Witajcie* i pieśń narodowa.Wygłaszano na przemian 
przemówienia i deklamacje.- Cel zabawy przedstawiał w zagajeniu teolog 
Franciszek Michejda, nauczyciel A.Wałach zaś starał się wykazać,że ję­
zyk. Ślązaków jest ten sam w którym pisał Jan KOchanowski i zbijał w hu­
morystyczny sposób pogardliwe brednie niemieckie o wasserpolakach.Jerzy 
Cienciała, mewiąc o położeniu ludności na Śląsku, przemawiał na temat, 
czym byliśmy,czym jesteśmy a czym być mamy. Víynik ogólny zabawy i tym 
razem przeszedł wszelkie oczekiwania.-Przy tłumnym udziale miejscowej 
ludności wszyscy uczestnicy prócz przyjemnej zabawy usłyszeli wiele rze­
czy pouczających.Pokrzepieni na duchu wracali do swych ognisk domowych 
z otuchą wsercu,źe jednak kiedyś lepsze przyjść muszą czasy, skoro mło­
dzież tak dzielnie występuje i nie ukrywa się z swoimi przekonaniami na­
rodowymi .

Wspomnieć tu z uznaniem musimy źe księża pochodzący z 
frydeckiego»należeli do najgorliwszych obrońców sprawy polskiej.Ks.Fr. 
Pawełek, ks. Kunčický bronili dzielnie polskości Niemieckiej Lutyni i 
Dziedzmorowic,ks.Dominik Orel pracował w wybitny sposób dla polkości W 
Suchej Górnej.To samo czynił jego młodszy brat Alojzy w Gnojniku.

Wiadomo nam z protokołów wizytacjnych wydanych przez 
Jungmanna /1904/ że językiem w którym głoszono kazanie w parafii karwin- 
skiej,/*do której wówczas należała i Górna Sucha/ Orłowej,Rychwałdzie, 
Niemieckiej Lutyni, Dziećmorowic i Boguminie w roku 1688 był język pol­
ski. Schematismus der Geistlichkeit des Bistnums Breslau,rok
1854 podaje że w parafii Dolnosuskiej do której należała Górna Sucha 
jest język polski. Z roku 1861 ten sam Schematismus podaje język polski 

w tej parafii,
Wiele przykładów moźnaby przytoczyć tu jeszcze.al« resz­

tę nam powiedzą statystyki.
Otóż według “Śląskicn Wiadomości staty stycznych4' rok V

zeszyt 10 z października 1938 roku było w Suchej Górnej według austryac-
kiego spisu• 1 ludności :

W roku Polaków 0 zechów Niemc ów
1880 1468 MM MB M MB 42

' 1890 1623 ii 33
1900 1900 4 50
1910 2625 66 42
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Spisy czechosłowackie:

Rok P olaków Czechów N i eine ów

1921 1983 890 47
1930 2214 1266 65

Stosunek procentowy przedstawia sit następująco :

1880 97.2% 2.8%
1890 97.9% 0.2% 2.0%
1900 97.2% 0.2% 2.6%
1910 96.1% 2.4% 1.5%
1921 71.1% 26.9% 1.4%
1930 62 .2% 35.9% 1.9%

Z powyższej statystyki wynika że kwestia narodowościowa 
wyłoniła się w Górnej Suchej dopiero po I wojnie światowej,Przed rokiem 
1914 niebyło ani jednego czeskiego lub niemieckiego Stowarzyszenia Kul­
turalno-oświatowego czy politycznego na terenie Górnej Suchej.Jeżeli by­
li Äiemcy czy Czesi to w tak znikomym procencie że nie potrafili rozwi­
nąć żadnego życia politycznego czy kulturalno-oświatowego.

Na początku okupacji Niemcy przeprowadzili na swój sposób 
spis ludności,akcja ta nosiła nazwę, '*Einwonererfassung". $ połowie grud­
nia 1939 roku każdy obywatel musiał wypełnić dokładnie dwa arkusze reje­
stracyjne z których jeden musiał być zaopatrzony w odcisk palca i słu­
żył kaźdymu obywatelowi za dowód osobisty./Palcówka - Pingerabdruck/ 
W owych arkuszach rejestracjnych zapytywano się o narodowość i język ja­
kim mówiono w domu. ’S spisie tym dopuszczano i uznano narodowość śląską, 
co stanowiło dla niejednego obywatela parawan za którym ukrył swą praw­
dziwą narodowość.To też wielu Polaków i Czechów tutejszych aby zabespie- 
czyć byt i spokój rodziny, byle tylko przedtrwac,skorzystało z tego i po­
dało narodowość śląską.

Niżej podana statystyka uwidocznia jak sprawa narodowo­
ściowa wyglądała na naszym terenie w owych tak burzliwych czasach.

Ogólna liczba ludności wynosiła 3854 ob. 
Z tego narodowość podało:

Niemiecką Polską Czeską Śląską
168 osób 1535 osób 243 osób 1778 osób

Inną 17 osób.
Pomimo ogólnego niepokoju,apatyji i chaosu w myślach i 

uczuciach,gmina nasza wykazała zdecydowany charakter polsko-słowiański.
Jeżeli przy palcówce Niemcy niestosowali jeszcze tak 

wielkiego przymusu to przy nadawaniu”Volkslisty‘* było wre.cz przeciwnie. 
'f‘ roku 1941 wydano rozporządzenie o niemieckiej liście narodowej.Mało 
który Górnosuszan składał wniosek o udzielenie Volkslisty z pobudek ide­
owych, lecz z obawy przed sankcjami jakie hitlerowcy stosowali wobec opo­
rnych,Ludność zastraszono obozami koncentracyjnymi,konfiskatą majątku, 
wysiedleniem.Wywierano presje ze strony pracodawców,którzy żądali od 
swoich pracowników wykazaniem się Yolkslistą,czy też złożeniem wniosku.

Na skutek takiego stanu rzeczy,przeszło 60£ obywateli 
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gminy posiadało Volksliste. Wpisanie na niemiecką listą narodową przed­
stawiała wiele korzyści.Poza spokojem osobistym,wiąksze racje żywnościo­
we i wiąksze zarobki jakie przysługiwały Niemcom.Volkslisty były jednak 
szataůakim wymysłem,który miał na celu rozbicie i powaânienie tutejszej 
ludności,co dało sią odczuwać pomiądzy Volksliâciarzami a formalnymi Po­
lakami a oto przecież Niemcom chodziło.

Dla ciekawości podajemy odpis z oryginalnego arkusza 
spisu Inności z roku 1910 odnoszący sią do Czechów zamieszkałych na te­
renie Górnej Suchej,w liczbie 66/sześ<5dziesiądsześó/

Imią i Nazwisko Urodź. Miejsce urodzenia Przynale ž. Národ. Zamiesz- Gôr.Sucâ..

1 Doležalek František 1878 Holešov Holešov <zzeska od 1910
£ Valouěek Vaclav 1870 V íěkov V íškov M rt

3 ValouŠek Teresia 1869 Bela Lhota tt łł tt

4 ValouŠek Josef 1900 Karvinna w w H

5 Valouěek Maria 1903 tt ♦1 H tt

6 Valouěek Anton 1902 ♦f H W II

7 Valousek Stani slav 1905 w H H W

8 Plutnar Augustyn 1849 Hluboká H Od 1891
9 Plutnar Anna 1850 Velká Osena - H tt

10 Mareček Florian 1866 Hor.Bečva Hor,Bečva W od 1910
11 Mareček Františka 1867 Venclocice H W tt

12 Mareç zek Anna 19 03 Sosnowiec H w tt

13 Marée zek Františka 1896 Vítkovice w tt

14 Marée zek Vladimir 1904 Sosnowiec W h w
15 Mareček Zofia 1908 Karvinna tt H H

16 Mareček Aloizy 1909 N •t tt

1? S li va Augustyn 1896 Frýdek Vendovi ce H W tt

18 Sliva Marjamna 1892 Koloredov w tt od 1907
19 Křepel Josef 1879 Bieschof Elschtin H od 1910
20 Dvorsky Alojzy 1881 Sobotka Sobotka H N

21 Jakobe Vaclav 1860 Rokycany Rokycany tt w
22 Večera Aloi zia 1860 Wei skircheia. Vřeiskirchen tt w
23 Dvořaček Viktor 1885 Kunstat Kunstat II tt

24 Skrzydlovski Josef 1858 Tečin Bledowice Sr 1»• w
25 Skrzydlovski Josef 1887 P ietwałd n W n
26 Glazer Vavřin. 1875 Laténi Lšténí W od 19 07
27 Glazer Karla 1882 Týní ce 1« rt od 1908
28 Glazer Hilda 19 04 Vinohrady fl tt

29 Glazer Josef 1909 Górna Sucha * w 1909
30 Olšar František 1880 Łazy Lazy w 19 05
31 Skrla Josef 1878 Szonów Szonow w 1910
32 Skrla He le na 1877 Plyzow H N H
33 Skrla Maria 1905 Pietwałd H tt H

34 Skrla Elzbie ta 1909 N W W W

3 5 Romanski František 1884 P olanka P olánka w
36 Romańska Anna 1871 Kety-Biala N w W

37 Romanski František 1907 M.Ostrava W H II

38 Romanski Josef 1908 P olanka H tt ff

39 Romanski Stefa. 19 09 Strebovíce W W II



Imię i Nazwisko Urodz. Miejsce urodzenia przynalz. narod. ZamieszkałGórnej Suc

40 Matyae Vaclav 1880 ïïemkynice P olanka czeska od 1910 r.
41 Matyas Stanisl. 1909 M.Ostrava «* h

42' Ziemba Frantis. 1886 P.Ostrava P.Ostrava V H

43 Ziemba Anna 1883 Lodnice W w II

44 Ziemba Aurelia 19 09 01bracheice H II II

45 Kelichhaus Klara 1857 Novy loin Lodnice H II

46 Piela Marjanna 1907 Gruszów Gruszôw Ü H
47 Moskoř František 1877 Błędowice S. Bled owi ce s. w W
48 Moskoř MarJanna 1881 Szonów w H W

49 Moàkoř H H 19 02 Venclovice H II H

50 li os koř Jozef 19 04 H H W W

51 Moskoř Zofia L906 H H M 0

52 Moskoř Albina 1908 H II H W

53 Ny tra Ignacy 1883 Janowice Janowice H W

54 Ny tra Weronika 1887 Datynie D. W W H

55 Ny tra Jan 1909 H H II «

5 6 Szebe s ta Alojzy 1882 Szonów Datynie G. w H

57 Szebesta Harla 1888 Nošovice H H H

58 Szebe sta Adolf... 19 07 Hacimow II H H

59 Szebesta Bohumil 1908 P.Ostrava If H W

60 Pospisil Josef 1877 Îaus-Most Minie H W

61 P ospisil Maria 1877 Zdariě « ♦f w
62 P ospisil » 19 06 Szyi « W II

63 P ospisil Jan 1908 Dortmund * w W

64 Tytek Bohumila 1888 Litovlí Karwina K U

65 Langer Jan 1879 Heřmani ce Heřmanice ♦f W

66 Langer Hermina 1903 Rychwałd M II tl

Austryacki spis ludności z roku 1910 Jest powszechnie u- 
waźany za ostatni obiektywny spis,to też oblicze narodowościowe Suchej 
Górnej tego czasu możemy uznawać za prawdziwe.Ot o Górnosuscy Niemcy jacy 
wtedy figurowali na liście konskrypcjnej.

Imïe i Nazwisko Urodz. Miejsce 
urodzeń.

Przynal. Narodow. Zamieszkały 
w Suchej Gór.

1 Ambros W i Ihelrfl 1887 Pasków Pasków N iemiec od 1910 r.
2 Jahutka Ot to 1866 Nesdeinz Ob.Lhota 14 1900
3 Jahutka Albertina 187 5 Bogumin H W 1900
4 Jahutka Jadwiga 189 5 H U w 1900
5 Jahutka Otto 1898 li II 11 1900
6 Jahutka Maria 1900 H II 1900
7 Jahutka Edyta 1904 Sucha G. U ir 1904
8 Fbgel Jozef 1882 Altschtadt; Altschtadt J 909
9 Fögel Maria 1888 Skrbensky 11 H 1909

10 Fögel Rudolfina 19 ^9 Sucha C. 8 1909
11 Fögel Oskar 1910 II u !! 1910
12 Pollak Adolf 1864 II Sucha G. w 1889
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Imię i. Nazwisko Urodz. Miejsce 
urodzę,

Przynal. Naródow. Zamieśz 
Suchej

13 Pollok Berta 1869 Ostrawa Sucha Gór. Niemi ec. od 1889
14 Pollok Leo 1891 Sucha Gór. tt W 1891
15 Pollok Hermina 1892 K h 1ł 1892
16 Pollok Babe ta 1895 ll ft Ił 1895
17 Pollok Ferdynand 19 05 H H 1905
18 Dattner Anna 1901 Lipnik ^14 W 19 05
19 Heusler Anna 1860 Leskowiec łf 1905
80 Stibor Jan 1876 Rzepisze Rzepisze ze W 19 05
21 Harttmann Stefan 1883 Prausnitz Prausni tz H 1910
22 Rossman!th Ferdynand 1875 Altzeschsdorf H 1908
23 Bartelt Zygfryd 1890 Ne udorfęId Koc obenc W 1910
24 Dusch Antoni 1849 Frysztat Frysztat H 19 03
25 Dusch Eugenia 1850 Niem,Lutyn. « Ił 19 03
26 Dusch Stafania 1880 01brachei ce 11 Ił 1903
87 Dusch Elfryda 1890 Zebrzydowice ” H 1903
28 Dametz Maria 1841 Bogamin W 1893
2 9 Danae tz Henryk 1873 Stanisłowice Ił 1894
30 Dametz Jadwiga 1869 Lutynia N. «M W 1897
31 Steinhauer Max 1879 Sucha Górna Sucha Gór. w 1879
32 Steinhauer Roza 1882 Pi otrowice u n 19 08
33 Singer Jakub 1843 Hlinik Hlinik ii 1910
34 Demel Jan 1874 Engelwald Engelwald H 1910
35 Demel Mar janna 1876 P ogórze Ił 11 1910
36 Demel Jan 19 03 Wiedeń. X w H 1910
37 Demel Zofia 1905 Ił H II 1910
38 Demel Rudolf 1906 « H ir 1910
39 Demel Karol 1909 w Ił u 19 10
40 Demel Marjanna 1909 ff h ii 1910
41 Faschineli Fr. 1896 Sanca Karwina H 1910
42 Leder Jan 1875 Buchendorf Ob.Tomasdorf " 19 10
43 Leder Franc!szka 1874 Ö.Tomasdorf H II 1910

Nasi czescy domorośli politycy stale i wsządzie podkreśla­
ją że Śląsk jest częścią korony św.Wacława, dawniej ta była szkoła 
i kościół morawski.Tego że szkoła i kościół były morawskie nikt nie za­
przecza,ani tego że lad tutejszy przez kilka stuleci był pod wpływym kul 
tury i jązyka czeskiego.Ale dlaczego tak było a nie inaczej i za jakich 
okolicznoito nastąpiło to jest kwestią zapatrywania tej lub owej strony. 
Jedno jest tylko niezłomną prawdą a to: źe autochtoniczni górnosuszanie 
czy to bądą Polacy czy Czesi mówią tą samą gwarą, różnica jest tylko ta, 
że jeden uważa sie za Polaka a drugi za Czeeha.Ostatecznie sprawa przy­
należności narodowej jest jak wsządzie indziej na Śląsku kwestią prze­
konania .

67 -



P 
*

Spis ludnoâci 1910 roku. 

Mężczyzn............... .. ..........................
Kobiet 
Katolików ...................
Grecko-katolikáw
Ewangelików
Żydów 
Bezwyznaniowyeh ........................

1396 
1365 “
2 118

2/
624 y =

15
ri i

2761

2761

Polaków  2634

Czechów  .......... 66

K iemców ......................... 43

Obcokrajowców  18

Żonatych  901
Wdowcy i wdowy  128

Nie obecnych przy opisie 109
* ” wojskowych 9

”118

Partei  557
Arkuszy  325
Nr.domów . 265
Nr.domu 158 chybio

Górna Sucha dnia 30 stycznia 1911

J. Krzistek

Zycie religijne górncsuszan.

Górnosuszanie byli zawsze religijnymi i bogobojnymi oby­
watelami.Świadczy ot£m ich spokojny i moralny żywot oraz liczne krzy­
że i kaplice przydřózne i różne dwiątki i Boskie oka umieszczane w ni­
szach na szczytach i nad drzwiami domów.Katolicy pozdrawiali sie jesz­
cze przed trzydziestoma laty ‘'Pochwalony Jezus Chrystus" czy "witóm 
as z koáciola, ewangielicy za£ "dej Boże dobry dzień".Gdy górnosusza- 
in mijał pracujących w polu to pozdrawiał /i pozdrawia dzid jeszcze/ 
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-Boż- pomóż" naco pracujący odpowiadają "Dej Panie Boże! W niedziele i 
święta uczęszczano gremialnie do kościoła a dzieci pod rygorym i na na­
bożeństwa pop oładni owe.To też pół kościoła było zawsze zapełnione dzieć­
mi.Obywatele dbali o wygląd swojego kościoła i upiększali go ofiarowując 
czy to ołtarze, figury świętych, obrazy,chorągwie czy naczynia liturgi­
czne. N.p. w roku 1804 rolnik Górnej Suchej Szymon Mira ufundował kościo­
łowi’ parafialnymi! w D.Suchej,drogę krzyżową.^ roku 1836 Jan Krzistek ów­
czesny wójt Górnej Suchej, ofiarował kościołowi złote cyborium - było u- 
żywane przez duszpasterzy aż do roku 1921 w którym to roku ukradli go 
złodzieje .Wspomniany już kierownik szkoły i organista Andrzej Gawlas 
fonduje kościołowi żyrandol, dzwon i wieczne światło.V? czasach nowszych 
obywatele zakupują witraże do kościoła jak:św.Anny,/Krzistek/sw.Izydora 
/ rolnicy/sw.Stanisława /parafianie/sw. Jadwigi,/Siwek/.Inni katolicy rów­
nież niepozostają w tyle z ofiarnością,co spowodowało że kościół górno- 
suski należy do najpiękniejszych w całej okolicy.

Katolicy w Suchej Górnej byli od niepamiętnych czasów w 
przeważającej większości.Współżycie religijno-społeczne katolików z 
mniejszością ewangelicką było zawsze bardzo poprawne.Katolicy szanowali 
uczucia religi jne "ev’angelików i na odwrót ewangelicy prawa, katolików. 
Kroniki nie notują dotąd żadnych ekscesów.Nieprzeszkadzano sobie wzaje­
mnie w nabożeńswach,często nawet brano udział z obu stron w uroczystoś­
ciach ogólniejszego znaczenia n.p. poświęcenie szkoły»pogrzeby i t.p. 
tak było dawniej tak jest i dziś.Przecież przed dawnymi czasy mieli 
wspólny cmentarz obok kaplicy gdzie grzebano zmarłych obu wyznań.

Urządzano też corocznie procesje i pielgrzymki do miejsc 
odpustowych i słynących "cudami".Corocznie wyrusza tradycjna procesja 
do*?rydku zwłaszcza na święto Nar.TJ.M Panny. Mniej liczne ale niemniej 
tradycjonalne były pielgrzymki urządzane w czasach przed II wojną,do 
Częstochowy i Kalwaryi Zebrzydowskiej,do Pszowa»Wielkich Piekar i Vele­
hrad u.Poza tem katolicy tutejsi brali udział w ważniejszych uroczystoś­
ciach kościelnych okolicznych parafii.Uczęszczali dawniej bardzo chętnie 
na uroczystości kościelne do Cierlicka.ówcze sny organista cierlicki Szo- 
kała oprócz pięknej i artystycznej gry na organach,wprowadził zwłaszcza- 
w okresie &wiąt Godowych piękny śpiew kolend i pastorałek.Coroczne odpu­
sty i kiermasze były te|ż dla parafian tutejszych atrakcją której nie 
omieszkali pominąć.Ba słynne odpusty n.p. na Kościelec na Praszywą,wyru­
szało corocznie wielu górncsuszan.Dziś w dobie zobojętnienia religijnego, 
innych zainteresowań i z braku czasu,zapomina się na te dawniejsze tra­
dycje, bod dzisiejszego człowieka wolnego od wyzysku kapitalistycznego, 
interesują inne rzeczy i inne problemy bardziej życiowe i realne.

Ludność ewangelicka jak dotąd stanowi znaczną mniejszość 
sod względem zaludnienia w Suchej Górnej. I tak: w roku 1804 w parafii 
Dolna Sucha do którj należały: Dolna, Średnia i Górna Sucha,było rzim.- 
katolików 1071, ewangelików 698, zaś w roku 18£8 było katolików 1893, 
ewangelików 529.W roku 1861 liczyła parafia 1838 katolików, Ewang. 819.

■ $ roku 1910 liczyła Górna Sucha 2118 katol. 624 ewang- 
" 1921 " " 2663 " 843 "

'! 1930 " " 2380 " 1613 *
•’ 1939 « " 279 5 " 939 "

Ewangelicy tutejsi zwłaszcza starszej daty 
są bardzo do wiary swych przodków /twardy luter/ jak i do 
polskiej do której się w większości przyznawają.Wychowani 

przywiązani 
narodowości 
na postyll

- 69



Samuela Daœbrowskiego, zwane j popularnie "Dąbrówką,*, byli głęboka religij­
ni i wierni przekazaniom swych, przodków przytem bardzo solidarni.Równie 
ofiarni na cele swego zboru błędowic^iegd do którego należą.W czasach 
kontręformacji byli ewangelicy prześladowani a kościoły które posiadali 
odbierane im przez Komisje kościelną.Tak było z kościołem w Dolnej Su­
chej i kaplicą drewnianą w Suchej Górnej,odebrane im w roku 1654.Kroniki 
notują jeden epizot z owych czasów który miał miejsce na terenie Suchej 
Górnej.- Dwaj pastorzy,Samuel Fidicinus i Jan Pragenus przebywali w la­
tach 1654-1363 u właściciela Górnej Suchej Harassowskiego i barona Goł- 
kowskiego, gdzie wykonywali swoje obrządki i głosili kazania, oraz udzid 
lali komunii. Aleksandar Pragenus syn Jana uczył chłopców na terenie Su­
chej Górnej prawd ewangelicznych, wskutek czego zaistniało z jego stro­
ny wielkie przewinienie.Do tego ukrywał u siebie swych starych rodziców. 
Syn i ojciec zostali schwytani i odprowadzeni do Frysztatu, gdzie po 
krótkim czasie zostali zwiezienia zwolnieni, lecz nie długo potem pono­
wnie uwięzieni.Kaznodzieja Bernard Pragenus został również w Suchej Gór­
nej schwytany i eksmitowany na granice czesko-saską.

Jak już zaznaczono ludność tutejsza była jednak zawsze w 
stosunku do siebie tolerancyjna.Ewangelicy byli nawet do roku 1848 pro­
wadzeni w metrykach rzym.- kat. urzędów parafialnych.

Żydów Górna Sucha posiadała zawsze znikomą garstkę.By­
li to przeważnie drobni kupcy lub rzemieślnicy.Ludność Górnej Suchej z 
żyła się z niemi a nawet obdarzała ich zaufaniem.N.p.Makx Steinhauer pia­
stował funkcje przewodniczącego Straży pożarnej.Stara to rodzina żydów 
górnosuskich.Ojciec Maxa jak i on sam byli wyuczeni piekarstwa.Dziadek 
ich posiadał w czasach pańszczyzny role pod nr.20. Makx i jego ojciec 
dzierżawili gospodę gdzie niektórzy obywatele a między nimi i oroboszcz 
chętnie schodzili się na ”taroki". ETic też dziwnego źe go obywatele 
ochrzcili przydomkiem -katolickiego żyda*. Wszyscy inni żydzi to drobni 
kupcy jak: Mecendorf, Glesinger, Pollak, Graur, Goldberger, którzy jed­
nak z chwilą założenia przez robotników socjalistów sklepów spółdziel­
czych, upadali i jeden po drugim opuszczali wioskę.Do ich. ostatecznej 
ruiny doszło w roku 1917.Wygłodzona ludność w ciągu trzech lat już trwa­
jącej wojny światowej, rzuciła się na sklepy znienawidzonych żydów za 
ich paskarstwo i wyratowało je doszczętnie.Taki los spotkał wszystkie 
sklepy żydowskie nietylko w Suchej Górnej ale w całym*zagłębiu węglowym 
Od tego czasu nasi żydzi niepodzwignęli się już do dawnej zamożności i 
ostatnia rodzina opuściła Suchą Górną w roku 1937. Nawiasem trzeba do­
dać źe wszyscy oni przyznawali się do narodowości niemieckiej co ich 
jednak nie uchroniło od eksterminacji hitlerowskiej.

Do pierwszej wojny światowej nienotowano na terenie wsi 
Suchej Górnej żadnego sekciarstwa.Były w prawdzie jednostki hołdujące 
tu i tam jakiejś sekcieu n.p. sabatyści lub wyznawcy zasad spiritualiz-
mu. Lecz większego znaczenia i wpływy na życie górnosuszan te poglądy 
nie miały. Dopiero po pierwszej wojnie silniejszy prąd sekciarstwa ob­
jawił się zwłaszcza wśród ewangelików pod nazwą "Zielono Świątkowcy" 
albo jak siebie nazywają "Nierzący?. Domami modlitby są dla nich domy
ob. Delonga Bernarda na Kontach i Żwaka na Podlesiu, gdzie nďprzemian 
się schodzą i odprawiają swoje nabożeństwa.

Około roku 1930 zaczął szerzyć się unas związek i metodys­
tów pod nazwą "Armii Zbawienia*./Salvation Army - Armada Spasy/ Z te­
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go humanitarnego w swym założeniu związku chciano zrobić sektę religij­
ną chodziaż organizacja pozostawia swym członkom całkowitą wolność wyz­
nania. Ostatecznie założyli swoją siedzibą na granicy stonawsko-suskieJ 
w domie na parceli obok gospody Przybyły. Armia Zbawienia zorganizowana 
aa wzór wojskowy, nie cieszyła się wielkim powodzeniem i niemiała wielu 
zwoleników.

Krótko przed XI wojną dowiedzieliśmy się że na Pasiekach 
powstała nowa sekta pod nazwą "Boże dzieci", któremi opiekuje się nieja­
ki Siwek.

Wszystkie te sekty ni? wywarły większego wpływu na życie 
duchowe mieszkańców naszej wioski.

Osobną wzmianką należy się życiu naszej parafii w czasie 
II wojny światoweJ.NaJeźca hitlerowski burzył nietylko spokój ogniska 
domowego ale kontrolował głęboko życie religijne mieszkańców szczególnie 
katolików,których szykanował i którym utrudniał wykonywanie praktyk re­
ligijnych. Już z chwilą inwazji wojsk niemieckich na Śląsk Cieszyński, 
zaaresztowano kilkudziesięciu księży, więc parafia została bez wikarego 
którym był ks.Jan Pszajdl - pozostał tylko sam dziekan ks.Jakub Gazurek,

Juz w październiku 1939 roku inkryminowały pewne osobis­
tości niemieckie duszpasterza że modli się w kościele za poległych Pola- 
ków.W miesiącu tym odprawiano bowiem codziennie nabożeństwo rużancowe 
za poległych na wojnie.

Pierwsze Święta Bożego Narodzenia w czasie wojny obcho.- 
dzono smutnie, prawdziwie pogrzebowo.Władze niemieckie zabroniły śpie­

wanie kolend przez chór młodzieży katolickiej.
Władze niemieckie nakazały że wszystkie napisy na krzy­

żach przydróźnych, w kościele i na budynkach publicznych muszą być prze­
malowane bądź też zdjęte.

W roku 1939 była nienotowana dotąd ilość ślubów w koście­
le katolickim bo aż 40.Jednocześnie zmiana warunków politycznych przy­
czyniła się do tego, że nasza parafia powróciła znów po krótkiej przer­
wie do diezecji wrocławskiej.

Ví miesiącu styczniu 1940 roku wydano zarządzenie z kuryji 
biskupiej,że w każdej samodzielnej parafii muszą się odbywać cztery ra­
zy w miesiącu składki^ na utrzymanie duchowieństwa w uboższych parafiach, 
gdyż rząd odmawia pomocy.Hównocześnie nakazano modlidby do św,kichała 
patrona narodu niemieckiego.

Ponieważ władze zabroniły wstępu duszpasterzowi do szkół 
dlatego z polecenia Kuryji biskupiej wprowadzono w naszej parafii tzw. 
"Kinderseelsorgstunde"//nauka religii/dla dziatwy szkolnej dwa razy w ty­
godniu tj. we wtorki i piątki.Nauka ta odbywała się zakrystyi.Zaznacza 
sie że niewolno jej było nazywać nauką religii,gdyż władze politycz­
ne dopatrywały się w tym nielojalności rządowej.

łii niedzielę dnia 30 czerwca 1940 roku po raz pierwszy od 
istnienia parafii oyła odprawiona ¥sza ńw.z śpiewem, Ewangelią, kazaniem 
i ogłoszeniami w Języku niemieckim.

W roku 1941 w uołowie miesiąca lipca wyszło rozporządzenie władz o- 
^unacmych że wszelkie nabożeństwa kościelne mogą być tylko odprawiane 
w języka niemieckin.łl-źród Ornych nastąpiło dalsze przyär^blenle.

Urząd cywilny narzuca tylko "Urdeutsch" imiona nowonaro— 
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dzonym dzieciom polskich rodziców jak: Helmut, Horst, Adolf, Irma,Edel- 
traut itp.

W roku 1942 dawny Komitet kościelny został przemianowany z 
nakazu władz na t.zw. Kirchenvorstand przyczem dokooptowano kilku Niem- 
c ów.

Stosownie do zarządzenia władz kościelnych wprowadzono do 
urzędu parafialnego kartoteki dla małżeństw katolickich zielone, dla 
małżeństw mieszanych różowe, dla stanu wolnego białe.

dniu S maja 194«; r. odbył się. pogrzeb ks.administratora 
Emiliana Staszka w Średniej Suchej,przy licznym udziale naszych para­
fian. Zmarły był przz kilka lat pierwszym wikarym w parafii górnosuskiej. 

Po pięcioletniej przerwie odbyły się znów w naszej para­
fii uroczystości bierzmowania.Dnia 22 września 1943 roku przybył do nas 
ks. biskup sufragan Perche który udzielił św.Bierzmowania"dla 143 osób.

W niedzielę,17.października 1943 r.z okazji 700 lecia zgol 
nu patronki Śląska św.Jadwigi /1243-1943/obchodziła nasza narafia bar­
dzo uroczyście.Kościół udekorowany girlandami i kwiatami a'na głównym 
ołtarzu był wystawiony obraz św,Jadwigi,zaś przy ołtarzu św.Barbary z 
polecenia ks.proboszcza postawiono mały ołtarzyk,przy którym odprawiano 
Nowennę ku czci Świętej w czasie Jej oktawy wieczórem o godz.l71tej.

Stosownie do nadzwyczajnego rozporządzenia pap-ieża,odpra­
wiono po raz pierwszy Msze św. w naszym kościele o godz,19-tej w dniach 
1 i 2 listopada 1943r.

. W dniu 4 maja 1945 roku tj.na dx’ugi dzień po wkroczeniu 
wyzwoleńczych,wojsk radzieckich do Górnej Sucnej, odbyło się pierwsze 
majowe nabożeństwo z polskim śpiewem przy wielkim udziale wiernych.Cho- 
dśiaż wojna się nie skońcżyła,ale parafianie górnosuscy cieszyli się 
wprost nieomal dziecinną radością,że mogą sobie z głębi serca zaśpiewać 
to, co czują i mvślą...Zaś w piątą niedzielę po Wielkiejnocy odprawiono 
uroczyście Msze Sw.z polskim śpiewem bez małapo 5-cioletniej przerwie. 
Podczas nabożeństwa śpiewano pieśń "Boże Królu z wysokości" a przy udzie­
laniu błogosławieństwa "Królu wieczny błogosław*.

Podkreślić też wypada że po zakończeniu wojny,wielce ożywił 
się ruch zawierania związków małżeńskich.Były dnie w których ks.proboszcz 
błogosławił h a nawet trzy śluby.Objaw można tłumaczyć tym że hitlerow­
cy zaostrzyli przepisy zawierania małżeństw Polaków,a nawet zakazali.

I ns tytuc j e " życia kulturalno-oświatowego .

Z chwilą odrodzenia narodowego wzmógł się także i pęd do 
oświaty narodowej.Światłejsi obywatele z pośród naszej ludności widząc 
wielkie upośledzenie ludu śląskiego na polu dobrobytu gospodarczego,oś­
wiatowego i politycznego,zaczęli pracować nad podniesieniem świadomości 
narodowej i politycznej,przez zakładanie związków i stowarzyszeń,które 
były dla tutejszych mieszkańców wielką nowością.Nic tedy dziwnego że 
pierwsi pracownicy na polu pracy społecznej napotkali na niesłychany 
upór, prześladowań, szyderstw,! szykan,nieżyczliwy eh jednostek i czyn­
ników rządzących, które nie rade widziały wszelki postęp i oświatę,bo 
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łatwiej im było wyzyskiwać ciemnego chłopa i robotnika, niź obywatela 
politycznie i klasowo uèwiaaoœicnego.

Pierwszym bodajże takim ogniskiem o charakterze oświa­
towym w Górnej Sucnej,było założone dnia 22 lipca 1ö83 "Katolickie Kół­
ko rolnicze i oświaty"popularnie zwane "Czytelnią".Założyciałami tego 
Towarzystwa byli ko. Karol Paździora rodak z Górnej Suchej, tego czasu 
proboszcz w Jasienicy i ks.Dominik Orel,proboszcz miejscowy .Przez kilka 
lat jedyne to towarzystwo na naszym terenie o zabarwieniu narodowo-klery- 
kalným, skupiało w swych szeregach oprócz miejscowej inteligencji co oś- 
wieceiiszycn chłopów i robotników.

Przez 35 lat działalność "Kółka*promieniowała światłem 
pierwszej wielkości, starając się. o podniesienie umysłowe naszego ludu 
polsko-katolickiego.Środkiem do tego celu była biblioteka i czytelnia. 
Lecz i sprawy socjalno gospodarcze nie były obce ówczesnemu Zarządowi. 
Świadczy o tem założenie"Konsums chrześciańskiego"u ob.Dostala na Kontach 
w domie Nr.Gl, przeniesionego później na Kępkę.Z chwilą założenia przez 
robotników w Górnej Suchej,pierwszych socjalistów i postępowych rolni­
ków, konsumu pod nazwąMStowarzyszenie Sp°żywcze dla robotników i rolni­
ków w Sochej Górnej"w roku 1904,opartego na zasadach roczdalskich,Kon­
sum chrzeóciadski upadł.

Również prądy chrzęścijaůskiego socjalizmu,którego pro­
pagatorem był w latach 80-tych ub.stulecia głośny wówczas w całej Au- 
stryi ks.Stanisław Stojałowski, miał w śród członków Kółka gorliwych 
zwolenników.

Kółko rozwijało się, pomyślnie licząc w roku 1692, 65 
członków w tym 24 pożarniejscowych. Biblioteka pod kierunkiem Francisz­
ka Siv'ka ,posiadała t>02 książki polskie, 10 czeskich i 10 niemieckich. 
Czytelnia gazet abonowała Gwiazdkę. Cieszyńską, Rolnika Śląskiego, Nie­
dziele, Kłosy i Katolika.Tu co niedzielę zbierali się członkowie a na­
wet i nie członkowie na czytanie czasopism, przyczem wyłoniła się nie­
jedna wzniosła myśl zamieniana później w czyn.

Z chwilą powstania gminie innych Towarzystw oświato- 
wo-kulturalnych, jak np. Tow.Szkoły Ludowej, Kółko a wraz znim i czytel­
nia upadało z roku na rok coraz bardziej.Ví roku 1905 było już tylko 65 
członków.Czytano jeszcze oprócz wyżej wymienionych gazet Głos Ludu Ślą­
skiego, Przegląd Polityczny oraz Posłańca Niedzielnego organu Kuryi bi­
skupiej dla zwalczania socjalizmu. Hrabia Lariscn w hojny sposób wyna­
gradzał i popierał owe pismo.

Pierwszy Zarząd Kółka tworzyli:

1 Józef Paździora /przewód./
2 Karol Bym
3 Paweł Paździora
4 Franc.Ostruszka

5 Walenty Strączek
6 Jan Dostał
7 Jan Faja
8 Fr. Siwek sen./Bibliot/.

W muzeum miejskim w Cieszynie znajduje się dyplom nada­
ny budzicielowi śląskiemu i redaktorowi Gwiazdki Cieszyńskiej, Pawłowi 
Stalmachowi,jako członkowi honorowemu Kółka z wyżej podanymi podpisami 
pod data 11.1.1885 roku.Oprócz Stalmacha byli członkami honorowymi :hr. 
Larisch, ks.Meixner, ks.prof.Józef Londzin,/ofiarował kilka dziesiąt 
dzieł naszymu Kółku/ ks. Karol Paździora, Hilary Filasiewicz i notary- 
usz dr..Antoni Kasprzak z Cieszyna,

73 -



Rok 1914 to rok wybuchu wojny świat owej.Wszelka praca w 
Kółku ustała z braku ludzi i innych kłopotów których wówczas każdy miał 
niemało.

Ostatnimi prezesami byli Franciszek Maćkowski,rolnik i, 
Henryk Paździora rolnik. Za tego ostatniego Kółko upadłe zupełnie i przy­
szło w ruine.Lokal Kółka znajdował się od chwili założenia aż do likwi­
dacji w budynku pofabrycznym nr.122 /gdzie obecnie Koci/W czasie wojny 
niedbano o niego, nie zwoływano żadnych zebrań i posiedzeń, jednym sło­
wem martwota zupełna.Pod koniec wojny zakwaterowano w lokalu Kółka hu­
zarów węgierskich,którzy dokonali tam prawdziwego spustoszenia.Zniszczo­
no bogaty księgozbiór /około tysiąca tomów/i kompletny zbiór prawie że 
wszystkich roczników czasopism wychodzących na Śląsku Cieszyńskim.Szko- 
da stała się wielka i nie dopowetowania.Wszystkiemu temu przyglądał sie 
prezes Paździora i nikt też nie znalazł sie by ratować rzeczy które dla 
nas dziś miałyby wartość ogromną.

Drugim Stowarzyszeniem ale bez wielkiego znaćzenia,było 
założone w dniu £2 lipca 1900 roku "Stowarzyszenie Weteranów"tj.byłych 
wojskowych austryackich.Celem tego Stów.było szerzenie patryotyzmu aus- 
tryackiego i upiększanie uroczystości zwhszcza kościelnych.Pomimo tego 
niemieckiego charakteru /komenda była niemiecka/ członkami byli prawie 
sami Polacy a mała tylko część tak zwanych “ślązaków".W księdze proto­
kołów wszystkie zapisy są pisane po polsku.■

Do pierwszego Zarządu należeli:
1 Wiktor Fójcik naczelnik 5 Alojzy Guziur sekretarz
2 Wiktor Urban zaat.nacz. 6 Antoni Bajgier rewizor
3 Rafał Firla skarbnik 7 Antoni Paździora rewizor
4 Józef Dostal zast.skarb. 6 Franc. Maćkowski gospodarz

Z upadkiem Austryi, jako logicznym następstwym było roz­
wiązanie Stowarzyszenia po 1tí latach istnienia.Sztandar tego Stów.zo­
stał później przerobiony dla ochotniczej Straży Pożarnej.

$ roku 1904 założono Towarzystwo Szkoły Ludowej z siedzi­
bą u Leopolda Poloka.Pierwszym prezesem był wówczas Jan Krzistek prze­
łożony gminy.pierwszym roku istnienia Towarzystwo niewykazywało żad­
nej czynności.Dopiero za interwencją dr.Dory Kluszyńskiej zwołane zo­
stało nadzwyczajne Walne Zebranie pod przewodnictwem ob.Tomana w r.1905, 
na którym wybrano naucz.Jana Górnego prezesem,Subika Andrzeja sekreta­
rzem, Polaka Leopolda skarbnikiem i naucz.Julie Gąsiorkówną bibliotekar­
ką.- Od tego czasu zaczęła się praca w Towarzystwie rozwijać.W roku 
1906 urządzono już 3 przedstawienia amatorskie, jeden odczyt z latarnią 
magiczną i zakupiono sporo książek dla dzieci szkolnych.Od roku 1910 
rozwija się TSL pod przewodnictwem naucz.Pawła Myrdacza dalej pomyślnie. 
Na scenie składanej wybudowanej kosztem TSL a malowanej przez prezesa 
P.Myrdacza,nadal wystawiano sztuki, a w czasie Świąt Godowych Jasełka, 
odgrywane przez dzieci szkolne z ogromnym powodzeniem.Było to pierwsze 
tego rodzaju widowisko w Górnej Suchej.Niestrudzony prezes przy współ­
udziale swej żony Julii,był reżyserem,dyrygentem orkiestry, dekoratorem 
i kostymuologiem.Na owe czasy była to mrówcza i ofiarna praca.

Kielce zasłużone TSL zostało v.' dniu £7 kwietnia 1913 roku 
przekształcone na Koło Mac ier zy Szkolnej, jako Towarzystwa 
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mającego Zarząd Główny na terenie Śląska Cieszyńskiego i według statutu 
o możliwości szerszego działania. Macierz Szkolna na terenie Suchej Gór­
nej ma osobną kartą w historyi oświaty pozaszkolnej.Do pierwszego Zarzą­
du wybrano Pawła Myrdacza jako prezesa, Siwka Franciszka /1.88/sekreta- 
rzem', a naucz.Korne la Maćkowskiego skarbnikiem. Rok działności przed wybu­
chem wojny światowej,ogranie żyła sie. do paru odczytów i zebrań.Ożywiona 
działalność przypada dopiero na okres międzywojenny.

Ze wzglądu na rozległe pole działania musiano jeszcze w 
tym samym roku założyć II Koło M.Sz. na Podlesiu z siedzibą u ob.Piotra 
Gałuszki,które liczyło 60 członków,a pierwszym prezesem był p.Zwak.Pod 
czas wojny światowej dawało znaki życia tylko I Koło,zas drugie drzema-* 
ło letargiem aż do 29.czerwca 1921,gdzie go ponownie powołano do życia.

Po rozgraniczeniu Śląska Cieszyńskiego i po zatwierdze­
niu ze strony władz czechosłowackich nowych statutów,powołano na Walnym 
Zgromadzeniu które się odbyło 13 listopada 1921 w Karwinie ,M a c i e rz 
Szkolną w Czechosłowacji. Wówczas zaczęto wśród 
rozbitego i zdezoryentowanego spółeczeństwa organizować pracę kultural- 
ąo-oświatową od podstaw.Wtedy uruchomiono unas dalsze Koło miejscowe 
Macierzy.Gęsto zaludnione "Pasieki* wymagały założenia tamże III Koła 
M.Sz.które ukonstytuowano w dniu 27.XI.1921,z siedzibą u ob.Ignacego 
Guziura.Poczet członków wynosił przeszło 50 i wybrano prezesem Heryka 
Niemca dyrektora szkoły,sekretarzem naucz.Rafała Bajgera.

Wszystkie trzy Koła M.Sz pracowały zgodnie i systymatycz- 
nie a gdy chodziło o zamanifestowanie jakiejś sprawy narodowej»występo­
wały wspólnie.Najwiąksze postulaty które Macierz Szkolna osiągnęła w 
Górnej Suchej,to założenie ochronki dla dziatwy przedszkolnej i Jubile­
uszowej Polskiej szkoły wydziałowej.Macierz Szkolna,śmiało można powie­
dzieć, stała się największym i najbardziej ukochanym Towarzystwem wszyst­
kich górnosuszan Polaków,skupiała ich bowiem bez względu na przekonania 
polityczne»wyznaniowe,i zajmowane stanowisko spółeczne.

Przytoczona statystyka daje obraz pracy wszystkich 3-ch
Kół na przestrzeni 10-ciu lat od roku 1928-1938 a były to czasy najwięk-
szego kryzysu gospodarczego.

II Koła
93

III Koła
143

Razem.
380

Największa ilość członków 
wynosiła /roczna/.

I Koła
144

Książek w bibliotece.......... 443 302 364 1109

Czytelników................................ 302 145 328 775

Wypożyczono książek............. 1453 1066 1981 4500

Urządzono odczytów............... 10 16 12 38

- " - przedstawień... 9 9 7 25

Obchodów narodowych............. 9 16 14 39

Wycieczek i zabaw........ 41 25 26 92
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Obroty kasowe wynosiły za ten sam okres czasu 109,261.24 Kcz. A to:

I Koła 62,475.51 Kcz. 11 Koła. 16,342.89 Kcz. 111 Koła 30,442,84 K£.
Ta owocna,nieraz bardzo ofiarna i gorliwa praca miała dla 

polskiego społeczeństwa Górnej Suchej ogromne znaczenie.
Z chwilą wkroczenia hitlerowców na teren Górnej Suchej 

Macierz Szkolna podzieliła los reszty Towarzystw polskich.Została zlik­
widowana a majątek rozgrabiony.Po zakończeniu wojny usiłowano wznowić 
działalność tego zasłużonego około podniesienia oświaty Górnosuszan Towa­
rzystwa» lecz zmienione warunki poiityczno-państwowe stanęły tymu na 
przeszkodzie.

Osobną kartę, w dziejach rucnu kulturalno-oświatowego 
w Suchej Górnej,posiada założone w roku 1906 Stowarzyszenie Kształcą­
ce i Wspierające '• Braterstwo” , które od chwili powstania niosło pocho­
dnie oświaty bardzo wysoko.Do tego celu służyła bogata biblioteka i 
scena na której grywano własnymi siłami amatorskiemi przedstawienia - w 
początkach istnienia Domu Robotniczego jedyne na tej scenie. Stowarzy­
szenie "Braterstwo" zostało powołane dc życia według niemieckiego ścis­
łe wiedeńskiego Stowarzyszenia "Bruderschaft" na którego statucie się 
wzorowano.Założycielem była Polska Partia Soc.Deœ. a pierwszym dziel- 
snym przewodniczącym tow.Jerzy Kantor.Stowarzyszenie było właścicielem 
Domu Robotniczego wybudowanego w roku 1907, z największą salą w całej 
o kolicy.Nawiasem trzeba dodać że Domy Robotnicze powstawały z inicyja- 
tywy robotników polskich,! wszędzie tam gdzie socjaliści Polacy mieli 
wpływy, powstawały te świątynie proletariatu.Począwszy od Średniej Su­
chej i Orłowej dalej na zachód,Domy Robotnicze nie sięgają.historia Do­
mu Robotniczego w Górnej Suchej jest bardzo bogata i zasługuje na oso­
bne omówienie.Każdy Górnosuszanin wie jaką rolę, dla rozwoju życia kul­
turalnego i politycznego w Suchej Górnej odegrała duża sala tego skro­
mnego Domu.Tu się przez lat 40 zbierali obywatele Suchej Gór. kiedy rcz- 
trzygali,czy też ucnwalali ważniejsze sprawy, tu)urządzali swoje zabawy, 
tu odbywały się zjazdy powaźnycn instytucji i Związków, tu znajdują miej­
sce na swoje siedziby przeróżne Związki i Korporacje.Jego lokale gości­
ły niejednego wybitnego męża nauki czy polityki,oraz udzielały gościny 
emigrantom politycznym czy ofiarom ewakuacji wojennej.

Oświatowo gimnastycznymi Stowarzyszeniami były: "Sokół* 
i "Siła*. "S o k ó ł" założono 5 marca 1911 roku i posiadał krótko 
przed wojną światową 30 członków.Pierwszym prezesem był Jerzy Dorda na­
uczyciel, naczelnikiem Józef Wałoszek.W czasie pierwszej wojny świato­
wej gniazdo Sokoła nie wykazywało żadnej czynności.Niektórzy jego człon­
kowie jako ochotnicy w legionach Piłsudskiego,brali bezpośredni udział 
w walkach II brygady o niepodległość Polski. /Siwek K.Mrowieć F.řirla J/ 
Po wojnie staraniem ob.Dziadury Karola wznowiono czynność tego na wskroć 
narodowego Towarzystwa w roku 1926.Sokół grupuje w swoim gnieżdzie mło­
dzież o zabarwieniu narodowym,pochodzącą w ogromnej swej większości ze 
sfer robotniczych.Na początku 1936 roku należało do gniazda 59 druhów i 
26 druhen a prezesem był druh Alojzy Sznapka, naczelnikiem Henryk Pażdzio 
ra.bielicą zasługą tego Towarzystwa to wybudowanie boiska sportowego obok 
kościoła i starej szkoły, a więc w cenťum gminy .Boisko stworzyli" nie tylko 
dla siebie, ale korzystają zniego szkoły,kluby sportowe i inne Towarzy­
stwa .Corocznie urządzają na nim swoje festyny,Związki i Korporacje.Bois­
ko może służyć jako przykład co potrafi zdziałać zbiorowy wysiłek ludzi
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energicznych i śmiałych. Boisko bowiem powstało prawie że zniczego,dro­
gą zbierania drobnych funduszów,i ten wdowi grosz przy rozumnej i sprę­
żystej gospodarce umożliwił ludziom o silnej woli,wybudowanie tak pożą­
danego miejsca dla gier i zabaw.Plac sportowy był też obiektem zazdro­
ści ludzi którzy radzi korzystają z pracy drugich.

Przeciwieństwem Sokoła była powołana do życia w roku 1920 
•Siła* z siedzibą w Domie Äobotniczym.Pierwszym przewodniczącym Koła 
miejscowego był tow. Józef Lizak, stary pracownik na polu szerzenia oó- 
wiaty socjalistycznej.Sekretarzem został Jan Olszok a skarbnikiem Hen­
ryk Trzaskalik.Około Siły grupowała się młodzież robotnicza i postępowa 
z szeregów inteligencji pracującej.Jednak tej ostatniej znikomy ułamek. 
Organem tego Stowarzyszenia było pisemko “Oświata" redagowanego przez 
Arnolda Kwietniowskiego./Kleinzellera/ Koło miejscowe pracowało w tru­
dnych warunkach,wśród środowiska wybujałego szowinizmu, narażone na 
drwiny i uśmieszki hurra patriotów.Koło liczyło w roku 193?. - 46 człon­
ków, urządziło 2 odczyty i wieczorek dyskuzyjny,l bal i zabawę z tańca­
mi.Przy Kole istniała sekcja teatralna i wychowania fizycznego.Ruchliwa 
sekcja wychowania fizycznego ćwiczyła pilnie w sali gimnastycznej szkoły 
wydziałowej co umożliwiło jej później branie udziału w różnych dyscypli­
nach rozgrywek,urządzanych o mistrzowstwo Siły,np.w roku 1938 w siadków- 
ce.Sekcja teatralna wzięła udział w konkursie teatralnym urządzony® przez 
Teatr Robotniczy Siły.Odegrano 3-aktową krotochwilę A.Walewskiego *Ach 
to Zakopane” i uzyskano 57 punktów na 75 możliwych,umieszczając się na 
7 miejscu na 10 Kół biorących udział w konkursie.

Działalność miejscowego Koła Siły nie była wielka,nie­
mniej stwierdzić trzeba że Stowarzyszenie Siła dobrze przy służy Ło’sie^ 
sprawie robotnika polskiego na naszym terenie.

Do oświatowo-religijnych Stowarzyszeń, należał "Związek 
Niewiast.Katolickich" z siedzibą u Ignacego Guziura na Pasiekach,Powo- 
łany do życia w lipcu 1927 roku jednoczył kobiety katolickie,aby'wspól­
ną pracą wyrobić je na dzielne i światłe obywatelki katoliczki.Związek 
posiadał sztandar odsłoniąty w roku 193? Pierwszą przewodniczącą teso 
Związku była ob.Józefa Nieme owa z Pasiek.

Związkiem oświatowo-klerykalnym było Stowarzyszenie 
Młodzieży Katolickiej z siedzibą u Jana Guziura na Pasiekach.W latach 
trzydziestych opiekował się katolicką młodzieżą ks.Adolf 7/ałoszek.

Z czeskich Stowarzyszeń oświatowych była ruchliwa i czyn­
na "Odbor Slezské Matice osvěty lidové v Horní Suché na Tésinsku”. Zało­
żona w roku 1922, z siedzibą w gospodzie Adolfa Pastuchy.Matice w latach 
międzywojennych, nadawała cały ton czeskiej pracy kulturalno-oświatowej 
w Suchej Górnej. Wpływy matice sięgały do każdej komórki życia kultural­
nego i gospodarczego mniejszości czeskie j'IPredsedami” te j organizacyji 
byli: w latach trzydziestych dr Wawrzyniec Glazer w latach czterydzie- 
stych Franc.Foldyna.Matice Osvěty lidové to niewątpliwie zasłużona or­
ganizacja dla mniejszości czeskiej na naszych kresach,ale sławę tą zys­
kała kosztem współobywateli narodowości polskiej.Obok budowania szkół 
w gminach czysto polskich,obrała sobie za cel zwalczanie wszelkimi moź- 
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liwyrnl sposobami przejawy życia polskiego. Matice była synonimem nad­
vlády tj. hegemonii Czechów nad innymi narodami zamieszkującymi repu­
blikę Czechosłowacką.Niepomna na słowa Petra Bezruća który w wierszu 
pt."Plumlov" napisał,że ze szkoły obcej wychodzą tylko chacharzy i ku... 
budowała szkoły dla celów wynaradawiających polską dziatwą.

Za czasów polskich została Matice zlikwidowana.Po Ilwoj- 
nie znów powołana do życia,które trwało do chwili rozwiązania na podsta­
wie rozporządzenia rządowego.

Organizacje wychowania fizycznego.

Do polskich Stowarzyszeń, gimnastycznych należały wymie­
nione juź:"Sokół* i "Siła".Czesi posiadali na terenie Suchej Górnej, 
“Sokol*' i"Delnicku tělocvičnou jednotu” ówczesny "Sokol” župa Těsinská 
Jana čapka był kierowany przez czynniki szowinistyczne reakcjne.Byó 
członkiem Sokola znaczyło mieć patent na sto procentowego wlastenca. 
Zresztą to samo można było zaobserwować i w polskim Sokole.Telocvična 
Jednota Sokol była wśród wiejscowych obywateli Czechów bardzo popular­
na. Członkowie rekrutowali sie z kadr inteligencji i częźciowo z robot­
ników.Imprezy urządzane przez tą organizacją cechował duch reakejno- 
faszystowski,były jednak licznie odwiedzane,zwłaszcza występy publiczne.

Socjalistycznym Stowarzyszeniem była "Dělnická tělocvi­
čna Jednota" z siedzibą na podlesiu.Członkami Jednoty była socjalisty­
cznie uświadomiona młodzież robotnic za.Cele i zadania Jednoty były te 
same co polskiej Siły.Stojąc na gruncie ideologii socjalistycznej oprócz, 
pracy uświadamiającej zawodowej, politycznej i współdzielę zej, szerzo­
no uświadomienie klasowe, oówiatą i kulturę proietaryacką.Stosunek wza­
jemny tych bratnich organizacji był w pierwszych latach po pierwszej 
wojnie obiektywny i współżycie poprawne do czasu kiedy wybujałe antago­
nizmy narodowościowe z obu stron stanęły dalszej współpracy na przesz- 
k odzie.

Sportym w szerszym zakresie zaczęła się interesować mło­
dzież górnosuska około roku 19£B.Sport piłki nożnej najwięcej atrakejny, 
zaczął ją pociągać najoardziej. Co ruchliwsze jednostki zaczęły kopać 
piłką na łące gdzie było później targowisko.Ta zabawa zaczęła intereso­
wać szerszy ogół młodzieży która zaczęła gremialnie uczęszczać na te 
pierwsze porywy sportowe, by wkdiicu podzielić się na dwie przeciwne gru­
py; "Centrum" i "Pasieki". Te grupy zaczęły już między sobą rywalizować 
i uprawiać towarzyskie rozgrywki,Miejscowe gniazdo Sokoła na czele któ­

rego stał wówczas Karol Dziadura,zainteresowało się temi zabawami spor­
towymi i na wniosek Józefa Bajgiera /krawca/załóżono Klub spor­
towy na zebraniu sympatyków piłki nożnej w Domie Robotniczym w mar­
cu 1931 roku.Klub jako sekcja sportowa Sokoła otrzymał nazwę "Lech i aił 
i oficjalnie zarejestrowany został jeszcze tego roku w č S A Î. Odtąd 
już jako zorganizowany Klub rozpoczął treningi w '• Chroście"a pierwszy o- 
ficjalny zapas rozegrał z PKS "Pogoń."z Frysztatu w stosunku 2:2.Mecz ro­
zegrał się na boisku we Frysztacie, dnia 28 czerwca 1931 roku.Klub w cią­
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gu kilkuletniej działalności aportowej miał chwile wzlotu i upadku,by­
wał zawieszany w czynności a w czasie okupacji hitlerowskiej rozwiąza­
ny i majątek rozgrabiony a boisko zabrane na potrzeby niemieckiego fa­
szyzmu. *W roku 1946 Klub obchodził 15 lecie założenia.ciągu tych lat 
Klub rozegrał 374 rozgrywek, ztego 148 zwycięskich,177 przegranych i 
49 remisowych meczy.Klub posiadał zawsze jednostki oddane gorliwie 
sprawie sportu.Np.bracia Pietraszkowie, zwaszcza Zygmunt był pionierem 
sportu górnosuskiego i inicjatorem wielu poczynań sportowych.

W roku 1934 idąc śladami polskiej młodzieży sportowej 
czeska młodzież zorganizowała swój własny Klub piłki nożnej pod naz­
wą "SK Horní Suchá*. Ruchliwy ten Klub prętko wybił się na czo­
ło sportu górnosuskiego rywalizując ze zmiennym szczęściem z polską *Le- 
chią* o pierwszeństwo w sporcie na terenie naszej gminy.Kluby rozgrywa­
ły pomiędzy sobą rozgrywki towarzyskie zwane Derbami,gdzie w gorączko­
wej atmosferze gry, starały się. przeważyć swycięstwo na swó'ją>.-Zapasy te- 
ściągały każdorazowo liczną publiczność gdrnosuską dochodzącą, do kilku­
set osób,i to nie tylko młodzieży, ale i starszych obywateli.Klub SK"Ho- 
ni Suchá"za czasów polskich został rozwiązany.Powołany ponownie do ży­
cia z chwilą osiągnięcia drugiej niepodległości,trwa dalej i wybija się 
na czoło tabeli III Klasy.

Harcerstwo w Suchej Górnej istnieje już blisko 
30 lat.Pierwszą drużynę która jednak w krótce upadła, zorganizował nau­
czyciel Leonard Bonczek.Było to w roku 19£l.Po pięciu latach w roku 192$ 
nastąpiła renowacja drużyny przez Erwina Pażdziore studenta orłowskiego 
gimnazjum.Sidzibą tej drużyny była ochronka przy przystanku kolejowym a 
piekunem Karol Dziadura.Drużyna pod im. Pawła Stalmacha rozwijała się 
powoli ale stale.Liczyły w roku 1935,- 50 członków.Rózwój drużyny męs­
kiej spowodowało założenie w tym samym roku 1933,drużyny żeńskiej.ów­
czesny opiekun górnosuskiego skałtingu Leon Molenda,powołał do źycia*Kc- 
ło przyjaciół harcerstwa" .‘W lipcu 1935 roku brali nasi narcerze udział 
w światowym zlocie harcerstwa w Spalę,/Polska/.Vř dziesięciolecie założe­
nia I-szej drużyny harcerskiej w Górnej Suchej,został zorganizowany dwu­
dniowy obóz harcerski na boisku Sokoła. W uroczystościach brały udział 
drużyny z całego powiatu.V, październiku 1936 roku zostają zorganizowane 
zastępy szkolne.Drużyna liczy 4 zastępy z 41 członkami.Drużyna wzięła 
udział w Jubileuszowym Zlocie HP w Czechosłowacji w Czeskim Cieszynie, 
który miał miejsce w dniach 28-30 czerwca 1937 roku. Z tej okazji urzą­
dziła 3-dniowy wędrowny obóz harcerski w którym po raz pierwszy brał u- 
dział młodocianny zastęp szkolny.

Dnia 5, marca 1939 r. założono 1 drużynę skałtów imienia. 
Orlicz-Dreszera,obok istniejącej I drużyny harcerskiej męskiej i I.dru­
żyny żeńskiej im.Emilii Plater. W przeddzień polskiego święta narodowe­
go 3 maja,zostało urządzone ognisko harcerskie połączone z przyrzecze­
niem harcerskim.Wieczorem wyruszył od gospody Jana Guziura z Pasiek , 
wspaniały pochód z lampionami na boisko,gdzie się odbyła cała uroczys­
tość.Po zapaleniu ogniska głos zabrał komisarz naszej gminy ob.Alojzy 
Sznapka,który mówił o znaczeniu konstytucji 3 maja dla narodu polskiego. 
Po odśpiewaniu Hymnu państwowego i kilku pieśni nastąpiła zabawa koło 
ogniska.Harcerze popisywali sie deklamacjami, ópiewem i innymi wesołymi 
występami. Między innymi był występ satyryczny na wodza faszyzmu niemie­
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ckiego Hitlera.Ten drobny epizot miał wielkie następstwa w czasie oku­
pacji hitlerowskiej.W roku 1942 Niemcy dostali do rąk małą fotografie 
tego występ u,której autorem był dr.Fryderyk Kożdoń.Niemcy wytoczyli 
śledctwo węsząc nowe ofiary,Pociągnięci byli do odpowiedzialność i były 
komisarz Alojzy Sznapka,Leon Molenda oraz niektórzy z pośród byłych 
harcerzy.Przedwczesna śmierć nieodżałowanej pamięci Alojzego Sznapki 
przerwała dochodzenia,przez co ocalały prawdopodobnie,nowe ofiary"nie­
nasyconego faszyzmu.

Nie pierwszy raz młodociana! harcerze stanęli przed śled- 
ctwem.Za czasów pierwszej republiki mieli dochodzenia sądowe.Za co? 
Za przekroczenie granicy^powiatu do powiatu bez pozwolenia władz.Było 
to w roku 1936 gdy drużyna górnosuska brała udział w uroczystościach w 
w Dolnych Datyniach.Był sąd w Czeskim Cieszynie, Frýdku, Frysztacie. 
Wyrok brzmiał: 24 godz.aresztu, albo BO Kč.kary warunkowo do jednego ro­
ku.Ponieważ drużynowy miał już jedną karę warunkową, więc sąd zakończył 
sie słowami: "Ja Vám zašlu složenků na 50 Kč.trestu.Když to v 8 dnech 
nezaplatíte,neb nepřidete sedět,tak na Vas poslu četníky*.

Towarzys twa-humani tarne.

Pod koniec czasów austryackich opiekę nad dziatwą szkol­
ną roztoczył związek pod nazwą "Halerz s’zkoln y*.Założony 
został w roku 1912 z inicjatywy polskiego nauczycielstwa w Górnej Su­
chej,a jego przewodniczącym był ob.Adolf Guziur. Humanitarna działalność 
tej organizacji przetrwała dc roku 1924,w tym roku przestał Halerz Szkol­
ny istnieć a jego agendy przewzięła powstała tego roku"Gminna Rodzina- 
Opiekuncza"jktóra zajęła się w pierwszym rzędzie opieką nad ubogą sie­
rotą i.chorym dzieckiem.Ta akcja socjalna nad młodzieżą znajdowała 
zrozumienie i poparcie ze strony polskiego społeczeństwa,to też wszel­
kie imprezy urządzane przez tą instytucję były liczniejDługoletnim pre­
zesem Rodziny Opiekuńczej był kierownik szkoły Paweł Myrdacz,ale naj­
gorliwszym jej orędownikiem i działaczem był szychtmistrz Franciszek 
Machej,który niestrudzenie zabiegał o fundusze na rzecz akcji gwiazd­
kowej,której to akcji był duszą.Gwiazdki urządzanej dla dzieci'" szko­
lnych dawniej unas nieznane. Pierwszy raz urządzono Choinkę dla dzieci 
w szkole ludowej w roku 1912,ale bez jakichkolwiek podarunków,Zwyczaj 
obdarowywania dzieci rozpowszechnił si- dopiero z chwilą założenia czes­
kiej szkoły,gdzie Czesi akcję tę prowadzili na wielką skalę.Była to z 
ich strony nie tyle akcja humanitarna, co akcja przyciągania dzieci do 
swojej szkoły.W czasach kryzysu gospodarczego niebyło to bez znaczenia 
na każdorazowe wpisy do szkół,przezco wywiązywała się niezdrowa i nie­
moralna konkurencja kupowania w ten sposób dusz.Rodzina Opiekuńcza w 
czasie.wakacji wysyłała dzieci szkolne na kolonie w okolice podgórskie, 
lub tez prowadziła na miejscu akcję zwaną "półkolonią*. VI oorze zimo­
wej uruchomiano zakłady zupne przy szkołach i udzielano w miarę fundu- 
82ÓF wsparć dla sierot, wdów i bezrobotnych. Wyniki pracy Gminnej Ro- 
dżiny Opiekuńczej były dodatnie, a na polu niesienia pomocy socjalnej 
młodzieży szkolnej w naszej wsi, położyła największe w tej mierze za­
sługi.
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Do instytucji użyteczności publicznej można zaliczyć Ocho­
tniczą Straż Pożarną założoną w roku 1903 pod przewodnictwem rolnika Ra­
fała Firli.Potrzebny sprzęt strażacki w raz z sikawką zakupiono tego sa­
mego roku. Rozwój tego pożytecznego zwiąsku spowodował zakupienie w ro­
ku 1908 drugiej sikawki, poświęconej w czasie uroczystości cesarskich w 
60-lecie panpwania Franciszka Józefa.Straż pożarna na czele której stali 
zawsze dzielni ludzie, ma piękną kartę w dziejach ratownictwa w Suchej 
Górnej. ZvJaszcza rok -1904 i 1913 to lata wielkich i częstych pożarów, 
gdzie Straż o każdej porze dnia była gotowa i ochotna interweniować co 
też z prawdziwym poświęceniem wykonywała.Zbrojownie czyli strażnicę mia­
ła Straż początkowo w budynku pofabrycznym nr.137 obok parku,która z 
czasem okazała się niewystarczającą i niepraktyczną ze względu na szczu­
płość miejsca i niestosowne rozplanowanie.Pomyślano tedy o wybudowanie 
nowej strażnicy co wykonano w roku 1936 przy ochotnej i bezinteresownej - 
pomocy samych strażaków.Zbrojownie piękną i dużą z parometrową wlezą, 
postawiono w centrum gminy obok targowiska gminnego.Hapis na niej gło­
sił "Bliźniemu spomocą to nasze hasło* 10- 
chotnicza Straż Pożarna rok 1936*.

Górnosuska Straż pożarna należała za czasów auatryackich 
do niemieckiego Zwiąaku "Freiwilliger Fauerwehr", a po rozgraniczeniu 
Śląska Cieszyńskiego od roku 19£1 do "Związku Polskich Straży Pożarnych 
w Czechosłowacji.Organem tego związku był Przewodnik Strażacki.

roku 1930 Straż zakupiła nowoczesną motorową sikawkę 
oraz wóz strażacki 1 uzupełniła sprzęt.

Hitlerowcy Straż Pożarną zlikwidcwali,konfiskując majątek 
na rzecz niemieckiej Faüerwnry,której komendantem był niejaki Wilhelm 
Schebor,a członkowie rekrutowali się /przymusówo/z byłycn strażaków. 
Przeszli cni przeszkolenie uwzględniające ratownictwo w czasie bombar­
dowań i gaszenia różnego rodzaju bomb zapalnych.

"Sbor dobrovolných hasíc u" powstał 
w roku 1936 a pierwszym jego" starostou" był Josef Piskoř potem Otto Ja- 
hutka.Zbor rozwijał się pomyślnie i liczył odrazu 100 członków.roku 
1938 przystąpił do budowy własnej zbrojowni tz.skladieće.kiejsce pod 
budowę wybrano oook studni pofabrycznej zwanej czaszezarnią.Za jęcie 
Górnej Suchej przez Polskę spowodowało dalsza budowę zbrojowni nieaktu­
alną i ówczesny komisaryczny Zarząd gminy odsprzedał niedokończoną budo­
wę stolarzowi Gałgonkowi.Po za^ończeniu^II wojny powstała jedna tylko 
straż pożarna pod firmą "Zbór dobrovolných hasičů”.Majątek ochotniczej 
Straży Pożarnej przszedł w ręce tego Zboru.Po uzyskaniu „wolności” pol­
ska Straż Poż. usiłowała wznowić swą długoletnią i tak owocną czynność, 
ale ówczesne czynniki z pod znaku faszysty Uhliřa do tego nie dopuściły, 
zabierając majątek pracą i pilnością polskiego strażactwa zebrany, na 
rzecz "Hasickócho Zboru*.

Należy jeszcze wspomnieć o Stowarzyszeniu Umundurowa­
nych Górników i o Beskidzie Śląskim.

"Stowarzyszenie Umundurowanych Górników na terenie Su­
chej Górnej powstało tuź po pierwszej wojnie światowej w roku 1981.
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Celena tego Stowarzyszenia było pielęgnowanie zwyczajów górniczych jak: 
obchodzenie święta Św.Barbary patronki górników i asystowania przy róż­
nych innych nadarzających się uroczystościach.Wtedy występowali w tra­
dycyjnym stroju górniczym ze sztandarym. Stowarzyszenie to było w cza­
sach pierwszej republiki zwalczane przez ugrupowania socjalistyczne i 
otrzymało na terenie Górnej Suchej miano "Kudłaci faszyści"./bd pióro­
puszu na czapce jaki dawniej nosili/. Po drugiej wojnie wznowiono czyn­
ność tego Stowarzyszenia, ale z chwilą powstania jednolitego Zwiasku 
pod nazwą "Polski Związek Kulturalno-oświatowy'»/PZKO/ z braku kompeten­
cji statutowych odnośnie noszenia mundurów,Stowarzyszenie zostało"za­
wieszane w czynności.

Towarzystwo turystyczne "Beskid Śląski* powołano do ży­
cia zrazu jako sekcja 3-ch Kół Macierzy Szkolnej w roku 1922.Prezesem 
wybrano Wilhelma Sze bora.Beskid miał za zadanie spopularyzować turysty­
kę wśród naszego społeczeństwa Suchej Górnej.Piękno naszego Beskidu'Ślą­
skiego zasługuje aby do niego skierować szerszy ruch wycieczkowy naszych 
górników i rolników.Dotychczas tylko góry nasze zwiedzały jednostki 
spośród naszego obywatela twa,jedynie szkoły urządzały corocznie groma­
dne wycieczki w góry.Niestety większego ruchu w tym kierunku niedało 
się nigdy ożywić, prawdopodobnie dlatego źe byliśmy zawsze finansowo 
słabi. W prawdzie nasze organizacje oświatowe urządzały raz na kilka 
lat wycieczkę w góry,czy do Krakowa albo okazjnie na jakąś wystawę.Ale 
nie miało to nigdy charakteru turystyki ludowej.

Analogicznie było i u współobywateli Czechów.I tu tury­
styka miała charakter okazjny.

Ruch oświatowy Suchej Górnej.

Tradycja kulturalno-oświatowa w Suchej Górnej jest pro­
blemem żywym i aktualnym.Dziś w dobie upowszechnienia i unarodowienia 
kultury i oświaty jako widomego znaku nowej struktury społecznej i no­
wego układu klasowego, należy rzucić okiem w przeszłość na tradycję 
kulturalną jako wytwór odmiennych warunków społecznych.

ha polu kultury i oświaty w Suchej Górnej, zrobiono du­
żo,nawet bardzo wiele a niema wątpliwości że zrobi się jeszcze więcej. 
Ale przekazywanie trydycji kulturalnej odbywa się dziś w ramach tworze­
nia nowej kultury i oświaty, opartej na tradycjach nie kultury miesz­
czańsko -burzuazjnej, ale rewolucjnej przeszłości robotnika i chłopa a 
sięgającej do problematyki pracy, jako czynnika zwycięstwa klasy nracu- 
jącej.cświata i kultura na terenie naszej wsi datuje się wraz z odro­
dzeniem narodowym na Śląsku.Niemniej stwierdzić trzeba źe początek oś­
wiacie dała nasza szkoła założona w roku 1810,w prawdzie ucząca tylko 
czytać i pisać ale właśnie to jest podstawą każdego oświeconego obywa- 

azkolnej rzadko kiedy zdaje sobie młodzież sprawę z uot- 
rzeby)a ze szkoły wynosi tylko podstawy wykształcenia,resztę musi zdo­
bywać własną pracą pozaszkolną i niejeden też zawdzięcza jej swój dzi­
siejszy stan i poziom wiedzy.

Że oświata i kultura w Suchej Górnej stoi dziś na pozio­
mie,to zasługa tych naszych przróżnych Towarzystw, Zwiąsków i Stowarzy- 



szeà z byłym Kółkiem Katolicko-Rolniczym i Oświaty na czele, Jako pre­
kursora całej późniejszej pracy kulturalno oświatowej.One to wzięły na 
swe barki trudną prace oświatową pozaszkolną a środkiem do tego celu 
były biblioteki i czytelnie, popularne odczyty, teatr amatorski, kursa 
ogólno kształcące i specjalne, oraz czytanie czasopism.

Potężną dźwignią ośwaty jest książka podająca wiedzą w 
sposób popularny. Oddawna to Suszanie wiedzą i dlatego też mieliśmy do 
roku 1939 aż 8 bibliotek mniej lub więcej wyposażonych w książki.Ale 
wartość bibliotek niemierzy się ilością dzieł,ale ich wartością i licz­
bą przeczytanych książek, a to można o naszych bibliotekach powiedzieć.

Pierwszeństwo w rozwoju ruchu oświatowego w Górnej Su­
chej damy bibliotekom które już nieistnieją,zniszczone barbarzyńskim 
faszyzmem niemieckim,ale które mają wielką zasługą w walce o dobro na­
szego ludu o jego dobrobyt i utrzymanie języka i kultury narodowej.

Najstarszą biblioteką w naszej gminie,była biblioteka 
szkolna,założona w latach óO-tych. ubiegłego stulecia, przez gorliwego 
opiekuna młodzieży burmistrza Józefa Dostała i kierownika szkoły An­
drzeja Gawlasa.Gi dwaj przodownicy oświatowi powołali do życia szkol­
ną bibliote'^zakupu jąc do niej książki w dziedictwie "Malickich* v Brné. 
Była to naturalnie biblioteka czeska gdyż taki był wówczas język wykła­
dowy w szkole.Po roku 1870 zakupywano książki polskie które dały począ­
tek późniejszym bogatym bibliotekom uczniowskim.Al* treść książek nie­
była wybredna.Zakupywano książki bez doboru i bez wielkiej znajomości 
rzeczy.Pamiętam że w tej bibliotece było dużo książeczek tak zwanych 
" feincingerówek" wydawanych przez niemieckiego księgarza Feinzingera w 
Cieszynie.Styl, treść,! język tych książeczek był mało wartooiowy,by­
ła to tanteta obliczona na zysk,ale na ówczesne stosunki miała wielkie 
znaczenie.Dużo ich było po naszych domach,a można śmiało rzec że na tych 
broszurkach uczyli się nasi ojcowie i dziadowie zamiłowania do książki 
i czytania.Były to powieści o podwójnych tytułach zawierające przeró­
żne opowiadania o*biednych sierotach dręczonych przez okrutną macochę, 
o dobrych i złych braciach, o meluzynach i zbójcach. Oto dla przykładu 
kilka tytułów; Róża z Tanneburga czyli zwyciąatwo dziecięc*j miłości. 
Jan Okpiświat zwany Sowizdrzałem. Losy Genowefy. ciekawa i wzruszająca 
historia. Piękna Meluzyna,cudowna historia o pannie morskiej i jej wa­
lecznym potomstwie. Jaskinia Beatusa,czyli lepiej krzywdę cierpieć niż 

-krzywdę wyrządzić, Antoni H-ienaaytek powieść z prawdziwego zdarzenia.
Bogufał,młody pustelnik i wiele innych bardzo rzewnych i lukrecjowych 
powiastek, podanych jako wzór godny naśladowania.

Większe już znaczenie miały dla naszej ludności wydawni­
ctwa Karola Miarki w Mikołowie,Wpływ ich na kształtowanie się świadomo­
ści narodowej tutejszych Polaków był znaczny.Pod koniec 19 i na począt­
ku Ü0 stulecia w domach obywateli górnosuskich można było znaleść całe 
komplety powieści Karola Miarki, jak: Klemensowa Górka, Szwedzi w Lędzi­
nach, Husyci na Górnym Śląsku, lub powieści duże wydawane w zeszytach, 
n p. Genowefa, Sieroty, Hrabia Damian, Rycerze pracy i wiele innych. 
Z wydawnictw dewccjnych,biblia i żywoty świętych.Nie bez znaczenia były 
kalendarze wydawane przez tą samą firmę jak: Kalendarz Karyański i Świę­
ta Rodzina,które to wydawnictwa aż do pierwszej wojny wytrącały z rąk 
podobne, wydawane przez Niemca Steinbrenera w Vimperku.

Zamiłowanie do czytania u naszych ojców od lat 70-tych 
szerzył wspomniany już kierownik Andrzej Gawlas.Aby rozszerzyć wpływ 
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książki i poza szkołę, zachęcał- i zobowiązywał uczni wychodzących ze 
szkoły do dalszego pożyczania książek,już nie tylko z biblioteki szkol­
nej, ale i z víasnego księgozbioru. 'Wymiana odbywała się raz w miesiącu, 
przyczem każdy musiał opowiedzieć treść przeczytanej książki.Kto wytrzy­
mał w czytaniu do czasu gdy wstępował w związek małżeński, dostawi od 
śp.Gawlasa na ubranie czy sukienkę ku àlubu.’îak pojęte czytelnictwo mia­
ło.wielki wpływ i znaczenie na kształtowanie psychiki naszych ojców, to 
też każdy z nich był światłym obywatelem o czym świadczy ich późniejsza 
praca społeczno-narodowa.

0 bibliotece Kółka Kat.- roi.i oźw. już była wzmianka.Tu 
dodam że jej bibliotekarzem był oczytany obywatel i poeta z bożej łaski, 
Franciszek Siwek cieśla.Biblioteka liczyła w roku 1905, 928 dzieł.Licz­
ba przeczytanych książek w roku 1892 wynosiła 1407 na 44 czytelników,c© 
świadczy chlubnie o zainteresowaniu się książką polską w Górnej Suchej 
w tych czasach.Kie jedna książka z tej óiblioteki byłaby dzid unikatem 
gdyby niebyła uległa w czasie pierwszej wojny dewastacji przez kwateru­
jących w lokalu biblioteki huzarów węgierskich. W roku 1928 Kółko rol­
nicze rekonstruowano a znim i szczątki biblioteki,jednak niemiała już 
tego znaczenia i wpływu co dawniej.

raz z zorganizowaniem Towarzystwa Szkoły Ludowej z 
siedzibą u ©b. Poloka Leop. powstała i biblioteka.Tu dobór książek^śy- 
stymatyczniejszy.Obok powieści klasycznej była i literatura naukowa po­
pularna z seryi wydawnictw Michała Arcta, "Książki dla wszystkich”.Biblio­
teka spełniała swe zyszczytne zadanie do roku 1913,ooczem oddana zosta­
ła I Kołu Macierzy Szkolnej,! pod firmą tego Koła zasilona po wojnie no­
wymi książkami, przetrwała do początku drugiej wojny,poczym uległa zni­
szczeniu.

Pierwszą co do wielkości a znaczeniem dordiwnującą biblio­
tece Kółka Kat.roi.i ośw., była założona w roku 1906 - 1907 biblioteka 
"Braterstwa* która mieściła się od 1907 roku w Domie Robotniczym.Orga­
nizatorem tej biblioteki był już fachowiec i znawca literatury pięknej 
i naukowej,emigrant polityczny dr.^oyczyński./nóániejszy orzyboczny le­
karz marszałka Piłsudskiego?.On zestawił dobór'książek tak że no.z lite­
ratury pięknej były co celniejsze utwory nie^tylko z literatury polskiej 
ale i powszechnej jak: francuskiej, rosyjskiej, angielskiej, niemieckiej 
czeskiejskandynawskiej i innych.Jednak specjalnością tej biblioteki 
były książki treści naukowej,doorané według katalogu naukowego dla'bib­
liotek robotniczych w opracowaniu Ö.Rogowskiego.Były tam książki z każ­
dej dziedziny wiedzy a więc: ri/ matematyka i wiadomości o świecie fizy­
cznym. b/ Wiadomości o świecie organicznym, c/ Historia pierwotnaj kul­
tury i ogólna, d/ Stosunki gospodarcze i społeczne, e/ Stosunki prawno­
polityczne. f/ Zycie duchowne, g/ Nauki stosowane, h/ Książki*informa- 
cjne. Książki z każdego działu podzielone były co do trudności treści 
na: minimalne,! rozszerzenie, 2-gie rozszerzenie. Po przeczytaniu ksią­
żek treści minimalnej należało azupełnić lekturę rozszerzeniem pierwszym 
lub drugim, stosownie.do przygotowania i zainteresowania się danem dzia­
łem.Nic też dziwnego że biblioteka była odwiedzana przez studentów nie- 
tylko naszej gminy, ale i zdalszycn okolic,a największy ruch bywał za- 
sze w czasie wakacji.kiełkiem powodzeniem cieszyły się książki z zakre­
su socjalizmu i ekonomii poli tyczne j, zwłaszcza wśród poste.powej młodziZ- 
zy gimnazyalnej i akademickiej.Nie wolniejszym stopniu korzystali z bib-
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lioteki robotnicy a zwłaszcza nasi górnicy.Biblioteka miała przez pe­
wien czas ekspozyturą w Stow.spoź. w Żywocicach,dokąd zabierano pewną 
ilość książek dla tamtejszych czytelników. Długoletnim,bo 23 lata bib­
liotekarzem był Franciszek Trzaskalik,który sumiennie pełnił ten obo­
wiązek aż do swojej śmierci.W czasie okupacji niemieckiej biblioteka 
podzieliła los wszystkich innych, i jej cenne dzieła poszły na zagładę, 
kilkanaście zaledwie książek zdołano uratować.Biblioteka 32 lata speł­
niała zaszczytne zadanie niesienia "oświaty kaganiec" i na tym polu 
włożona praca przyniosła owoce»przyczyniła się do rozwoju i podniesie­
nia kulturalnego naszego robotnika; bowiem była to biblioteka robotni­
cza, twierdza i zarazem środek do walki klasowej.

Z chwilą wejścia ustawy o bibliotekach publiczn-ych z 
dnia 22 lipca 1919,nakładająca na gminy obowiązek zakładania bibliotek 
publicznych z lektura kształcącą, nauczającą i służącą dla rozrywki, 
ale posiadającą prawdziwą wartość,celem uzupełnienia i pogłębienia wy­
kształcenia najszerszych warstw społeczeństwa'* na gminie ciążył obowią­
zek płacenia na nakład rzeczowy i na kupno książek po 50 halerzy z ka­
żdego mieszkańca gminy rocznie.Biblioteką zarządzała Rada biblioteczna, 
w naszej gminie osobna dla każdej narodowość i.Rada była ciałem samodzie­
lnym niezależnym od zastępstwa gminnego.Sucha Górna była jedną z pierw­
szych miejscowości na Śląsku Czeskim gdzie powstała biblioteka publicz­
na.Było to w roku 1923.Biblioteki gminne były dwie: czeska,posiadająca 
w roku 1938 przeszło 700 książek i polska z 1111 k-aiąźkami,Pierwszym 
bibliotekarzem dla obu bibliotek był sekretarz gminny Antoni Vaiouèek, 
a od roku 1926 dla polskiej biblioteki bibliotekarzem zatwierdzony zo­
stał Henryk Trzaskalik.Zrazu biblioteki mieściły się jed"ym lokalu,póź­
niej miała każda lokal z osobna.Czeska mieściła się na starym probost­
wie, polska w czerwonej szkole.Pożyczano według regulaminu na legityma­
cje za opłatą 20 halerzy od książki.Bezrobotni byli wolni od opłaty. 
Dniem wypożyczania była niedziela,dla polskiej biblioteki od 8-10 godz. 
dla czeskiej od 10-12 godz.Rucn w oou oibliotekach był dosyć żywy a to 
dlategs, że biblioteki posiadały obok klasycznej literatury' światowej, 
bieżące nowości wydawnicze.Każda z bibliotek pożyczała przeszło 1500 
książek rocznie.Zważywszy na to że obywatele korzystali i z innych bib­
liotek, była to liczba zadowalająca."W polskiej bibliotece gminnej za o- 
kres 10-lecia 1929-1939 wypożyczono 16,081 książek.'W czeskiej wobec nie­
dochowania statystyki niemożna stwierdzić,w każdym razie liczba wypoży­
czeń bądzie zbliżona do polskiej, tern wiecej że Czesi Dosiadali ta je­
dną tylko biblioteką na terenie gminy. Za czasów polskich rządów biblio­
teka czeska została zlikwidowana a książki ulokowane zostały na strychu 
szkoły wydziałowej.w lipcu 1939 nadeszło pismo ze starostwa że książki 
mają być przekontrolowane a nadające się do użytku odesłane do starost­
wa we Frysztacie,do czego wobec wybuchu wojny nie doszło. Zniszczenia 
obu bibliotek dokonali hitlerowcy.Przyjechali pewnego dnia w marcu 1940 
roku z ciężarówką i przez okno w strychu zrzucali książki czeskiej bi­
blioteki do auta, robiąc w jednej chwili z pięknego księgozbioru kupe, 
śmiecia. Paki los spodkał i polską biblioteką publiczną,bo faszyści nie­
mieccy mniej sie bali siły fizycznej niż potęgi duchafpo zwycięskim po­
konaniu hitleryzmu Czesi odrazu już w roku 1945 odbudowali swoją biblio­
tekę.Polacy poczynili już kroki^wtym kierunku,ale napotykają na opór ze 
strony odwetowców czeskich,tak że dotychczas wynik jest negatywny^
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Oprócz wyżej wymienionych bibliotek były jeszcze biblio­
teki II i III Koła Macierzy Szkolnej.Pierwsza miała największą ilość 
książek 30*, druga 364 książek.¥ tych dwóch bibliotekach można było zna- 
ledć książki nawet stul*tnie.Było w nich dużo książek pochodzących z da­
rów.Np. rodak suski Franciszek Duda z Krakowa ofiarował sporo książek bi­
bliotece pasiecki.

Stowarzyszenie Młodzieży Katolickiej posiadało również 
biblioteką złożoną z książek przeważnie darowanych o treści dostosowa­
nej do charakteru stowarzyszenia.

Przy każdej szkole była biblioteka uczniowska.Każda 
książka w tej bibliotece nosiła pieczątkę«, z napisym "Książka pod wzglę- 
dym państwowo wychowawczym bez wad" i podpis nauczyciela.Wychowawca więc 
podpisym stwierdzał iż dana książka swoją treścią odpowiada wymaganiom" 
państwcwo-twórczym.I te biblioteki uległy zagładzie i musiano je po woj­
nie na nowo organizować.

Były także księgozbiory prywatne.Bogatą bibliotekę po­
siadał dr.Wawrzyniec Glazer zamiłowany bibliofil posiadający w swoim’ 
zbiorze książki wielojęzyczne, miedzy innymi sporo książek oolskich,był 
bowiem miłośnikiem literatury polskiej.Kilkadzlesiat książek ze swego 
zbioru ofiarował bibliotekom gminnym.Dr.Wawrzyniec Glazer lekarz zamie­
szkujący w naszej wiosce od roku 1907,starał się być zawsze lojalny wo­
bec tutejszych Polaków.Od roku 1921 - 1923 komisarz naszej gminy.Był do­
brym fachowcem w swoim zawodzie, a jako człowiek i obywatel łubiany i 
szanowany.Dla mniejszości czeskiej pracował w wybitny sposób. "Wdowód 
wdzięczności i zasług położonych dla czeskości na tutejszych kresach,ucz­
cili go jego rodacy w roku 1^47 tablicą pamiątkową na domie nr.226 z na­
pisem: "Zde pracoval 30 let MUDr Vavřinec Glaser obětavý lékař a Šlachet 
ny člověk“.Zmarł w dniu 7 lipca 1942 roku w Louniowicach /Czechy/ w wie­
ku lat 67.. Obywatel Rafał Olszak sztygar, tego czasu w Zabrzu,posia­
dał również sporą ilość książek i czasopism zwaszcza regionalnych w’nol- 
skim, czeskim i niemieckim języku.Sporą część księgozbioru ofiarował’w 
roku 1945 dla polskiej dziatwy szkolnej a przed wojną dla Stów. Młodzie­
ży Katolickiej.

Pokaźny księgozbiór posiada Trzaskalik Henryk,górnik 
który od ojca otrzymał parę książek przeważnie treści religijno-społecz- 
nej a wprzeciągu trzydziestu lat zakupił około tysiąca tomów różnej tre­
ści , przeważnie polskich klasyków.Oprócz książek posiada również w swojej 
bibliotece sporą ilość czasopism polskich i czeskich.

Jest rzeczą zrozumiałą że mniejsze lub większe bibliote­
ki domowe posiada nasze nauczycielstwo obu narodowości,ale podkreślić 
trzeba że dziś prawie w każdym domie w Górnej Suchej można znaleść parę 
ksiaz’ek i gazety.

Gdy faszyści niemieccy wtargnęli zbrojnie do naszej wsi. 
chcieli też gwałtem wprowadzić niemiecką kulturę,dlatego niszczyli wszy­
stko co było polskie i słowiańskie.Barbarzyństwu niemieckiemu uległy 
wszystkie biblioteki i archiwalia.Obywatele cnowali swoje książki do skry­
tek by nie uległy temu samemu losu.Dzięki czemu uratowano dużo książek 

z byłych bibliotek, wypożyczonych a do wybuchu wojny jeszcze nie zwróco­
nych.
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Obok książki bardzo ważnym czynnikiem w rozwoju życia 
społecznego i kulturalnego Jest czytelnictwo gazet. Prasa wywarła wielki 
wpływ na uświadomienie narodowe i klasowe naszego ludu. Czytanie gazet 
skromne wswych początkach stało sie dziů chlebem powszednim przeciętne­
go obywatela. Najstarsze tradycje w Suchej Górnej posiadała aż do roku 
1939 “Gwiazdka Cieszyńska" tak bardzo zasłużona około odrodzenia naro­
dowego naszego ludu. Kiedy zaczęły powstawać na naszym terenie różne 
zwiąski i partie polityezne,to siłą faktu ich organa prasowe stały się 
propagatorami różnych kierunków politycznych wśród naszych mieszkańców, 
'Wpływ ich na naszycn obywateli zależał w znacznej mierze od siły i zna­
czenia samej partii.Popularnym był organ Polskiej Socjal.- Demokracji 
"Robotnik Śląski" .Bardzo poczytny był "Głos Ludu 
Śląskiego" organ stronictwa ludowego,z tygodniowym feiletonym 
"Tekla Klebetnica".Wychodzący w Cieszynie "Dziennik Cieszy 
ń s k i" miał również sporo w Suchej abonentów.Bezpartyjna "Roi a" 
wychodząca w Krakowie miała licznych i chętnych czytelników.Czytywany 
Był też socjalistyczny "E a p r z ô d* i "P r a w o Ludu" oraz *N o- 
wa Reforma" i "Nowości Ilustrować. e*,które to 
gazety stale wisiały w Domie Robotniczym do przeglądnięcia.Nawet organ 
biskupi, krakowski "Głos Narodu* docierał do Górnej Suchej. 
Młodzież szkolna od roku 1911 miała swoje pisemko "J utrzenka" 
redagowane w Trzanowicach przez nauczyciela Klemensa Matusiaka.Z gazet 
z poza zaboru austryackiego wymienić trzeba pojawiające się unas pod ko­
niec XIX wieku wychodzącą w Warszawie "Gazete Świąteczną" 
i "K a t o 1 i k a" wydawanego przez Karola Miarkę.tf początkowych ru­
chach społeczno-gospodarczych i politycznych,pomiędzy'naszymi górnika­
mi czytywane były "Odborné Listy; "Červánky", "Równość"! sa­
tyryczne pismo "R a s p 1 á".Po roku 1910 pojawiać,oię zaczęła Jak par­
szywa owca,gazetka osławionego renegata Kożdonia *Ś 1 ą z a k",który 
miał i tu parą abonentów a nawet swojego korespondenta w osobie nauczy­
ciela L.T. Założony w Galicyi ruch ChrzesciaAsko-socJalny przez ks. Sta­
nisława Sto Jałowskiego dotarł- w latach 90-tych ub. stulecia" i do Górnej 
Suchej, gdzie miał wielu zwoleników. Sam wódz tego wówczas silnego stro­
nic twa,prześladowany przez kler i szlachtą ks.StoJałowski, miewał zebra­
nia tajne u obywatela Kaczyńskiego na Pasiekach a Jako pozostałość po 
tym ruchu zostało aż do roku 1914 paru czytelników organa tego stroni- 
ctwa "W i e n i e c - P s z c z ó ł k a" najstarszej i najbardziej za­
służonej gazetki w uświadamianiu chłopa galicyjskiego.

VÍ okresie I wojny światowej stan liczebny gazet i czy­
telników zmniejszył się bardzo.Pod koniec wojny niektóre pisma zaczęły 
wychodzić z przerwami i do tego na różnokolorowym bibułkowym papierze. 
Pomine trudności wynikających z warunków Jakie prasa pokonywać musiała, 
to położyła ona podwaliną pod późniejszą tak bogatą prasę, bardziej u- 
politycznioną w granicach republiki Czechosłowackiej.

Od rozgraniczenia śląska rozpoczął się na nasz dotąd 
spokojny ludek wpływ prasy obcej.Organ Matice osvěty lidové "Mora v- 
sko S 1 e Z'S k y Déni k" , soc Jali styczny "Duch Č a s u " 0- 
stravsky Kraj" 1 ą z a k" redagowany przez polakożercę 
Smyczka,który dalej kontynuował zdradziecką pracę Kożdonia w bałamuce­
niu naszego ludu i bardzo popularny £0 halerzowy dziennik "České- 
Slovo" informujący szybko ale ziejący nienawiścią do wszystkiego co 
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polskie ."Wszystkie te gazety wychodzące na kresach, obiegały się o wpły­
wy wśród naszego obywatelstwa,by go pozyskać dla swojego narodu.Szcze- 
gólnie Mor.Slazsky Denník i české Slovo przesiąknięte jadem nienawiści 
w stosunku do Polaków,stale szczuły przeciwko naszej polskiej ludności 
i oskarżały ją o nielojalność dla republiki.Tema wszystkiemu przeciwsta 
wiała sie prasa polska która wówczas była w Suchej Górnej czytana licz­
nie i bardzo chętnie. ".Robotnik śląski", "Gazeta 
Kresowa" organ narodowy,"N a s z Kra j"pismo katolickie,"? r a- 
w o Lud u"organ stronic twa ludowego,"E w a n g • 1 i k" , *N a s z 
L u d" a wreszcie organ partii komunistycznej w Czechosłowacji "Głos 
Robotnicz y"wychodzący w Karwinie pod redakcją posła Karola 
Śliwki.Te wszystkie pisma były abonowane przez Górnosuozan a we wszyst­
kich gospodach wisiały do czytania niejako obowiązkowo.Katolicy mieli 
swoje "I atencje"czy "V? Obronie Prawd y” , dzieci zaś "N a s z e Pi­
semko". Był "Przewodnik Oświatowy" kwartalnik Ma­
cierzy Szkolnej, "Oświat a" miesiącznik,organ Siły i wiele innych 
pism gospodarczych i zawodowych.W roku 1934 pojawił się nacjonalisty­
czny "Dziennik Polski" idący śladami polskiej sanacji i 
CZE.Jako naczelne zadanie jego było rozbicie wszędzie PSPR i wszelkie­
go socjalistycznego ruchu robotniczego,! doprowadzenie do zjednoczenia 
wszystkich Polaków na Zaolzia pod jednym nacjonalistycznym sztandarem. 
Socjalistycznie myślący robotnicy górnosuscy pozostali jednak wierni 
swojemu sztandaru.

Z pism zagranicznych w okresie poprzedzającym wojnę naj­
poczytniejszym był "Ilustrowany Kuryer Godzin n- 
/IKG/ i jego wszelkie inne wydawnictwa. 'W czasach hitlerowskich niebyło 
unas żadnego pisma polskiego.Był tylko organ NSDAP "Oberschle- 
sische Zeitung" czyli osławiona *katowicerka",ale te nasza 
ludność nie czytała, bo była dla niej niezrozumiała. Było również roz­
powszechniane ostrawskie "České Slovo" idące teraz znów na pasku faszy­
zmu niemieckiego i późniejsza jego mutacja "Telegraf" oraz *K vi- 
t k o" pismo niby humorystyczne, wyśmiewające wszystko co czeskie i sło­
wiańskie.Wszystko co dotąd Czesi uważali za świętość "Kvitkc" potrafiło 
zmieszać z błotem.

Po wojnie uiemamy już tyle pism,niema tej różnorodności. 
Polska ludność na Śląska Cieszyńskim doczekała się wreszcie upragnio­
nego słowa polskiego.Oto w dniu 9. czerwca 1945 roku zaczął wychodzić 
we^Fryaztacie tygodnik p.t. "Głos Lud u"wydawany przez partyje 
komunistyczną.Jest to Jedyne pismo polskie na tutejszym terenie.Dla lu­
dności czeski-j zaczęły wychodzić w'For.Ostrawie pisma:"N o v é S 1 o- 
v o* organ czes.narod.socjali stów, "Nová Svobod a*organ KPCz. 
"československá Demokracie" organ czechosł.soc- 
dem, "H 1 a s"organ czechosł.partii chrześciańskiej.

Poważnym środkiem wychowawczym oddziaływające na szersze 
rzesze naszych obywateli były od dawna przedstawienia amatorskie.Na tym 
polu pracy oświatowej ma Sucha Górna bogatą tradycję i wyniki jaknajpo- 
ważnieJeże.Zapoczątkowanie przedstawień w Suchej Górnej datuje się wraz 
z powstaniem naszych towarzystw oświatowo-kulturalnych jak: Kółko Kat. 
rolnicze i oświaty,Towarzystwo Szkoły Ludowej, Macierzy i Braterstwa, 
ściśle od roku IBBo.Były to jednak początki skromne i nieśmiałe.Dopie­
ro wybudowanie przez Braterstwo w Domie Robotniczym stałej sceny z ku­
lisami i budką dla suflera,z dwiema pobocznymi ubikacjami na garderobę, 
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dla amatorów,przedstawienia nabrały wlęX»zego rozmachu i poziom przed­
stawień z roku na rok ulegał poprawie.Sala w Domie Robotniczym Jeąt 
obszerna, może pomieścić parę set osóo.Scena początkowo wystarczająca, 
okazała się z biegiem la t*w-ra2r z? wymaganiami repertuarowymi za mała. 
Scenę malował Józef Raszka z Cieszyna.Kurtyna przedstawiała kobietę zro 
zwianym włosem z lirą w ręku w otoczeniu amorków w obłokach, a maJacą 
wyobrażać alegorycznie "płomienną marsyliJankę," niosącą ludowi po przez 
rewolucję; sztukę, światło wiedzy i swobodę.Bad sceną widniał napis: 
"Niech ten Dom Robotniczy będzie Jedną z twierdz na drodze nowych walk 
oV? olnoàd, Równość, Braterstwo". Drugi napis znów 
głosił: * Żywiołem ludu pracującego Jest walka, ?i walce zdobył on swe 
prawa polityczne,równe, tajne, bespośrednie i proporcyJonalne głosowa­
nie dc Rady państwa".

Z chwilą powstania pierwszej stałej sceny w Suchej Gór- 
ne J,większ ośó przedstawień grywano tuta J ..Pierwotny poziom przedstawień 
nie’był wysoki i repertuar sztuk scenicznych niewybredny.Grywano prze­
ważnie komedie obyczajowe,a im więcej było w nich humoru tym większym 
cieszyły się powodzeniem. Początkowo wystawiano następujące sztuki:

Ka Jcio.................................. Dobrzańskiego Słowie zek....................... wł. Sełzy

Aby handel szedł Galasiewicza Za sztandarem

Żyd w beczce Żółtowskiego Dziesiąty pawilon..Staszczak

Ohłopi arystokraci...Anczyca Sąsiedzi KołodzieJ

Chrapanie z rozkazu..Gutowskiego Karpaccy górale.... Korzeni ow­
aki.

Amatorami byli w większości górnicy,a reżyserowali 
sztukę również sami amatorzy, niekiedy tylko mieli do pomocy któregoś 
z miejscowych nauczycieli.Zapał i chęć do pracy zastępowały brak wiado­
mości i umiejętności fachowych.Tak było za czasów austryackich.

Po zakończeniu I wojny światowej starano się ująć teatr 
amatorski w Jakieś ramy organizacja?,celem ogólnego pogłębienia pracy 
teatru amatorskiego.Dnia iio lutego 1922 roku zorganizowano z inicjaty­
wy Alojzego Sznapki i pod Jego kierownictwem Kółko teatralne Jako se­
kcję I Koła Macierzy Szkolnej, Braterstwa, i Siły. Opracowano regula­
min i obszerny plan pracy na przyszłość. Jako realny wynik tej zorga­
nizowanej pracy było wystawienie sztuk takich Jak: Zaczarowa­
ne Koło- Lucjana Rydla, T amten- Maskoff-Zapolskie J, 3 a la­
dy n a - Słowackiego, Gnata za wsią- Galasiewicza, Śpiący 
rycerze- Jana Łyska, DamyiHuzary -Al.Fredry* Koś­
ciuszko pod R a c ł a w i c a m i - Anczyca, Lekarz mi­
mo ?■' o 1 i — Moliera i wielu innych.Przedstawienia tego Kółka cie­
szyły się wielkim powodzeniem tak wśród młodzieży Jak i wśród star­
szych. Chodziaż Kółko po czterech latach istnienia upadło to Jednak od­
tąd poziom sztuk wystawianych u nas na deskach scenicznych był o wiele 
wyższy od poprzednich.Wyłoni one potem Kółko Teatralne połączonych Kół 
Macierzy starało się dalszą pracę w tym kierunku udoskonalić, uzupeł­
nić i poprawić.Urządzane konkursy teatru robotniczego Siły, wykazały 
że mimo wszystko praca teatralna na terenie Suchej Górnej wykazuj? do­



stateczną znajomość i poziom odpowiadający teatru amatorskiemu. To sa­
mo można było posiedzieć i o teatrze amatorskim czeskim. Czeski diva­
delní Kroužek pod reżyse ryją Josefa Valcuska wykazywał ruchliwość i wy­
soki poziom gry.Wystawiane sztuki zrazu w Domie Robotniczym, octem w 
nowę wybudowanej sali ob.Adolfa Pastuchy, Grywano wszystkie rodzaje 
sztuk, tragedje, komedie, farsę jak: Psohlavcí, Křiž u potoka, Smátek 
nad smatek i tp,

W latach 1919-20 odwiedzał naszą wioską teatr obiazdowy 
"Tow, miłośników teatru polskiego z Krakowa".Wystawiono wówczas "R e - 
wizor", "Wicek i^ a cek "i "Lecą liście z 
drzew a". To ostatnie /dosłownie/ przedstawienie grano dnia 29 lip- 
ca 1920 roku, Wa tym przed stawieniu został ogłoszony w czasie antraktu- 
wynik pamiętnego rozstrzygnięcia Rady Ambasadorów w sprawie podziału 
Śląska Cieszyńskiego,

Nasze szkoły obu narodowości pielęgnowały teatr bardzo 
starannie jako środek wychowawczy, szerzący żywe słowo, muzykę i śpiew 
wśród naszego ludu i jako źródło dostarczające funduszów na opiekę'so- 
cyjalną młodzieży szkolnej.

P o zakończeniu działań wojennych i odrestaurowaniu sa­
li w Domie Robotniczym w roku lw45, Polacy natychmiast zorganizowali 
Kółko Teatralne i zagrali "Zemsta cygana".Tym występem rozpoczęli tra- 
dycjną pracę w kierunku teatralnym.

Czesi utworzyli w 1945 roku własny Kroužek ochotnický, 
któi*y po od. rani u J^dnogo przedstawienia zastawił czynność #Bra~
ki w tym kierunku wyrównuje zajazd zawodowego "Těšínského divadla"któ­
ry raz w miesiącu urządza swoje występy.

Ważną misję kulturalno-oświatową śród naszego ludu speł­
nia pieśń.Z organizována młodzież w Chórach wychowuje się w dyscyplinie 
i karności na przyszłych pracowników na polu pracy społecznej.Przed 
czterydziestoma laty nieznane jeszcze w Suchej Górnej co to jest śpi*w 
chóralny wielogłosowy.Śpiewano wprawdzie zbiorowo w kościele lub przy 
innych okazjach,ale systematyczną pracę na polu kunsztu śpiewaczego za 
początkował w roku 1913 nauczyciel Karol Kokotek,który skusił wówczas 
w chórze mieszanym kilkudziesięciu chłopców i dziewczyn i rozpoczął 
z niemi próby pieśni popularniejszych na cztery głosy.Wybuch wojny świa­
towej przerwał pracę na kilka lat.Już w prawdzie "przed rokiem 1913,kie­
rownik szkoły i organista Wiktor Pójcik sam utalentowany śpiewak o’pięk- 
nym tenorowym głosie,rokrocznie w okresie świąt godowych zbierał koło' 
siebie młodzież zwłaszcza dziewczyny i ćwiczył je śpi-wać wielogłosowo 
kolędy i pastorałki, które poten śpiewano w kościele na pasterce""w Świę­
to Bożego Narodzenia i Nowy Rok.Był to jednak w większości chór żeński 
który po wykonaniu tych parę koled, rozwiązywał się.Chór ten mało dbał 
o stronę artystyczną wykonanych utworów,miał jedynie za zadanie upię­
kszyć uroczystość kościelną.

W roku 1919 przy pierwszym Kole Macierzy Szkolnej pow­
stał chór mieszany "Lira " którego dyrygentem był nauczyciel Jan 
Böhm.Chór jednak nie istniał długo, rozpadł się na skutek różnych in­
tryg i zawiści, oraz podziału młodzieży na "lepszych i gorszych".

Był i chór "H a r f a" orzy miejscowym Kole Siły pro- w - 
wadzony przez naucz.Adolfa Kozła.1 ten chór nieistniał długo.

By jednak młodzież górnosuską nauczyć i przyzwyczajić
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do masowego śpiewu i spopularyzować nasze śląskie i narodowe pieśni, 
dyrygent Jan Böhm zakupił większą ilość śpiewnika narodowego - Jezier­
skiego, który rosprzedano pomiędzy naszą młodzież i co niedzielę do- 
południa ćwiczono z niego pieśni jedno i dwugłosowo.Miało to wielkie 

, znaczenie dla rozśpiewania naszej .młodzieży.
W roku 1925 powstał chór męski studentów z Rafałem Baj- 

gierym jako dyrygentem na czele.Chór zjednał sobie dzięki dobrymu śpie­
wu uznanie publiczności.Występował jednak bardzo rzadko,w końcu zpowo- 
du trudności organizacjnych chór się rozpadł.Choć czasem chór się roz­
wiązywał to szybko organizowano nowy.

W 1923 założono chór mieszany Kółka śpiew.- teatral."So­
kół" przekształconego w roku 1934 na chór Kółka spiewacko - teatralnego 
Macierzy Szkolnej.Dyrygentami chóru początkowo byli: Jan Baron naucz. 
Emanuel Guziur,řirla Emanuel a ostatnio naucz.Rudolf Pastuszek,wielce 
ulubiony za swoją koleżańskość dyrygent.Chor zdobył w okręgowych zawo­
dach śpiewaczy ch'"18.X.1936 roku trzecie miejsce. Popularny ten chór 
istniał aż do wybuchu Il-giej wojny światowej.

Do pięknych wyników doszedł założony w 1934 roku przy 
Kółku śpiewacko-teatralnym cuór męski pod batutą. Rudcfa Pastuszka.Chór 
stał artystycznie wyso&o i w popisach okręgowym i związkowym zdobył 
drugie i trzecie miejsce i otrzymał nagrodę Związku Polskich Chórów w 
C zechosłowacji.

Był również" Chór Podlesie" na Podlesiu.Założony w roku 
1934.Rozwijał się powoli ale osiągnął piękne wyniki.Chór spełniał waż­
ną misję szerzenia pieśni na najdalszych peryferiach gminy.Dyrygentem 
był Engelbert Zajic nauczyciel wydziałowy.

Wszystkie te chóry współpracowały z Kółkami : teatralnym 
i samokształcenia.Występowały zasze na festynych, zabawach i przy in­
nych różnych uroczystościach.Z roku na rok rosła siła i znaczenie chó­
rów a wyniki pracy potwierdzają o celowości tej ważnej gałęzi pracy o- 
swiatowej, śpiewając nasze piękne pieśni ku pokrzepieniu ducha naszego 
ludu.

I pieśń wśród ludu pozostała
Uciśnionego srodze
Jak słup ognisty w blaskach cała 
Szła z nim po twardej drodze.

Mimo że Czesi są narodem muzykalnym to jednak w Suchej 
Górnej jak dotąd żadnego chóru uieposiadali.A nawet o usiłowaniach w
tym kierunku nie było słychać.

Polacy na terenie Suchej Górnej stworzyli jeszcze inną 
formę pracy kulturalno-o światowej,a mianowicieKółka Samokształcenia" 
i świetlice.Działalność Kółka Samokształcenia oparta na zasadzie samo­
kształcenia zespołowego,polegającego na wygłaszaniu odczytów, dyskusji 
i dzielenie się wzajemne zdobytemi wiadomościami.To też działalność 
Kółka Samokształcenia w Suchej Górnej od jego założenia w 1935 roku,wy­
sunęła się odrazu na czoło pracy oświatowej w gminie.Ważnym wydarzeniem 
w pracy Kółka Samokształcenia było powstanie w roku 1937 Świetlicy z 
siedzibą na starym probostwie.Świetlica przystosowana do warunków lo­
kalnych, skupiała wszystkicn młodych członków polskich organizacji.’«’; 
świetlicy były do dyspozycji uczestników liczne czasopisma, gry towa­
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rzyskie oraz piękny aparat radiowy do słuchania wszystkich ważniejszych 
audycji. Oto jeden taki program tygodniowy świetlicy za czas od 24 sty­
cznia do 50 stycznia 1938 roku.

“"Dyżur. Program specjalny. Program ogólny. Komunikaty Ilość obec 
nych.

Kóźusznik
Jan

Pieśń, jednogłosowa 
prowadzi,p.Glacowa 
Maria.

Audycja radiowa 
N ieśmiertelne 
książ.Bajki z 
1001 nocy

ITrOO Uhór 
męski.Ćwic ze 
nia Sokoła

28

Zebranie
Komitetu 6

Glatz II. Pieśń jednogłosowa 
prowadzi Badura 
Gustaw

Godz.18 referat 
pt.Kwestia żydo 
wska w polityce 
międ zynarodowe j

Posiedzenie 
Komitetów 
balowych 
Ówicz.Siły

32

Zajic En­
gelbert

Odpowiedzi na zapy­
tania ze skrzynki 
pytań.

Audycja radiowa 
0 dalekim wscho 
dzie.20.OOciesz 
my się.Koncert.

Ï9.00 Chór 
mieszany,Ćwi 
czenia Soko­
ła.

22

świetlica odpa­
da.

Chór na Pod­
lesiu.

S zarowski 
Wilhelm

Bery i bojki śląs­
kie.

Godz:13 Audycja 
radjowa dla Pol. 
ków za-granicą. 
Koncert.

Bal szkolny 
Początek o 
godz.20

20

Buchta Godz.19 odczytanie Audycja radiowa Walne zebra- 
noweli Kornela Ma- nie SMK
kuszyńsk ieg o

Doniosłe, znaczenie w szerzeniu kultury i oświaty ma ra­
dio. Epokowy tea wynalazek pojawił się na terenie Górnej Suchej w roku 
1926. Obywatel Karol Iwan z Pasiek był pierwszym radioamatorem *krysz- 
tałkowiczem1' bo takie początkowo aparaty mieli amatorzy radia.Tak jak 
kiedyś gramofon tak teraz radio szerzyło się żywiołowo i w ciągu nie­
spełna dwóch lat było w Suchej Górnej przeszło 50 abonentów-. Z biegiem 
dalszych lat radio stało się codzienną, potrzebą obywateli, a dziś w^każ- 
dym domie,nawet w każdej rodzinie mają ten nowy cud świata.Radio uczy, 
informuje i bawi.Kiedy w września 1938 roku trzęsły sie fundamenty re­
publiki CSR a radio zagraniczne szerzyło przeciw republice propagandę 
na rzecz mniejszości narodowych,to obywatele musieli radia oddać na 
przechowanie do urzędu gminnego.Tak samo i hitlerowcy w czasie okupac- 
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ji odebrali obywatelom radia, poprostu skonfiskowali i rozdali pomię­
dzy tutejszych. Niemców, względnie zaufanym Volksdeuschom.Pomimo tego 
niektórzy obywatele przechowywali radia tajnie i słuchali skrycie za­
granicy, 'zacc jednak" groziła kara śmierci.

Należy jeszcze wspomnieć o zabawach jakie urządzano na 
wolnym powietrzu, tak zwanych festynach.Akcja zabaw ludowych zapocząt­
kowana została jeszcze przed I wojną, głównie tz."Radowanek* dla mło­
dzieży szkolnej.Ale już przed 90 laty, jak wspomina w swoim pamiętni­
ku J.Galicz, odbyły się dwie takie zabawy w ogrodzie Wicherka na "Kęp­
ce"-. 1 księdze pamiętnej Kółka Kat-rol.mamy też opis jednej takiej za­
bawy ludowej w roku*1099. - "Dnia 27 sierpnia 1899 roku po południu 
odbyła się u nas piękna zabawa ludowa, połączona z przemówieniami oko­
licznościowymi, monologami, daklamacjami i tp.Kierownictwo zabawy obiał 
p.Gincel a pomagał mu nauczyciel p. Parzyk i liczni studenci z Górnej 
Suchej i okolicy, bawiący na wakacjach. Zabawa odbyła się popołudniu 
-z ramienia miejscowego Kółka rolniczego w parku hr.Larischa a wieczo­
rem w gospodzie p.Ignacego Guziura przy współudziale licznych gości. 
Na program złożyły się: Koncert kapeli karwińskiej. Występy Chórów,Od­
czyt ks.Józefa Londzina o stanowisku ludu naszego wobec językowego 
równouprawnienia i o znaczeniu polskiego gimnazjum w Cieszynie. Mono­
logi. Deklamacje. Tańce,

Festyny przed drugą wojną organizowały przedewszystkiem 
szkoły, /Radowanki/ Sokół czeski i polski, Siła, Straż Pożarna, Matice, 
Macierz Szkolna, /Viianki/ Kółko rolnicze i Macierz, /Dożynki/. Zabaw-y 
odbywały się w różnycn punktaca gminy.Przedewszystkiem od dawiendawna 
w Parku, potem w Caroście Pawlasa,na łące przy stawie ob.Kr. Janeczka, 
a ostatnio w cienia drzew aa boiska sportowym Sokoła,gdzie postawiono 
stałe bufety i estradę dla orkiestry.Zabawy rozpoczynają się o godz.15 
trwają zazwyczaj do godziny 22. Utarło się w zwyczaju że zbierano się 
w jakimś punkcie np. gospodzie Guziura na Pasiekach,skąd wyruszano w 
pochodzie przez wieś.VÍ latach trzydziestych b. stulecia,pochody takie 
urosły do rozmiarów potężnej manifestacji, demonstrującą siłę i licze­
bność Czechów czy Polaków.Pocnód taki był malowniczy.Obok młodzieży w 
strojach narodowych maszerowali członkowie umundurowanych korporacji 
jak: Straż Pożarna, Siła, Sokół, Stowarzyszenie umundurowanych górni­
ków, Harcerze i nie rzadko Banderia konna.'"1 -szystko to razem kroczyło 
przy dźwiękach dziarskiego marsza na miejsce zabawy.Pochody naszych 
Czechów cechowały jeszcze okrzyki Jakie wznosili w czasie marszu w ro­
dzaju "At žije česká Horní Suchá", "At žíju Sesi ! wysilając się na 
jaknajwiększy krzyk i zgiełk.

Głównym celem zabav>.> było, osiągnąć jakna jwiększy efekt 
finansowy.A le miały tez znaczenie społeczno-wychowawcze nrzez wciąg­
nięcie szerszej publiczności do akcji, przez: ogólny śpiew, tańce lu­
dowe, zabawy ruchowe i zabawy komiezne.Osiągano ten cel przez dobrą 
organizację i poglądową naukę porządku,uprzejmości wzajemnej i radoś­
ci życia.

Zycie gospodarczo-poli tyczne.

Przed rokiem 1848 zwanym rokiem "Wiosny Ludów", lud nasz 
żył w poddaństwie i był zależny od woli i łaski pana.Życie ludu to Je­
dno pasmo udręki, wielkiej nędzy, głodu i poniewierki.Galop był w dzień
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zaharowany na polu pana a swój kawałek pola zmuszony był uprawiać w 
nocy lub w niedzielą.Nic tady dziwnego że przy kiepskiej uprawie przy­
chodziła kląska nieurodzaju a znim głód, cnoroby i mór.Rok 1846-47 był 
powszechnym na śląska "głodnym rokiem".Ludzie wówczas żywili się perzem 
pokrzywą, korzonkami, korą drzew i tp.Mawiali nasi starzykowi® że wtedy 
można było dostać grand za beczką kapasty,Niektórzy nawet odbiegli swo­
je gospodarstwa by szukać gdzieindziej ratunku od śmierci głodowej.

Tym feudalnym stosunkom położyły kres rewolty w większo­
ści państw europejskich.Ruch rewolucjny ogarnął całą Austrią.Po wybuchu 
rewolucji w Wiedniu w dniu 13 marca 1848 r.wyszadł manifest cesarza 
Ferdynanda X który przyrzekał konstytucję»wolność druku, wolność wyz­
nań religijnych i co najważniejsze zniesienie pańszczyzny. Od tej chwi­
li chłop miał korzystać z tych samych praw co jego dotychczasowy cię- 
miążyciel, miał być wolnym obywatelem.Ra wniosek posła Jana Kudlicha 
z opawskiego,który zaproponował dnia 35 lipca zniesienie pańszczyzny 
i wszelkich obowiązków chłopa wooec pana i co bez wszekiego odszkodo­
wania jakiego domagała sią szlachta.Po gorącej dyskusji nad powyższym 
wnioskiem parlament ostatecznie uchwalił znieść pańszczyzną za wynagro­
dzeniem i przedłożono uchwałą cesarzowi który ją zatwierdził dnia 7 
września 1848 roku.Odtąd ustawa stała sią obowiązująca.Radość po wsiach 
zapanowała ogromna-.Lud teraz zaczął stawiać opór przeciw rządcom dóbr 
hrabiowskich,którzy na rozkaz swego pana chcieli nadal stosować system 
pańszczyźnianny,Vřiąc chłopi z państwa lariszowskiego,naturalnie i z 
Górnej Suchej za namową chłopa żywocickiego Jana ¥|chnika,mającego po­
rachunki osobiste z hr.Larischem, ruszyli przy biciu dzwonów na alarm, 
uzbrojeni w białą broń /widły,kosy,cepy,ki je,lemiesze,/ na zamek sole­
cki by domagać sią swych praw,przyczem odebrano ławą zwaną "Barbora” 
na której żyłą na plecach biednego chłopa odmierzano sprawiedliwość. 
Ławę zabrano do Żywocie gdzie ja_ na stosie spalono.

Rok 1848 stał sią rokiem przełomowym dla ludu śląskiego, 
zwłaszcza chłopskiego.Pańszczyzna i okrucieństwo szlachty i jej słu­
żalców w rodzaju generalnego sekretarza państwa larischowskiego»Mar­
cina Stańka,którego lud inaczej nie nazywał jak * satrapą i saźycielem* 
żyje jeszcze ciągle^podaniach i opowiadaniach tutejszego ludu.

Od tego czasu lud zaczął sią powoli organizować przeciw 
wyłaniającyrau sią na widownią dziejową kapitalizmu.Lud chłooski w To­
warzystwach rolniczych,robotnicy a zwłaszcza nasi górnicy najpierw w 

■>- organizacjach zawodowy ch ,p o tym w politycznych. G órnicy 
a ci stanowili w Górnej Suchej od czasu zlikwidowania cukrowi znaczny 
odsetek ludności,byli niemiłosiernie wyzyskiwani przez magnatów węglo­
wych.Do roku 187ó długość dnia roboczego na kopalniach pod ziemią,wyno­
siła 8 godzin,na powierzchni 11 godzin.Niektórzy jednak przedsiębiorcy 
pozwalali górnikom pracować dłużej np.13 lub 16 godz. za'co zaliczano 
im 1 iVs zmiany.Poczem zaczęto tłumaczyć górnikom że lepiej oisać je­
dną zmianę a pracować 13 godzin,bo to głupia i zbyteczna rzecz pisać 
w jednym dniu IV2 zmiany.Tym sposobem na niektórych kopalniacn była 12 
gbdzinna- zmiana, na innych pozostała zasadniczo 8 godzinna.Ale juźzod 
jesieni 1894 r. obowiązywała wszędzie 10 godzinowa szychta aż do roku 
1901.Od wiosny 1901 roku korzystali górnicy z ustawą zagwarantowanej 
9-cio godzinowej zmiany.

Marne zarobki i nędzne życie oraz samowola przedsiąbior- 



cór i urzędników powodowały bunty i gromadne strejki.Już w roku 1848 
częóć robotników kopalń hr.Wilczka strajkowało o lepsze zarobki.Odtąd 
strejki górników wybuchały co pewien czas,tłumione przy pomocy policji 
i wojska^które robiło niejednokrotnie użytek z broni/powodując krwawe 
masakry.Największy i powszechny strejk górników był w roku 1900.W Ostr 
wsko-karwinskiem rewirze strejkowało 30.000 górników a w całej Austrii 
70.000.Strejk trwał trzy miesiące,w wyniku którego było zaprowadzenie 
9-cio godzinowej szychty i wyższe zarobki.Ofiarą strejku padło 300 naj­
lepszych uświadomionych górników,których wyrzucono z pracy i wygnano z 
rewiru.

Strejk ten był największym bojem o polepszenie bytu ja­
kie znają dzieje życia i walk górników.Starzy górnicy radzi często opo­
wiadali o tym strajku gdyż wymagał od nich wiele ofiar,wyrzeczeń i sa­
mozaparcia.Ot o jak stary górnik z Kontów opowiadał o tym strejku.

"lïiysz synku to ci była pierwszo wielko stawka hawiersko, 
bo to co przed ni om było to tak jyny po pore dni,abo nojwięcy od dwóch 
do trzech tydni.Jo wiem tybyó chcioł wiedzieć oco my hławnie statkowali, 
toż powiel to w pamięci nosim to ci to mogym jeszcze wyoólić.

Jednało sie nom oto,żeby my nie musieli w tej hawierni 
na dole tak długo robić,jak my przed stawkom robili,jedenoócie godzin­
ne szychta z farunkem to było kapkę za moc.A potym jak se co panowie 
uwzieni,to było trzeja bai i szesnost godzin robić w jednym konsku,ale 
bez jakichsi przydawków.Zimowym czasym,to my ci już synku krom niedzie­
le nie widzieli tego bożygo dnia,bo za ćmy człowiek wyszeł z chałupy, 
a za ćmy zaś do ni przyszeł.O myciu i przewlykaniu nie było ani rzeczy 
człowiek przychodził do chałupy umęczony i uœrysany jak jaki djoboł. ’ 

Jakosi chnet po Nowym fioku zaczyni my więncej chodzować 
na ty rozmańte scnuzy,kaj Ginger,Daszyński, Reger i moc jeszcze inszych 
chytrzejszych hawierzy referowało o naszej biydzie o uciskaniu i seki- 
rowaniu hawierzy przy robocie.À jeszcze jak kiery cosi zamondrowoł choc 
był bai i w prawie,to go hnet panowie wyciepaii na fleku-bes fszystkieo 
z hawiernie.

Tóź ci prawiem: mie nic tobie nic przydymy na szachte 
a.tu sie rozeszła pogłoska,że uż je stawka ogłoszono na Cstrawsku,że’ 
uz też zaczyni stawkowad.Pod czas strejku chodzowali my też na roźto- 
mańte zgromadzynia do rostolicznych gospód i putyk,kaj orzyszli zanbvcz 
obáodnMi rdferyacl.a cl ryrcondcall o sh.kUj sytuacji w rewirze. 
u0 se «5eGZCZ9 pamiętom, to były zgromadzenia w gospodach, albo ferlosach 
w Szobiszowicach na Husarowce»Szpluchów w Dąbrowęj,w Stonawie na Górza- 
aach w Karwinie, we Frysztocie i w moc jeszcze inszych dziedzinach kie- 
r„ oe uz dobrze niepamiętora.Kiej my tak chowdzowali na ty zgromadzynia 
to najwięcej tak w bandzie po dwóch,trzech, nikiedy i wiency'to my so ’ 
po celcie kurzyli fajki i rozprowiali o wszeli czym, nelwiećy '’aà rtvm 
co tezjyny za^ nowego na tej schuzie usłyszymy.Roz tesz kierysi oodot- 
chnył ze człowiek pochodzi z opice,to kielanońcie nas było za^tym'oc' 
czy to człowiek niewyglądoł jak opica bo czy to błoto czy w deszczu a 
roztolicznej pultaczce.my sie szmatłali tty ty zebrania.

Rozech my sie na zgromadzynia udmioli,bo jak już było
po całym referowaniu,to mówca zapowiedzioł nom,żeby wszyscy zawołali 
trzy razy: Niech żyje solidarność i jedność! a kierysi na zadku w kon­
cie nie dosłyszoł i zawrzeszczoł na całe gardło:niech je sól zadarmo, 
a kierysi mu potuplowoł- nie wiym czy z błoznów "a cukier tysz*• Po ca-
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lej ceście ray sie wszyscy z tego śmioli do rozpuku.
IJozesz se myśleć,ze jak dwa abo trzy miesiące sie nie ro­

bi, że biydy i głodu je moc,hławnie tara kaj jest wielko familija.Nie by­
ło co robić,tóżechmy chodzowali do łasa pnie kopać i każdy mioł’przy 
chałupie kielanoście fur,tak że się mu tam nieskorzy bai i szczery do 
tej kupy z pniarai splągły.Ani siedlokowi my nie dali nic zarobić,bo 
czym by go był człowiek,zapłać ił? kiej była biyda o grejcar,wszystko 
się na tragaczu abo na toczkach swiózło do chałupy.Dóma to się już tam 
w jodle moc nie wybierało jadło sie to co było,abo to co sie na gruncie 
urodziło,nejwiększora oiyde rcioł tyn co wubec nimioł żednego obyndcio. 
Jest też prowdóm że dowali też zadarmo nikierzy siedlocy cosi tego obi­
ło, grochu, fazoli i ziymioków,ale cósz tesz to było na taki wielki fa 
mili je.z ”Unie”wypłocali jakąsi mało wielką zapomogo,ale dlo tych nej- 
biydniejszych hawiyrzy,ai tak na źywobyci tego mioł mało, a zakurzić 
i popić też niejednymu sie chciało.

Często my sie tesz wieczorami schodzowali ku kamratom 
aby my sie tesz cosi dowiedzieli o stawce, bo oonikierzy czytowali caj- 
tunki "Naprzód*, "Prawo Ludu", "Odborné Listy"* *Na zdar* "Cervankí* a. 
moc inszych.Nie wiysz sobie przedstawić jak sie ztyra trzeba było deko­
wać, bo moc było miedzy nami zdrajców i stawkokazów,kierzy sie nanom 
przylizowali a wszystko im na szachte zaniyóli To ci byli safra- 
menccy Judosze,kierzy jyny dy mogli to wszystko od człowieka wycyckali 
dciraentu.Roz tesz jednymu prawił sztajgier "dydziedcie tesz som taki 
sudruch jak bai i on."To tyn judosz sie tłuk w piersi i pcwiado "na mu 
dusza panie sztajgier ze jo nima sadruch".Gdybych to chcioł wszystko 
doskumentnie opowiedzieć toby ani wołowej skóry na pisani nie starczyło. 
Najgorszy było w stawkę storn poczesnóm,bo popić się cnciało a tu nie 
było za co.... gdysz człowiek czasym ani grejcarym nie smardzioł.Tusz 
jakechmy szli ze schuzy to my sie nikiedy bai trze i sztyrze składali 
na achtlik gorzołki,a to nie była jeszcze tako drogo jak teras.Jejku 

mój kandy jak se spomnym na ty czasy,to aż się mi w głowie żawraco,a 
jednak my żyli i walczyli o lebsze źywobyci dlo was młodych.

Ale jednak my te stawkę wygrali,choć ci stawkokazowie 
roztomańtych kónsków sie chytali,we słomie i sianie sie wozili na sza­
chte, bai i dwie i trzy^godziny rychli s chałupy wychodzili,bo obcho­
dzili kansi lasami i łónkami,aby ich tak chónym żodyn nie poznoł  
Ja lUsz szychta była skrócono na Ä-s-tem godzin i panowie musieli tesz 
inaczy jednać z snami na dole.Po stawce powiadoł poseł Pieter Cinger, 
że ich to moc kosztowało utropy w parlamyncie we Widniu nisz rząd u- 
znoł jednak że hawiyrzowi robi sie krziwda.Ludzie se we stawkę moc 
długów narobili po sklopacli i forlogach i mioli potym doâc okoracyjo 
siez nich wygrzebać,bo jedyn dług ćcigoł drugi.Nieskorzi zaó sie nie- 
robiło wszystkich szychet,nejwięcy sztyry za tydzieh.

Ja,ja, jak se to człowiek terazy spomni w starych ro­
kách na downiejszy czasy to tesz było - źle i dobrze, ale jednak my 
sie starali wszemożnie o to, aby was lepszy wychować i wyzbroić w oświa­
tę, nisz nay byli" .

W roku 1903 widzimy już naszych górników zorganizowa­
nych w "Unii górników austryackich" a od roku 1905 czytają organ tej 
Unii na zagłębie Ostr.- karwidskie, "Górnik".Kiedy w roku 1900 strejk 
trwał już trzy miosiące, zapomogi były wyc-zerpane,a nowe nie nanadcho- 
dziły, zapanowała w rodzinach górniczych straszna nędza,bo sklepy wer- 
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korb były wówczas dla ai cii zamknięte a kupcy prywatni niechętnie dawa­
li na kredyt.Aby się uniezależnić od sklepów kopalnianyca i kupców pry­
watnych ,sięgnęli robotnicy do samoobrony przez zakładanie spółdzielni 
tz. "3 towarzyszeń Spożywców",opartych na zasadach Rochdalskich.Górnicy 
górnosuscy byli jedni z pierwszych spółdzielców,bo oto w roku 1904 za­
łożyli własne "Stowarzyszenie spożywcze dla Robotników i Rolników w 
Górnej Suchej* W tym też roku wykorzystując wolne zmiany,jako następst­
wo chwilowego kryzysu w przemyśle węglowym,wybudowali własnymi siłami 
sklep,popularnie zwany "Konsumem" /dom nr.231/0twarcie nastąpiło uro­
czyście w dniu 15 października 19O4roku, z przemówieniami posła Cingra, 
dr.Ryszarda Kunickiego i dwóch członków najstarszego Stowarzyszenia 
Spoż. w Stonawie.Konsum był solą w oku niektórych obywateli, którzy 
cieszyli się z każdego niepowodzenia.Stowarzyszenie borykało się przez 
kilka lat z wielkiemi trudnościami,bo kierowane przez robotników z Je­
rzym Kantorym na czele,niemających doświadczenia w tym kierunku, ani 
fachowej siły kupieckiej,do tego nietrzymając się zasady dawania towa­
rów za gotowkę, upadło i tuż przed I wojną światową przeszło w ręce 
Stow.Spoż."Postęp” w Karwinie.W raz z konsumem przejęto w posiadanie 
i Dom Robotniczy i prowadzono pod zarządem Postępu do roku*1920.^ tym 
roku dzięki zabiegom obywatela Józefa Pietraszka,wówczas kierownika 
Postępu,Dom Robotniczy w raz z Konsumem przeszedł napowrót w rece Sto­
warzyszenia "Braterstwo" i to za cenę sprzedaży.üroczyste przekazanie 
Domu Robotniczego nastąpiło dnia 13 stycznia 1920 roku przy udziale 
Zarządów: Stow."Braterstwa" i "Postępu".

Po roku 1920 nastąpił wielki rozmach idei spółdzielczej 
Konsumy werkowe które powstały w czasie v'Ojny przy kopalniach,przewzie- 
ło Centralne Stowarzyszenie Spoż.w Łazach,stając się przez to najwięk­
szym Stowarzyszeniem spożywców na Śląsku.Konsum naszego Stowarzyszenia 
spożywczego przejęło również CSŁ.jako filie nr.27,wynajmując od’Stów. 
Braterstwo sklep zprzynależnymi ubikacjami,Centralne Stów.Spoż.dla Ślą­
ską w Łazach,zbudowało jeszcze w Górnej Suchej oarę roźd^ielhi jak’fu 
4 w domie Karola Iwana na Pasiekach, filii 92 z*towarami bławatnymi w 
domie Józefa Pietraszka^ fil. 99 w domie własnym na Kontach, fil.106 w 
domie własnym obok domów dla emer.górników i wyrąb mięsa nr.IV w tym 
samym domie.Razem sześć roździelni,które w roku obrotowym 1932/33, a 
więc w okresie kryzysu gospodarczego,zrobiły 1,142.450.30 Kc obrotu.

Miała swoje rozdzielnie na terenie Górnej Sucnej»najstar­
sza spółdzielnia na Śląsku, Stów.Spoż.w Stonawie./SSS/ Roździelnia 12. 
i oddział bławatny przy tejże filii mieściły się we własnym, domie obok 
kolonii "Firlówka",i wykazały w tym samym roku obrotowym 1932,-288,611 
Kč targu,

V? roku 1920 założyła Ostrawska Spółdzielnia "Budoucnost” 
jedną roździelnię na terenie Suchej Górnej.Pierwotna siedziba tej filii 
była w budynku pofabrycznym nr.122 w dawnej siedzibie "Czytelni", a od 
roku 1930 przeniosła się do nowego lokalu sklepowego przy domach dla 
emerytowanych górników./Pens jo ki/

Była jeszcze filiia Spółki Robotniczej z siedzibą w Or- 
łowej.Roździelnia miała siedzibę w prost kolonii "Firlówka* w dawnym 
domu ob.Plasunia, rozwijała się stale i istnieje do dziś jako filia "Bu- 
d oucności"

Podkreślić trzeba że. przy kolonii "Firlówka" na przestrze­
ni 250 m bieżących,było 6 roździelni w tym jedna tekstylna i jedna jat­
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ka czterech różnych Stowarzyszeń Spożywczych./CSŁ, SSS, Budoucností, i 
Spół.Robot./Do tego istniał przez kilka lat spółdzielczy sklep inwali­
dów wojennych zlikwidowany w tym czasie.

W roku 1937 założono jeszcze jeden sklep,tym razem Spół­
ki Chrześciańsko-Ludowej z siedzibą w Karwinie.Sklep otwarto w domie p- 
Rosmanithowej/nr.331/SklepowyjÊ był W.Potysz.

Faszyzm niemiecki w czasie okupacji wszystkie te Stowa­
rzyszenia i jego roádzielnie skonfiskował,zabierając majątek na rzecz 
"Anffang Geselschaft”.Niektóre rozdzielnie zostały zlikwidowane,/fil.IŁ 
SSS, Spółki Ohrześc^7 inne oddane do rąk prywatnych./oddz.bławatny przy 
f11.12/

Od roku 1909 posiada Górna Sucha i spółdzielnie kredyto­
we.tym roku grono osób z Víiktoryra Urbanym na czele założyło spółkową 
kasf= oszczQdnoèci typu Reiffeisena.«Rajfajzenka" jak ją powszechnie na­
zywano,przez 30 lat niosła pomoc i radą w kłopotach finansowych górno- 
suszan, i dzięki pożyczkom udzielanych na dogodnych warunkach spłaty, 
mógły powstawać te dziesiątki domków naszych górników i chałupników. W 
1939 roku kase Niemcy zlikwidowali,zakładając w miejsce niej t.z.*Dnhr- 
lenkasse in Ober Suchau".

Druga spółdzielcza kasa oszczędności i nożyczek «Duvera” 
miała siedzioą w gospodzie Steinhauera.Tu członkami byli obywatele na­
rodowości czeskiej, im tylko służyła i szła z pomocą. W roku 1938 zosta­
ła zlikwidowana, względnie przejęta przez miejscową Reiffeiseną.

Bank Rolniczo-Rcbotniczy założył swoją Filie u ob.Adolfa 
Guziura w roku 1928, a jej kierownikiem był dyr.Leon Folenda.

raz z rozwojem życia gospodarczego wzrastało równocze­
śnie uświadomienie polityczne i klasowe szerokich mas robotniczych. Na 
początku bieżącego stulecia byli suszanie^już zorganizowani politycznie 
w Polskiej Socjalnej-Demokracji, Związku Śląskich Katolików i stronic- 
tv’ie Ludowym.W wyborach do parlamentu austryackiego w roku 1897 robot­
nicy po pierwszy raz mieli prawo wycierać posła w piątej Kuryi utworzo­
nej przez ówczesnego prezesa Rady ministrów Kazimierza Badeniego.We 
wszystkich gminach gdzie mieszkali górnicy a więc i w Górnej Suchej,wy­
brano posłem socjalistę Piotra Cingra. Poraz pierwszy górnicy pokazali 
że są socjalistami.Wybór wypróbowanego obrońcy spraw górniczych na po­
sła, tchnęło w górników nową wiarę we własne siły,co spowodowało że gór­
nicy zaczęli masowo zgłaszać się do organizacji zawodowej tak zw."Unii,J 
Z dniem. 1 stycznia 1906 roku górnicy zagłębia karwińskiego powołali do 
życia swoje pismo zawodowe pt.“Górnik” a na sekretarza rewirowego powo­
łano tcw.Alojzego Bonczka rodaka górnosuskiego»mieszkającego tego cza­
su w Stonawie. Zorganizowani robotnicy zaczęli domagać się coraz bar­
dziej praw politycznych a zwłaszcza p owszecnnego, równego, tajnego' i 
bezpośredniego prawa wyborczego do parlamentu. W styczniu 1907 zosta­
ła wydana ustawa gwarantująca pięcio przymiotnikowe prawo wyborcze.

Przy wyborach w maju 1907r. we wszystkich okręgacn wybor­
czych,gdzie rozstrzygali o wyborach górnicy,wybrani zostali "kandydaci 
robotników.Kampania wyborcza prowadzona była ze strony robotników ener­
gicznie i przybierała w prasie ostre formy.Kandydowali wówczas w naszym 
okręgu, Halfar Fr., Friędel Fr.,i Tadeusz Reger.Kandydat Zwiąaku Śląs­
kich Kat. Halfar otrzymał w Górnej Sucnej 36 głosów, Friedel za Stroni- 
ctwo Ludowe 34 głosy, a Kandydat górników socjalista Tadeusz Reger, 292 
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głosów. Razem 362 głosów i jedna biała kar tka. Nagonkę klerykałów i lu­
dowców na posła socjalistycznego Rogera,charakteryzuje korespondencja 
w Gwiazdce*Cieszyńskiej,z dnia 18 maja 1907."Dlaczego Tadeusi Reger o- 
trzymał w Górnej Suchej aż 292 głos ów?”Powód zwycięstwa korespondent 
dobrze zna,ale nie chce nic wyjawić,bo jak twierdzi- zmalałby *Pan Po­
seł* w swojej wspaniałości.

Ostatnie austryackie wybory do parlamentu w roku 1911 
przedstawiały się w Górnej Suchej następująco:

Wszystkich głosów oddano............................................387
z tego otrzymał T.Reger soc.- dem.......................285
Fr.Halfar Związek Śląskich Katol...........................101
Gardovský............................................................................... Q

Wpływ szerszych mas obywateli na sprawy gminne do roku 
1923 prawie że nie istniał.Gminne prawo wyborcze posiadali tylko ci o- 
bywatele którzy płacili podatki bezpośrednie,A więc rolnicy, chałupni­
cy, urzędnicy, oraz ci nieliczni robotnicy zarabiający więcej jak 1600 
koron rocznie,gdyż ta kwota stanowiła minimum podatkowe.Według wysoko­
ści płaconego podatku/wy borcy Dyli podzieleni na trzy Koła wyborcze. 
Był to niejako przywilej wyborczy bogatszych obywateli usuwający szero­
kie rzesze od wpływu na sprawy gminne.Akt wyborczy starano się tak prze­
prowadzić aby nie doszło uo zmiany reprazentacji gminnej, a zwłaszcza 
na stanowisku burmistrza.Do Rady gminnej powoływano przeważnie zamożnych 
rolników lub inne dobrze sytuowane osobistości w gminie.Z tego grona 
też starano się zawsze wybierać wójta,który urząd burmistrza uważał za 
honor jako dodatek do swoich celów prywatnych.Otoczony radcami bez ja­
kiejkolwiek inicjatywy i zrozumienia ważności swych obowiązków,rząd ził 
samowolnie bez oglądania się na zdanie współobywateli.Tak było jeszcze 
za czasów burmistrzowania ob.Jana Krzistka,który 20 lat rządził gminą 
a to od roku 1897 do 1.KII.1917 roku. Za jego to rządów rozgorzała wal­
ka pomiędzy lewicą tj. robotnikami socjalistami,reprezentującymi postęp 

i szerszy światopogląd, a między prawicą z Krzistki«» na czele, zastę­
pującą konserwatyzm, zaściankowość i ciasnotą umysłową.Krzystek był w 
prawdzie nadzwyczaj wzorowy i umiejętny rolnik, ale przytem ambitny, i- 
dący w sprawach publicznych na pasku hr. Larischa.Przeciwnikiem polity­
cznym Krzistka na terenie gminy był wybitny górnik, Jerzy Kantor.Walka 
pomiędzy zwolenikami Krzistka i Kantora trwała kilka lat.Dzięki polity­
ce Krzistka, Górna Sucha niema dworca kolejowego na którego wybudowanie 
na parceli dworskiej Lariscna na wprost szybu, Krzistek za namową Gvo- 
zda zarządcy dóbr Larischowskich, niechciał się zgodzić.Do dziś dnia 
czerwona szkoła nie posiada centrallego ogrzewania, bo Krzistek na taki 
"luksus" nie cnciał pozwolić. Był przeciwnikiem budowy Domu Robotnicze­
go i starał się na każdym kroku przeszkodzić jego powstaniu, a gdy brew 
jego woli Dom Robotniczy stanął wysiłkiem i energią »iejscowych górni­
ków, zapowiedział źe będą w nim sowy wyć.Walka ta dobrze obrazuje tru­

dności i przeszkody jakie napotykali pierwsi socjaliści i pionierzy myśli po­
stępowej na tutejszym terenie, aż w końcu idea demokratyczna przeniknę­
ła do świadomości szerszego ogółu,niektórzy nawet z przeciwników^Wę 
zwolenikami idei socjalistycznej, a nawet sam Krzistek wbrew zapowie­
dzi uczęszczał czasem do Domu Robotniczego.

Dnia 18 grudnia 1912 roku odbywały się wybory do Wydzia­
łu gminnego w Sucnej Górnej, ostatnie przed wybuchem I wojny światowej
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i upadkiem Austrii. Wybierano 12 członków Wydziału gminnego i 6 zastę- 
ców. Było wówczas 282 wyborców, a to: w I Kole 14 wyborców, w II Kole
61 a III Kole 207. Wybrani zostali do Wydziału z I Koła:

Gabriel Meiksner 
Henryk Paździora 
Józef Zadra 
Jan Krzistek 

na za
W inc enty P otysz 
N.Damet z

ks. proboszcz.
rolnik
kierownik kopalni
rolnik

stępców:
chałupnik i maszynista 
pocztmistrz

II Koło.

Firla Stanisław 
Polok Leopold 
Guziur Adolf 
Janeczek Jan 

na za

rolnik 
rolnik - go: 
rzeźnik 
rolnik

stępców:

rpodzki

Michejda Tadeusz
Palowski Wiktor

Dr. lekarz
restaurât or

III Koło.

Kantor Jerzy,górnik Przewodniczący grupy II górnik.au.
Wałoszek Jan górnik,chałupnik
Siwek Franciszek dozorca górniczy»chałupnik
Woźnica Jan górnik, chałupnik.

na zastępców:
Wewiórka Franciszek górnik, chałupnik
Fuaiok Henryk górnik,strzałowy.

Powyższy Wydział w liczbie dwunastu członków kierował 
sprawami gminy przez lat szeóó tj.do roku 1919,poczerń dokooptowano dal- 
szycn 12 członków do sumy 24 zastępców gminy.

Do roku 1911 nieznane unas funkcji sekretarza gminnego. 
Kancelarya znajdowała się w domu każdorazowego wójta.Dopiero od tego 
roku utworzono kancelarję i siedzibą zastępstwa gminnego w starej szko­
le przy koóciele.Na sekretarza powołano nauczyciele Pawła Myrdacza.

Od pierwszego grudnia 1917 roku przełożonym gminy został 
wybrany poważny i ogólnie szanowany ob.Franciszek Siwek,emerytowany gór­
nik dozorca.

Rozszerzone zastępstwo gminne w roku 1919 dotrwało do 
października 1920 r.Na skutek przyznania przez Radę Ambasadorów zagłę­
bia węglowego Czechosłowacji,Górna Sucha znalazła-się w nowych warun*- 
kach politycznych. W wrzeóniu tego roku zastępstwo gminne rozwiązano i 
mianowano komisarza gminy w osobie zarządcy miejscowej cegielni,ob. Ka­
rola Mouchy.Po niedługim czasie Moucha zrzekł się funkcji komisarza 
którym od dnia 13 lutego 1921 roku został mianowany Dr. Wawrzyniec Gla­
ser lekarz. Dotychczasowy przełożony gminy Franciszek Siwek powołany
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a ostał na stanowisko sekretarza gminnego.
pierwsze wybory gminne w Górnej Suchej w ramach repu­

bliki Czechosłowackiej odbyły się dnia 16 września 1923 roku. Reforma 
prawa wyborczego dała gminie naszej szeroki samorząd,przewidziany us­
tawą republiki Czechosłowackiej. Powszechne i równe prawo wyborcze do 
ciał samorządowych, obudziło u wszystkich obywateli zainteresowanie 
siQ sprawami gospodarki gminnej. Wybierano po raz pierwszy 30 członków 
zastępstwa gminnego. W tych pierwszych wyborach samorządowych występo­
wały tylko trzy kandydatki, a to:

1. kandydatka połączonych Stron.polski eh
2. " komunistyczna
3. * Stronictw czeskich.

Oddano 1417 ważnych głosów:
Z tego Polacy otrzymali 1010 tj. 71.2% głosów czyli 22 mandaty.Mianowi­
cie: Związek Śląskich Katolików - 10 mandatów.

Polska Socjalistyczna Partia Robotnicza 12 mandatów.
Czeskie Stronictwa otrzymały;

Soc-dem.239 głosów,czyli 16.8% i 5 mandat. 
Polscy Komuniści 168 głosów tj.11,8% i 3 mandaty.

Na konstytującym posiedzeniu nowego zastępstwa gminnego 
dnia 4 października t r. wybrany został burmistrzem kandydat PSPR oby­
watel Wincenty Potysz maszynista, I zastęp. Dr. Wawrzyniec Glaser miej­
scowy lekarz i były komisarz gminy.

Pierwsze wybory do Czechosłowackiego Zgromadzenia Naro­
dowego odbywały się dnia 15” listopada 1925 roku.O strukturze ówczesne­
go parlamentu daje doskonały obraz różnorodnoóć stronictw politycznych 
narodowych, i gospodarczych,jakie każdorazowo wystawiały kandydatki czy 
już do parlamentu, senatu, powiatu czy gminy.

W naszym okręgu wyborczym postawiono 17 list kandydatów 
do parlamentu i 15 do senatu.Czesi wystawili do parlamentu 8 kandydatek, 
Polacy 1, Komunióci 2, Niemcy 5, Żydzi 1.

Do senatu zaś: Czesi 8, Polacy 1, Komuniści 1, Niemcy 5 
Wynik głosowania w Suchej Górnej był następujący:

Do parlamentu uzyskali głosów:

P olacy.................... 49%
Komuniści........... .33%
Czesi....................... 17%
N iemcy.......... ..  1%

Do senatu:

P olacy.....................50%
Komuniści............. 31%
C ze si....................... 18%
Niemcy.................... 1%

Uświadomienie polityczne i narodowe u naszego obywatel­
stwa ciągle wzrastało.Sprzyjały temu tarcia narodowościowe i ówczesne 
warunki gospodarcze,co w kohcu doprowadziło do rozpolitykowania, wybu­
jałego szowinizmu i nacjonalizmu.

Największe nasilenie walki o mandaty i wpływy były przy 
każdorazowych wyborach do zastępstwa gatinnego.Tu w tej najmniejszej kó- 
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morce samorządu, ścierały sie stronic twa polityczne i narodowe,prze­
ścigając się wzajemnie w agitacji, obiecując obywatelom niejednokro­
tnie rzeczy? które potem nigdy nie myślały zrealizować.Agitowano w pra­
sie, na publicznych zgromadzeniach, afiszami i ulotkami a nawet chodze­
niem od domu do domu i ustnie zjednując sympatyków dla swego stronic­
twa.Wielkie nasilenie agitacji i gorączki wyborczej było zawsze w nocy 
poprzedzającej dzień. wy borów.Każde stronictwo wysyłało w teren brygady 
agitatorów, które z afiszami i kubłami z wapnem i klejem oraz z drabi­
nami , cnodziły po gminie, lepiły afisze i plakaty, smarowały wapnem has­
ła wyborcze i numery kandydatki swojego stronictwa. Niejednokrotnie ta­
cy agitatorzy przeciwnych obozów spotykali się i przychodziło nieraz 
do bójki,tera bardziej jeżeli kogo złapano przy ździeraniu plakatu czy 
zamazywaniu numeru wrogiej kandydatki.Stronictwa prześcigały się w po­
mysłach agitacjnych i każde szukało najdogodniejszego miejsca do zare­
klamowania swycn "najlepszych idei i haseł".To też niejednokrotnie trzy­
mano straż przez całą noc przy jakimś "cenniejszym" plakacie umieszczo­
nym w dogodnym miejscu. Hano obywatelom przedstawił się szczególny wi­
dok. Na nurach na drzewach, na dachach i płotach, na drogach i chodni­
kach, na umyślnie na ten cel postawionych żerdziach, widniały nalepio­
ne afisze/plakaty i ulotki, namalowane były wapnem numery kandydatek i 
napisy przeciw wrogiemu stronictwu.Rozdawano i rozrzucano ulotki zwal­
czające nietylko przeciwne obozy, ale zaczepiające i ośmieszające nie­
jednego obywatela, który gorliwiej agitował na rzecz swych partyjnych 
przyjaciÓł.Oto dla przykładu treść dwóch takich ówczesnych ulotek wybor- 
c zych.

Ewangelicy ! Uwaga na Judasza ’

Górnosuski megafon, znany jako susko warzecha i Judasz 
szachtowy, przed którym milkną na szachcie rozmowy jego współtowarzy­
szy, pacnołek swego wielkomożnego szwagra, właściciel czeskiej szkoły 
pod komorą, rozpoczął swoją agitację. Pierwszy raz w życiu kandyduje 
i to mu tak przewróciło w głowie, że posługuje się wszelkimi sposoba­
mi, by dostać się do zast.gminnego po tragicznej śmierci jego jedena­
stu poprzedników.Saia katolik podburza ewangelików przeciwko polskiej 
liście którą ułożono za zgodą najwpływowszych i poważnych ewangelików 
naszej gminy.Nasi ewangelicy nie potrzebują takich orędowników warcho­
łów, który jedność narodową polską chciałby może rozbić dlatego,że ma 
jeszcze jedną izbę do wynajęcia na czeską szkołę.i żeby przypodobać 
się swemu protektorowi na szachcie.Jak to nasi ludzie w swojej głupo­
cie wysługują się ‘obcym lJ 0 ty judaszowsko warzecho myślisz, że ci 
uświadomiony, ewangelik wierzył?! Przeciwnie - wierzą tym dobrym ewan­
gelikom, którzy są na polskiej liście nr.2, a tobie przyniosło to tyl­
ko wstyd i pogardę u naszych ludzi, że dałeś się użyć jako głupie i 
bezmyślne narzędzie w czyich rękach. Chcesz może zarobić parę achtli- t 
ków gałęziówki jak inni agenci twojej listy* Górnosuszanie. 
Nie pozwólcie achtlikowym agentom by rozbijali naszą jedność !! Precz 
z listą ludzi o których można powiedzieć: "Są jeszcze ludzie, którzy 

obcym wierzą, 
Gdyby ich namydlił, do d... 
im wlezą.
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Občané a občanky!
»

Volte Čís. 8

Kdo chce bláno a rozkvět své obce, koma záleží na je- 
3ím hospodářském, sociálním a klturním pokroku volí kandidá­
tní listinu č. 8 na niž jsou kandidováni poctivi čeští a 
slezští občané, kteří chtějí pro obec postivě pracovat. Odsuňte špina­
vou a lživou agitaci kan. listiny čís.2 /českoslov.strany nar.- dem. / 
která na svých lživých letácích neuvedla ani jméno tiskárny, aby se u- 
chránila žaloby, protože ví, že by za své lži sklidila spravedlivou od 
platu* 
Občané a občanky Horní Suché

voli podle svého nejlepšího přřesvědčení kan. list. č.8.

Ile szkody materialnej i krzywdy osobistej wyrządził 
taki Sposób agitowania nie trzeba podkreślać.Po zakończenia II wojny 
usiłowano wznowić taki system agitacjny i dzid jeszcze po kilku la­
tach widać tego ślady.

Drugie wybory do samorządu gminnego odbyły sio, dnia 
16 października 1927 roku.Tyra razem kandydowało sześć stronictw wy­
borczych a mianowicie:

Sdružení českých stran... 264 głcio 6^ i 5 raand.
Strana Českoslow.soc.- dera. ” 144 H i 2 w

Partia Komunistyczna.......... ft $80 H i w
Polska Soc.Partia Rob.... H dít H i J? tl
Stronictwo Ludowe............. n 155 If i o3 H

Związek Śląskich Kat.......... H 292 H i 5 h

Dnia 30 października 1927 r. burmistrženi ponownie wybra-
no obywatela Y/incentego Potysza z Polskiej Soc.Partii Robotniczej.

I zastęp. Adolfa Guziura ze Związku Śląskich Kat.
II M Jana Kończyno, bezpartyjnego.

Burmistrz Wincenty Potysz z PSPR, 8 lat przewodził na­
szej gminie ku ogólnemu zadowoleniu większości obywateli naszej wioski. 
Pod jego kierownictwem praca nad podniesieniem rozwoju gminy postępo­
wała stale naprzód.Drogi gminne zaniedbane od wielu lat naprawiono i 
niektóre prywatne drogi wykupiono, ugrainiono i wyremontowano ku pożyt­
kowi wszystkich obywateli. Na Suszance i jej dopływach zbudowano po­
trzebne żelbetonowe mostki i ławy.Skanalizowano i zniwelowano aleje ko­
ścielną. Założono targowisko na którym zaczęły odbywać się targi ty­
godniowe każdy piątek.Postawiono wagę gminną na tymże targowisku /1926 
Zaprowadzono częściowe oświetlenie dróg gminnych.Uzyskanc połączenie 
telefoniczne i wybudowano kaplicę cmentarną./1927/ Poraiao wielkich prze­
szkód przeforsowano wreszcie pozwolenie na budowę '‘Polskiej Jubileuszo­
wej szkoły wydziałowej".Wymagało to wiele starań i poświecenia się. 
Wszystko się sprzęgło przeciwko tej szkole.Niektórzy przeciwnicy mówili
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ze im włos na dłoni urośnie nim szkoła powstanie.Ale powstała dzięki 
wysiłkom i ofiarności polskich, obywateli. Przyjęto na etat gminy trzy 
ochronki. Udzielono wsparć prawdziwie ubogim i wypłacano zapomogi bez­
robotnym wspolobywa te lom .IV reszc ie subwencjonowano Towarzystwa oświato­
we i humanitarne, jak np. Ochotnicza Straż Pożarna na zakupienie moto­
rowej sikawki.

Te wszystkie rzeczy i wiele jeszcze innych, wykonano za 
krotki okres osmiu lat,co nie byłoby do pomyślenia w czasach przed no­
wa ustawa o samorządzie gminnym.

Drugie zrzedu wybory do parlamentu i senatu odbywały sie 
dnia 27 października 1929r, W naszym ostrawskim okręgu wyborczym kandy 
dowalo 15 stronictw a wynik przedstawiał sie w Górnej Suchej tak:

1 Komuniści ........................... 621 glosow do sejmu 502 do senatu
2 Niem.Zw.Par............... 7 W ■ 4 W
4 Niem.Soejal - Dem.......... 7 5 n
5 Zrzeszenie Wyb.Str.Pol 692 W 586 H
6 Niem.nacj.i Niera.Sudec. 4 H ■■ 4 W
8 Czescy naród.socjal... 105 87 W
10 Czescy soc.dem................. 184 H 140 *
12 Liga przeciw połączo­

nym listom........................... 6 « 5 w
13 Czescy naród.demokr... 76 If 61
14 Lidová stranú.................... 7 H 5 W
15 Czescy republikanie... 5 W V W

16
/agraryusze/
Czescy rękodzielnicy 16 W 16 w

17 Niemiec.chrzesc.soc. .. 8 13 w
13 Partia Hlinki......... 5 H o tl
19 Niemiec,nac jonal. soc.. 27 W 24 «

Walka o wpływy polityczne i narodowe w Suchej Górnej 
przybierała z roku na rok na sile i ostrości.Czesi którzy stanowili 
znaczna mniejszość w naszej gminie, dążyli usilnie do uzyskania wię­
kszych wpływów na zarzad i gospodarkę gminna.Polacy jako mniejszość 
w republice widząc sie zagrożonym przez wynaradawianie /co sie nazy­
wało urzędowo odpolszczaniena/i przez tracenie pozycji gospodarczych 
/kryzys i bezrobocie/ bronili sie na wszystkich placówkach,szczegól­
nie samorządowych, wszelkimi ustawowymi środkami prawnymi.W czasie 
kampanii wyborczych stronictwa tak czeskie jak i polskie sie zrze­
szały czyli tworzyły jeden blok wyborczy co miało znaczenie przy o- 
bliczaniu i podziale mandatów. Partia Komunistyczna nie blokowała sie 
z żadnym, tym czy innym stronictwem. Wiekszosc czlonkow partii komu- 
nistcznej stanowili Polacy co niepozostalo bez znaczenia gdy chodzi­
ło o bronienie zagrożonych interesów polskich obywateli, zwłaszcza w 
sprawach szkolnictwa.W innych rzeczach gospodarki samorządowej mieli 
swoje stanowisko wytyczone przez Partie i tego stanowiska bronili za­
wsze.Reszta stronictw w niektórych sprawach zajmowały stanowisko kom­
promisowe.

Trzecie wybory do samorządu gminnego miały charakter 
ostrej walki o wpływy na gospodarkę gminna stronictw politycznych 
które tym razem wystawiły az ásiem list kandydackich a to: Stronićtwa 
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czeskie postawiły 3 listy kandydatów, Polacy 4 listy i Komuniści 1 li­
ste, a to:

Lista Nr. 1 československé soc-dem.strany dělnické. - Czołowy kandy­
dat Kałuża Leonard obchodník Č.d. 350

Lista Nr. 2 československé strany národně demokratické. - Czołowy kan­
dydat Minol Adolf bán.uřednik,č.d. 288

Lista Nr. 3 Partia komunistyczna w Czecaoslowacji. - Czołowy kandydat 
Funiok Henryk, chałupnik liczba 104

Lista Nr. 4 Związku Śląskich Katolików połączone ze zrzeszeniem gospo­
darczym. Czół owy kandydat Máchej Franciszek,szychmistrz 284 

Lista Nr. 5 Polskiej Socjalistycznej Partii Rob.i obywatelskiej. Czo­
łowy kandydat, Potysz Wincenty, chałupnik,liczba 110

Lista Nr. 6 Grupy wyborczej obywatelsko-ludowej połączonej ze strona 
ewangelicka.Czółowy kandydat, Sznapka Alojzy,naucz.wydz.

Lista Nr. 7 Grupy wyborczej obywatelskiej wspólnej bezstronnej.Czoło­
wy kandydat, Kończyna Jan, prowizyonista,liczba 158

Lista Nr. 8 Občanské strany pro volbu obecnícho zastupitelstva. Czoło­
wy kandydat, Moucha Karel, správce cihelny, čis. £83

Wybory odbywały sie w niedziele dnia 27 września 1931 r. w 
lokalach czerwonej szkoły.

Stronictwa polskie otrzymały 1070 glosow - 50$
Stronic twa czeskie otrzymały 421 * - 21.5$
Partia komunistyczna otrzym. 451 ” - 23.5%

Na pierwszym konstytujacym posiedzeniu dnia ,30 paździer­
nika 1931r. burmistrzem wybrany byl obywatel Sznapka Alojzy naucz.wydz 
Przeciw jego kandydaturze wystąpiła PSPR,i po pozytywnym załatwieniu 
odwołania, odbyły sie drugie wybory 10 lutego Í932 i burmistrzem zosta 
obywatel Adolf Guziur, długoletni członek Wydziału gminnego i Rady gmi 
nej. I zastęp.wybrano Jozefa Pietraszka jednego znajruchliwszych praco 
Uników na polu samorządu gminnego, i Alojzego Sznapkę jako IÍ zastęp.

Do Rady gminnej weszli: za polskie stronictwa, Jozef Lizak 
i Jan Kończyna. Za czeskie stronictwa: Leonard Kałuża i Minol Adolf. 
Za partie komunistyczna: Funiok Henryk i Jozef Mikuła.

Kadencja tego wydziału trwała do czerwca 1938 roku.Byl to 
okres ciezkiej pracy, bo w czasie kiedy nasilenie kryzysu gospodarcze­
go było bardzo wielkie, co nie pozostało bez wpływu na moralność oby­
wateli .Zac zely sie objawiać liczne kradzieże a*nawet włamania,jak np. 
w nocy z 31 marca na 1 kwietnia, nieznani sprawcy wyrabowali kase gmin 
na zabierając 20.850 KČ gotowki.Innym razem włamali sie złodzieje do 
kościoła bez widocznej korzyści dla siebie.Uszkodzili tylko Tabernacu- 
lum.W tej kadencji, bo w roku 1932 wybudowano nowa jednopiętrowa farę 
za sumę 356.855.70 Kč.

W 1933 roku mianowano honorowym obywatelem Górnej Suche 
starostę frysztackiego Jana Haeringa, z okazji jego abraharaowin.

W roku 1935 na uroczystym posiedzeniu w dniu 7 marca, 
w 85 rocznice urodzin prezydenta oswobodzicie la Tomasza*G,Masaryka za­
padla uchwala o nadaniu mu godności honorowego obywatela Suchej Górnej 

Byle to juz trzecie honorowe obywatelstwo w naszej wios 
ce.Dyplom pierwszego honorowego obywatela Górnej Suchej wręczono dnia 
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2 maja 1890 roku, wielce zasluzonymu pedagogowi i obywatelowi Andrze­
jowi Gawlasowi za zasługi poniesione około wychowania młodzieży szkol­
nej i podniesienia oświaty w gminie.

Ostatnie wyocry do sejmu i senatu za trwania pierwszej 
republiki miały miejsce dnia 19 maja 1935 roku, zas do 'Wydziału gmin­
nego dnia Ił czerwca 1933 roku.

Aa 14 list kandydackich do parlamentu i senatu,było 7 
kandydatek czeskich, 1 polska, 5 niemieckich i 1 komunistyczna.Listy 
czaskie do sejmu otrzymały 629 głosów, lista polska 767 gł. ,komunisty­
czna 633 glosow, i listy niemieckie 43 głosy. Do senatu zas: Czesi 715 
głrosow, Polacy 633 gł~. Komuniści 518 gł. Niemcy 44 gł. Wyborców byłro 
2.408. Niedostawiło sip do wyborów 136 obywateli.

Wybory do samorządu gminnego w dniu 12 czerwca 1938 ro­
ku odbyły sie w atmosferze gorączki narodowo - szowinistyczne - polity 
cznej.Byly to czasy kiedy fundamenty republiki SSR zaczęły sie trzasc. 
Mniejszości narodowe niezadowolone z ucisku gospodarczego i polityczne 
go, oraz z polityki narodowościowej czynników rządzących, zaczęły do­
magać sie coraz głośniej swych praw, zwłaszcza autonomii we wszystkich 
dziedzinach życia spolecznego.To niezadowolenie mniejszości narodowych 
byle podsycane agitacja z zewnątrz,co byi© powodem ze juz wcześniej bo 
od roku 1936 niezadowolenie zaczęło sie objawiać zrazu w prasie,potem 
na zgromadzeniach i wiecach.Zaczet o urzadzac pochody demonstracjňe, a 
na morach i parkanach raozna byle widzieć wypisane nieznana reka rożne 
antypaństwowe napisy i hasla.Celowali wtym zwłaszcza Äiemcy sudeccy po 
wodza Konrada Ilenleina,

Mniejszość polska kierowana przez czyniki sanacjne z OZ 
usiłowała swoje życie społeczno polityczne "zjednoczyć** w jednej parti 
narodowej,dlatego to dążono za wszelka cene rozbić ruch robotniczy a 
szczególnie PSPR, która w polityce dazyla do samodzielnosci,nie ulegaja 
wpływom zagranicy.?ierwsze ataki wymierzono na przewodniczącego partii 
Emanuela Chobota, a jako narzędzie walki użyto starych socjalistów,Alo 
zego Bonczka i Augustyna Lukosza.

takiej podniesionej atmosferze odbywały sie wybory gm 
ne.Mowo utworzony "Związek Polagow" wystawił jednolita liste kandydato 
z A.Sznapka na czele, tylko PSPR wystąpiła samodzielnie z lista Nr.6 z 
obywatelem Jozefem Pietraszkiem na czele.Ta kandydatka była zwalczana 
wszelkimi możliwymi sposo oaati, zwłaszcza jej czołowy kandydat .Przeciw 
jednolitej liście polskicn stronictw, Czesi przeciwstawili "Sdružení 
eeskych stran", jedynie soc.- dem.poszła do wyborow z osobna kandydat­
ka.Komuniści jak zawsze wystawili liste bez jakiegokolwiek kompromisu. 
Liste ich prowadził Jozef Kaczynski górnik. Senzacja tych wyborow była 
samodzielna lista niemiecka. Niemcy tutejsi przeważnie urzędnicy szybo 
wi, kierowani przez Henleina i pod wpływem hitleryzmu, upojeni "wielko 
scia" ftihrera ośmielili sie poraz pierwszy wystawie własna liste kandy 
datow. Zrobili to raczej dla celów demonstracjnych, gdyż według wyrowi 
-dzi ich samych, potrafią skupie na liście zaledwie 40 glosow. ^ynik wy 
borow byl jednak niespodzianka.

Niemiecka lista nr.l otrzymała wbrew najśmielszym przy­
puszczeniom 90^łosow i 1 mandat.

Związek Polaków, lista nr.2 otrzymała 981 głosów i 13 
mandatów.

Sdružení ceských stran,lista nr.3 dostala 428 glosow i
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6 mandatów

i 4 mandaty

ko 19? glosow

ïeuka soc.— dem. kandydatka nr. 4 otrzymała 341 glosow

Lista nr.5 Partii Komunistycznej dostala tym razem tyl- 
i ii mandaty. „ , .
-Lista nr.6 Polskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej 

dostala 310 glosow i 4 mandaty. .
Polacy i tyi> razon utrzymali stan posiadania bo uzyska— 

li wiekszosc,1? mandatów. Wielka radość i triumf objawiali Czesi, zys­
kując orzy wyborach. 4 nowe mandaty. Glosy te zyskali kosztem mandatów 
komunistycznych,bo ci uzyskali tylko ü mandaty, tracac 5 mandatów na 
rzecz stronictw czeskich i listy niemieckiej.

Po zatwiedzeniu wyborow rozpoczął sie handel o krzesło 
burmistrza i jego zastępców. Na to naczelne stanowisko w gminie wybra­
ny został powszechnie łubiany obywatel Alojzy Sznapka naucz.Wydzialowy 

Kadencja nowego wydziału trwała tylko trzy miesiące. Z 
chwila wkroczenia wojsk polskich do Suchej Górnej, Wydział został roz­
wiązany a komisarzem mianowany dotychczasowy burmistrz Alojzy Sznapka. 
Sekretarzem w miejsce Czecha Antoniego Valouska, mianowano Rafala Palo 
wskiego,a kasowosc gminy powierzono Potyszowi Wilhelmowi.’?? życiu gospo 
darczo - administrasjnym nastąpiły daleko idące zmiany.Sucha Górna wra 
z całym oowiatym frysztackim włączoną została do wojewodctwa śląskiego 
Nastapilà likwidacja czeskicn organizacji. Wymieniono korony czeskie 
na złote polskie w stosunku 1 zloty - 6.25 Kc, Wymiany dokonala miej­
scowa Reiffeisenka.Pod koniec roku 1938 zaczęło wystawiać frysztackie 
Starostwo zaświadczenia obywatelstwa polskiego na-podstawie dekretu 
prezydenta Rzeczpospolitej, z dnia 19.12.1938 roku. Również zatwierdzę 
niu podległy rożnego rodzaju dokumenty jak:Mkupy", licencje, patenty, 
dekrety itp. Wszystkie organizacje zostały rozwiązane i musialy wnosić 
nowe podania o pozwolenie wznowienia względnie kontynuowania swej dzia 
lalnosci. Majatek ruchomy i nieruchomy wszystkich stowarzyszeń, związ­
ków, partii, klubów, komitetów itp.rozwiązanych, przeszedł na podstawi 
rozporządzenia wojewody śląskiego na rzecz państwa,Partia komunistycz­
na stala sie partia nielegalna, a wszelka jej czynnosc zakazana. Inne 
partie polityczne jak PSPR lub Stronictwo Ludowe, złączyły sie w calos 
ci z identycznymi partiami w kraju.Zaczęto likwidować bezrobocie.'*? tym 
celu uruchomiono biuro pośrednictwa pracy Związku Polakow.w Suchej Gor 
nej uruchomiono okręgowe biuro w Domie Robotniczym.

Po 11 miesiącach rządów polskich, obieli w posiadanie 
Górna Sucha Niemcy, okupując nasza wioskę na długich pełnych bolu i 
cierpienia 5 i V2 lat.

niedziele dnia 3 września 1939 wywieszono na urzędzie 
gminnym chorągiew nieniecka ze swastyka, jako znak objęcia władzy -wla 
dzy pełnej brutalnej przemocy. Miejscowy "Niemiec" renegat, gornosusza 
nin Robert Böhm /ojciec jego podpisywał sie Bym/ stal sie pierwszym ni 
mieckim komisarzem Suchej Górnej,- od teraz juz "Ober Suchau".

Ogłoszone nowe rozporządzenia i nakazy. W pierwszym rze 
dzie o oddaniu jakiejkolwiek broni posiadanej przez obywateli i wszyst 
kich aparatów radiowych będących w posiadaniu miejscowej*ludności z wy 
jatkiem Niemców. Godzinę policjna ustalono na godzinę 9 wieczorem, po 
upłynięciu której niewolno było bez przepustki pokazać -sie na drodze. 
Takie były zarządzenia w pierwszych dniach władz III rzeszy niemieckie 
jako spadkobierców państwa bojaźni bożej.

Bo kilku dniach, mianowano nowego komisarza gminy w oso
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bie Leona Stachury byłego urzędnika szybu Franciszek za czasów pierw­
szej republiki. Vžrocil co dopiero z hiemiec w raz z innymi wyemigrowa- 
nymi ta» przed paru tygodniami gornosuskimi Niemcami jak: Jungiem, Bar 
w i kłem, Ri e bem.i

Wymieniono złote na Reichsmark! w stosunku 2:1. Wymianę 
przeprowadzono w bankach w Cieszynie i Karwinie w dniu 25 października 
Wszystkie polskie Towarzystwa zlikwidowano a wszelki Inwentarz skonfis 
kowano. Likwidatorem mianowano Le ona Melende,byłego dyrektora polskiej 
szkoły wydziałowej,który okazał sie jako zakapturzeny Nlewiec. i. 0.list o 
pada wydano rozkaz pisania wszelkich ksiąg urzędowych i metryk w jeżyk 
niemieckim. Ze stronami urzędowano tylko po niemiecku bezwzgledu na to 
czy kto znal ten jeżyk czy nie.Celem przyswojenia tego jeżyka miejsco­
wej ludności, urządzono w Domie Robotniczym kurs na który zobowiązany 
byl chodzie każdy kto nie posiadał znajomości niemieckiego. Wydano w 
tym czasie pierwsze karty żywnościowe, co nasza ludność komentowała ja 
ko zapowiedz kieski Niemiec, kiedy wojnę zaczyna ja z kartkami na żyw­
ność. roku 1241 złączono administracyjnie wszystkie trzy Suche; Górna 
Średnia i Dolna w jedna gminę zbiorowa pod aa-zwa *Amtsbezirk Suchan” 
Gmina liczyła około 1200C mieszkańców, a rządy sprawował nadal Stachur 
butny i pyszny Niemiec, majac do pomocy cala zgraje jemu podobnych *na 
1udzi".Siedziba urzędu gminnego stal sie odtąd ratusz w Średniej Suche 
Tam sie musieli gornosuszanie udawać by załatwiać swoje sprawy, a były 
urząd gminny w Suchej Górnej, stal sie siedziba NSDAP, gdzie kuto co­
raz silniejsze kajdany dla miejscowej ludności.Tutejsi obywatele poz­
bawieni byli wszelkich wpływów na sprawy gminne, ich rzeczą było tylko 
pracować i sluchac.

Po pięciu latach i osmiu miesiącach ich niesławnych rzą­
dów znikli tak nagle, jak nagle sie zjawili, pozostawiając po sobie 
siady których zatarcie bodzie wymagać bardzo wielu lat wytężonej pracy 
A pamięć ich bedzie przez długie pokolenia przeklęta za zbrodnie,Izy i 
boi jakie zadali naszej zawsze tak cichej i pracowitej ludności.

Koszmarne lata okupacji hitlerowskiej minęły. Sucha Gorn 
znów stała sie wolna i samodzielna gmina w wolnej republice Czechosło­
wackie j. Krotko po odzyskaniu wolności gornosuszanie poczynili u kompe­
tentnych czynników starania o przywrócenie gminie własnego samorządu. 
Na przekor rożnym trudnościom stawianym przez czynniki które nierady 
widziały polskosc Suchej Górnej, uznano wreszcie prawo naszej wsi do 
samodzielności. Z dniem 25 czerwca 1945 r, rozpoczęło sie urzędowanie 
samodzielne gminy Sucha Górna w starej szkole obok kościoła.Obywatele 
znów zebrali sie na Zgromadzenie do Domu robotniczego dnia 14 czerwca 
gdzie dokonali wyboru pierwszej Niejscowej Rady Naro­
dowej /Místni národní výbor/ z Jozefem Gałuszkom na czele. I zaste 
wybrano Michorczyka Emila, II zastęp. Antoniego Odehnala. Miejsce daw­
nych wydziałów gminnych, zajęły Miejscowe Rady Narodowe, które maja 
większy zakres działania, niz dotychczas miały samorządy gminne.Ten 
szeroki i demokratyczny samorząd gminy Chcialy pewne czynniki z partii 
narodné soč jalisticke i lídovcov wykorzystać do tego aby ujac władze w 
gminie wyłącznie w swoje rece i usunąć od współudziału znienawidź cnych 
Polakow. Dało sie to zauwazyc juz przy wyborze pierwszego Místního nar. 
výboru, gdzie na 27 czlonkow było tylko 9 Polakow.

Miejscowa Rade Narodowa podzielono na 8 sekcji i tak:
I Sekcja zaopatrzenia : Kaczynski Jozef 

Mrowieć Alojzy 
Mitrenga Vilem 
Janeczek Rajmund
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II Sekcja mieszkaniowa:

III Sekcja policjna:

IV Sekcja techniczna:

V Sekcja gospodarcza:

VI Sekcja finansowa:

VII Sekcja pracow.

VIII Sekcja szkolna:

Konasz Alfons 
Konesz Vladislav 
Knecnt Franciszek 
Madecki Henryk 
Minol Eligius 
Korzeniowski Teofil 
Tomecek Franciszek 
Holajn Jindřich 
Durcak Alois 
Förster Bedřich 
Rzyman Jan 
Lipner František 
Odehnal Antoni 
Pietraszek Jozef 
Kozusnik Emil 
ßorucky Jaroslav 
Siwek František 
Swaczyna Piotr 
Palowski Jozef 
Łlajdloch Robert

Po usamodzielnieniu Sucnej Górnej praca MRN polegała w 
pierwszym rzedzie na odzyskania jednej trzeciej części majątku inwesto 
wanego do "Amtsbezirk" Sachau. Podział przeprowadzono, jednak nie cdzy 
skáno tyle ilé sie nalézalo tytułem przekazanego tam inwentarza i wło­
żonych inwestycji. W gotowce otrzymano 9176 RM i jedna trzecia książe­
czek kas oszczędności, oraz czesc inwentarza biurowego.

Przeprowadzono spis majatku poniemieckiego.Dużo rzeczy 
poniemieckich ukrywali obywatele u siebie i inwentaryzowany ma jatek 
niemiecki napewno nie byl zupełny.Mało wartościowe rzeczy podzielono 
pomiędzy obywateli, cenniejsze zas przekazano najbardziej potrzebują­
cym, zwłaszcza wysiedlonym z tym, ze rzeczy te po oszacowaniu beda mu- 
sieli zapłacie. Ze podział remanentu poniemieckiego nie zawsze odpowia 
dal faktycznemu stanowi rzeczy, to juz wina protekcji i chciwości lu­
dzkiej.

Pozostali Niemcy w gminie zostali internowani w trzech 
zakupionych na ten cel barakach, gdzie oczekiwali swej kolei na wysie­
dlenie do Reichu.Tym czasem pracowali przy zasypywaniu rewow strzelec­
kich i bunkrów, oraz w przemyśle, zwłaszcza na kopalniach.Kazdy znich 
musial nosie po lewej stronie piersi naszyta na białym tle litera MK". 
Na 3648 obywateli Górnej Suchej, było w dniu 25 czerwca 1945, 53 Niem­
ców. Dnia 6 stycznia 1946 na 3830 mieszkańców przypadało 63 Niemców, a 
31 grudnia tego roku juz tylko 13 Niemców, reszta została w międzycza­
sie wysiedlona do strefy okupacjnej amerykańskiej.

Dnia 26 maja 1946 roku odbyły sie wybory do ustawodaw­
czego Zgromadzenia narodowego w Pradze.Górna Sucha została podzielona 
na trzy^okregi wyborcze z 2797 wyborcami.Z tej liczby wyłączono 267 ni 
uprawnionych do glosowania. Prawo wyborcze miało' zatem 2528 obywateli. 

W wyborach brało udział 2444 wyborców i oddano 2.431 ważnych glosow,ora 
13 próżnych kopert. Zwyciasca w tycn wyborach została u nas partia ko­
munistyczna,bo otrzymała 1393 glosow. Drugie miejsce zajela ćeskosloy. 
soc.- dem. z 648 glosami. Narodowi socjaliści dostali 209 glosow a Li- 
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dowa atraná 163 glosow, Białych kartek oddane 19.
Do wyborow Miejscowe Rady Narodowe miały sklad według 

parytetu,po wyborach zostały zreorganizowane według wyników wyborow. 
Kazda partia otrzymała w miejscowej i powiatowej Radzie Narodowej ty­
le zastępców, ile icn zostało wybrane przez tajne glosowanie w nie­
dziele 26 maja.

Ka 30 mandatów do miejscowej Rady Narodowej partia Ko­
munistyczna dostała 18 mandatów,československá socjalna demokracja 0 
mandatów, Lidowa Strana £ madaty i Národoví socjaliści tez 2 mandaty.

Na skutek otrzymania decydującej ilości mandatów Partia 
Komunistyczna stała sie najsilniejsza i najwpływówszom.Odrazu tez po­
stawiła kandydaturę swego członka Józefa Pawlasa na przewodniczącego 
Miejscowej Rady Narodowej.Pozostale stronictwa polityczne jak soc-dem, 
narodowi socjaliści i lidová strána,idące na pasku polityki Uhlira, 
uznały to za prowokacje, bo według icn zdania na czele gminy o wieksz© 
sei polskiej niemoze stać Polak, tylko C-zecn "vlastenec" Stronictwa 
te pokazały ze pomimo tylu smutnych doświadczeń niczego sie nie nauczy 
ly,i ze niezalezy im na zgodzie czesko-polskiej, naopak propagowano 
haslo uhlirzowcow by wywieść wszystkich tutejszych Polakow *za Olze. 
Dzięki Partii komunistycznej,to pobożne życzenie nie mogli uhlirzow- 
cy zrealizować.Jednak na skutek takiej propagandy wielu tutejszych mie 
szkancow dotąd uznawanych za Polakow,p©dawał® sic za Czechow. Mało tego 
było uhliraowcom.Przed wpisami do szkol ogłosili publicznie afiszami 
ze wszyscy byli posiadacze volkslisty œusza zapisać'swoje dzieci d© 
szkol czeskich."1 taki sposob stronictwa czeskie rozpoczęły /przerwana 
na skutek wojny/robote czechizacjna.Wszedzie gdzie sięgały ich wpływy 
starano sie niedopuscic naszych P©laków tu z dziada pradziada zrodzo­
nych, dc rządów w gminie.Stronie twa te, zwłaszcza niektórzy jej człon­
kowie, niedoceniając zmienionych warunków politycznych,chcialy konty­
nuować dalej swoja politykę przedwojenna.

Odrzucenie przez te stronictwa kandydatury Pawlasa na 
stanowisko przewodniczącego MRN,Partia Komunistyczna uznała za narzu­
canie jej warunków, za dyktat i wtrącanie sie do wewnętrznych soraw i 
tern bardziej trwała na stanowisku ze przewodniczącym bedzie jej'naj- 
zdolniejszy członek Jozef Pawlas.Wobec tego oświadczenia "Sdružené če- 
ske strany" opuściły na znak protestu sale obrad zapowiadajac walke z 
kandydatura Pawlasa.Rozporządząjac ustawowa większością glosow Partia 
komunistyczna mimo protestu wybrała na przewodniezacego MRN ob.Jozefa 
Pawlasa większością łc glosow. I zastępcom przewodniczącego wybrany by 
Jan Prokop, II zastęp, Jozef Gałuszka.Rada również została wybrana tyl 
ko glosami komunistów.Czescy hura vlastency od tej chwili zostali w o- 
pozycji i niebrali udziału w żadnych dalszych posiedzeniach.

k1 dniu obejmowania urzędu przez nowego przewodniczącego 
doszło do burzliwych demonstracji juz nietylko przeciw osobie Pawlasa 
ale przeciw całemu obywatelstwu polskiemu.Faszyści czescy użyli do te­
go celu kobiety,które zebrały sie w poważnej liczbie przed urzedem 
gminnem, chcąc przeszkodzie w prowadzeniu ob. Pawlasa na urząd przewód 
niczacego. Zbałamucone kobiety miedzy ktoremi były nie tylko Czeszki 
ale i niedawne "Deutsche Frau", posiadać z ki volkslisty nr.£, które dziś 
znów udajac dobre "vlastenky" zieja dalej nienawiścią do Polakow,jak 
przed niedawnym czasem ziały jeszcze i do sinnych Czechow.Taki przeraz­
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nie demonstrował rzekomo rzekoma za czeskoscia Górnej Suchej, wrzeczy- 
wistosci zas przeciw Partii komunistycznej i obywatelom narodowości 
polskiej.Gdy demonstrantki zaczęły robie pogrozki osobiste pod adresem 
ob. Pawlasa, musiala interweniować SNB przyglądajaca sie dotychczas 
biernie całemu zajściu. Epilog całej tej burdy odegrał sie później 
przed sadem powiatowym we Frysztacie.Taki stan rzeczy trwał do dnia 7 
listopada w którym to dniu zeszli sie znowu członkowie MNV by w obec­
ności zastępcy okresního.Nay.Vyb. przeprowadzić nowe wybory przewodni­
czącego.Wybrano tym razem przewodniczącym Czecha komunistę, Jana t-ro— 
kopa pocztmistrza miejscowej poczty.Pierwszym zastępcom został Franti­
šek Knecht, z ceskosl.soc-dem. drugim zastępcom Jozef Pawlas za KPCz. 
Do Hady weszli:

Gałuszka Józef za KPCz
Mikuła Sylwester * 
Basta František •* 
YJałoszek Leopold 
Mareček Antoni za 5es.soc-dem. 
Majdloch Robert za-Naród.soc. 
Plutnar František za Lidovcov.

Tak zlozona Rada gminna pod przewodnictwem Jana Prokopa przetrwała dc 
czasu kiedy w lutym 1948 reku przyszło w całej Republice do przewrotu 
p ontycznego.

Druga wojna światowa przyniosła nam gruntowna zmianę 
stosunków gospodarczo - politycznych. Przeprowadzono wielka reforme 
ustrojowa znoszącą dwoistość administracji panstwewej i samorządowej. 
V? miejsce przedwojennych Wydziałów gminnych powołano dc życia Miejsco­
we Rady Narodowe,/urzędowa nazwa "M istni národní vybor.MNV./ które 
przejely cala władze w gminie,stajac sie równocześnie organem władzy 
uchwałodawczej jak i wykonawczej - czyli terenowymi organami władzy 
-państwowej.Z cnwila wyboru MNV skasowano stanowisko burmistrza czy woj 
ta, a funkcje ich przejął »istni národní výbor względnie jego przewo­
dniczący, czyli w urzędowym jeżyku * předseda".Tak powstał nowy styl 
administracji i władzy socjalistycznej, aparat władzy państwowej ma­
jący rzetelniej i sprawniej obsługiwać potrzeby kulturalno - życiowe 
mas pracujących.

Rozwoj gminy zalezny był w wielkiej mierze od jej samo­
dzielności gospodarczej.W czasach austriackich ustawa z roku 186s kla­
dla wprawdzie podwaliny pod samorządy gminne, ale niezostaly prawnie 
wprowadzone w życie.Gminow pozostawiono wolność decydowania o własnym 
samorządzie ale pod wplywym iaperyalistycznych rządów i magnateryi fe­
udalnej.

Powołanie w roku 1923 - samorządu gminnego do czynności 
samodzielnej,nówce zesnej i bardziej demokratycznej, spowodowało wiel­
ki rozmach i racjonalniejszy rozwoj gminy, przez co naprawiono długo­
letnie zaniedbania i rozwoj gospodarki gminnej.Cdtad Wydział gminny 
jest organem uchwalającym i nadzorującym bez prawa władzy wykonawczej. 
Wydział gminny na swych posiedzeniach radził i uchwalał sprawy do za­
kresu i kompetencji gminy przynależnych.Wydział nadto oosiadal prawo 
nadzorowania przełożonego gminy, czy i jak wykonał uchwale wydziału i 
czy należycie i zgodnie z prawem pełni swój urząd. Samorząd wyszedł z 
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wyocrow obywateli i miał obowiązek pełnie wole wyborców, ale miał tak­
że obowiązek pilnować dobra obywateli i starać sie aby to dobro ciągle 
wzrastało. Obrazem gospodarki i zamożności gminy jest preliminarz.Wia­
dome ze gospodarka samorządu gminnego oparta bywa na obrotach, pienięż­
nych, które pochodzą z podatków od obywateli. Jakie to były podatki i 
obroty pieniezne podaje nam zestawienie stosunków finansowych gminy Su 
chej Górnej według stanu z dnia 31 grudnia 1937 roku, jest to przegląd 
gospodarki w ostatnim pełnym roku gospodarczym w ramach pierwszej re- 
p ubliki.

Cale zapotrzebowanie rozdzielono w preliminarzu na 10 ro 
działów, mianowicie:

,130.£5542 ,130.25

3
4
5
6
7

9
10

1 Zarzad centralny.................... .Dochody ; 7755.65 Rozchody: 47,464.80
Majatek gminny......................... N 3300.- W £3,363.70
Dodatki i podatki................. If 371133.80 w MM MB «MB MM BM M» «M» MM

Przydziały państwowe.... . H 25844- - H

Bespieczenstwo......................... II 1187.50 H 14.485.10
Sanitarne/zdrowotność/... Ił • 5825 - W 7,111.65
Rolnic two..................................... II 6330 - II 9,352.30
Socjalna opieka.......... .. II 21275.60 H 50,740.70
Pożyczki............................  ... II 78|54/90 li 81,893.85
Î)r»phnnv hi II 10542/75 W

Niedopłatki z roku prze-
S Z 16 #1 C - .......... • • • « • « II 61,788/95
Komunikac ja................................ II —• (MB •—» BMB «■* —*«• II 49 ,525.75
Szkolnie two................................ W H 55,745.-
Rozchody bieżące.................... w — — M — — — — — Ił 10,542.75
Nadzwyczajne rozchody.... II • W 97,272.15
Gotowka kasowa z r.1936.. H • 14681.05 II

Gotowka kasowa z r.1937., « H 32,843.55

1 ma jatek gminny:

A. Ma jatek nieruchomy:

1 Pole..........................................................................................................
£ Budowy.....................................................................................................

Ko. 54,000.-
Ke.2137,617.-

B. Ma jatek ruchomy

3 Papiery wartościowe.................................................................. ...Kc. 3.400.-
4. Należy tości ... ....................................................................................  • h.700 -
5 Inwentarz i wewnętrzne urządzenie......................................Kc. 102,487.-
6 Prawa /konces je, goncwe/............ .. .............................................. Kc. 2.200 -

Gotowka kasowa 1937 r.............................................................. . .Kc. 32,843.55

Pełny maja tek gminny Kc,$335.247.55
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II długi gminne :

1 Zaklad kredytowy w Opawie
2 Zaklad pensjny L.M. w Karwinie
3 Tliedoplatki z roku przeszłego.

Suma długów gminnycn

Kc 12.836.32
 KČ 1434.067.55

 Kc 184.441.40

Kc 1631.345.27

Aktywny majątek gminny
 

Kc 703.902.30
  

Przytoczyliśmy najważniejsze cyfry z preliminarza w ce­
lu zobrazowania ówczesnej gospodarki gminnej,jej zobowiązań,oraz jak 
te zobowiązania użyto dla dobra wszystkich obywateli.

Jeżykiem urzędowym v' Górnej Suchej do lat siedemdziesią­
tych ubiegłego stulecia byl jeżyk czeski.Ta urzędowa czeszczyzna pano­
wała także w kościele i szkole.Stało sie to dlatego, ponieważ admini- 
stracjnie Slask Cieszyński i Opawski zaludniony przez ludność nietiie- 
cko-czeska, tworzył jeden kraj koronny jako pozostałość dawnego Slaska 
do roku 1740, kiedy cały należał do korony czeskiej Habsburgów.Z tego 
tez powoda polacy^mogli zdobyć przewagi w administracji kraju,choc ,iaz 
w cieszyńskim stanowili ogromna wiekszosc.Ale od roku 1871 widzimy juz 
w sejmie krajowym w Opawie poslow polskich jak: Jozefa Dostała /rodaka 
z Górnej Sucnej/ Cinciale i innych.

Z chwila odrodzenia narodowego Suchej Górnej, wprowadzę 
no urzędowanie w jeżyku polskim, zgodnie z narodowością i mowa tutej­
szych mieszkańców.^ początku ósmej dekady ubiegłego wieku jeszcze uży­
wano pieczęci lakowej z napisym. "Představenstvo obce Horní Suché",po- 
c zem az do roka 1921 posługiwano sie pieczątką "Przelozeństwo gminy w 
Gérnej Suchej".Od-roku 1921 do 1938 była pieczątka z dwujęzycznym na- 
pisyra,*Obec Horní Suchá"- Gmina Sucha Górna".Od roku 1936 używano pie­
czątki-z symboliczna sucną sosną,.

czasach pierwszej republiki urzędowanie byle polsko- 
czeskie w mysi międzynarodowej umowy o ochronie mniejszości narodowych 
a Polacy do roku 1920 - 96.1< mieszkańców.Protokoły gminne od roku 
1883 az do września 1939 roku były pisane wyłącznie po polsku bo samo­
rząd gminny byl w rekach Polakow.

Podczas okupacji hitlerowskiej urzędowanie było tylko 
niemieckie a strona nieznajaca tego jeżyka musiala załatwiać sprawy 
z pomocą tłumacza.U ieracy mieli naturalnie swoje Amtstempel jak: "Kom­
missar Bürgermeister Ober Suchau* później "Der Amtskootmissar des Amts­
bezirks 3uchau",z eœblematym hitlerowskim.

Praca samorządu w ramach pierwszej republiki podzielona 
była na Komisje z których najważniejsza była komisja skarbowa zlozona 
w połowie z członków Wydziału gminnego i drugiej połowy mianowanej z 
posrod obywateli przez Wydział powiatowy.Zadaniem Komisji finansowej 
była kontrola gospodarki gminnej, przez omawianie rachunkowości gminne 
a* to, ważności i zadania budżetu jego zestawienie i uchwalenie oraz 
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przeprowadzanie rewizji księgowości.
Do własnego zakresu działań gminnych należała także po­

licja zdrowia, czyli Komisja sanitarna,Do jej zadania należała opieka 
nad chorymi, zwłaszcza w czasie wystąpienia chorob epidemicznych, udzi 
lanie doraźnej pierwszej pomocy i obowiązek przewożenia chorych do le­
cznicy i izolacji.Dalej do jej zakresu należało pilnowanie aby w loka­
lach publicznych, gospodach, sklepach i rzeźniach przestrzegano hygie­
ny a wrazie infekcjnej choroby,- dezinfekcje mieszkan,Komisja sanitar­
na miała trudne i odpowiedzialne stanowisko,dlatego tez nie zawsze wy­
wiązywała sie ze swojego zadania,

Do roku 1906 gmina nasza nie posiadała żadnego lekarza, 
V.1 tym roku jednak osiadł się unas Dr, %’@yczynski emigrant polityczny 
z byłego Królestwa Polskiego, uchodząc przed władzami carskiemi w pa­
miętnym roku 1905 i tu do Górnej Suchej skierowany prze z ^ówczesne ko­
mórki partyjne PPSD,Drugim lekarzem z kolei byl Dr,Wawrzyniec Glaser 
przybyły do Górnej Suchej z Czech w roku 1907. W roku 1911 wywalczyli 
sobie nasi górnicy lekarza kasy brackiej w osobie Tadeusza Michejdy 
rodaka z Nawsia.W latach międzywojennych osiadł sie w Suchej Górnej 
lekarz dr.Fryderyk Koźdoń, a czasach okupacji hitlerowskiej niemiecki 
emigrand z Rumunii,dr.V?erb, a po nim dr,Bender, Wszyscy ci lekarze z 
wyjątkiem tego ostatniego,byli zdolni i ofiarni, to teź niejeden Gór- 
nosuszanin do dziś z wdzięcznością ich wspomina,

Górna Sucna nawiedziło na przestrzeni 100 lat kilka 
epidemii które zabrały niejedną ofiarę.Rok 1847 był dla naszej ludno­
ści straszny.Śląsk i sąsiednią Galicje nawiedziła choroba tyfusu, za­
raza ziemniaków i glod.” latach 1877-80 panowała w Górnej Suchej cho­
roba epidemiczna tz.dyfteria.Choroba grasowała wsrod dzieci i zabrala 
dużo ofiar.W domie pod nr.49 w przeciągu tygodnia umarło troje dzieci 
w wieku 6,7,8 lat.Choroby zakazne jak: tyfus brzuszny, szkarlatyna, 
tezec grasowały w Górnej Suchej i okolicy w pierwszej połowie września 
1906 roku.Pod koniec roku 1919 wybuchła w zagłębiu Karwinsko-0rlowskira 
epidemia czarnej ospySuchej Górnej zachorowało kilka osob.Były nawę 
wypadki śmierci.V? roku 1920 zapanowała powszechnie choroba zwana "hisz 
panka" albo influenza.Dokuczliwa ta grypa nieominela prawie żadnego do 
mu, znaczac swój pochod nierzadko śmiertelnymi ofiarami.

Trzecia ważna Komisja,była Komisja socjalnej opieki,Do 
gminy należał obowiązek troszczyć sie o swych najbiedniejszych obywate 
li,Wysokosc i wydajność tej opieki zależało w pierwszym rzedzie od uzn 
nia potrzeby tej opieki i jej rodzaj. V/ ówczesnej strukturze gospodar­
czo-społecznej nie brak oylo biedaków niezaopatrzcnych i zkazanych li 
tylko na te skromna jałmużnę z funduszu ubogich jakim gmina rozporzą­
dzała,Do tego przez lat 10 spoczywała na barkach gminy troska o bezro­
botnych, ktorycn liczba w czasach największego nasilenia kryzysu gos­
podarczego dochodziła do dwustu.Dwie scie zdrowych i silnych ludzi nie­
rzadko z rodzinami, pozbawionych pracy i opieki socjalnej i społecznej 
było oskarżeniem dla owczesnycn rządów kapitalistycznych i magnatów 
przemysłowych, wyrzucających aa bruk oez skrupułów tysiące zdrowycn lu 
dzi.Opieka socjalna gminy chodziaz w wysokim stopniu obciazajaca gos­
podarkę gminna, była nie wystarczająca i ztego tez powodu przycnodzilo 
często do awantur i interwencji organow bezpieczeństwa.Wysokosc wspar­
cia dla żonatego wynosiła BO Kc tygodniowo, dla kawalera 10 kc.Z okazj 
świat godowych czy wielkanocnych otrzymywali bezrobotni do tego wspar­
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cie w naturaliach, ale wszystko to było niczen wobec biedy jaka zapa­
nowała w rodzinach tych biedaków.Ale i ci co pracowali w przemyśle 
nie żyli zbyt rozowo.Nasi górnicy pracowali dwie a najwięcej trzy zmia 
ny tygodniowo co przy ówczesnych zarobkach wynosiło 400 Kč miesięcznie 
Jak wielka to była niesprawiedliwość świadczy to ze sztygar pooieral 
w tym czasie od 3000 - S000 Kč poborow miesięczni©, nie mówiąc juz o 
urzędnikach wyższych.To samo moznaby powiedzieć o urzędnikach państwo­
wych.

czasie okupacji hitlerowskiej ludność nasza pozbawio­
na była wogole wszelkiej opieki socjalnej i społecznej, zwłaszcza ci 
co pozostali wierni swej narodowości.

Po zakończeniu drugiej wojny, nowe warunki życia społe­
cznego obejmują cala istotę tego życia i wszelkie jej kierunki, two­
rząc nowa tresc pod względem stosunków ekonomicznych, technicznych,po­
litycznych, oświatowych i obyczajowych.

Górna Sucha na tle nrzewrotow
p olityc zno -państwowych.

Sucha Górna przezywała w bieżącym stuleciu szesc prze­
wrotów polityczno państwowych,Kiedy na skutek pierwszej wojny świato­
wej,ludy w chodzące w sklad Austiii domagać sie żaczeky samodzielności 
stara srochniala Austria niewytrzymała i zestala rozsadzona od wewnatr 
od fali rewolucjnej jaka ogarnęła wszystkie ludy monarenie.

Niepowodzenia na frontach, szerzącą sie coraz bardziej 
dezercja w wojsku, przeciągajaca sie wojna, glod oraz brak najniezbęd­
niejszych towarow, spowodowały powszechne niezadowolenia i zaburzenia, 
zwiastujące juz bliski koniec Austrii i wojny.V? Suchej Górnej i okoli­
cy rabowanie sklepów żydowskich w dniu 10 lipca 1917 roku /lud nazwał 
to odpustem/ oraz strejk głodowy górników w wrześniu 1918 roku byl te­
go zapowiedzią, du^-z na potężnych manifestac jnych Wiecacn ludowych w 
październiku w Cieszynie i Orlowej,lud dląski czujący po polsku,doma­
gał się niepodległej Polski i przyłączenia Śląska Cieszyńskiego do nie 
Az oto w ostatnim dniu października 1918 roku, nastąpił przewrót poli­
tyczny i państwowy. Dnia 3O.X.1918r. Rada Narodowa wydala uroczystą 
proklamacje przynależności państwowej księstwa cieszyńskiego do wolnej 
1 niepodległej Polski, i zawiadomiła oficjalnie o bbjeciu władzy panst 
wowej na tej ziemi.Rozbrojono wojska stacjonowane po miastach i wsiach 
na Śląsku cieszyńskim. 'S Suchej Górnej nastąpiło to w nocy z 1 na Ê li 
stopada bezpośrednio po odbytem Wiecu ludowym w sali Domu Robotniczego 
Zaraz po zakończeniu zgromadzenia uformował sie pocnod. z łożony z ocho 
tników mężczyzn, by wyruszyć rozbrajać węgierskich huzarów stacjonowa­
nych po dworach.Oto jak nasz rodak podporucznik Paweł Pawlas syn miej­
scowego rolnika, opowiada to zdarzenie:

dniu Wszystkich Świętych 1 listopada 1918 roku korzy 
stając z krótkiego urlopu, znalazłem się wieczorem w rodzinnej wsi Gór­
nej Suchej, akurat oo odbytem wielkim Zgromadzeniu ludowym w Domie Ro­
botniczym, pod przewodnictwem naucz.Karola Kokotka, obwieszczający» u- 
padek Austryi.Komitet wyłoniony na zebraniu posrod wielu zadań, posta- 
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nowil rozbroić szwadron huzarów węgierskich, rozlokowany w trzech dwo­
rach: w Górnej Suchej, Średniej Suchej i Dolnej, w sile 150 koni i ty­
leż karabinów.Zadanie to polecono sanie do wypracowania.

Przy pomocy 20-30 ochotników byłych wojskowych na predce 
zebranych, po jedenastej godzinie w nocy niespodziewanie wtargnęliśmy 
do ubikacji żołnierskich, gdzie była powieszona bron, rozebrano - oo- 
podzielono.Połowa uzbrojonych ochotników milicjantów zajela bojowa po­
stawę, druga połowa skrupulatnie przeszukała ubikacje pod mojem dozo­
rem. W ciągu jednego kwadransa mieliśmy około 50 karabinów, pewien za­
pas amunicji i 50 koni z pełna uprzeza. Żołnierzom kazałem sie bezwło- 
cznie ubierać, spakować prywatne propiotety i pod eskorta policji od­
stawiłem na przystanek kolejowy, by najbliższym pociągiem tej samej no 
cy, wyjechali dc Megier. Stajnie z końmi objąłem w posiadanie, ustawi­
wszy własne posterunki.-

- Na skutek takiego efektu zgłosiło sie bardzo wielu o- 
chotnikow ze musialem dobrze wybierać, by dyscyplina i porządek wsrod 
dalszej akcji nie ucierpiały. Moment kazał działać szybko, bo tylko 
taktyczne zaskoczenie dac mogło zwycięstwo. Gdyby oddziały stacjonowa­
ne w Średniej Suchej i Dolnej Sucnej, przedwcześnie sie dowiedziały tj 
przed ranem/ co zaszło w Górnej Suchej kolo polnocy, bez większego wy­
siłku odbiłyby konie zabrane. To tez naznaczywszy zastępcę mojego w Su 
chej Górnej, z powiększonym oddziałem, teraz juz w karabiny uzbrojone­
go, pospieszyłem do Średniej Suchej.Otaczam dwor-procedura krotka: żoł­
nierzom kazałem w szybkim tempie konie kulbaczyc, bron, amunicje zaraz 
odebrać.Ocnotnikow milicjantow,którzy przyszli bez broni, uzbrajam i 
zaraz wysyłam z 30 zabraném! końmi do Górnej Suchej. Postanowiłem bo­
wiem, wszystkie konie, bron, amunicje skoncentrować w jedym miejscu. 
Z Średniej Suchej,- załatwiwszy tu wszystko, bezwlocznie w dalszym cia 
gu robie wyprawę do Dolnej Suchej. Tutaj wskutek nie uświadomienia je­
dnego z ochotników o mało nie powinęła sie nam noga, dzięki jednak mo­
jej zimnej krwi i posłuchowi reszty obeszło sie szczęśliwie bez przele 
wu krwi.Żołnierze okulbaczyli nam konie, bron oddali - poczem kazałem 
im najbliższym zaraz odjeżdżać pociągiem.-Nakoniec o godz.3 rano udale 
sie do rotmistrza, dowódcy oddziału szwadronu huzarów, zamieszkałego w 
budynku kopalnianym w Dolnej Suchej, zawiadomiłem go o dokonanym fakci 
z rozkazu "Rady Narodowej" i odebrawszy mu rewolwer, kazałem w przecia 
gu £4 godzin opuście miejsca.

W ten sposob w ciągu nocy zyskałem dla polskiej armii o- 
kraglo 150 koni z pełnym rynsztunkiem i tyleż karabinów. Jakie moralne 
znaczenie miał ten czyn, nie trzeba opisywać. Następnego dnia / 2 list 
pada 1918/ dowiedziałem sie, ze dowództwu rotmistrza huzarów weg.podle 
gal jeszcze jeden oddział /o sile około 150 koni/ stacjonowany w Szono 
wie wsi z przewaga ludności czeskiej. Zal mi było tego oddziału zosta­
wić ślepemu losowi.W pospiechu zabrałem 7 milicjantów uzbrojonych o 8 
godz. rano i mimo nie wyspania, wyjechałem pociągiem do Szonowa.0 ile 
ubiegłej nocy w Górnej Suchej, Średniej i Dolnej, dzięki momentowi za­
skoczenia, szybkości działania i osłony nocy, miałem uewna orzewage, o 
tyle w Szonowie żaden z powyższych czynników nie mógł mieć zastosowani 
Wszystko układało sie na moja niekorzyść.Brawurowa, wprost szalona wy­
prawa z 7 uzbrojonymi cywilami byłaby sie skończyła powieszeniem na ga 
lezi, gdyby nie nabyta w ciągu wojny zimna krew i bezwzględna pewność 
siebie, oraz stanowcza postawa nakazujaca respekt mundurowi, który no-
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sile«. Również orientacja wsrod ciągle zmienianej sytuacji, jaka sie 
wytworzyła, a przeważnie zręcznie prowadzona dyplomacja z mej strony, 
zapewniła mi w końcu wygrana. 0 tera, bym z 7 ludźmi mógł orężna uzys­
kać przewagę, nie było mowy. Podporucznik, dowodzący oddziałem nie 
chcial sie poddać rzekomemu rozkazowi "Rady Narodowej", nie wiedział 
ze jego przełożony,tj. rotmistrz, został wraz z oddziałem rozbrojony, 
w sytuacji pełnej naprężenia i nie bespieezenstwa, przyszedł z pomocą 
niespodziewanie p.Kawka, jako "Meldereiter" w mundurze dragona z ko­
kardka polska, na spienionym koniu, z Górnej Suchej pędzać /z własnej 
inicjatywy/ wobec przypatrujących, sie huzarów i ich komendanta w peł­
ni elegancji przepisowo sie u mnie zameldował. Gdy do tego po pewnym 
czasie jakiś strażak trębacz na odległej lace zatrąbił swe marsze na 
trąbce, oświadczyłem podporucznikowi huzarów, ze mam do dyspozycji 2 
oddziały katabinow maszynowych; o zajęciu przez nich stanowiska bojo­
wego właśnie meldował »1 "Meldereiter* przed chwila, a wtej chwili 
słyszane odgłosy trąbki 3a sygnałami porozumiewawczymi mojego wojska. 
Jeżeli w przeciągu poi godziny nie odda broni i koni, żywa dusza stad 
nie wyjdzie. To poskutkowało. W ciągu krótkiego czasu odebrałem bron, 
rynsztunek, konie, poczym spisaliśmy krotki protokol."Übernahme -Uber 
gabe*í Husarzy szczęśliwi ze uniknęli niechybnej śmierci od karabinów 
maszynowych, z pospiechem zdazali na stacje kolejowa,Unie jeszcze cze­
kała przeprawa z władzami czeskimi.- Urzędnik pocztowy, Czech, zawiado 
mil Mor.-Ostrawę tj.władze wojskowe czeskie i urząd gminny, ze polski 
oficer rozporządzą sie nie w swoim rejonie.Zmuszony czekać na ludzi z 
Górnej Suchej po odbior koni, broni,czułem sie nieswojo wobec braci 
Czechow.Wezwany do telefonu, prowadziłem telefoniczny rzetarg z adju- 
tantein komendy placu w Mor.-Os trawie .z powodu ugodowej wówczas tenten- 
cji, niepewny przytem, czy Czesi w pobliżu nie rozporządzają jakim od­
działem, zgodziłem sie na podział łupu, połowę koni i broni ja, druga 
połowę odbierze urząd gminny dla Mer. Ostrawy.

Po spisaniu odnośnego protokołu w urzędzie gminnym w 
Szonowie i po nadejściu oczekiwanycn łudzi ze Suchej, wracaliśmy z re­
szta zdobyczy./okolo 50 koni/.

$srod wielu ciezkicn sytuacji wcześniejszych i później­
szych żadna ranie nie kosztowała tak kolosalnego wydatku zimnej krwi i 
tyle dyplomatycznych żabiegow.Prawa reka pomocna w powyższym dziele by 
li: Funiok Albin i Czakan Gabriel.

Zdobycz w całości wynosiła około iiOO koni z rysztunkiem 
i tyleż karabinów. Większa czesc koni oddana została wkrótce do dyspo­
zycji tworzącego sie wojska polskiego w Cieszynie. Mała czesc koni,pod 
nadzorem miejscowego Komitetu Rady Narodowej, została wypożyczona rol­
nikom na roboty jesienne.Uzyskane stad oplaty służyły na opędzanie wy­
datków miejscowej milicji."

dniu 5 listopada 191ó roku Rada Narodowa dla księstwa 
cieszyńskiego zawarła z "Národním Výborem pro Slezsko" urnowe, według 
której podzielono Slask Cieszyński na dwie części. Powiaty: bielski, 
cieszyński i frysztacki z wyjątkiem Dziecmorowic, Orlowej, Lazow, Pie- 
twaldu,Średniej Suchej i Donej, przypadły pod rządy Rady Narodowej.Pod 
wpływami Národního Výboru został cały powiat frydecki i wymienione grri 
ny powiatu frysztackiego.

Dnia 17 grudnia obsadziły linie demarkacjna kompanie 
wojska polskiego, od Mostow, przez Toszonowice, Cierlicko, Sucha Górna 
Karwinę, Dąbrowę do Boguïina. Na granicy gorno - średnio suskiej na"ko 
pcu"/obok gospody ob.Chroboka/ stal odtąd zonierz polski jako widomy 
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znak o jęcia Górnej Sucnej przez władze odradzającego sie państwa pol­
skie go.Ludność Górnej Suchej, przyjęła taki stan rzeczy z zadowoleniem, 
wszyscy bowiem pragnęli należeć do nowopowstającej Polski.Wobec stosun 
kowo malej ilości wojska polskiego a dla ogolnego bespieczenstwa, two­
rzono wszędzie po gminach milicje.W Górnej Suchej zgłosiło sie £50 o- 
chotnikow, a dowodził nimi podporucznik Paweł Pawlas.

Niestety.Omowa z 5 listopada została złamana przez Náro­
dní Výbor i przez ówczesny rząd Kramara.Bracia Czesi wykorzystując cie 
zkie położenie Polski, uderzyli na Slask Cieszyński w piątek dnia £3 
stycznia 1919 roku,zabierajac zbrojnie o godz.5 wieczorem Górna Sucha 
pod swoja wiedze.Zdobycie Górnej Suchej okupili dwoma zabitymi w poty­
czce patroli na szosie pod gospoda Steinhauęra.

Regularne oddziały czeskie w sile przeszło 24000 wojska 
w tym głośny pułk nr.21 tz.francustí legionáře,posuwały sie w stronę 
Cieszyna powstrzymywane tylko przez garstkę ochotników milicjantów,! 
nare oddziałów regularnego wojska polskiego, odważnie przeciwstawili 
sie przeważajacym silom dobrze uzbrojonego i wyekwipowanego wojska cze 
skiego.W walkach tych padl na polach Olbrachcie sp.Karol Siwek,ceniony 
nauczyciel i społecznik, któremu następnie obywatele gornosuscy wysta­
wili ze skladek piękny pomnik na miejscowym cmentarzu w Górnej Suchej 
z napisem *'Spij kolego w ciemny:« grobie, niech sie Polska przysni Tobi 

Przez zajęcia Slaska Cieszyńskiego Czesi uniemożliwili 
pobor czterech roczników rekruta i odbycie wyborow w dniu 26 stycznia 
do konstytuanty w Warszawie.

Wojska czeskie posunęły sie az pod àkoezow,gdzie po dwu­
dniowej walce przyszłe do zawieszenia broni i rozejmu na mocy ktorego 
obie strony zajely nowa tymczasowa linie demarkacjna.Dnia 26 lutego 
1919 r. gornosuszanie spieszyli tłumnie do Cieszyna by witać wojsko 
polskie powracające z frontu od Skoczowa.

Vi kilka miesięcy później ta sama ludność spieszyła w po­
chodzie z orkiestra do Cieszyna na powitanie generała Jozefa Hallera 
przybyłego na Slask, by odwiedzić grdb swego brata poległego w walce 
z Czechami we wsi Práchnej.

Według orzeczenia aliantów’ miał sie na Śląsku odbyć ple­
biscyt, który miał rozstrzygnąć o ptzynaleznosci tego małego lecz bo­
gatego skrawka ziemi. Przygotowania do tego plebiscytu,czyli glosowa­
nia powszechnego autochtonicznej ludności, miały przygotować i prze­
prowadzić utworzone w rożnych miejscowosciaca Slaska tz. Komitety ple­
biscytowe. w Górnej Suchej w Domie Robotniczym miał siedzibę okręgowy 
Komitet plebiscytowy.Obszary plebiscytowe zajely wojska sojusznicze, 
majace czuwac nad sprawnym i spokojnym przeprowadzeniem glosowania lu­
dowego. W Gdrnej Suchej ulokował się mały oddział- wojsk francuskich i 
włoskich.

Niestety okres plebiscytowy byl dalsza wojna juz nie po­
między wojkiem, ale cywilna ludnością.Potworzone z obu stron bojowki 
/czeskie-palkaří/napadaly-wzajemnle na siedziby Komisji! plebiscyto­
wych, lub na wplywowszych obywateli działaczy,bijać lub aresztujac,cza 
sem nawet i spokojnycn mieszkańców,?osiugiwano sie przytem nietylko 
palkami ale i bronią palna zwłaszcza granatami recznemi.^ jednej z ta­
kich walk terorystycznyeh padl sp.Leopold Jurczok, funkejonaryusz biu­

118



ra Komitetu plebiscytowego, na skutej rany postrzałowej zadanej mu 
przez żandarmerie czeska w dniu 11,111.1920 roku. Dnia 26 marca tr. 
oddział wojska francuskiego przeprowadził w biurze plebiscytowym w 
Górnej Suchej rewizje, poszukując broni i składu amunicji.Przeciwko 
nieuprawnionym rewizjom, następowały ze strony Komitetu protesty i 
skargi do Komisji międzynarodowej w Cieszynie, poczym dalej następo­
wał normalnie stan poprzedni.

Dla ochrony wszystkich obywateli Górnej Suchej, dla 
utrzymania porządku, spokoju i bezpieczeństwa, pozwoliła Komisja mię­
dzynarodowa w Cieszynie pismem nr.531/4 na organizacje posterunku po­
licji komunalnej w Suchej G ornej.Powołana policja komunalna zwana po­
wszechnie milicja, liczyła 1 podoficera i 11 policjantów; wszyscy oby­
watele gornosuscy.

Kiedy rożne sporne rostrzygniecia Komisji międzynarodo­
wej nosiły znamię stroniczosci na korzyść Czechow, ludność a zwłaszcza 
górnicy protestowali strejkiem. Pamiętny jest strejk polityczny górni­
ków w maju 1920 roku, który trwał szesc tygodni, 10.000 górników pro­
testowało przeciw decesjom Komisji międzynarodowej i popierało zadania 
Rady Narodowej.Gornosuscy górnicy brali żywy udział w tem strejku az 
do jego likwidacji pod koniec lipca 1920 roku.

Marne były wysiłki i protesty ludności polskiej. Przyna 
leźność Śląska Cieszyńskiego już dawno była przes^dscna. Komedia olebi 
scytowa sie nie odbyla, co było po myśli Czechów.Roztrzygniecie sporne 
go obszaru Slaska Cieszyńskiego nastąpiło dnia 28 lipca" 1920 roku" o go 
dżinie 6.30 wieczorem przez Rade Ambasadorów w Paryżu.Czechosłowacji 
przypadł w udziale cały karwinski rewir węglowy i kolej Koszycko - bo- 
guainska.Nowa granicy biegła mniej wiecej wzdluz rzeki ólzy z cieszyń­
skim przedmieściem "Saska Kępa”, a górnym jej biegu z Jabłonkowym i ok 
lica.Na skutek takiego rozstrzygnięcia, Górna Sucha znalazła sie w gra 
nicach republiki Czechosłowackiej i równych lat 20 przeżywała w jej 
granicach różne; tak złe-jak i dobre chwile.

łtoztrzygniecie nie wypadłe po mysli i woli ludności poi 
skiej, ale to juz nie wina tej ludności lecz wina położenia w jakim/si 
znajdowało wówczas państwo polskie.

Obsadzenie Slaska Cieszyńskiego przez wojska czeskie na 
stąpiło dnia 6 sierpnia o godz. 7 rano.

Na skutek swej przynależności narodowej i swej działal­
ności w czasie "plebiscytu", wielu tutejszych Polakow zmuszonych było 
terorem i prześladowaniami opuście swe strony rodzinne i szukać chleba 
za granicami swej rodnej ziemi. Miedzy innymi zmuszony byl opuście Gor 
na Sucha kierownik tutejszej szkoły ludowej Karol Kokotek, wieziony 
przez władze czeskie za swoja szeroka działalność na rzecz państwa poi 
skiego.

Dwadzieścia lat współżycia dwóch bratnich narchow na 
wspólnej ziemi, nie zawsze było braterskie, fkspanzyja polityczna i 
gospodarcza Czechow na ziemi cieszyńskiej a wiec i w Górnej Suchej, wy 
krzesała w sercach Polonii'gornosuskiej najgorętszy entuzjazm do pracy 
narodowej na wszystkich jej odcinkach, tak politycznym jak gospodarczym 
czy kulturalnym. Zycie kulturalno - polityczne gornosuskich Czechow i 
Polakow szło całych dwadzieścia lat odrębnym torym. Wytworzyło to od 
samego początku wzajemno« nieufność i uprzedzenie, przechodzące do 0- 
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bustronnego wybujałego szowinizmu, ba, nawet wzajemnej nienawiści. 
Ówczesny ustrój kapitalistyczny sprzyjał tego rodzaju stosunkom a 
nawet im patronował. Az przyszedł pamiętny rok L938 brzemienny w wy­
padki o epokowym znaczeniu. Na mocy układu monachijskiego zmuszona 
była Czechosłowacja odstąpić Slask Cieszyński na rzecz Polski, w pierw 
szyn rzedzie powiaty cieszyński i frysztacki, zwane od niedawna Zaol- 
z iem.

Pamiętna bedzie sobota 1 października 1936 roku. W póź­
nych godzinach popołudniowych rozeszła sie lotem błyskawicy po gminie 
wiese ze juz jesteśmy w Polsce i ze lada chwila na Zaolzie wkroczy woj 
ske polskie.Entuzjazm i radość w srod tutejszych Polakow była ogolna. 
G-ornosuscy Polacy nigdy nie kryli sie ze swoimi uczuciani ,głośno i ra 
dosnie objawiali swoje zadowolenie z powodu powrotu do Macierzy.Na do­
mach zaczęły powiewać chorągwie narodowe, w oknach pojawiły sie znaki 
i emblematy Rzeczpospolitej.Zrozumiała rzeczą jest ze na tutejszych 
Czechow wiadomość ta wywarła bardzo przykre i przygnębiające wrażenie. 
Prawdziwy patriota czeski smucił sie nad nieszczesciem swej ojczyzny, 
Najgorzej wiadomość ta oddziałała na tych którzy dla wlasnycn zysków 
wyparli sie swej polskiej narodowości i przez 60 lat byli gorliwymi 
pomocnikami w czechizowaniu ludności polskiej. ■ 

niedziele 6 października o 2 godz.popołudniu, wojska 
polskie w kroczyły do miasta dotychczasowego Czeskiego Cieszyna i prze 
wszystkie punkty graniczne, zajmując czesc Zaolzia na przestrzeni 20 
kilometrów.Reszta Słaska została zajeta etapami do 10 nazdziernika.
I tak:

3. X. 1938 r. Armia zajmuje Stonawe.
4. X Trzyniec, Jabłonków, Mosty.
5. X Laki, Pobeskidzie.
ô.X Przerwa.
7. X Domas 1 ę.wic e.
8. X Frysztat, Piotrowice.
9. X üogumin.

10. X Corna Sucha, Błędowice, Orlowa.
11. X Reszte terytorium.
Na przyjęcie wojsk przygotowywano kwatery, pobudowano 

bramy powitalne i przygotowano dużo kwiatów.
W poniedziałek 10. października o godz.9 przyjezdzaja 

pierwsze władze cywilne a w dwie godziny później od strony Stonawy wkr 
czyly oddziały wojska w pełnym poi owym wyzbrojeniu, z orkiestrom i ta­
borami.Byl to bielski 4-ty pułk strzelców Podhalańskich pod dowództwem 
pułkownika Kustronia. /w dwa miesiące potem awansowany na generała/. 
Na skrzyżowaniu drog przy "Faoryce" nastąpiło powitanie wojsk przez do 
tychczasowego burmistrza Alojzego Sznapkę, który zbiegiem okoliczności 
służył w tym samym pułku co dowodzca, ktorege ma zaszczyt powitać w 
swej rodzinnej wiosce.

Zebrali sie licznie przedstawiciele tutejsżych organiza­
cji i korporacji, nieprzeliczone rzesze ludności, bo nikt kto w tym 
dniu byl zdrowy nie pozostał w domu. Naw£t miejscowi Ozesi brali udzia 
w powitaniu.Nastapila defiladą, która prowadził podpułkownik Czubryt. 
Defilada trwała przeszło godzinę przed rozentuzjazmowanym tłumem publi 
cznosci,a nad głowami huczały samoloty towarzyszące defiladzie,

Górna Sucha była siedziba sztabu i komendy pułku, ktore- 
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go czesc kwaterowała w miejscowych, szkołach i po domach prywatnych.W 
szkole czeskiej miała siedzib« szkoła podoficerska a w polskiej wydzia 
łowcę komenda i sztab.

Wojsko odrazu nawiazalo kontakt z cywilna ludnością dla 
której przyszło z pomocą w postaci taniego mięsa,Dla bezrobotnych i 
najbiedniejszej ludności wydawano obiady przy kuchniach żołnierskich.

VI dniu 10.11 w przeddzień święta państwowego, pułk ob­
chodził swoje święto pułkowe.Wieczorem w tej uroczystości wzięła udzia 
cala ludność naszej gminy.Na uroczystość zlozyly sie: odtworzenie bitw 
grodzieńskiej w której pułk ten odznaczył sie, i uroczysty apel pole­
głych w tej bitwie.

Nazajutrz w święto niepodległości, odbyła sie uroczysta 
msza połowa na boisku sportowym, poczem przed szkoła wydziałowa miała 
miejsce defilada całego pułku oraz miejscowych korporacji i organiza­
cji.Po południu w przejezdzie do Cieszyna zatrzymał sie przed wydzia- 
lowka, Prezydent Rzeczpospolitej prof.Ignacy Mościcki w towarzystwie 
premiera Sławoja Skladkowskiego, wyższych urzędników ministrstwa i ge- 
neralicji.Przed pieknie udekorowanym gmachem szkoły nastąpiło powita­
nie przez przedstawićiela gminy komisarza A.Sznapkę,oraz przez dziatwę 
szkolna.Zegnany owacjnie odjechał Prezydent w strono Cieszyna.

V? dniu 13 października przybył na Zaolzie naczelny wódz 
marszałek Edward Smigly-Rydz. W Średniej Suchej przez która przejeż­
dżał zebrała sie liczna publiczność na powitanie.

11-tego października rozplakatowano obwieszczenie dele­
gata Województwa Śląskiego przy grupie operacjnej "Slask" Wicewojewo­
dy Malhomma,w którym delegat Y/ojewody stwierdza ze: "w związku z maso- 
wyai powrotem na teren Slaska Zaolzianskiego kilkudziesięciu tysięcy 
osob, które z racji swej narodowości polskiej musialy opuście swoja 
ziemie ojczysta i przenieść sie za granice do Polski w latach 1918-38, 
nasuwa sie pilna konieczność sprawnego uregulowania kwestii emigracji 
osob narodowości czeskiej do Czechosłowacji.Przepustki dla nich wyda­
wać beda począwszy od dnia dzisiejszego juz nie starostwa lub dyrekcje 
policji w Cieszynie, lecz Komisarjaty policji w gminach miejsckich i 
posterunki policji w gminach wiejskich,* Osoby zainteresowane wezwane 
zostały, aby zaopatrzyły się w przepustki do 1 listopada i w snokoju 
opuściły teren Zaolzia.

Zarządzenie powyższe dotyczyło wszystkich Czechów przy­
byłych na Śląsk Cieszyáski po roku 1918.Jeszcze za panowania czeskiego 
domagali sie przedstawiciele ludności polskiej u rządu praskiego usu­
nięcia elementu czeskiego i przywrócenia stanu z roku 1918.

Na skutek takiego rozporządzenia musialy opuście Górna 
Sucha wszystkie osoby przybyłe do nas z Moraw i Czech po roku 1918.Nie 
dotyczyło to tylko dwóch rodzin czeskich, Valouskov i Glasera.pozostal 
również rolnik Peter Wojciech, dzierżawca roli Jana Krzistka,odnoszący 
sie zawsze lojalnie i spokojnie do ludności polskiej.L'usiał również o- 
puscic teren gminy element z pod znaku wojującego szowinizmu,chodźiaz 
i tu do Górnej Suchej przynależny.Ludzie ci liczyli sie z tern ze wra- 
zie wkroczenia wojsk i władz polskich do Górnej Suchej oeda musieli 
gminę opuście.W tygodniu poprzedzającym wkroczenie wojsk polskich, roz 
glaszano rożne sprzeczne wiadomości, ze granica bedzie Stonawka, w naj 
lepszym razie linia z 5 listopada. Jednego popołudnia przy kolonii *Fi 
lowka" zebrała sie większa grupa Czechow i renegatów demonstrując prze 
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civ wkroczenia wojsk polskich, wołając:" nikam ne pujdeaiy, tady zusta- 
nemy*.Przezywali te same chwil» i mieli te same poczucie bezsiły i krz 
wdy co Polacy tutejsi w roku 1930.

Tymczasem sytuacja międzynarodowa na skutek układu mona­
chijskiego sie zaostrza,W Czechosłowacji znów sa niepokoje,'Wywołali je 
tym razem Słowacy, domagający sie całkowitej samodzielności. Temu uprze 
cfcwil sie rząd czeski i prezydent republiki dys:isyonuje premiera słowa 
ckiego ks.Tiso.Na skutek czego Tiso pojechał do kanclerza Rzeszy Adolf 
Hitlera, i 13 marca 1939 roku Słowacja ogłosiła swa ‘'niepodległość" .Na 
Rus Podkarpacka wkroczyły wojska węgierskie.Dr.Hacha następca prezyden 
ta Benesza, pojechał w nocy 14 marca dc kanclerza Hitlera i tam oddal 
naród Czeski pod opieko Rzeszy.Nazajutrz 15 marca wczesnym rankiem woj 
ska niemieckie zajely Czechy i Morawę, nad którymi Rzesza Hitlera obej 
woje protektorat.

tym czasie zaczęły rosnąc apetyty Hitlera na Polskę. 
Przez zadanie oddania Gdańska Rzeszy Niemieckiej i eksterytoryalnej au 
tostrady przez Pomorze do Prus Wschodnich, wywołany został ostry konf­
likt miedzy Reicnem a Polska, która miała odwagę pierwsza przeciwstawi 
sie zadaniom Hitlera.

Sytuacja pogarszała sie coraz bardziej.Miejscowi Niemcy 
zwolenicy Hitlera musieli opuście swoje dotychczasowe miejsca pracy i 
wyprowadzić sie zagranice, niektórym zaczęła sie *palic"ziemia pod no­
gami, wiec ci uciekli.

Odczuwało sie coraz bardziej atmosferę wojenna. Wszystko 
wskazywało na rychły jej wybucn. Zaczęto z rozkazu władz kopać schrony 
przeciwlotnicze w miejscach ku temu najodpowiedniejszych. Na głównych 
traktach stawiano zapory przeciwczolgowe i przygotowywano plan ewakua­
cji. Wszystkie ważniejsze mosty tak kolejowe jak i rzeczne przygotowa­
no do wysadzenia w powietrze.^e srode 30 sierpnia miał sie odbyć w szk 
le w Średniej Suchej pobor wojskowy starszych roczników, lecz juz Korni 
sja poborowa nie przybyła.

W czwartek 31 sierpnia w godzinach popołudniowych ogło­
szono powszechna mobilizacje.

Nastapila ewakuacja urzędów. Na podstawie wskazówek i po 
uczeń otrzymanych w czesniej w Starostwie powiatowym we Frysztacie,u- 
rzad gminny Górnej Suchej ewakuował niektóre ważniejsze akta i dokumen 
ty.

W nocy z 31 sierpnia na 1 września hitlerowskie Niemcy 
wstępują do wojny z Polska,

Byl piątek 1 września godz.5. rano. Syrena kopalni Fran­
ciszek swym donośnym głosem alarmuje gornosuszanow, ze odwieczny wróg 
słowiańszczyzny przekroczył granice państwa i zbłiza sie szybko do na­
szej wioski. Na potwierdzenie tego zaczęły przelatywać nad głowami sa­
moloty bojowe, slychac było wybuchy i wystrzały, oraz widać było tu i 
tam kolorowe sygnały świetlne.

Tymczasem ewakuacja dobiegała końca.Posterunki wojskowe, 
polcyjne i straży, celnej przejeżdżały coraz rzadziej w stronę Stonawy, 
a jako ostatni odjechał oddział żandarmerii wojskowej po wysadzeniu mo 
stu kolejowego obok parku. Równocześnie z władzami cywilnymi i wojsko­
wymi odjechało dużo ocob prywatnych, nierzadko z rodzinami.

Kolo godziny ósmej wkroczyły pierwsze patrole wojsk hi-
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tlerowskich do Górnej Suchej.Nadjechały na rowerach od strony Średniej 
Suchej i Cierlicka.Wieksze oddziały zatrzymały sie w Zywocicach pod la 

39M* Od tej chwili Niemcy stali aie panami Górnej Suchej. W
niedziele 3 września powiewała juz chorągiew ze swastyka na urzędzie 
gminnym. U miejscowych Niemcow zapanowała rodosc. Z zagranicy wrócili: 
Stachura, Jung, Barwig, Hieb, Böhm i zaczęli prowadzić odrazu walke z 
polskością Górnej Suchej.Zaraz tez pokazali swoje wrogie nastawienie 
do tutejszych Polakow, chodziaz jeszcze przed niedawnym czasem odnosi­
li sie do nich poprawnie.Było widzieć niektórych z nich jak np. Spalo­
nego w towarzystwie niemieckich patroli jak przejezdzal na rowerze tam 
i spowrotem udzielając wskazówek i ©bjasnien.Nawet ob.M. jeden z tych 
gorliwców przyznający sie dotychczas do czeskosci, byl bardzo podejrzą 
nie ruchliwy i jest uzasadnione przypuszczenie ze robil to samo.

Nastapil dla tutejszej ludności okres przygnębienia, za 
lu i niepewności jutra.

Niemcy uporali sie szybko z zorganizowaniem administra­
cji w gminie, i odrazu "tez przystąpili dc swej polityki gwałtu i tero­
ru, bo sprawa poska w Górnej Suchej była dla Niemców stale sola w oku. 
Z jednej Strony głosili ze tu juz byli dawno, ze wszystko tu jest * ur- 
deutsch", z drugiej zas strony nie mogli spokojnie zmrozyc oka by sie 
przed te® nie przekonać co Polacy porabiaja. W odniesieniu do Czechow 
polityka ich była inna, bo stej strony nie groziło im z racji mniejszo 
sei żadne wieksze niebespieczenstwo.Polacy tez zaraz w początkach woj­
ny odnosili sie do tutejszych Czechow nieufnie, gdyż ci z zajęciem Za­
olzia przez Niemców, wiazali jakieś nadzieje.Odrazu tez pokazali wrogi 
wobec Polski i Polakow stanowisko. Byli tacy /ob.K/ co mówili ze Pola­
kami beda Niemcy druge wykładać do Berlina, lub widząc powracające od 
wschodu niemieckie bombowce mówili ze juz Polokow na futrowali, wiec 
jada z powrotem po nowe futro. Lub cieszyli sie ze juz Polska * zmizela 
z mapy.Naturalnie ze byli to ludzie udający teraz bohaterów, gdy przed 
Ii-ma miesiącami bili jeszcze w pokorze czole® przed władzami polskie 
mi,Jest to nrzyklad jak daleko potrafiły ówczesne czynniki rządzące 
wszczepie jad nienawiści do serc ludu czy juz polskiego czy czeskiego 
skazanego przez historie zyc obok siebie na ziemi slaskiej której bo­
gactwa sa przyczyna waśni fciezgody i zaborczości. W miarę jak wojna 
trwała, teror niemiecki i zbrodnie były coraz wieksze, następowało po­
między miejscowymi Polakami a Czecnami pewne zbliżenie i obopolne zwie 
rżenia i wzrastające zaufanie.

Przydziały żywnościowe i karty odzieżowe dla Czechow by 
ly o wiele wieksze niz dla Polakow, do tego Czesi nie musieli piacie 
15% ze swojego zarobku.

Place Polakow były znacznie mniejsze niz Niemców przy- 
czeiM Im potrącano z zarobku 15% daniny na rzecz Rzeszy tytule® rzeko­
mych wydatków wynikających z wcielenia do Reichu. Potrącano im tez za 
"opieke" z zarobków i na "Deutsche Arbeitsfront*.Podatek dochodowy 
płacili według najwysszych stawek. Przydziały żywnościowe dla Polakow 
były mniejsze, a na Kleiderkarte otrzymywali blisko połowę punktów o- 
dziezowych mniej niz Niemcy lub Czesi. Do tego na polska Kleiderkarte 
nie otrzymano tego towaru i takiej jakości jak Niemcy.Na "Rauherkarte* 
Polacy otrzymali połowę racji papierosów. Wszystko to co Polakom zo­

stało przyznane było uznawane jako dobrowolne świadczenie ze strony 



niemieckiego władztwa.
W piątek 13 października 1939 roku, zostali zaareszto­

wani pierwsi gornosuszauie w liczbie 20 osob.Pomiędzy innymi byli: by­
ły burmistrz i komisarz Górnej Suchej, Alojzy Sznapka, Zyla adolfnauc 
öorus Jan górnik, Funiok Albin prowiz. Iwanowna Lidka i inni.Niektórzy 
znich zostali po przesłuchaniu zwolnieni.

Pod koniec roku i na wiosnę następnego roku zaczęli po­
wracać z Polski pierwsi ewakuowani obywatele Suchej Górnej.Wszyscy au- 
sieli sie poddać lekarskim oględzinom u dr. Kozdonia z powodu chorob 
infekcnych. Niektórzy zostali pod dozorem policjnym i musieli chodzie 
codziennie glosie sie na posterunku żandarmerii. Łiajatek niektórych e- 
wakuowanycn osob został skonfiskowany, a majątkiem podzielili sie sami 
tutejsi Niemcy.

W roku 194=1 niektóre gospodarstwa Polakow gornosuskich 
przeszły pod państwowa kontrole co rownalo sie wywlaszezeniu.Gospodars 
takich było przeszło 70. 7/lasciciele wprawdzie dalej gospodarzyli na 
majatku, oddawali kontygenty, płacili podatki i to nawet znacznie wyż­
sze od reszty obywateli, ale nadwyzszke produktów mogli sprzedawać tyl 
ko za pośrednictwem Bauerwirtschaftamtu w Cieszynie. Jednak nie dosta­
li nigdy za oddany produkt ani jednego feniga.

V» roku 1942 Niemcy zarządzili przymusowe wysiedlanie tu­
tejszych Polakow a na icia miejsce sprowadzono reemigrantów z Rumunii. 
Wysiedlanie zarządzono nagle i to zazwyczaj w nocy przy asyscie poli­
cji. Wysiedlonym nie wolno było zabrać ze soba niczego poza niewielkim 
tlumočzkiem.Pierwszymi wysiedlonymi byli: Siwek Wiktor stolarz z Konto 
Zwak J.stolarz z Podlesia, Swaczyna Piotr chałupnik z Pasiek, Gaioczyk 
Franc.emeryt.górnik z Pasiek i inni. Wszystkich wysiedlonych odesłano 
wwglab Rzeszy gdzie musioli pracować na gospodarstwach tamtejszych "Ba 
uerow", zkad wrócili dopiero po zakonczeniu*działań wojennych.

Niemcy również zarządzili przymusowe wywożenie tutejszych 
Polakow na roboty do Niemiec, w pierwszym rzedzie do kopalń i fabtyk. 
Wielu górników gornosuskich spędziło na robotach w Reichu pare miesię­
cy.

Osiedleni na wywłaszczonych gospodarswach Niemcy, byli w 
większości z Rumunii. Traktowali jak wszyscy’Niemcy tutejsza ludność 
z góry, a nawet zajmowali wobec niej wrogie stanowisko.Gospodarzyć na 
roli nie umieli i stale mieli gospodarkę pasywna. Kontygentow nie odda 
wali, naopak jeszcze dostawali przydziały paszy lub zboza. Inwestycji 
nie robili żadnych tylko eksploatowali gospodarstwo do ostatnich mozli 
w ości.

Niemcy tutejsi byli zagorzałymi hitlerowcami i poza führe 
rem nie widzieli swiatuui rzeczywistości i bezkrytycznie przyjmowali 
wszystko co im propaganda gdbelowska podawała.Pomimo ze oomiedzy tutej 
sza ludnością żyli w czasach pierwszej republiki, traktowali te lud­
ność zwłaszcza Polakow zawsze z góry i brutalnie, a wobec wyraźnej krz 
wdy byli obojętni, ślepi i głusi. Celowali w tym Jung, Parisis, Rusek 
Bogocz i Spáleny. ’

Chodzisz od tutejszej ludności wymagano bezwzględnej lo­
jalności i posłuchu wobec prawa i zarządzeń, sami te prawa i zarządze­
nia łamali, przyczem nie jednokrotnie oszukiwali i kradli. Za zabicie 
wieprza na "czarno" groziła kara pare miesięcy wiezienia, a niemiaszko 
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vie nasi stale ten zakaz przekraczali. Tak samo rozkrádali przydziały 
dla górników na kopalni, z czem sie nawet bÿrdzo nie kryli.

Ludność tutejsza choc w większości wpisana na DYL po­
została pomimo tego przy swych przekonaniach narodowych a nawet sie z 
tern nie zawsze ukrywała.Niemcy otem dobrze wiedzieli i ciągle mieli 
na oku zachowanie sie tej ludności i jej podstawę wobec tryumfów czy 
klęsk niemieckich.

Hitlerowcy dokładali wszelkich starań by Górnej suchej 
nadać charakter niemiecki. Juz w początkach roku 1941 otwarto kursy 
jeżyka niemieckiego dla wszystkich gornosusz^n nie znających tego je­
żyka. Gdy i to nie wiele pomogło chcieli groźbami i zakazami skłonie 
ludzi ku niemezyznie.Nabożeństwa polskie w miejscowym kościele zosta­
ły zakazane a wszelkie obrzędy pogrzebowe czy śluby musialy sie odby­
wać tylko po niemiecku. To samo było i wkosciele ewangelickim. Ostatni 
ewangelicki pogrzeb a obrzędami polakiem!, miał obywatel $ozef Pawlas 
rolnik miejscowy, w dniu 20 lutego 1942 roku.W życiu jednak codzien-^ 
nym rozbrzmiewała wszędzie mowa polska, pomimo zakatow używania publi­
cznie polskiego jeżyka. Wszyscy jednak wierzyli ze Niemcy sa tu tylko 
chwilowo i ze przegrają wojnę, a wtedy znów powstaną samodzielne, Pol­
ska i Czechosłowacja jeszcze o powiększonych granicach.

Tymczasem teror niemiecki szalał. Zrazu pojedencze are­
sztowania, później w miarę niepowodzeń na frontach, aresztowano masowo 
ludzi w mieszanych w ruch oporu, lub o taki podejrzanych. Pierwsza gor 
nosuska ofiara zbrodniarzy hitlerowskich byl górnik Jan Borus, uśmier­
cony w obozie koncentracjnym w Oranienburgu, w dniu 15 marca 1940 reku, 
1Ï kwietniu tego roku przed Świętami Wielkanocnymi, hitlerowcy przepro­
wadzili masowe aresztowania nie tylko w Górnej Suchej, ale i w całej 
okolicy. Do nazw którymi ludność piętnuję Niemcy naleza takie nazwy ja 
Oświęcim, Dachau, L'athausen - Gusen, Gross Hosen, Hawensbrück osławio­
ne obozy koncentracjne w których konały śmiercią męczeńska miliony o- 
fiar, a miedzy niemi kilkadziesiąt obywateli Górnej Suchej.Pod nacis­
kiem władz ukupacjnych musialy opuście nasza gminę SS Boromeuszki, kto 
re tu przebywały przez kilka lat, pielęgnując chorych z iście samary­
tańska troskliwością. Na ich miejsce hitlerowcy powołali t.zw. '‘bruna­
tne siostry" /braune Schwester/ a raczej zaufane hitlerowskiego faszy­
zmu, które tez lud nazywał pogardliwie "Rebeki". Miały siedzibę u oby­
watelki Bajerowej, nr.226. V? roku 1943 wyszło zarządzenie ze Polakom 
wstęp do kina jest surowo wzbroniony. W tym roku tez dowiedzieli sie 
Gornosuszanie za pośrednictwem "Gońca Krakowskiego* z dnia 17 kwietnia 
ze ich rodak sp.Henryk Niemiec major wojsk polskich, został odnalezio­
ny w masowym grobie w le sie katyńskim.

Po kiesce armii niemieckiej pod Stalingradem w roku 
1943, sytuacja polityczno-gospodarczo-militarna Niemiec pogorszyła sie 
i zdnia na dzień pogłębiała sie coraz wlecej. A juz wypadki we Wloszec 
nie pozostały bez wpływu na tutejsza ludność i jej zachowanie. Niemcy 
stracili w oczach naszych ludzi opinie niezwyciężonych, a na temat ich 
niepowodzeń, zaczęli ludzie opowiadać miedzy soba przeróżne dowcipy i 
żarty, zwłaszcza o Hitlerze i jego satelitach.

Hitlerowcy w których propaganda Göbelsa zdołała wmówić 
nadezlowieczenstwo, doskonale zdawali sobie sprawę z nastroju miejsco­
wej ludności i tern bardziej zaczęli stosować rządy teroru i mordu, do­
póki smokowi germańskiemu nie zostały wyrwane kly i szpony.
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Ogłoszono totalna wojnę. Pod bron powołano nie tylko mlo 
dziez ale i starszyznę do lat 50. /naturalnie tych co posiadali DVL/. 
Przydziały żywności zmniejszono a kontygenty podwyższono.Do przemysłu 
zmobilizowano emerytów, kobiety oraz kupców i rzemieślników,'co pocia- 
glo za soba likwidacje niektórych sklepów i warsztatów.

Ruch partyzancki zaczai sie coraz bardziej rozszerzać. 
Dotychczas kołowały wieści o partyzantacn w Beskidach, ale w roku 1844 
zapuszczali juz zagony az do rewiru karwinskiego, a wiec i do Górne 1 
Suchej.

Przewlekająca sie wojna zdawało sie ze do nieskończono­
ści, spowodowała, ze ludzie zaczęli wczytywać sie w Pismo Swiete zwa- 
szcza w *Appoccalipsia" czyli obiawienie Sw.Jana, rozdz.13 a wszcze- 
golnosci wierszem”Kto ma rozum, niech zrachuje liczbę bestyi; albowiem 
liczba jest człowieka: a liczba jego szesc set sżesciesiat i szesc”. 
Przypuszczano i kombinowano ze liczba ta całkowicie odpowiada katowi 
narodow: Hitlerowi. Krążyły tez pogłoski i o rychłym zakończeniu woj­
ny co domorośli "prnrocy" wyczytali w księgach Habakuka rozdział I iii 
Starego Testamentu. Oprócz lektury religijnej i dociekaniach *sybilij- 
nych') w czytywali sie nasi obywatele w dzieła Henryka Sienkiewicza, 
zwłaszcza "Krzyżacy” cieszyły sie popularnością, oraz '‘Uiojna i Pokoj” 
napisane przez Lwa Tołstoja, który również rozpamiętywa w owym dziele 
zagadkowa liczbę Ö66. Oczywiście ze autor nawiązuje, naciaga i czyni 
porównania do cesarza Prancuzow, Bonapartego.

Pamiętny bedzie na zawsze dzień 6 sierpnia 1944 w 2ywo- 
cicach, gdzie ofiara sadyzmu niemieckiego padlo 36 niewinnych ludzi. 
Byl to odwet hitlerowców za zabicie w nocy z 3 na 4 sierpnia wyższego 
urzędnika Gestapo Weissa i 2 policjantów w walce z partyzantami w go­
spodzie ob. Mokrosia, który również padl ofiara strzelaniny. Po tym wy 
padku w niedziele 6 sierpnia ze świtem pięknego poranku, obsadziło woj 
sko niemieckie granice Żywocie, wszystkie drogi i ścieżki, i czesc Gor 
nej Suchej na Kontach i Podolkowicach. Ogłoszono stan wyjatkowy.Wszyst 
kich mezczyzn niemających Volkslisty wyprowadzono z domu i zastrzelono 
wypróbowanym hitlerowskim sposobem,- tyl głowy. /geniekschusem/ T? ten 
sposcb poległo 36 ludzi, w tem 31 Polakow i 5 Ozechow.Z gornosuskich 
obywateli padli wówczas Sp. Kozusznik Leopold i syn jego Benon, Piel­
grzymek Antoni, Palowski Alojzy, Guziur Antoni i Guziur Emil. Straszli 
wy byl szloch pozostałych zon, matek i dziedi,straszliwa była krzywda 
i bezprawie,wielkie strugi krwi i lez.

Wszystkie ofiary straszliwego wyroku hitlerowskiej 
"sprawiedliwości i prawa”, pogrzebano w masowym grobie na cmentarzu zy 
àowskiœ w Orlowej. Nadto zaaresztowano jeszcze 17 obywateli Żywocie i 
odwleczono do obozu zagłady.

Na obywateli padlo przerażenie i zwątpienie czy wogole 
jest na ziemi możliwa jaka Sprawiedliwość.Niecierpliwie oczekiwano kon 
ca tej strasznej rzezi i złorzeczono wszystkim sprawcom tej okropnej 
wojny. Niejeden obywatel widząc ten straszny pochod śmierci, został wy 
leczony z wszelkiego germanoflistwa i złudzeń w stosunku do Niemców, 
widząc ich zamiar wytępienia wszystkich Słowian.

Kto posiadał aparat radiowy, śledził pilnie komunikaty 
zagraniczne choc za ich slucnanie groziła kara śmierci. Niemcom juz 
nikt nie wierzył, tern bardziej komunikatem nadawanym przez "Oberkomman
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ur.1924 
ur.1923 
ur.l9ü3 
ur.1909 
ar.1917

gminę.Za jego pr2yc2en.ien.iem stanęła w
której zawisło pięciu Polakow. Byli to:
Franc iszek,
Stanisław
Wladyslaw
Franc isze k
Jerzy

do der Wehrmacht*. Nasi gornosuscy sfanatyzowani Niemcy wierzyli je­
dnak dalej "geniuszowi" fhhrera i dalej w dobrej wierze wyłudzali od 
obywateli datki na Rotes Kreuz i Winterhilswerck, oraz gorliwie zbie­
rali odpadki surowców a pod koniec wojny nawet ubrania i bieliznę dla 
poszkodowanych ziomkow w czasie bombardowań niemieckich miast.

Bestia w ludzkiej postaci byl komendant żandarmerii 
Witkowski, pyszny i zazarty german, wielki czciciel Hitlera. Ten czło­
wiek miał na sumieniu niejednego naszego obywatela, a byl zdolny bez 
mgnienia oka wymordować cala 
Suchej Górnej szubienica, na

Wlodarczyk
Lewinski
Nowosielski 
Kope c 
Lasota

/ten ostatni pochodził z Ligotki Kameralnej ad Trzyniec/ Bohaterskiej 
śmierci 5 młodych Polakow przywiezionych umyślnie z obozu z Oświęcimia 
przyglądali sie zadowoleni miejscowi Niemcy i wystraszeni miejscowi 0- 
bywatele zegnani przymusowo na targowisko, aby byli dla przestrogi na­
ocznymi światkami wykonywania niemieckiej "sprawiedliwości" na polskie 
"Banditen" Zbrodnia ta była wykonana dnia 10 lipca 1944 o godz.15.na 
targowisku przed strażnica pożarna. Ta tragiczna chwila miała związek 
z morderstwem osiedleńca rumuńskiego Jozefa Vorbacha na Kontach Nr.189
w dniu 24 czerwca 1944 r.Po odczytaniu dwujęzycznego wyroku, skazańcy 
zawołali głosem doniosłym "Polać yl giniemy niewin­
nie - Niech zyje Polska". Niemcy niezadowolili sie 
tymi pięcioma ofiarami, ale zaaresztowali jeszcze 25 mieszkańców Kont 
z których powrocilo do domu zaledwie 7 osob. Lecz nie na tern koniec. 
Dnia 15 września tego roku, gestapo wczesnym rankiem wyprowadziło z do 
mu na Pasiekach trzech wybierających sie do pracy obywateli; Stoszka 
Albina, Stoszka Gabriela oraz Zielonkę Wilcnelma i za plotem zastrzeli 
li. Dom Zielonkow gestapo spaliło.

Wypadki jednak potoczyły sie szybko naprzód. Rosyjska 
ofenzywa z nad Wisły 12.1.1945 spowodowała paniczna ucieczkę tutejszyc 
Niemców w dniu 27 stycznia, lecz po zatrzymaniu sie linii frontu, za­
częli pojedenczo na powrot do Suchej powracać.

Niemcy przygotowywali sie do obrony. Juz na jesieni 194 
roku zorganizowali hitlerowcy w Górnej Suchej "Volkssturm" pod dowódz­
twem kierownika miejscowego szybu Tenscherta. Miejscem cwiczen "’Volks- 
sturmu" było boisko sportowe w Dolnej Suchej.

Górna Sucna stala sie zapleczem pobliskiego frontu i 
składnica amunicji i benzyny. Największy sklad amunicji byl na dworcu 
w Suchej Średniej, gdzie pewnego dnia czesc skladu zapaliła sie i wy­
leciała do powietrza, niepociagajac za soba jednak żadnych ofiar.

Slycnac było -coraz wyraźniej odgłosy walki, znak ze 
front przybliża sie do nas coraz bliżej. Wszystkiemi drogami przeciąga 
ly oddziały cofających sie wojsk niemieckich ze Slowaczyzny, a koleją 
przejeżdżały ewakuowane z Małopolski władze cywilne z rodzinami.

Naloty samolotow bojowych na Górna Sucha stały sie co­
raz częstsze, a zchwila gdy zauważono w Chroscie stanowisko samochodów 
z benzyna, ooraoardowano to miejsce dnia 25 lutego w godzinach wieczor­
nych, przyczem zniszczono i uszkodzono kilka domow, a trzy osoby ponio 



31y śmierć. Dom mieszkalny wraz z całym obejściem gospodarczym Ludwika 
Reichenbacha Nr.26 zgorzał doszczętnie, Nadto było wielu ciezej lub 
lżej rannych.

Pomimo ze godziny panowania hitleryzmu zbliżały sie do 
końca, teror i mordy nie ustawały. £0 lutego 1945 r. w lasku zwanym Re­
miza obok kopalni Franciszek, na podstawie tajnego wyroku rozstrzela­
nych zostało czterech obywateli suskicn. Byli to7 Urban Wiktor rymarz, 
Paszek Antoni górnik, Tyrlik Karol górnik, i Jozef Duda krawiec.Trzej 
pierwsi byli pracownikami miejscowego szybu. Z całej okolicy nadchodzi 
ly wieści c podobnych mordach bezbronnej ludności za urojone przestęp­
stwa a często bez najmniejszej winy. W Cieszynie na cmentarzu żydowski 
rostrzelano 150 ludzi miedzy niemi 16 letniego Eugeniusza Lacioka oby­
watela Suchej Górnej.

Wszędzie kopano rowy strzeleckie i stawiano zaoory prze­
ciw czołgowe, mosty podminowano.

Kazdy dzień przynosił nowe coraz ciekawsze wiadomości, 
a w pierwszym rzedzie o rychłym zakończeniu wojny.Z prasy i radia do­
wiedzieliśmy sie, ze w dniu h5 miesiąca kwietnia rozpoczęła sie Kon­
ferencja przedpokojowa w San-Francisco /USA/.W konferencji tej wzięło 
udział 1200 delegatów i 46 państw, ale cztery państwa maja tylko prawo 
glosu, reszta jako słuchacze.Polska chwilowo nie jest zastaplana.Angie 
ski maz stanu Eden,powiedział ze konferencja ta musi byc wolna od wsze 
-lkich niedomówień natury politycznej,gdyż w przeciwnym razie może wy­
buchnąć trzecia wojna światowa, która zniszczy wszelka kulturę i cywi­
lizacje świata.

Wiadomości z frontu były dla nas pocieszające. Na Reichs 
tagu w Berlinie obok czerwonego powiewa także polski biało-czerwony 
sztandar.Armie wojsk sprzymierzonych maszerują w kierunkach na Pragę i 
Berlin. Równocześnie dowiadujemy sie ze krwizerczy wódz ”tysiąc letnie 
Rzeszy" Adolf Hitler popełnił samobujstwo.Jednocześnie i Musolini w ra 
z swoja klika w czasie ucieczki do Szwajcarii został złapany przez par 
tyzantow włoskich i na mocy sadu doraźnego rostrzelany.

Godzina sprawiedliwości dziejowej wybiła, w poniedziałek 
30 kwietnia o godz. 5 rano syrena kopalni alarmowała miejscowych " nad 
ludzi" do pospiesznej ewakuacji. Byl to zgory umówiony znak dla dobro­
wolnej ewakuacji. Czy to nie za w czas? powiedział Jung, jeden z naj­
gorliwszych "abermhnschow". Tak* 5 lat i osiem miesięcy panowania i wy 
zyskiwania naszego cicnego, spokojnego i pracowitego ludu zdało sie dl 
nich zyjacych w dobrobycie, tylko snem. Rzeczywistość jednak kazała i® 
opuście ziemie która z icn winy została przesiąkniętą krwią i Izami ty 
siecy ofiar. Uciekli wiec przed wymiarem Sprawiedliwości, przed sadem 
ludu dla ktorego przez piec lat byli katem. Autem browaru karwinskiegii 
odjechał inzeniet Tenschert kierownik kopalni,fahrsteiger Parisis, by­
ly członek formacji SS, Jung jeden z głównych wodzow unas,bojującego 
faszyzmu,Schichtmeister Barwig, Ostgruppenleiter, Betriebsobmann Bogoc 
zazarty chitlerowiec który /według jego wypowiedzi/ üß lat czekał na 
odznakę partyjna, Goldmann i Scnebor. Spáleny z zona i Ostrowski zarza 
ca dworu,od jechali na rowerach. Wszyscy uciekali w stronę Frýdku bo ta 
była jeszcze dla nich droga otwarta. Nie wszystkim jednak udało sie wy 
knac. "Gemeinde Bürgermeister" Stacnura, Ostrowski i kat Górnej Suchej 
Witkowski zostali w drodze pochwyceni a Witkowski za zamiar ucieczki
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przy sleddctwie, zastrzelony. Nieuciekl tylko Böhm rodzony g^nosu- 
Izanln, zaprzaniec narodowy, spowodu cnoroby «usiał byc mimowolnym 
świadkiem wkroczenia do Górnej Suchej zwycięskich wojsk radzieckich. 
Widząc sie osamotniony i bojąc sie sprawiedliwości skończył życie 
haniebnie, podrzynając brzytwa siebie i zone./sic transit gloria ma 
di/Z* Zdobycie Górnej Suchej przez armie radziecka poprzedzi­
ły krótkie boje w nocy z środy aa czwartek w. Średniej Suchej w kie­
runku Ostrawy i Błędowic.W czwartek w dniu 3 maja w dżdżysty i ponury. 
dzień, wkroczyły na teren naszej gminy od strony Średniej oucnej i Kar 
winy, pułki ukraińskie armii sowieckiej, która od bitwy staiingrackiej 
szła stale zwycięsko naprzód. .

Skończyła sie okropna rzez ludzkości która w dziejach 
niema precedensu, wywołana przez naród majacy aspiracje dc wysokiej 
kultury lecz zaślepionego zbrodnicze»! hasłami faszyzmu, prowadzony 
przez obłąkanych woďzow którzy chcieli budować tysiącletnią Rzesze 
:>rzez wytopienie słowiańskich narodow. Radość zapanowała wielka kieuy 
w dniu ö maja syreny wszystkich kopalń i fabryk, oznajmiły ludziom za­
głębia, kaoitulacje hitlerowskich Niemiec i zakończenia drugiej wojny
światowe j.

Po ogólnej radości nastapil obrachunek zysków i strat. 
Ponieważ żadna wojna nawet zwycięska nieprzynosi ludzkości żadnych zy­
sków, wiec po tej stronie zostaje biała karta. Natomiast strona strat 
przeraza swym ogromem. Cienie 54 pomordowanych w obozach i egzekucjach 
Gornosuszan, beda zawsze dla nas przestroga i protestem przeciwko każ­
dej wojnie. Dlatego wdamy; juz nigdy żadnej wojny»! Ci cc powrócili 
cudem z obozow ponieśli wielka strate na zdrowiu i wielu tez z tego 
powodu przedwcześnie umarło. Do strat należy zaliczyć tarcze z-ielki a— 
padek moralności co sie objawiło przez wzmożone pijaństwo, chciwcsc zy 
show i wzajemne często oszczercze oskarżenie. Szkody materialne były 
również poważne. Oto cyfry według obliczenia Komisji pod przewodnict­
wem budowniczego Bocka z Dolnej Suchej.

Wysokość szkód wojennych w Suchej G. wynosi iVs mil.Kčs

Na prywatnych budynkach .................  
Szkoła wydziałowa poniosła szkody za... 
Dom dla nauczycieli nr.4s4  
česka obecni skoła nr.365  
Polska szkolą ludowa  
Drogi gminne wykazują szkód za

3C0,COC
183,050
18,800

145,500
390,883
•0,960

W czasie działań wojennych zupełnie zniszczono jeden dom, 13 ciężko 
uszkodzono a 134 domy poniosły lżejsze szkody.

Straty gospodarcze naszych obywateli gornosuskich wyno- 
sża wiele milionów. Sa to szkody poniesione na zarobkuca i rozaycą 
o straceniach np.15/ i karach. Tego do dziś naszej ludności nikt nie 
wynagrodził. Do strat należy również zaliczyć obniżenie kultury przez 
niski noziom nauczania, do tego w obcej i wrogiej nam szkole. Brak 
książek i gazet oraz pozbawienie ooywateli rozrywek kulturalnych w cia 
mu prawie 6-ciu lat.



Powieszeni 18.VII.1944 w SucneJ

Kopec Franciszek
Lasota Jerzy
Lewinski Stanislaw
NQwosie1 ski,W ladysław
Włodarczyk Franciszek

Postrzelani w miejscu:

Duda Jozef
Guziur Antoni
Guziur E«il
Kosusznik Leopold
Kozuszaik Zenon
Palowski Alojzy
Paszek Antoni
Piegřirek Antonin
Stoszek Albin
Stoszek Gabriel
Tyrlik Karol
Urban Wiktor
Zielonka WilnaIm

Dachau:

Mrozek Jozef ml.

Fiossenburg:

Kończyna Jan
Mrozek Paweł
Szarowski Wilhelm
Tobola Emanuel

Gross Hosen:

Funiok Albin
Gwoźdź Leopold
Tobola Alfons
Tobola Rudolf
Wojaczek Jozef
Z orychta Emanuel

nazizmu czcimy i czcic bedzie- 
wszelkiej próby pogwałcenia po

poleglycn "Za nasza i Wasza wolr

Gusen:

tíajger Robert 
Godula Jozef 
Laciok Emil 
Żurek Jan

Kronach:

Rzyman Wladyslaw

Nordhausen:

Mrozek Jozef

Oświęcim:

Delong Jan
Gabzdyl Rudolf
Gałuszka Alojzy
Godula Rafał
Krzyś tek Bolesław
Rzymanowa Anna 
Rozbroj Jan

Oranienburg :
Bo rus Jan

Havens brück :

Pawlasowna Pawełka

Postrzelani :

Ronczek Emanuel
Laciok Eugeniusz
Tyrlik Karol

Zaginięci :

Gałuszka Edwin 
Paszek Emanuel 
Rozbroj Jozef st. 
Rozbroj Jozef ml.

Pamięć ofiar zbrodniczego 
my z niezłomnym postanowieniem odparcia 
wszechnego pokoju.

Oto nazwiska obywateli 
nose".

Gor.
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Mauthausen:

Z orychta Ryszard Tyrlik Erwin.
Walaszek Zygmunt
Wałowy Jan

Po zakończeniu działań wojennych Górna Suche znalazła 
sie znów w granicach Republiki Saß. Przystąpiono odratu do odbudowa­
nia administracji i samodzielności gminy. Dla utzrymania porządku 
zorganizowano z miejscowych obywateli milicje, która pełniła służbę do 
czasu objęcia posterunku przez' "Straż národní bespecnosti".

Niemcy którzy nie ratowali sie ucieczka czy samobajst«es 
i pozostali na terenie Górnej Suchej, udawali teraz baranków i niewi­
niątka, i wszelka winę zwalali na tych którzy juz dawne pierzchli gdzi 
pienrz rośnie. Tych najbardziej zagorzałych ”hackenkreuzlerow", władze 
bezpieczeństwa oprowadzały drogami, w celu dokładnego zapoznania sie 
obywateli z niedawnymi tyranami i katami. Każdy znich niosl na pier­
siach tabliczkę z napisem "Dekujemy našemu vůdci za osvobození - dzię­
kujemy naszymu wodzowi za wyzwolenie.* Tych niedawnych outnycn i pysz­
nych bohaterów wobec bezbronnych, zatrudniono tez przy ekshumacji po­
mordowanych. niewinnie Polakow - patriotów.

W niedziele û czerwca 1945 r. 10 tysięczne tłumy ludno­
ści z miejsca i okolicy odprowadzały na miejscowy cmentarz cztery tru­
mny ze zwłokami niewinnie rozstrzelanych w lasku obok kopalni Franci­
szek w dniu «10 lutego t.s, roku.

Pogrzeb byl ogromna démonstrancja tutejszych Polakow i 
oskarżeniem sprawców tylu nieszczesc i niweinnie przelanej krwi.

W przyszła niedziele tj. 10 czerwca odbył sie drugi po­
grzeb ofiar Gestapa, zastrzelonych w sierpniu i wrześniu r.1944, Do 
wspólnego grobu zlozono śmiertelne szczątki 2-ch Stoszkcw, 2-ch Kozusz 
nikow i Zielonki.

"Ï niedziele 24 czerwca odbył sie ostatni akt tragedii w 
Zywocicach, gdzie nieprzeliczone tłumy zlozyly hołd pamięci męczen­
nikom, ofiarom niemieckiego barbarzyństwa. Miejsca spoczynku bohaterów 
na przeciw cmentarza tonęło w ten dzień poprostu w kwiatach.Zywocic? 
przyjęły w tym dniu swoich obywateli i najlepszych synów.Tam na cmen­
tarzu orłowskim zakopani byli jako bandyci, otoczeni drutem kolczastym 
tu w swej wiosce przygarnęła!eh mogiła w powodzi kwiatów.Liczni mówcy 
wzywali do współpracy, do której zobowiązują nas tak liczne ofiary.

Po wojnie nastapila duża migracja ludności. Na miejsca 
opuszczone przez Niemców zaczęli wracac z Protektoratu ludzie wyemi- 
growani tam w roku 1938-39 a teraz powracający z rodzinami na swoje 
dawne miejsca. 'W stosunku uo obywateli narodowości polskiej odrazu za­
jeli wrogie stanowisko i dążyli wszelkimi mozliwemi środkami do tego 
by nie dopuście autochtonicznych Gornosuszanow do jakichkolwiek wpły­
wów na bieg spraw publiczno - administracjnych.

"Rozpoczęła sie znów walka o wpływy stronictw politycznyc 
które w liczbie 4-ch tworzyły front narodowy. Teraz jednak przewagę 
wpływów na tok spraw publicznych miała partia Komunistyczna która ros­
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la z dnia na dzień na aile, popierana przez coraz szerszy ogol ludu 
pracującego. Widomym znakiem tego wpływu było upaństwowienie kluczo- 
go przemysłu w dniu £5 października 1945 roku, co klasa robotnicza 
przyjęła z wielkim zadowoleniem.

Z ludności zamieszkującej nasz Slask tz. Zaolzianski, 
Polacy ponieśli największe ofiary krwi i mienia. Polskie organizacje 
i Towarzystwa oswiatowo-kulturalne, polityczne i gospodarcze rozwią­
zane przez Niemców nie otrzymały przez władze pozwolenia na wznowie­
nie swojej działalności a wa jatek publiczny Polakow nie został do dziś 
dnia zwrócony. Osobisty ma jatek ludności polskiej skonfiskowany przez 
hitlerowców, uznawany jest jako majatek poniemiecki i byli właściciele 
musza sie zwrot tychże ubiegać u odnośnych urzędów plącąc wysokie c- 
platy.

W miejsce dawnych Wydziałów gminnych czy powiatowych po­
tworzono Rady Narodowe jako przedstawicielki szerokich mas ludowych.

Palaca koniecznością było zrehabilitowanie obywateli z 
Volkslista co indiwidualnie na wniosek zainteresowanych w przeciągu 
stosunkowo krótkiego czasu uskuteczniono. Tern aktem panstwowem zamknie 
ta została ostatnia karta księgi dziejów epoki burzuazjno - obszarni- 
czej a rozpoczęliśmy pisać księgę nowa do której tematu dostarczy nam 
nowy ustroj, ktorego początki juz nam zaczęły świtać a któremu na imię 
" Socjalizm”.

domow 1 ich
Spis 

właścicieli w dniu l.II. 1946 r.

Iloóć nr, konskrybc jnych... ....................... 511
” zamieszkałych domów 492
“ rodzin 1305
* mieszkań.......................................................... 1252
” osob zamieszkałych 3900

osob zamieszkałych koszarowo.... 213
” lokali mieszkalnych 2391
” lokali przemysłowych  57

Bomy nr. 5, 55, 93, 116, 203 zostały zburzone spowodu starości lub tez 
uszkodzonych na skutek podkopania przez kopalnie.

Górna Sucha rozciąga sie na obszarze 12 km. Jej zabudowa 
jest rozrzucona tak jak prawie we wszystkich wioskach na Blasku.Wieksz 
skupienia domow to kolonie robotnicze na Podlesiu, pasiekach i resztki 
budynków pofabrycznych w centrum gminy.

Charakterystycznych zabytkowych okatow architektury ślą­
skiej juz prawie nieposiada a te które sie dochowały grozi lada chwila 
zagłada.Rozwoj przemysłowy gminy przyniósł nam i nowy"styl budownictwa, 
raczej sposob budowy bezstylowy, ale zato wiecej praktyczny i bardziej 
urozmaicony. Najstarsze okazy domow Górnej Suchej,to domki drewniane, 
które juz prawie zniknęły zwidowni, zjedzone przez zab czasu lub znisz 

- 132 -



czone przez pożary. Z murowanych starych domów wyliczyć trzeba budynki 
pozostałe no rozbiórce fabryki cukru i niektóre budynki dworskie z cha­
rakterystycznym łamanym dachem tz. mansardowym. W starych domach muro­
wanych spotykamy często jeszcze dziś koło drzwi frontowych zagłębienie 
zwane niszami z ławeczkami do siedzenia jak np.domy 45, 43, 106, ten 
ostatni z typowymi ozdobnymi drzwiami jakie się często dawniej spotyka-

Najczęsiej spotykanym okazem domu murowanego, to dom w 
kształcie prostokąta o sieni przecinającej dom na dwie równe połowy 
z których każda posiada po jednej izbie i kuchni.Domy tego typu zazwy­
czaj piwnic nie posiadają, najwyżej jakąś komorkę lub spiżarkę.Dachy 
nie bardzo strome, kryte papą lub dachówką.Na początku bieżącego stu­
lecia można było jeszcze nierzadko widzieć domy kryte «szyndziołem*/gon­
tami/ lub„doszkami”/słomą/a otoczenie domu było nie takie jak dziś. 
Koło domu'był niewielki ogródek zaledwie parę já a w niem kilka drzewek 
zazwyczaj śliwek.Z wąskiej sieni dawniej glinianej, później wykładanej 
cegłą lub betonem w cnodzimy do niewielkiej izby o rozmiarach 4x4 m^za­
stawionej jeszcze do niedawna bardzo skromnymi meblami.Dwa łóżka cza­
sem i trzy ustawione wzdłuż ścian dla oszczędności miejsca/uściełane 
pierzynami o poszewkach o wzorach ciemno pasiastych.Stół ustawiony w 
kącie izby a koło niego w zdłuż ścian ławy i jedna " trówła'* lub "szran** 
/komoda/albo»’olmaryja”/szafa/.Wszystkie cztery ściany izby ozdobione 
były obrazami o treści religijnej.Obrazów takich różnych wymiarów wi- 
siało niekiedy 30 i więcej.W kącie izby nad stołem blisko powały umo­
cowany był ołtarzyk z figurkami lub obrazkami świętych ozdobionych pa­
pierowymi kwiatami, a przed ołtarzykiem u powały wisiała lampka z wie­
cznym światłem. Tak wygladała izba przeciętnego suszana na przełomie 
19 i 20 wieku. W takiej to izbie nie rzadko wilgotnej mieszkała^a ra­
czej gnieździła się bardzo liczna rodzina chałupnika lub biednego ko­
mornika.

Dzisiaj jaż bardzo rzadko można spodkać rodzinę któraby 
mieszkała w jednej ciasnej izbie, coraz mniej jest komorników, a w do­
mie gdzie kiedyś mieszkały cztery rodziny, dziś mieszkają tylko dwie.

^ojny światowe chodziaź tak straszne w swych skutkach, 
przyniosły jednak poprawę bytu klasie robotnic zej.ekonomiezne warunki 

no pierwszej wojnie, pozwoliły na budową jednorodzinnych 
domków co było marzeniem każdego naszego górnika,! każdy który tyl<o 
miał pracę i pozwoliły mu warunki, budował swój własny domek. To tez w 
okrasie między-wojnami Górna Sucha najwięcej się zabudowała domxami te
go typu. z obszerniejszymi mieszkaniami podniósł się i 

Pokoje gustowniej umeblowane z fortepianem al-
parze

sam komfort mieszkania. v. 
bo pianinem, na ścianach obraz dobrego pędzla lub porządna reprodukcja, 
a nawet coraz częściej spotyka się półkę z książkami co wszystko świad­
czy o tern jak wielki krok naprzód posunęła się stopa życiowa robotnika 
na przestrzeni ostatnich 30 lat.

Jednak dziadowie w swoich ciasnych drewnianycn chatach 
w-sród oaru drzew owocowych żyli wśród wiejskiej ciszy bardziej spokoj­
nie j 1 bardziej zrównoważeni od nas, zyjącycn w prawdzie wygodniej,aie^ 
w ciągłym napięciu nerwowym i niepokojach, jakie charakteryzują dzisiej­
szą dobę.
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Kr. 

domu Właściciel domu Określ.topograf. Naród.
Ilosc 
pola Uwaga.

1 OKD /dawniej Larisch/ Stary zomek —
2 Urząd gminny Stara szkoła —

3 Ekonomia OKD Obok post.zand. X MV
4 Ekonomia OKD Za Szczerkula — —
5 Zburzony Fajowka Ml «M Malerz-Wacla
6 Ekonomia OKD Obok palarni —

7 Rzyman Jan Za Szczerkula Polska 3.28
8 Rzymanowa Elżbieta obok stolarni Polska 1.40
9 Pietraszek Albin- Podolkowice Polska

10 Guziurowa Maria Kiosk z papierem Polska
11 Szmit W. Konc owka Polska 1- 1
12 Szymurdowa Zofia Podolkowice Polska 3.28
13 Murys Jan u Olbrachcie ČS1. - 351 14 Janeczek Jozef nad Szczerkula P olska 7.76
15 Rozbroj Jozef Bajgierowka Ssl. - 28
16 Ekonomia OKD obok parku *
17 Kisialowa Wiktoria w Wywozie Ssl. - 57
18 Janeczek Rafał P odolkowice P olska 8.68
19 Bonczkowa Marta na Kontach Polska - 82
20 Krzistkowa Maria krzistkowa rola Polska,14.68 najemca Pete21 Krzistek Karol Szmidowka Polska 1.32
22 Maćkowski Kornel. warsztat blachar , Polska
23 Rosmanithowa Henryka Pazdziorowa rola P olskai 24 Konesz Alfons obok kościoła Polska - 89

’ 25 Pawlasowa Magdalena na roli Polska 7.191 26 Reichenbach Ludwik na Kontach Polska 2.85
27 Szymsza Jan ” obok Klopc?i Polska 2.43
28 Delongowa Natalia 0 u mostku Polska 1.44
29 Moldrzik Jozef u lasu na Kontacłi Ssl. - 76ś 30 Palowska Maria Kaluzowka P olska 1.51! 31 Kozusznik Franciszek P odolkowice Polska - 39

\ 32 Toman Adolf Konty Polska 2.53
j 33 Wałek Paweł Kochowka - Konty Polska — 421 34 Klimsza Karol u lasu na Kontachi Polska 1.75
! 35 Kuc zera Paweł na Kontach Polska 1.94

33 Olszok Jozef na Dudowee Polska 2.23
| 37 Pietraszek Franciszek Konty Polska i 1.70 ■

38 Faja Karol tl Polska 3.89
39 Parzyk Jozef H Polska; 1.64

! 40 Palowski Jozef ” ./pniwie/ Polska 1.58
i41 Chlebik Henryk W Polska - 751 42 Waioszek Teofil Trojanowka Polska■ 1.84

43 Mikuła Jozef Konty u lasu Polska 2.03 i
44 Kozusznik Adolf Podolkowice Polska ■“ 7 i
45 Dudowa Maria Dudowa rola Ssl. 9.i5 '
46 Wrobel Augustyn Podolkowice Polska 6.31

! 47 Pasz Jan ff Polska 6.51
48 Sionka Paweł w Polska 4.63 ‘
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Kr. 
doma

49
50
51
52
53
54
55
56
57
58
59
60
61
62
63
64
6 5
66
67
68
69
70
71
72
73
74
75
76
77
78
79
80
81
82
83
84
85
86
87
88
89
90
91
92
93
94
9 5
96
97

, '98

Właściciel domu

Guziar Jan 
Polekowa Zofia 
Pastucha Adolf- 
Jane czkcwa Amalia 
Siwek Józef 
Żarek Józef 
dom zburzony 
Bonczek Karol 
Niemiec Alojzy 
Mucina Alojzy 
0KB 
Vytrženo Jan 
Plutnar Praneiszek 
Olszok Hafal 
Siwek Karol 
Bonczek Jan 
Bonczek Józef 
Pohludka Bohumil 
Bystroh Franciszek 
Kapera Adam 
Böhm Rudolf 
Szotek Wiktor 
Buda Karol 
Robosz Alojzy 
Pażdziora Wiktor 
Woźnica Jan 
Zielonka Franciszek 
Blaszezykowa M. 
Pieczonka Józef 
Swaczyna Józef 
Nowak Józef 
Godula Augustyn 
Sznapkowa Ludmiła 
Firla Józef 
Adamikowa Maria 
Je2iszkowa Barbara
Paździcra Antoni 
Maćkowski Antoni 
Waloszek Józef 
Mynarz Jan 
OKD 
OKB szyb Barbara 
Mrózek Józef 
OKD szyb Barbara 
dom zburzony 
Motloch Józef 

' Firla Józef
OKD szyb Barbara 
Kubiezek Henryk 

ť Knieźyk Jan

Uwaga.
1
‘ Określenie topog. Naród.

Ilość 
pola

1

!-------------------- - —■
Podołkowice bsl. 2.40

W Pol. 3.74
Halądówka Ssl. 1.59
Ostruszkowice Pol. - 45
obok czeskiej szk . Pol. 1.04
na Karkoweu P Ol. 1.22
obok Mackówki "■» —
na Kapce Pol. 1.56

H Pol. 2.83
Numlówka Pol. 0.73
Firlowka —
Konty Č31. 0.26

» 5si. 0.75
Farnôwka Pol. 0.99
obok farnówki Pol. 6.58
Konty u Stonawy Pol. 1.36

W Pol. 2.22
H Čsl. 0.20

Pasieki Ssl. 0.84
* Malikówka Pol. 1.98

Pasieki Ssl. 1.51
W Pol. 1.58
H Čsl. MM
W CX

 
co
 

W
 

• 0.27»
W Pol. 0.98i

W čsl. 0.42
II Pol. 0.98

Podołkowice Pol. 0.53
Pasieki Pol. » 56►

H 1.131

P asiek i
Pol 
Pol.

o «
1 o

P odołkowice Pol. S.22i
Konty Pol. 5 ,3E
Pasieki bsi. 0.4C)
Konty 5si. 0.5!)

W Pol. 4.04k
»! POL. 1.8f

Pol. 1.5]l_
Konty Pol. 0.9£)
Podlesie 0.81L

O.Ofi
Konty P Ol 0.3r7
Podlesie 0.04L

*
»♦ 0.5(?
* Pol 1.06
" /rionsstówka/

Konty •

1 
a 1.04

' « Osi. 0.16

Siudowka

Za Mokros z.

rolnik

w chroście

lesnic sówka

obok Filbirecr 
daw.Szlachźj.

pomiędzy koL 
obok Maćkówki
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Nr

1 " —- ■ '4
Ilość

domu Właściciel domu Określ.topograf. Naród. pola Uwaga. 1
90 Szczyrba Wiktor Konty Pol. 1.66
100 Olszok Franciszek Mackówka /Konty Pol. 0.77
101 Firla Franciszek na grobli " Pol. 1.31
102 Filipcowa Otylia P odlesie Pol.
103 Byrt Andrzej Konty Pol. 0.55
104 Waleczek Józef W Pol. 0.38 Funiokówka
105 Komitet Kościelny Staro fara
106 Kłoped Maciej Oook Domu Rob. $31. 0.04
107 Rzyman Paweł Pasieki ČS1. 0.75 obok Stebl
108 Onderkowa Elżbieta w Chrońcie Pol. 0.44
109 Filipcowa Otylia Podlesie Pol. 2.81
110 Potyszowa Elżbieta łf Pol. 0.50
111 Danel Jan Pasie ki $31. 0.60
112 Urbanova Franciszka Bendecówka Pol. 0.22
113 ”;ał.oszkowa Gabriela P odołkowice Pol 1.62 Obok Sznapki]
114 Łaciokowa Apolonia Pasieki Pol 0.28 obok Kolonii.
115 Pawiasówna Pawełka Konty ČS1. 3.07 Tyrlikowa
116 dom zburzony Roboszówka Kontj1 — —
117 Niemiec Franciszek Pasieki Pol. 1.34
118 Bystroń Rudolf ♦1 Pol. 0.70 s

119 Maćkowski Franciszek Konty Pol. 1.74 4

!
120 Szrcmek Podlesie /Kiosk/
121 OKD Ekonomia dwór obok chlewów!
122 OKD szyb Pr.Gotwald post, żandar. i
123 OK!) • Nowy zornek
124 OKD " przy Fabryce
126 OKD Ekonomia p iekarnia 0.09
127 OKD * Stary dwór 1
128 Gwóźdź Józef Konty u lasu Pol. 1. 14 Prymusówka
129 OKD szyb Pr.Gotwald Stara Poczta Daw.suszar
130 OKD browar gospoda Steinhauer
131
132

OKD szyb Pr.Gotwald
OKD Ekonomia

budynek pofabry. 
kuźnia Guziur

harenda

133 Biedrawa Jan Podołkowice Pol. 2.14
134 Janeczek Franciszek W Pol. 6.51
135 Buchtová Dorota obok św.Jana Pol. 0.12
136 Mrowieć Alojzy Heruk Pol. 0.27
137
138

OKD Ekonomia 
Wewiórkowa Helena

spichlerz 
Konty Pol. 0.98

obok parku
139 Pawiasowa Magdalena w Chroscie
140 Murzyński Jan Pol. 0.07 i

141 Žwak Karol Kantorówka $31. 0.99
142 Suchanek Franciszek obok Zurka Pol. 0.39 na Kurkowcu. >143 Potysz Alojzy Konty u Olbrach. Pol. 1.23
144 Delongowa Amalia " pod lasem Pol. 1.13
145
146

Dostał Józef
Kłopeć Rudolf

ir H
H

Pol.
P Ol .

4.44
1,32147 Kniezek Józef " u la s u Pol. 0.41148

149
Wróbel ^ładysław 
Podzimková Františka

« <t
Pasieki

P Ol . 
$31.

1.17
0.10'

1

150 Wróblewa Katarzyna P odołkowice Pol. 2.52



Nr. 
domu Właściciel domu

4

Określ.topograf. Naród. ;
L löse 
pola. Uwaga.

1.51 Maćkowski Kornel obok fary Pol. 0.91
152 Kafka Josef P odolkowice Pol.w 1.17
153 Pastucha Adolf obok Haladowki Cal. —
154 OKD Zarzad lasów gajówka u Żywocie 0.70 nie zamiesi*
155 Palowski ‘Karol Ostruszkowice Pol.w 0.31
156 Černá Františka obok farnowki Osi. 0.25 -
157 Kulowa Marta pasieki ČS1. 0.62
158 Siwkowa Julia Pol.

w
2.50

159 Siwek Franciszek w Osi. w 4,60
160 Plucnar Franciszek « Č31. 0.14
161 Siwek Sylwester H Osi. 0-.28
162 Konopka Franciszek W Čsl. 0.46
163 Wisla Augustyn H P 01. 1.43
104 Feber Franciszek «1 Pol. 5.54
165 Bystron Emil H Čsl. 0.30
166 Waloszek Karol H Osi. 0.33

r.bok Mokro167 Kokoszynski Jozef II Pol. —
168 Niezgoda Jozef K o n ty Pol. 0.2o
169 Jablecki Adolf Pasie ki Pol. 0.57

■ 170 Bajgier Karol 11 Pol.
Č31.

0. 14
171 Carbol Franciszek II 0.20
172 Spandel Henryk Podlesie P Ol. O 

1 i

•
O

Tom i sówka173 Baron Karol Konty Pol. 2.70
174 Walowa Jadwiga Pasieki Pol. 0.52
175 li ucina Jan Konty Pol. 0.34
176 Paszkowa Antonia Pasieki Poi.

1.04178 Czernohorski Jozef Podolkowice Pol.
17? Palowski Augustyn Pasieki Pol. 0.28
179 OKD szyb Pr.Gotwald Pasieki u lasu
180 Funiok Franciszek Konty Pol. 1.54
181 Toman Emil P odoikowice Pol. 2.05
182 Mikuła Sylwester Pasieki Pol. 0.19

obok Żwaka183 OKD szyb Barbara P oälesie Pol.
184 Kubiczek Jozef Pol. 0.60
185 Galuszkowa Anna H ČS1. 1.45
186 Mrozek Jozef Konty Pol. 1.16 1
187 Nowak Jozef Pasie ki Pol. 1.03
188 Firla Jan Konty Pol. 0.47
189 Gałuszka Alojzy Konty u lasu Pol. 1.15
190 Pawiasowa Anna " gospoda Čsl. 1.58
191 Tomiczkowa Franci uzi';a " Pol. 1.33
192 Pukala Bernard W Pol. 0.58
193 Chroboczek Teodor H Pol. 1 .14
194 wranik Jozef H ČS1. l.'^4
195 Bilan Karol H Pol. 1.50

u 01brache•; 196 La budkowa Magdalena 11 Pol. 1.39
1 197 OKD szyb Barbara Podlegi —

0.49
Szymikowka

198 Wojaczkowa Hermina Io a ty Pol. Her ak
199 Dostał Ludwik u Pol. 1. 77
200 Biodrawa Jozef Pasiaki Pol. t0.50
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Nr.

określ.topograf.
llosc

domu Właściciel Domu Naród pola Uwaga
loi Mikuła Rudolf Pasieki Pol. 0.96
£02 Szte bol Emil H Pol. 0.95
203 dora zburzony Podlesie Szymanowka204 OKD szyb Barbara

5sl.
obok SzymikK 05 Piegrimova Anna tf 0.38

806 H ola inowa Mar ia Pasieki Čsl. 0.392 07 OKD szyb P.Gottwald Konc zynowka
2 08 Krziste.k Jan Konty
£09 Urbanowa Ludmila Podolkowice Pol. 0.60 i

210 drobiowa Jozefa W Pol. 0.71
£11 Funiok Engelbert Konty Pol. 1.97
212 Szeligowa Arnošt. Podlesie Pol. 0.70213 Polok Leopold P odolkowice Pol. 1.77 gospodaK 14 Rzymanowa Elżbieta W Pol. 2.40 stolarnia2 15 OKD cegielnia Konty we stawie Danelowka216 Bajg1er Henryk Pasieki Pol. 1.01217 OKD szyb P.Gottwald P od le sie gosp.kalosz£18 Binia Karol W Pol. 0.20£19 Bonczek Jozef Konty ČS1. 0.86 przy Stonaw£*20 Reichenbach Jozef II Pol. 1. 72£21 Pawlasowa Emilia w P Ol. 1.37£22 Siwek Wiktor Konty Pol. 1.252 23 Wrobi owa Maria P odolkowice POfc. 1.04

Mynarz Ludwik Kenty Pol. 0.45 u Stonawy
Zk 5 Mynarz Wiktor h Pol. 1. 01£KQ Bajer Emilia Centrum Čsl. rze znic two227 MRN Szkoła ludowa c zerwona228 ’ Gabzdylowa Amalia Konty Pol. 1.52 oook KończySuchanek Karol Pasieki Ssl. 1 e K o2 30 Folwarczna Agnieszka H

fi • < 0.57 stolarnia£□1 Braterstwo Dóm Robot,, Centrum
2 32 Fusik Jozef P od olkow ice Pol. 1.58233 Delong Bernard Konty Pol. 3.702 34 ; Tolasz - Gabzdylowa W Pol. o.so2 35 Ogrocki Jozef Pasieki Ssl. 0.40236 Ba j g ie r Le onard H Pol. 0.44 ZH os toin k1 237 Potysz Wilhelm Konty Pol. 1.26238 - Toman Jozef ” we stawie Pol. 0.3623 9
240

Mikuła Franciszek 
Szafarczyk Karol

PodOlkowi ce 
Konty

foi.
5si.

0.97
0.30241 Przeczek Jozef ♦ł Č31. 0.5 7<u 4au Guziur Paweł Centrum Pol. 0,41243 Kielar Jozef Podolkowice Pol. 0.43244

£45
246

OKD szyb Barbara 
Bajgier Jozef

Podlesie
Konty Pol. 1.54

Filbirgerow 
obok TomiczSwaczyna Piotr Pasieki Pol. 1.54247 :

248
249 :

Palowski Jozef
Swaczyna Franciszek 
OKD szyb Barbara

H

H

P odle sie-kolonia

Pol.
Pol.

l.£l
0.22

£50 1 OKD szyb Barbara Podlesie-kolonia



Nr. Ilosc
domu Właściciel domu określ.topograf. Naród. pola Uwaga

äßl OKD szyb Barbara P odlesie-kolonia
252 1* — t» I»

2 53 * W W

254 w w

255 — w ~ Il M

256 W II

257 W W

258 H W

259 11 H

260 W H

261 _ w 11 W W

262 ♦1 w

263 OKD szyb P.Gottwald Sra ol ko wka I

264 Pietraszek Jozef Centrum Pol. 1. 76
265 Wozniak Franciszek " sklep P Ol .
2 66 OKD szyb Bar bara Podlesie-kolonia kolonia pod
267 1 Ił <1 1» lasem
268 • 1» II

269 ♦f w w

270 M MB MB 11 w

271 Swaczyna Jozef obok czeskiej szk. 5sl. 1.08
2 72 Badura Jan H U Sal. 0.14
273 Niemiec Rudolf Pasieki u lasu Pol. 1.41
274 Danel Franciszek ff Pol. 0.14 obok Stébla
275 OKD cegielnia Żabnie 11.70
276 ČSD budnik obok dworca kol. na gran.Sr.
277 Lipowski Jerzy Pasieki Pol. 0.61
278 Suchankowa Agnieszka
£79 Stokłosa Paweł P odlesie Pol. 0.58
£80 OKD szyb P.Gottwald szyb wydobywczy
281 — ♦< — koszary dla rob. obok mostu
£82 H - Barak przy szybie 0.9 kol.w parku
2 83 _ * - kolonia za parkie■T kolonia dla
£ 84 _ 11 _«M «W / urzędników
285 — M — *

286 H H

287 H

288 — ° — 11

£89 Kolonia na Firlo Kolonia ro£90 wce ■ botnic za
£91 ♦i Ił

£92 -
łf

293 II

294 „ 11 _ w

295 II Ił
I

296 W M MB Ił

297 II tl

298 «1 MM MM «

299 11

300
i

_ Ił _ H

I
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Nr Ilosc
domu Właściciel domu określ, topograf., Naród.. pola Uwaga

301 OKD szyb P.Gottwald Kolonia na Firlo
302 * wce
303 — w —

3 04 Szewieczek Jozef P odle sie Pol. 0.20 obok Kalus305 Iwanowa Ludmiła Pasieki Pol. 0.41
306
307

Stów.Spoz.Stonawa 
Baron Jan

Filia nr.12 
Konty

Pol.
Pol. 0.57

przy Pensy 
Kantor.wi13 Oo Godulowa Maria W Pol. 1.53309 Lukesz Maks. Podolkowice Pol. 0,42310 Zwak Franciszek Podlesie Pol. 0.61311 OKD szyb Barbara II 0.08 obok Zwakaú 12 Wewiorkowa Janina w Pol. 1.17813 dom zburzony w
S taniowski314 Palowski Augustyn PodolKOwice Pol. 1.46315 Funiok Antoni Konty Pol. 0.27316 Waloszkowa Franciszki * Pol.317 OKD szyb P.Gottwald na placu szybowym stajnie316 Bank Mokroszowka319 Guziur Jan Pasleki-godpoda Pol. 0.71320 Bcnczek Karol Na Kepce Pol. dom dla lo321 Recman Henryk Pasieki Pol. 0.50322 Rzyman Leopold Podolkowice Pol. 0.81 za ao teka323 OKD szyb Gottwald Willa u Remizy dom kier.s324 Ki^dron Jan obok Firli roi. Pol.325 OKD szyb Gottwald Nowa Kolonia

326 W h

327 M

328 5sd przystanek kolej.
329
330
331

Braterstwo
Kałuża Leonard
Ro zmarli thowa Henryka

dom dla kelnera
Pasieki
K on ty

5sl.
Pol.

0.74
4.19

dawniej loJpn

332 Pazdziora Augustyn Pasieki Pol. 0.81333
3 34

Swaczyna Sylwester
Wiszczur Jan

W

P odolkowice
Ssl 
Čsl.

0.19 
0.44

na parceli
335

tl O
OKD szyb Barbara szyb wiatrowy dcm maszyn!O kJ "" * szyb wiatrowy337 Pasz Karol ' Pasieki u lasu P Ol. 0.28338 Macierz Szkolna P rzedszkole przy przys339 Siekiera Jan Pasieki u lasu Pol. 0.56

0.40
115

340
341

Pawlas Jan
a 1 o s z k o wa F r an c i s z ka

P asieki 
Konty

Pol.
Pol.342 Smelik Paweł P odolkowice Pol. 0 4ü343

344
345
346

Rozbroj Jozef
Kozusznik Jan
Niemiec Franciszek
Tyrlikowa Helena

Konty 
łt

Podlesie
Konty

Pol. 
Pol. 
Ssl. 
Pol.

x im
1.15 
0.79 
0.52
1 13347 Kaczynski Jozef Pasieki Pol.
X e _L w 
0 29o 4 8

3 49
3 50

Waloszek Adolf 
Koch. Robert
Firla Franciszek

Konty
P odolkowice

Pol. 
Pol. 
Pol.

0.22
1.34
0.57 »
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domu

Jk

Właściciel domu określ.topograf. Karod.
llosc

Uwaga

351 Rozbroj Reimhold Centrum Pol. 0.18
352 Buława Franciszek Podolkowice Pol. 1.15
353 Chwistek Franciszek Konty Pol. 0.16
354 Moldrzyk Franciszek Podolsowiee Ssl. w 0.45
355 Frodlova Jadwiga Podlesie Csl.
356 OKD szyb P.G ottwaId szyb wyntelacjny
3 57 Śliwka Franciszek Konty Pol. dom lokato
358 Pietraszek Jozef Centrum Pol. sklep zela
359 Duda Karol Pa sieki 5sl. 0.41
3 60 Siwek Franciszek ♦i Pol. 1.72 za koleją
361 Kus Paweł obok Pesyjokow Pol. 0.14
3 62 Godula Augustyn Pol. 0.15
3 63 Piprek Eduard Pasieki Pol. 1.05
364 tlała Wiktor H Pol. 0.26
365 Obecní škola na Ostruszkowic.
366 Guziur Adolf Centrum Pol.
367 Pazdziora Franciszek Pasieki Pol. 1.15
368 Żurek Jan Konty Pol. 0.36 obok Godul
369 Minol Antoni Pol. 0.38
370 Makówka Franciszek Pasieki Pol. 0.25 pod lase^
371 Chroboczek Jozef Konty Pol. 0.40 obok Boncz
372 Buchta Paweł W Čsl. 0.36
3 73 Miejsc.Rada Naród. obok Żurków 0.31 daw.Böhm R
374 $ala Jozef Pasieki Pol. 0.31
375 OKD szyb P.Gottwald kancelarie kop.
376 OKD szyb Barbara Podlesie
377 Kubiczek Rudolf Konty ÖS1. 0.39
378 Kaczynski Alojzy Pasieki Pol. 0.34
379 Kalina Jozef Konty Pol. 1.28 obok drogę
380 Freitag Filip przy Farnowce Pol. 0.28
381 Wrobel Teodor P odolkowice Pol. 0.31
382 Swaczyna Henryk Pasieki Pol. 0.39
3 83 Siwek Albin •f Pol. 1.09
3 84 Koząbkowa Anna M Pol. 0.31
3 85 Rob.Stów.spożywcze na Firlowce sklep-Raszk
3 86 Slosař Jiři Konty Čsl. 0.38
387 Guziur Rudolf Centrum Ssl. 0.27 sklep-Konvi
3 88 Re eman Jozef Pasieki Pol. 1.41
3 89 OKD Ekonomia spichlerz
390 Kozuszrtikowa Maria P odolkowice Pol. 0,45
3 91 Centr.Stów. Łazy Konty filia Walos
392 Pensyjní ustav przy przystanku domy urzedn
393 * M w
394 Wałek Franciszek Konty Ssl. 0.12
395 Pietraszek Karol P odolkowice Pol. 1.78
3 96 Wytrzens Maria Konty Pol. 0.57 droseria
397 Koch Rajmund Ił Pol. 0.59
398 Duda Albin Pasieki Pol. 0.27
399 Tannenberg Henryk w Pol. 0.34

. 400

1

OKD Nowa Kolonia
1 i 1
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Nr. 
domu Właściciel domu okre sl.topograf. Naród.

Ilosc 
. pola Uwaga

401 Sznapka Leonard Podlesie Pol. 1.01
4 02 Grendziok Jozef Konty Pol. 0.61
4 03 Laciok Jozef Pasieki Pol. 0.30
404 Borasowa Anna 1« Pol. 0.26
4 05 Pazdziorowa Alojzyja Firlowka Pol. Plazoniowk
406 Biniowa Anna P odlesie Pol. 0.20
407 Mie j s c.Bada Naród. Szkoła wydział.
408 Funiok Wilhelm Pasieki Pol. 0.50
4 09 Frodel Wincenty 5si 0.18
410 Chmiel Oskar Konty Pol. 0.40
411 Rada Rewirowa Pensyjne Domy
412. *
413 w **» «■*
414 Cent rai.3 tow.La zy filia 106 filia Nowa
415 Maćkowski Rudolf Konty Pol. 0.28
416 Paszek Alojzy Pasieki Pol. 0.27
417 Kniežyk Franciszek Č81. 0.22
418 Waleczek Jozef Podolkowice Pol. 0.57
419 Pietrasz-owa Terezia Konty -Cieszyniok Ssl. 0.17
420 Bank Pasieki Mokroszowka
421 Żurek Jan Na Kurkowe u Pol. 0.31
422 wiosok Karol Pasieki-parcele Poł. 0.31
423 Pazdziora Alojzy Pasieki Pol. 0.74
424 Miejsc.Rada Naród. dom dla naucsyc.
425 Heinz Emil Konty Pol. 0.12.
426 Dame k W i ihe Im Pasieki-*parcele Ssl. 0.19
427 Siwek Jozef we stawie Pol. 0.23 nauczyc iel
428 La jeżyk Robert Konty u cmentarza Pol. 0.30
429 Suchanek Jozef Pasieki u lasu Ssl. 0.30
430 Siwek Jozef Konty u cmentarza Pol. 1.03
431 Biedrawa Wiktor P odolkowice Ssl. 0.95
4 32 ; Gas Henryk Konty Pol. 0.48
433 Motlochowa Elżbieta Podlesie Ssl.
434 Krzistek Jan centrum P Ol .
435 Smetanowa Elżbieta Pasie ki-parcele £si. 0.29
4 36 Skrzidlowski Jozef b w POI. 0.37
437 Bigaj Andrzej Konty Pol. 0.38
438 Prymus Paweł M Pol. 0.52439 Bonczek Sylwester Pasie ki Čsl.
440 Parzyk Antoni Kenty Pol. 0.43441 Bystron Henryk Pasieki Pol. 0.20 za Mokrosz o442 Glac Jozef Pol. 0.23
443 Czyz Alojzy obok Farnowki Ssl. 0.19444 Kozdon Jozef obok chrostu Pol. 0.30445 Bardoniek Jan Podolkowice Pol. 0,66446 Pazdziorowa Otylia Konty Pol. 0.40
447 ! Walowa Elżbieta * P Ol. 0.28i 448 1 Klopec Jozef 5sl. : 0.20449 ; Bystron Karol Konty 5si. 0.17
450 Miejsc.Rada Naród, nowa plebania 1.72
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■------------------ -

o kre ól.t op ograf. Naród. lloóć 
pola. Uwaga.

451 Czyż Józef Farnówka Pol. 0.42
452 Rzepecki Hubert Pasieki-parcele ČS1. 0.19
453 Chmiel Adolf Konty Pol. 0.28
4 54 Frey Franciszek pasieki Pol. 1.22
455 Stoskova Aniela W Ssl. 0.09
4 56 Byrtus Paweł " -parcele Pol. 0.17
4 57 Matuszyński Henryk H W ČB1. 0.17
458 Siwek Henryk Pol. 0.61
460 : Wawrzyczek Leopold. Pasie ki Pol. 0.50
459 i Stalmach Maria Pol. 0.36
461 1 Prymus Leon Konty Pol. 0.16
462 1 Trzaskalik Henryk W Pol. 0.35
463 Malerz Franciszek H Ssl. 1,23
464 Miejsc.Rada Naród. oook czeski szko' -y
465 Kula Józef P asieki Ssl.
466 Kraina Jerzy Konty Pol. 0.37
467 Sładkowska Floryn. Pasieki Pol. 0.12
468 Straż Pożarna strażnica
4 69 Wacławik Zofia Centrum Pol.
470 . Chmiel Adolf Konty u lasu Pol. 0.59
471 Parzik Alfred Konty Č01. 1.81
472 Lajczyk Karol Pasieki-parcele Pol. 0.28

i : Wróbel Emil P odołkcwice Pol. 0.35
j 4 74 ; Chlebik Jan Konty Pol. 0.35

475 Siwek Albin Konty - stolarniai Pol.
1 476 Krakowczyk Jan W Pol. 0,28
J 477 Polak Józef u Stonawy Pol. 0. do obok Przybyły
1 478 Piskoř Jozef Centrum Í 31. rzeź ni k
i 479 Ba£a " sklep

480 Lizakowa Franciszeka Pasieki Pol. O.u4
' 481 ; Gale ja Adam Konty Pol. 0.73

4 82 Wróbel Jan P odołkowice Pol. 0.67
483 Gwoźdź Adolf Konty Pol. 0.57

1 484 Folwarczny Karol c entrum Ssl. 0.11
; 485 ; Grania Rudolf Konty Pol. 0.30

486 ; Stoszek Adolf Pasieki Pol. 0.23
4 87 ' Chlebik Alojzy Konty Pol. 0.32
488 Folwarczna Otylia naprzeciw wydzia-t. Pol. "Tekstylia"
489 Harok Henryk przy przystanku Pol. o
490 Stalmach Jan — H — Pol.
491 Szlachta Wilhelm Podołkowice Pol. 1.67

1 4 92 Szotek Maks. Konty Pol. 0.28
493 Delong Adolf H Pol. 0.30
494 Michorezyk Emil Pasieki-parcele Č31. 0.27
495 Stoszkowa Stefania « Pol. 0.3 9
4 96 Kobierski Wiktor H Ssl. 0.20
4 97 wiosek Józef * -parcele Pol. 0.19
498 Tomiczek Teofil Podołkowice Pol. 0.21
499 Förster Fryderyk na Firlowce 5 sl. piekarnia
500

b

Śliwka Franciszek 
i

Konty Pol.1 1.92
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Kr. 
domu Właściciel domu

1 1
Okreâl.topograf. Naród.

Iloóć 
pola. Uwaga.

~i_r - — —i------

501 
5 02 
5 03 
5 04 
505 
50Ô 
507 
508 
5 09 
510 
511

Koci Karol 
Gałgonek Karol 
Franek Karol 
Gałuszka Izydor 
Szroraek Paweł 
Baron. Rudolf 
Szczerbowa Helena 
Bajgier Augustyn 
Potysz Franciszek 
Biedrawa Józef 
Lajczyk Augustyn

CentrumH
Pasie ki-parcele
Konty
Podołkowice
Przy czeskiej szk.
Fi nówka
Pasieki
Konty
Podołkowice
Kenty

Čsl. 
Čsl. 
5si. 
Pol. 
Pol. 
Pol. 
Čsl. 
Pol. 
Pol. 
Pol. 
Pol.

0.18
0.29
0.40
0.14

0.35
0.53
0.54
0.30 1

: ./

i

Skończyłem pisać w dniu, 5 sierpnia 1951 roku.

Trzaskalik Henryk 
tego czasu kronikarz gminny.



1

k,
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4

o

6

7

9

10

11

12

nowy burmistrz pi­
li tylko w jeżyka

Dąbrowo j 
i Pazdzio

polskiej szkoły 
na emerytare.

Pierwszymi absolwentami polskiej szkoły górniczej w 
powiat Frysztat z Górnej Suchej byli: Funiok Karol, 
ra Rafal.

Rodak Gornosuski Jozef Gincel nauczyciel w Krakowie, przy­
gotowywał kandydatów do prywatnego polskiego gimnazjum w Cie­
szynie bezpłatnie w miesiącu lipcu i sierpniu, którzy zamie­
rzali uczeszczac do otwartej w tym roku 1896 pierwszej pols­
kiej szkoły średniej na Śląsku Cieszyńskim.

dniu 17. kwietnia 1912 roku było wielkie 
widzialne w naszej okolicy.Uczeni 
zjawisko powtarza sie co 360 lat.

Dnia 11 kwietnia 1920, został zamianowany dotychczasowy nau­
czyciel Karol Kokotek kierownikiem szescioklasowej polskiej 
szkoły ludowej w Górnej Suchej.

W dniu ö września 1897 odbyły sie wybory na burmistrza w Gór­
nej Suchej.Stronictwo postępowe chcialo wybrać Janeczka Jana 
burmistrzem, tymczasem stron.zacofańców" wybrało większością 
glosow ob, Jana Krzistka, rolnika na przełożonego gminy,Ży­
czeniem mieszkańców Górnej Suchej było, by 
sal do urzędów 1 wogole wszystko załatwiał 
polskim.

Z okazyi 10- lecia Stowarzyszenia Górników odegrano w dniu 
4 grudnia 1931 roku premiero "Dłonie" Gustawa Morcinka w Do- 
mie Robotniczym, przez “Kolko śpiewaćko-teatralne". Na pre­
mierze obecna była siostra Gustawa Morcinka,zas na drugim 
przedstawieniu obecny byl sam autor.

dniu 12.IX,1898 został wybrany kierownikiem 
ludowej Wiktor Fojcik a w roku 1919 przeszedł

Dnia 14 lipca 1897 roku spaliła sie gospoda w raz 
waniami gospodarskiemi, które dzierżawił S. Steinhauer w Gór­
nej Suchej.

Księgę Pamiętna Kolka Kat.-Roi.i oświaty w Górnej Suchej 
łożono w roku 1686.

Na zebraniu w dniu 27 maja 1897 z ramienia Chrzęścijansko- 
Socjalnej Partii, postawił wniosek urzędnik Banku rolnicze­
go Franciszek Friedel, by zaiozono w poi. zagłębiu karwm- 
skim szkole górnicza z polskim jeżykiem wykładowym.

zaćmienie słońca
twierdzili ze togo rodzą

Dnia 31. lipca 1927 Stowarzyszenie górników umundurowanych 
obchodziło uroczyście poświecenie sfctandaru.

Po dluzszym letargu wznowiono Kolko rolnicze w 1928 roku

1-



13 .

14.

15

16.

17.

ie.

19.

20.

21.

W latach trzydziestych 20 wieku rozpoczęto elektryfikacje 
wsi Górnej Suchej,

roku 1909 w dniu 10 czerwca t 3oze Ciało przeszła nad 
Górna Sucha i okolica niebywała burza połączoną z oberwaniem 
chmury i gradobiciem - w skutek czego Suszanka wezbrała i 
spowodowała straszna porodź.

'V tym samym roku 1909 znikł bez siadu tutejszy obywatel Jan 
Reichenbach, nadgornik szybu Hohenegger.

W dniu 22 września 1922 zamordowano w lesie gornosuskim na 
Pasiekach sp. Antoniego i syna Karola Bajgerow, górników zda- 

zajacych w nocy z pracy do domu. Bandytów nie wykryto.

Robotnik Śląski z dnia 7. maja 1927 r. w nr.10 rok XXIII po­
da je, co następuję: Dnia 10 i 11 maja w roku 1897 spadl śnieg 
który w dniu 12 maja dosiagnal wysokości poi metra. Były tez 
i mrozy które wyrządziły wiele szkód w zbozach i sadownictwie

Dr. Franciszek Popiołek pisze w Historii osadnictwa w beski- 
dach Śląskich Cieszyn, 1939.str.127-128 tak: Należy za­
tem Cisownica do tych wsi,które powstały w czasie kolonizacji 
XIII wieku. Zaiozyl ja sołtys, który nia rządził i sprawował 
w niej sadownictwo nad sprowadzonymi przez siebie osadnikami 
oddajac księciu, który mu dal grunt na założenie osady, czyns 
zebrany od osadników i czesc kar od nich Dobranych.Pochodził 
on prawdopodobnie ze S u c h e j , wsi lezącej w północnej 
części Slaska Cieszynskiegot starszej od Ciso— 
w n i c e skoro w spisie z XIV wieku przychodzą juz dwie 
■> u c h e i dlatego jeden z jego następców nazywał sio 3 u- 
c h o n .

roku 1913 było w Górnej Suchej kilka pozarow miadzy innymi 
spaliło sie gospodarstwo rzeznika Gincla Konstantego nr.106, 
Chlebika Henryka nr.41, Kozusznikowej Marii nr,44. Tomiczka* 
Wiktora nr.191.

Związek inwalidów wojennych postawił w roku 1924 pomnik pole- 
światowej obywateli Górnej Suchej, nakładem 

7*500 Ke* Odsłonięcie pomnika dokonano dnia,10 sierpnia 1924e

Najstarszy spis ludności w Cieszyńskim a wogole Monarchii Au 
stryacko-Wegierskiej z roku 1770 poda je,jak kształtowała sie 
j ud rose pod w z g le der rtllgljtgrm w dekanacie karwinskim.

Ü147 ~hl25

Karwina ............
01 brachcice  
S t onawa  
Solca............................... ’
Sucha Gor.Sred.Dol,.

Katolicy akatolicy Razem
610 iii 612339 183 522397 218 615174 1 175627 574 1201

- 11 -



Ceny targowe przed stu laty tj. w roku 1851 w Cieszyńskie®.

PssAnica / rniorsvcH / •• . . .5 Zlr. 42 kr.
Zvta " . . .4 * 16 w

Jecsmienla... .......................... . . 2 * 13 w

Ow 3 a ...................... .. ... 1 •• 29 h

Grochu*..................................... . . 6 * 05 w

Jagły......................................... . . 6 • 24 w

Tatarki.......... *...............   • • • . . 8 ” 48 h

Z iemniako^.. > . .................... . . 1 36 i«

Siana /ICO kg/z.................... . . 1 • 24 H

Górna Sucha posiadała w ' roku 1890 — 178 budynków mieszkał
1900 209 R» H

1910 270 —

1921 325 , 11

1930 — 412 — M

1945 — 510 H

24.

25.

27.

Ví rok.ii 1927 50 stycznia odoylo sie protestacjne zgromadzenie 
w Domie Roootniczym w związku z projekty® przyłączenia Slask 
do Moraw.

W dniu 6 lipca 1927 odbył się pierwszy wiec polskiego ludu 
katolickiego na targowisku a referat wyglosii ks Oskar Zawi­
sza proboszcz z Cierlicka.

W miesiącu kwietniu 1922 roku zalozono w Górnej Suchej Zwią­
zek Śląskich Katolików z siedziba u Ignacego Guziura aa Pa­
siekach. Za siedem lat swego istnienia liczył juz przeszło 
200 czlohkow,

roku 1866 w czasie wojny Austryacko - Pruskiej znajdował 
sie na terenie Górnej Suchej krotki czas c.k. Urząd podatko­
wy.. Do dziś dnia nie wie sip w którym budynku mogło to byJ.

W roku 1886 według przepowiedni miały w tym roku rożne ciała 
niebieskie zgruchotac nasza ziemie. Święta wielkanocne orzy- 
padly dopiero na 25 kwietnia, Zielone Świata na 13 czerwca 
a Bose Ciało na 24 czerwca, co sie juz nie zdarzyło dosyć 
da^nc.Zima była w tym roku dosyć tęga a śniegu napadało gru­
bo.Wiosna nadeszła dosyć pozno. Z początku kwietnia jeżdżono 
jeszcze na sankach a 15 maja tyle napadało śniegu, ze pole- 
zal na polach cały tydzień. Dopiero około 20 kwietna zaczęto 
robie w polu. Rok ten był dosyć urodzajny chodziaz trochę su 
chy. W tym roku nie było prawie żadnego owocu. Jedynie cos 
śliwek sie udało.

Dnia 4 łipca 1886 około godziny 11-tej przed południem tak 
sie zaćmiło, a chmury opadły tak nisko, ze trzeba było w do­
mu zapalać światło. Następnie zaczai padać ulewny deszcz i 
ciężki grad. Za 1 i poi godziny zalała woda wszystkie niżej 
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w roku 1887 sima była ostra i wiosna przyszła pozno. Do te­
go przyszły ulewne deszcze, które trwały 7 tygodni az dc sw 
Jana,t.j. £4 czerwca. Od sw. Jana nastala znów długa posu­
cha, która trwała 8 tygodni. Rok byl mniej urodzajny.'

miejsca, wyrządzając ogromne szkody. Podczas tego deszczu 
uderzały tak gęsto pioruny, ze w samej Górnej Suchej pozo­
stało £0 widocznych znaków od uderzeń. Zdarzenie to prze­
jęło każdego wielka zgroza. W tym roku stało sie wielkie 
nieszczescie w Ostrawie. Podczas przemarszu przez most od-, 
działu ułanów, załamał sie tenże i wszyscy w padli do rze­
ki. Czterech ludzi zostało zabitych a dużo okaleczonych.
Pozarow w tym roku było w Górnej Suchej trzy,a to u ^oz^fa 
Moldrzyka, Pawła Paździory i Jozefa Kawki.

Bok lobb rozpoczął sie dosyć tragicznie.30 stycznia odebral 
sobie życie w zameczku myśliwskim Maierling kolo miasta~3a 
den w Austrii, austryacki nasteoca tronu Rudolf majac 30 lat 
ił0:“ ir roi: poi“
iLo /?Pier° fletnia. Przez maj i czerwiec nie nadal' 
poczel^si^iuz1?13» byl/ bardzo ubogie a żniwa roz-

’ y *J1” “ 0 t j.£4 czerwca.Stodoly były nra-
wie ze puste .Zato ale Pan Bog pobłogosławił ziemniaki'” które 
obrodziły co niemiara. Jesień znów była tak mokra ze kto za- 
wczas nie zasiał, to później juz nie mógł, bo ciągle oa*aly 
deszcze bardzo ulewne. e - y

n roku 1897 w połowie maja przeszła nad Górna Sucha i okoli- 
ca ^me£;owa ourza która wyrządziła znaczne szkody na jolach
1 ogrodach.ObjmUlt wystraszeni niezwykle« o tej

o bożym dopuszczeniu. Dnia 10 i n ^aja 
zaczai wiać mroźny wiatr zachodni a na horyzoncie noia-ilv 

C3;U‘ne ch^ry* Waetapiiy taki^za^e
- na polu nie można było wytrzymać. Dnia lb mała było lu- 

napadanego śniegu przeszło poi metra. Śnieg padał tego dnia 

Rok 1888. Zima^byla dosyć tęga a mrozy dochodziły do £0 sto­
pni celz, miesiącu maju i czerwcu przyszła straszna po­
sucha, tak ze pierwsze siana sie nie udały. Znów w nástěn­
ných miesiącach nastały wielkie ulewy, ze znów ziemniaki 
gnić zaczęły a piony porosły na polu. W miesiącu liocu /14/ 
śnieg jeszcze zaczai padać i niektórych miejscach niże i 
położonych lezec został. Nie wyrządził jednak żadnej szkody 

czasie żniw przeszedł straszny grad i zniszczył nlony na 
palach w Błędowicach, Olbrachcie, Stonawie i innych miejsco­

wościach w kierunku Cieszyna. Górna Suche zas na ten czas 
ja^by pod płaszczem Matki Boskiej stojącą, a od tego strasz­
nego nieszczescia_ocalona została. Burza była gwałtowna ze 
v ixiei uryca okolicach dachy domow i wieże kosciolow zrywała 
gruoe drzewa z korzeniami wyrywała al£o łamała, a nawet ca­
le lasy na wielkiej przestrzeni przewróciła.
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nieprzerwanie od godziny 7 rano dc 6 godziny wieczorem. Po 
sniegnej zawiei sie wyjaśniło i nastały tegie mrozy które 
zupełnie zniszczyły kwiaty na drzewach owocowych które w tej 
porze roku były w pełni kwiecia, dyl to rzadki wybryk natu­
ry, był maj a pola wyglądały jak w 3oze Narodzenie. Śnieg 
leżał na polach do 14 maja i spowodował ogromne szkody na 
oziminach i w ogrodach.Lud modlił sie w kościołach a prosił 
Boga o odwrócenie tej elementarnej kieski. Po śniegu nasta- 
pfcly długie deszczowe dni,które wstrzymały cala prace na po­
lach. Lato było tego roku byrdzo krótkie i całej latowej po­
gody było 4 miesiące,Pierwsze śniegi znów spadły juz 6 paź­
dziernika na wysokość 10 centm. Dopiero od 15 października 
do końca roku byle pięknie i ciepło.

Rok 18Ö8 był piękny i urodzajny. Tego roku 2 stycznia umarł 
powszechnie łubiany kierownik szkoły i organista Gabriel 
Szmit liczący zaledwie 33 lat.«Jako organista postawił śpiew 
kościelny na wyzszym poziomie cwiczac młodzież w śpiewie no­
wych pieśni kościelnych a zwłaszcza kolend,z czego słynęła 
Górna Sucha i w sąsiednich parafiach.Parafłanom obiecywał ze 
postara sie o jeszcze piękniejsze kolędy z kościoła mariac­
kiego w Krakowie gdzie juz sa śpiewane. Śmierć przedwczesna 
przerwała te piekne Jego zamiary.

listopadzie 1926 roku panował na Śląsku nadzwyczajny upal 
i dochodził do Stí stop.C na skutek czego wdarł sie do naszyć 
stron wiatr t.z. "Sirocco"

W roku 1937 w łipcu założono t.z. Związek Niewiast Katolic­
kich z siedziba i Ignacego Guziura na Pasiekach.Pierwsza 
przewodniczącą tego Związku była ob. Jozefa Niemcowa.

W roku 1924 zaprowadzono z 
du gminnego, szkol i fary, 
nie drog gminnych w ilości 
w roku 1929.

szybu Franciszek do budowy Urze- 
elektryczne oświetlenie.Oświatle- 
70 żarówek zaprowadzono dopiero

Dnia 14 maja 1926 roku odbył sie pierwszy targ na nowym tar 
g owisku w Górnej Suchej.
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Jozef Dostal.

Dyrektor cukrowni gornosuskiej Jozef Dostal byly bur­
mistrz i poseł na Sejm krajowy w Opawie, zapisał sie trwałymi zgłos­
kami na kartach, historii Górnej Suchej.

Kiedy lud alaski zaczai sie budzie do odrębnego życia 
narodowego a który to proces odrodzeniowy zaczai sie od Wiosny Ludów, 
swiadpmosc narodowa zaczęła kiełkować iwGornej Suchej.Jozef Dostal 
wychowanek szkol czeskich i niemieckich,oraz ks.Dominik Orel fryde- 
czanin a wiec człowiek pochodzenia czeskiego, spowodowali znana uch­
wale zastępstwa gminnego w roku lo70 o wprowadzeniu polskiego jeżyka 
wykładowego do miejscowej dwuklasowej szkoły ludowej i polskiego śpie­
wu i nabożeństw w kościele.Uchwala ta przyjęta radośnie przez gorno- 
suszan a poparta podpisami szerokiego obywatelstwa, mezowie ci spowo­
dowali nrzyspi«szenie świadomości i odrębności narodowej gornosusaan. 
Dotychczas gornosuszanie uczyli sie w szkole i śpiewali w kościele po 
morawska,co było w sprzeczności z ich polskim jeżykiem macierzyńskim, 
względnie gwara cieszyńska a które to narzecze wszyscy poważni uczyni 
językoznawcy uwazaja za jeżyk polski.

Jozef Dostał urodził sie w Górnej Suchej w domie nr.89 
jako syn lokaja hr.Larischa,później gajowego w lasach hrabiowskich. 
Zdolny chłopak po ukończeniu miejscowej szkoły wysiany był na dalsze 
nauki do Cieszyna.Owe zesna atmosfera szkol cieszyńskich nie sprzyjała 
rozwojowi młodego Dostała to tez niebawem opuścił Cieszyn i udał sie 
na Morawę na praktykę rolnicza.Tu w bardziej sprzyjających okoliczno­
ściach odpowiadających jego charakterowi, Jozef Dostal nabywał pra­
ktyczne wiadomości i doświadczenia które niebawem zużytkował ku zado­
woleniu swych przełożonych. Wiadomość o nim jako o wzorowym i energi­
cznym zarządcy dotarła niebawem i na slask dzięki czemu ówczesny hr. 
Larisch powołał go na kierownicze stanowisko do swojego majątku w Gór­
nej Suchej.Na tym nowym stanowisku zarządcy państwa fabryckiego zje­
dnał sobie Dostał uznanie swego pracodawcy 1 szacunek poddanych. Jako 
wzorowego urzędnika i fachowca mianowano go niebawem naczelnym inten­
dentem cukrowni. Odtąd lud zaczai nazywać go "důchodním” i pod tym 
miartem prztrwal w pamięci az dc naszych czasów. Jako gornosuszanin z 
krwi i kości, znajacy psychikę tego ludu jego bolączki i krzywdy, sta­
rał sie temu ludowi przyjść z pomocą i rada, W dowod zaufania i powa­
żania jakim darzyli go współobywatele i rodacy, wybrano go jednogłoś­
nie w roku 1864 na burmistrza Górnej Suchej. Jako gospodarz gminy dbał 
o wzorowy porządek i dyscyplinę w gminie. Za jego burmistrzowania zo­
stała zalozona parafia w Górnej Suchej. Z jego inicjatywy została wy­
budowana plebania z t.z."pobawy" gdyż dobrym słowem i przykładem u- 
raial nakłonić obywateli do dobrowolnych świadczeń na rzecz wspólnoty 
gminnej, Największe jednak zasługi poniosl na polu krzewienia świadome 
sei narodowej polskiego ludu a Jako poseł na sejm krajowy /wybrany w 
1871r./ praw tego ludu bronił w raz z innemi polskimi posłami. Jako 
wpływowy i wysoki urzędnik larisenowski potrafił przemienić w rzeczy­
wistość to, nad czem niekiedy cale lata radzili i pracowali współcze­
śni mu Suszanie.

W czasach upadku cukrowni gornosuskiej, jako fachowiec i 
jej dyrektor,staral sie ja podnieść z upadku przez przebudowę na bar­
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dziej nowoczesna ale nieubłagana śmierć przerwała w dniu 18 lutego 
1873 roku jego pracowite życie.

Nasi starżykowie dobrze pamiętali Dostala " duchodnigo" 
i zawsze wyrażali sie o nim z wielkim szacunkiem i mieli go w milej 
p am iec i.

Gřornosuszanin Dostal to jeden z tych pionierów co zapo­
czątkowali walke o swiete prawa językowe tego ludu z ktorego pocho­
dził, przeto zasługi wobec tego ludu sa wielkie a które można należy­
cie ocenie dopiero dziś.

Pogrzeb jego zgromadził ogromne rzesze ludu z całej ' 
okolicy, który oddal ostatni hołd wielkiemu synowi tego ludu, ktore­
go przebudził z wiekowego letargu.



Andrzej Gawlas.

Andrzej Gawlas nie byl rodzonym gornosuszaninem, ale 
jako kierownik tutejszej szkoły bardzo zasluzyl sie okolo podniesie­
nia oświaty w Górnej Suchej. Należy do tych mezow których obywa te1« 
najczęściej wspominają. Praca jego i zasługi były wszechstronne. Ja­
ko "rechter" naszej szkoły od roku 1860 był wychowawca naprawdę wzo­
rowym - urodzonym pedagogiem i ci co chodzili dc jego szkoły zostali 
wyklarowani na światłych i pożytecznych dla społeczeństwa obywateli. 
Szczególnie szerzył w srod młodzieży szkolnej zamiłowanie do czyta­
nia książek i to zamiłowanie książki i wiedzy przeszczepiał i na mło­
dzież pozaszkolna.Aby młodzież nieutracila łączności ze szkoła i po 
opuszeniu lawy szkolnej, zaprowadził premiowe wypożyczanie książek, 
nietylko z księgozbioru szkolnego ale i z własnej prywatnej biblio­
teki .Wymiana odbywała sie raz w miesiącu, przyczem każdy podał kró­
tkie streszczenie przeczytanej książki. Kto wytrwał w czytaniu dc cza­
su swojego ożenku,'otrzymał od Gawłasa jako nagrodę cale ubranie do 
ślubu besplatnie. Oczywiście ze nauka i szkolą w ten sposob prowadzo­
ne miały dodatni wpływ na kształtowanie charakterów młodzieży, pomi­
mo braków w wychowaniu rodzinnym i przedszkolnym. Jako społecznik bral 
udział w ruchu odrodzeniowym naszego ludu w czasach kiedy jeszcze ma­
la garstka ludzi na tern polu pracowała. Kiedy Stalmach rzucił mysi za­
łożenia Macierzy Szkolnej w roku 1885 to Gawlas pospiesza z rzadka na 
owe czasy ofiarnością w kwocie 1150 zlr.,za co Zarzad Macierzy miano­
wał go członkiem założycielem.

Gawlas należał również do pierwszych korespondentów 
"Gwiazdki Cieszyńskiej" z naszego terenu i w ten sposob przyczenial 
sie do szerzenia zainteresowania praca narodowa w Górnej Suchej.

Celem pogłębienia uświadomienia narodowego, które powo­
li ale stale postępowało naprzód,urządzano t.z. zabawy narodowe po 
gminach. Ponieważ w Górnej Suchej było juz wielu uswiadomicnych naro­
dowo obywateli, urządzono druga z kolei taka zabawę właśnie w tutejsze 
wsi w dniu, 1 września 1867 roku u Wicherka na Kepce. Do organizatorom 
tych zabaw należał obok Dominika Orla,Dostała również i Gawlas.Nelezy 
podkreślić ze Sucha Górna miała w tym czasie wielu uświadomionych pa­
triotów jak: Pazdziorowie; Jozef i Paweł, Pietraszek, Duda, Wicherek, 
Janeczek, Siwek i inni.

Kiedy w roku 1869 odbyła sie wielka manifestacja naro­
dowa w ogrodzie Andrzeja Tomanka w Sibicy,to na czele gornosuszanow 
przybyłych na te uroczystość widzimy znów Gawlasa.

Gawlas byl członkiem założycielem najstarszego Towa­
rzystwa w Górnej Suchej, bardzo zasłużonego około krzewienia oświaty 
"Kolka Katolicko-rolniczego i oświaty w roku 1883. Temu Towarzystwu 
ofiarował sporo książek ze swojego zbioru. V/ dowod uznania jego zas­
ług około szerzenia mysli i oświaty narodowej w srod obywateli, został 
Gawlas mianowany nonorowym członkiem Kolka.

* roku 187h zalozyl Stalmach "Towarzystwo Naukowej Po­
mocy* dla studentów szkol średnich i wyższych,by umożliwić ubogim ucz-
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nic*?! dokonczenie studiów przez pieniężna pomoc, to jednym z pierw­
szych czlonkow wieczystych z wkładka 20 zlr. byl nie kto inny tylko 
znów Gawlas. Oprócz niegb w spisie czlonkow wieczystych figurują z 
a ornej t>uchej jeszcze: ks. Dominik Orel proooszcz, Anna Pobieznikowa 
Anna Suchankowa chałupnica, co świadczy chlubnie o gornosuszanach 
bo 20 zlr. na owe czasy to kwota oardzo poważna.

Nie na tym kończy sie ofiarna praca Gawłasa.Kiedy do­
biega kres jego pracowitego żywota, zakłada fundusz dla ubogich Gór­
nej Suchej i swej rodzinnej wioski Ilownicy.Odbêtki z kapitału 1000 
zlr. wypłacano corocznie ubogim naszej wioski a to: w dniu 16 maja 
i 30 listopada,Fundusz który pomagał ubogim przeszło 40 lat został 
zniesiony przez okupantów niemieckich.

I dla kościoła miał Gawlas hojna reke.Funduje najwię­
kszy dzwon "Andrzej", wieczne światło, żyrandol a na budowa kościoła 
ofiaruje poważna kwotę.

powołano na jego następca 
30 lat pracował 
Suchej.* Za zasl

Po 4b latach w 
1897 na zasłużony odpoczynek, 
pare miesięcy potem umiera po krótkiej'chorobie 
roku.

Andrzej Gawlas urodził sie dnia 21 lipca 1830 roku we 
wsi Ilownicy przy Bielsku pod liczba domu 11. Ojciec Jozef byl cha- 
lupniiiiem, matka była z domu lloliskow. Szkole powszechna ukończył w 
swej rodzinnej wiosce, nizsse średnie gimnazjum i seminarium nauczy­
cielskie w uieszynie. Pierwsza posadę w charakterze nauczyciela o- 

r lat*ch 1S4°-18S2. »«stąpnie pracuje jako na­
™h'd860.u’”ł.“ra nauczyciel i kierownik jednoklasowej szkoły Jan^unz 

„. - ! starszego juz nauczyciela Andrzeja Gawiaaa
nawias na niwie pedagogicznej i narodowej w Górnej 

. si’ utrwala i owocna prace w szkole i kościele ora* 
za współudział w dążeniach narodowych, uchwalił Kydzlal gminny nadać 
JU honorowe obywatelstwo gminy Górnej Suchej, co tez nas?ao^o . oń? 
ud«îaî«1880 r^'a- * dnlu poprzednim urządzono wsoanialy *Tak»ltaa* ■ 
arielem umundurowanych górników w liczbie stu.w‘niec lat nozniel 1 
władze szkolne uznały zasługi Gawłasa na polu szkolnictwa 1. rak Starosty frysztacklego srebrny medal zasługi ’

zawodzie nauczycielskim poszedł w roku 
ktorego jednak nie zaznał długo, bo w 

w dniu 21 marca 1898

Pogrzeb jego oyl prawdziwa manifestacja uznania jego 
olug oraz dowodem szacunku i miłości jaka go Suszanie otaczali ° 

ÛZ93C Jo pcimiAcl,
za-
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Ks. Dominik Orel.

Do raezow Których, często wspomina sie w dziejach wioski 
i parafie Górnej Suchej należy miedzy innymi i ks, Dominik Orel,rodak 
frydecki, urodzony tamże w dniu 1 sierpnia 18u0 roku. Ks. Dominik Orel 
byl pierwszym proboszczem nowozalozonej parafii gornosuskiej w roku 
1867. Należał do gorliwych obroncow polskości naszej wioski.Juz jako 
proboszcz od 1865 roku w Średniej Suchej, rozpoczął w tutejszym filial 
nym kościele kazania i nabożeństwa w jeżyku polskim.

Zaznaczyć należy ze wielu księży pocnodzacych wówczas 
z frydeckiego, było zapalonymi obrońcami jeżyka polskiego w szkole i 
kościele.Do takich księży należeli xks. Jerzy Kolek pochodzący z Doma- 
slowić,ks.Kr.Pavelek i ks.Fr. Kuncycki,ks. Dominik^Orel i brat jego 
Alojzy proboszcz w Gnojniku. Ks.Franciszek Kuncycky wikary w Niemiec­
kiej Lutyni jako Czech uczył sie jeżyka polskiego aby modz leniej glo­
sie Słowo Boże w jeżyku ludu śląskiego.Ks Alojzy Orel w czasie spisu 
ludności w roku 1880 nosil z soba kawałek daski i w obecności c.k.ko­
misarza pytal sie każdego co to jest? kto odpowiedział ze to jest de­
ska chodziaz mienił sie byc Czechem w Gnojniku - zapisywano go za Po­
laka. Dopiero gdyż powiedział z nich /Czechow/ ae to jest "prkno" pi­
sano go za Czecha.Czechizatorom to sie niepodobalo i do dziś,nieboga 
tego tym księżom darować.Takich księży z powiatu frydeckiego było wów­
czas wiecej.

Ks. Dominik Orel jako proboszcz parafie Średnio Suskiej 
odprawiał tez nabożeństwa w Górnej Suchej.Widząc ze lud tutejszy używa 
w domu i życiu społecznym jeżyka względnie gwary polskiej, zaczai do 
tego ludu Kiizac w jego ojczystym jeżyku. Jednak usiwiadomienie narodo­
we tego ludu było dopiero w powijakach, dlatego znalazło sie kilku ta­
kich a miedzy niemi i sam burmistrz Dostal, którzy wykorzystali nie­
świadomość biednego ludu i zachęceni przykładem Cierlicka, zmusili ks. 
Orla do przywrócenia nabożeństw w jeżyku morawskim.Lud wówczas wyobra­
żał sobie ze pieśni czeskie śpiewane w kościele sa czescia wiary kato­
lickiej i jeżeli beda śpiewać w kościele pieśni polskie beda za.grazac 
kościołowi i wierze swietej katolickiej.Tak było n.p. w Cierlicku w ro 
ku 1862-1864 gdzie kilku tamtejszych obywateli za pośrednictwem kurii 
biskupiej pisali co następuje.“Wzywamy wielebny i duchowy urząd az do 
atolicy apostolskiej i prosimy, abysmy przy starej katolickiej religii 
stali i nie odpadli, aby tylko nasze stare i nowe pieśni morawskie spi 
wano w kościele a nie polskie, albowiem my ani słowem nie chcemy burzy 
naszej starej wiary chrzescianskiej katolickiej.*'

Dnia «.1 stycznia 1867 roku powołano ks.Dominika Orla na 
proboszcza nowej parafii w Górnej Suchej.Uroczysta jego inwestytura na 
stapila jednak 1? października t.r. przy wielkim udziale księży i wie­
rzącego ludu.Jako proboszcz odprawiał nadal nabożeństwa w jeżyku moraw 
skirn ale metryki zaczai pisać juz po polsku, i dalej uświadamiał naro­
dowo swoich parafian.Starzy gornosuszanie którzy pamiętali te czasy 
opowiadali ze raz przy chrzcie młodej latorośli rodziny Funiokow,pytal 
sie ks.Orel ojcow chrzestnych,"jak ^u bedzie na imię?" Hajndrych,odpo­
wiada "potek", a na to pater Orel,"co za handry* żadne handry, bedzie 
mu Antoni. I chrzcił chłopca Antonim,bo prawie w ten dzień przypadało 
imię tego swietego.
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Kiedy w następstwie wiecu stoickiego orzyszedl burmistr 
i dyrektor Dostal do przeświadczenia ze nie tylko on’sam jest Polakiem 
ale cały lad tutejszy jest polski,zwołał po naradzie z ks.Orlem pamiet 
ne zebranie gminne na którym to zebraniu uchwalono znieść z kościoła i
szkoły obcy temu ludowi jeżyk morawski.S.p. Hana Firlowa cpowiadala/kr 
nikarzowi/ ze choc sama nie umiała pisać.,położyła krzyżyki pod ta uch— 
wala na znak ze zgadza sie na równi z innymi gornosuszanami na ta hi­
storyczna uchwale.Piał o to miejsce dnia s7 sierpnia 1669 roku.

Czesi po pierwszej wojnie,cncac usprawiedliwić czeęiniza- 
cje tutejszych gmin, zaczęli gledzic o odpolszczaniu popolszczonych mo 
i a i. c u w, <r o rae j 6 u cne j n.p,na figurze sw. J a na N e p um u ce na u f und o w;ine j w 
roku 1643 przez obywatela Górnej Suchej Trojana, napis w jeżyku moraw­
skim uznawaja za dokument ze potoczna mowa tutejszych mieszkańców byl 
jeżyk morawcow./Napis její je dokladem íe v té době byl běsnou reci ja 
zyk česky/.To te z do dziś nie mogą tego darować ks.Orłowi i Dostalcwi 
ze za ich pi’zyczyna lun tutejszy śpiewa w kościele i uczy sie w jeżyku 
polskim, deszcze.po II wojnie w roku 1946 chcieli zrobić z Dostała nie 
ca a o ics.crle pisali "w roku 186o stal se farářem v Prcsřední Suché, 
Dominik Orel smutne prosluly sířením polonizace,ac to byl rodák frýdé- 
c ky h 17

N a

damial
WO WC Z':

problemu narodowościowego na tutejszym terenie 
obu stron, ze każdy nieuprzedzony ”"yrobi sobie 

jasny obraz ówczesnych stosunków narodowościowych. Prawda jest w 
Górnej Suchej nie ks.Orel i Dostal sa przyczyna "polonizace" onktyl- 
no przyspieszyli proces uświadomienia narodowego ktorego początki za­
częły sie od.Wiosny Ludów.Do roku 1848 lud w Górnej Suchej tak jak i 
tdzie indziej, nie wiedział nic o swej narodowości czy lest uciski c^v 6 "O 17 i Oj *1 n» Cl - - J- , . 1_ 7 _ 1 _ <. . - V«. i-i J

□swia-
boc mowa jego i pieśni ludowe jakie
gwara polska i o żadnej morawskeii

tu byc mowy.Jakie to były pieśni ludowe to a.o.ks.Matuszyński nrzed ro
niem loou zanotował kilka z których pierwsze zwrotki tu zacytuje:

?<' Ja r za b k o wy m le s ie .

jarząbkowym lesie
Drobne zagoneczki
Orze ich tam moj milutki 

koszuli bielutkiej.

lia tym naszym placu.

Na tym naszym placu goiczek 
Śpiewa na nim pie knie si owić zek 
Śpiewaj ptoszku krogulaszku 
Nie pojde ja od dziewczęcia 
do dnia biolego czarno okiego.

Szła dziewczyna kole dwora.

SzLa dziewczyna kole dwora 
Niosła gąsiora a niosła gąsiora.
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Takie pieśni zanotował w Suchej ks.H. Matuszyński około 
roku 1860. Sa one dowodem ze lud który takie pieśni śpiewał nio mogl 
byc morawski, bo pieśni ludowe sa obrazem i dusza każdego ludu.

Ks.Dominik Orel stal na czele deputacji dc cesarza Frań 
Ciszka Jozefa I która w dniu 19 marca 1866 roku wyjechała do Wiednia 
by tara podziękować za manifest z dnia 20.IX.1865 r.Przełożeni gmin wy­
brali osobna deputacje składajaca sie z Jana Charwota,Pawia Macury 
radnego z Podo bory,Jozefa Wicherka radnego z Górnej Suchej i Jana Wi­
cherka przełożonego gminy z Pietwaldu,która dnia 22.3.0 11 godz.zosta­
ła przyjęta przez cesarza.Przewodaiczacy deputacji ks.Orel przemówił 
w jeżyku polskim:

"Wasza Cesarska Królewska Apostolska Mości{Najjaśniejszy 
Panie ’

Przychodzimy z Slaska z owym uczuciem,co to w niezachwi 
nej wdzięczności wiaze serca nasze zawsze tak mocno do swych monarcho* 
ażeby w imieniu ludu slasko-siowianskiego te najszczersze wynurzyć dzi 
ki Waszej Ces.Krol.Lose i za te uszczęśliwiające zasady zawarte w mani­
feście wrzesniowym,ktorego waznoscia jesteśmy przejęci.- Kie majac i 
nie znajac nic droższego Jak serce wierne,odzajemy je razem z tym to 
przypisem./tu wręczono cesarzowi adres który został umieszczony w nie­
biesko aksamitnej tQczce, zaopatrzonej nadto w barwy biało-czerwone./ 
Adres mieścił miedzy innymi zdanie :Uroczyste zwiastowanie zasad zawar­
tych w aktach cesarskich,zaświeciło,co czysta Jutrzenka pomyślnej przy 
szlosci i nam polskim mówiącym jeżykiem Słowianom na Śląsku.

Ks Orel byl jednym z założycieli "Kolka Katol.-Rolnicze 
go i oświaty wielce zasłużonego Tow. około szerzenia kultury narodowej 
w Górnej Suchej.öy1 ks.Orel nie tylko ruchliwym pracownikiem na niwie 
pracy narodowej, ale tez i jako gorliwy duszpasterz położył niemałe za 
sługi nad podniesieniem moralno-religijnym swoich parafian.On powołał 
do życia dla wiernych,pierwsze Towarzystwo religijne S.P.Jezusa,zas 
tutejsi górnicy rozpoczęli nauozenstwa ku czci św.Barbary. Dwaj rolni­
cy fundują krzyze przydrożne a to: w roku 1867 rolnik Pazdzicra krzyz 
sw, Marka na Pasiekach i w roku 1870 Jozef Janeczek zelazny krzyz na 
Podolkowicach.Parafianom przyrzekał ks.Orel,ze gdy beda budować nowy 
kosciol postara sie dla tego szlachetnego celu o większa gotowke.Odra­
zu wniosî projekt wybudowania kościoła na roli rolnika pawia Paździory 
nr.2s,gdzie obecnie dcm nr.i;26./na wprost figury sw.Jana Nepomucena/ 
Jednak z powodu rożnych kwasów o» może na przekor ks.Orłowi ten wniosek 
upadl.Juz wówczas wyłoniły sie antagonizmy w stosunku do ks,Orla.Czesc 
obywateli stala sie przeciwnikami proboszcza.Była to długoletnia walka 
w której ks.Orel w końcu uległ.Zaznaczyć należy ze ks.Orel był gwałto­
wnego charakteru i nie znosił żadnego oporu.Gdy mu w końcu zarzucono 
przestępstwo natury moralnej,został przez władze duchowne z parafii u- 
suniety w roku 1884.Osiadł zrazu u swojego brata Alojzego w Gnojniku, 
później udał sie do Wiednia gdzie zyl z emerytury.Pod koniec swojego 
żywota powrocil do rodzinnego miasta Frýdku,gdzie został ałtarzysta 
przy kościele klasztornym i tu zmarl nagle w roku 1900 we wieku lat 70 

Starzy suszanie opowiadali często dzieje tej wałki dwoc 
przeciwnych obozow, którym przewodzi! z Jednej strony proboszcz Orel a 
z drugiej strony burmistrz Pietraszek.Parafianom dziwnym sie wydawał 
wypadek ze wszyscy głowni przeciwnicy w przeciągu krótkiego czasu po-
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marli, co miało oyc z góry zapowiedziane przez ks.Orla,

W związku z poświeceniem krzyza Ganeczkowego w roku 
1870, opowiadali starzy suszanie ze wówczas dużo rosprawiano we 
wsi o tern ze przy poswiatce krzyza beda goście u Janeczka kawę jesc. 
Dowodzi to ze kawa była jednak wówczas jeszcze w Górnej Suchej wiel­
ka rzadkośćia,skoro ladzie dziwowali sie a kawa była przedmiotem 
długich rozmów.

f



Ks. Karol Paździor a.

Wiązanką wspomnień, i wdzięczności nálezy sie, sp. ks.Karo­
lowi Paździorze górnesuszaninowi, szlachetnema, niestrudzonemu i gorli­
wemu patryceie i społecznikowi, za trudy i prace około podwigniącla na 
szej ludności polskiej do wyższej oświaty w mysi hasła które zawsze 
głosił "przez oświatą do dobrobytu." Jego gorliwa i bezinteresowna pra­
ca była zachętą dla wielu ludzi doorej woli,którzy wstępowali w jego 
ślady,zachęceni jego przykładem.

Ks.Karol Paździora urodził się z bogobojnych rodziców 
dnia 31 stycznia 1846 roku w Górnej Suchej, nr..Elementarne wykształ­
cenie ukończył w swej rodzinnej wiosce w tz."Starej szkole",zad średnie 
studia odbył w katolickim gimnazyum wówczas niemieckim w Cieszynie,stu- 
dia teologiczne na c.k, wydziale teologicznym w Ołomuńcu na Morawach. 
Święcenia kapłańskie otrzymał dnia 5 lipca 1871 roku.Uroczyste prymi­
cje obchodził w kościele parafialnym w swej rodzinnej wiosce unia 9 li­
pca 1871 r.Był to pierwszy wypacek w Górnej Suchej,ia pod pierwszym 
proboszczem tej parafii,pierwszy też z jej synów tą uroczystość obcho- 
c hodził.

, Młocy kapłan zaorał sią z wielkim zapałem i gorliwości a 
do pracy w kościele i szko Le,spełniając sumiennie swe obowiązki stał 
sią wiernym przewodnikiem Ludu i narodu swojego,Pracuje jako wikary w 
Starych Kamrach, Istebnej, Skoczowie.i Jako administrator wPietwał- 
dzie i '»‘ikary w Bomasłcv'-icach. 3ył proboszczem w J as lennicy 1882-1888 
i w írnojni£Q 1888 —1899,jßleo k&tocłictH przy sz^ol^
ludowej i wydziałowej "Macierzy Sz-koinej"w CUfi«ynle, jako proboszcz 

schabach od lipca L905 do 30 Listopada 11'03, wreszcie u schyłku ży­
cia jako doaipasterz w Zabriego 1.18 1906 4o 7.18*1918 roku»

^Widząc upośledzenie ludności na Śląsku rjod każdym wzglą­
dem, zaprzągł się do pracy społecznej w owych czasach, kiedy to°praca 
nad ludem poza kościołem i szkoły uyła cze.ms nowem, niosły chanem i ni»- 
«wykłem i mimo piętrzących się trudaeäcl, prześladowań, szyderstw i* 
szyican nieżyczliwych jednostek, nie uląkł się ani się nie załamał, ale 
z tym większe.m zapałem pracował na polu dobrobytu gospodarc zego, oświa­
towego i politycznego naszego ludu, ^ssak z tego ludu wyszedł, znał je­
go bóle,potrzeby, niedomagania i ten lud tak gorąco ukochał,dla niego 
pracował na każdym posterunku,nie oglądając się ani na Lewo,ani na pra­
wo,lecz postępując otwarcie,nieustannie według najlepszego swego prze­
konania. Jako wikary razem z ks..Antonim Kogolem stoi u Kg L^tiki olacówki 
oświatowej,”Czyte mi katolicko ludowej w Skoczowie",chodziaż pracami 
zawodu o barć zony,sprawuje urząd sekretarza a przez następne czterole- 
cie urząd vice prezesa w tej instytucji.Ka Jego barkach spoczywała ca­
ła niemal praca,on ściągał ,skupiał,gromadził członków na odczyty i po­
gadanki , każd orce znie na Rainera Zebraniu wygłaszał główne referaty,u-' 
względniając w nich sprawy aktualne»oświatowe i społeczne.

Nie zapomniał przy tym o swej wiosce rodzinnej i posta­
rał się razem z ks.Dominikiem Orlem o założenie ogniska gospodarczo- 
kulturalnego w Górnej SucheJ.Dzlęki jego staraniom,zawiązało się dnia 

li >ca 1883 roku "Katolickie Kółko rolnicze i oświaty z czytelnią 
które istniało do końca pierwszej wojny światowej, dowód wdzięczno- 



dci zamianował go Wydział Kółka członkiem honorowym.Niezadowolił się 
ks. Paździora jelnym tylko Kółkiem,ale zachęcał na Zgromadzeniach zebra­
nych dc zakładania tak potrzebnych i pożytecznych dla lada instytu- 
cji,jakiem! są Kółka rolnicze wraz z czytelniami i wskazywał na korzyś- 
ci wynikające z takich organizacji.

Nie poprzestał na samych tylko słowach ale zabrał się do 
zakładania Kółek i Czytelni.W roka 1887 założył Kółko rolnicze w Czecho­
wicach, w Mnicha a w roka 1892 w Gnojniku.Ze swych szczupłych dochodów* 
zakupywał książki i zasilał niemi biblioteki Czytelni i Kółek w* Górnej 
Suchej, Zabrzegu, Czechowicach, Mnichu, Węndryni, i Gnojniku.

To drobna ale mozolna i wyczepująca praca w lokalnych 
towarzystwach,ale ks.Paździora brał także udział w wybitny sposób nad 
zakładaniem organizacji dla ogółu ludności polskiej na Śląsku.Jako pro­
boszcz Jasiennicki współpracował w założeniu "Związku Śląskich Katoli­
ków dnia 13 czerwca 1883 roku .

Wybrany na pierrwszym Walnem Zebraniu tego Związku na se­
kretarza,sprawował ten urząd przez lat 14 bez przerwy 2 wielką aorliwo- 
ácia.Wyjeźdzał na zgromadzenia ludowe do rozlicznych wiosek naszego ślą­
ską,gdzie wygłaszał mowy,a dla niewprawnych mówców ludowych opracowy­
wał referaty,wyszukiwał delegatów Związku w poszczególnych wsiach i"je­
go to nie zmordowanej energii zawdzięczał Związek swą dobrze funkcyonu- 
jącą organizację,co wymagało niemało cichej,mrówczej,ukrytej i drobnej 
pracy a spowodu nieprzychyInoóci różnych czynników, przysporzyło ener-* 
gicznemu sekretarzowi niejedno rozczarowanie.Rokrocznie przebywał kilka, 
naście.razy na wózku - 00 niebyło jeszcze koleji międzymiastowej Jasie- 
nica-Gieszyn, na posiedzenia Wydziału Zwiąaku w Cieszynie, gdzie Wydział 
i prezes ks.Msgr.Świeży często i chętnie korzystali z cennvch wskazó­
wek niestrudzonego ks.Karola,który obok i oprócz tych prac'przez sze­
reg lat sam jeden redagował "Posła Związku Śląskich x"a- 
t ù 1 i k ô w" od nr.3-^6,często oez wszelkiego poparcia,mimo szyderst 
i uszczypliwej krytyki,zwłaszcza przez prasę niemiecką "Silezii i No­
wego Czasu".Należy tu podkreślić,że artykuły jeno w "Poêle* wydane zbio­
rowo obejmowałyby z pewnoócią kilka grubych tomów.Organ ten jako czo­
łowy "Związku" wychodził 1 do k razy w roku,rzadko częściej w oojętoć- 
ci 3 do 4 arkuszy druku i jako taki służył celoip przeważnie politycz­
nym.

la pola piśmiennie twa był doradcą innych,których zachę­
cał i zagrzewał do pisania broszur,rozpraw,artykułów,prace tychże uzu­
pełniał, przerabiał i sam często po całodziennej pracv,brał się wie­
czorami dc pióra, by zasilać GWIAZDKĘ ClTSZUiSKą i dzienniki krakow­
skie koresponcienc jami i ar tykałam!, które się odznaczały barwnym sty­
lem, zdrowym humorem i popularnością.Był także współautorem apologety- 
c3ne^si^źki pt."TARCZA WIAR! KhTOLICKITJ gasi ogniste strzały TAR­
CZY !t ANu - LI11* J.•' Przez 16 lat z rzędu pełnił ks Paździora obowiązki- 
sekretarza"Dziedzictwa błogosławionego Jana Sarkandra" i niemało przy­
czynił sie do jego rozrostu.Brał udział w obradach nad założeniem? tow- 
rzystwa.szkolnego dla ludności polskiej na Śląsku i uczestniczył na za­
proszenie Pawła Stalmacha w zebraniu,na którym założono "Macierz Szkol­
ną" .

Do ważnych zdarzeń, w roku 1894,należy urządzenie powsze­
chne j wystawyjkrajowej we Lwowie.Na skutek ogłoszenia odezwy w nrasie 
alaskie j ,prze z ks ,k!sgr.Swie źego i jego kolegów se jmowych, Dr .Michę jdy i
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Clenciały, Ślązacy wzięli jak. najliczniejszy adzlał w tej wystawie. 
V» związku z nawoływaniem wyjecnały do Lwowa dwie wycieczki, jedna w 
sierpniu pod przewodnictwem wszystkich, posłów śląskich, druga v>e wrze­
śniu t.r. w którym wzięły udział również dzieci szkolne pod przewodni­
ctwem ks* Londzina,ks. Paźdzoory i ks.Karola Olszaka.Atoli we Lwowie 
wygłosił przemową Ks.Paździora, w której określił duchowieństwo pols­
kie na Śląsku Cieszyńskim, Jako policją strzegącą niezachwianie polsko­
ści z wojującym germanizmem.

Na skutek tak śmiałego wystąpienia miał ks Pazdziora 
wiele przykrości od władz państwowych.Wycieczki te przyjmowane nadzwy­
czaj serdecznie w Krakowie i Lwowie»przyczyniły się do zadzierzgnięcia 
s^c^erych wiązów przyjaźni pomiędzy Polakami śląskimi i galicjskimi i 
obudziły w najszerszych sferach społeczeństwa polskiego żywe zaintere­
sowanie się Śląskiem*, który w tycn przełomowych czasach szczególnie po­
trzebował pomocy i poparcia przez rodaków z innych ziem polskich.

* xG są tylko najgłówniejsze suche daty świadczące o ol­
brzymiej pilności, ruchliwości i niestrudzonej pracy naszego rodaka ks. 
Karola Paździory,który uczył lud nasz stać wszędzie twardo i nieugięcie 
w obronie swych praw,swej wiary,swej narodowości, swego języka. Jego, cha­
rakter prawdziwie narodowy występuje na Jaw w całej pełni w dwóch ustę­
pach jego testamentu; •' Hyznaję otwarcie, żem Polak, żem dla oświaty lu­
du polskiego na Śląsku dużo pracował i dużo cierpiał.Zachęcam młodych 
kapłanów polaków,by niezmożenie i bezinteresownie dla tego ludu praco­
wali.Jako Polak chcę umrzeć i w polskiej ziemi być pochowany.

Wspaniale zaś kończy swój testament: * Jakkolwiek nie 
zostawiam zgoła żadnego majątku,przecież zostawiam czysto polski cha­
rakter, czysto poJskie imię, nie splamione żadnym brataniem się z wroga­
mi naszego ludu - Niemcami, którzy od wieków uciemiężają i gnębią lud 
nasz polski na Śląsku i z którymi przez przeszło 30 lat staczałem wal­
kę w obronie praw naszych na Śląsku,- zostawiam serce, miłość i czucie 
polskie do ludu, z którego wyszedłem, przekazując je w 
spuściźnie moim kochanym rodakom w GÔ B-
NBJ SUCHEJ.

Usunęła się ta oryginalna, staropolska postać tuż przed, 
wybuchem wojny światowej do grobu,ale Śląsk po obu stronach Olzy zacho­
wa ma wdzięczną pamięć,jako wzór energii,upornej stałości w zasadach , 
jako przykład pracowitości, ofiarności i sumienności.Jego biały marmu­
rowy pomnik tam na cichym cmentarzu w cieniu zabrzeskiego kościoła opo­
dal spokojnych fal naszej ukochanej Wisły, głosi przechodniem że :

"Tu spoczywa âp.ks. K A R 0 L P A 2 1 Z x 0 R A, 
proboszcz miejscowy, gorliwy pracownik na niwie 
katolickiej i narodowej, urodzony 31 stycznia 1846, 
zmarły 7.grudnia 191Ü.

"Kiach odpoczywa w pokoju •.*



ranci a k Siwek.

Sa ludzie którzy choc wykonują jaka drobna prace,po­
trafią to zawsze z taka wrzawa uczynic-iz oczy wszystkich ciągle na 
siebie sciagaja.A znowu sa tacy ludzie,którzy jak ta mrówka albo 
pszczółka robocza pracaja nieustannie i wytrwale, według pewnego pla­
nu,ale bez rozgłosu i spokojnie tak, iz praca,choc wazn.i i użyteczna 
nikomu w oczy nie wpada.Do tych ostatnich należał Franciszek Siwek, 
jeden z nielicznych ludowych wierszokletów i korespondentow w latach 
dziewiedziesiatych ubiegłego wiegu i na początku XX stulecia, pracow­
nik w ruchu ratykalno - socjalnym i polskiej mysli narodowej na tare- 
renie swej rodzinnej wsi Górnej Suchej na Śląsku Cieszyńskim.

Franciszek Siwek urodził sie 30 listopada 1858 r.jako 
syn chałupnika Bernarda Siwka i Varii z Urbanów w Górnej Suchej Nr.84 
i tu ukończył jednoklasowa szkole parafialna jako wzorowy uczeń.Cho- 
dziaz miał miody Francek do dalszej nauki ochotę,niestety z powodu 
braku srodkow nie mogli go rodzice posyłać do wyższych szkol.-Siwek 
po ukończeniu szkoły byl zniewolony pcjsc do pracy do sąsiedniej Kar­
winy,gdzie na kopalni- Gabriela w charakterze cieśli przepracował bez­
mála czterdzieści łat.Jako zdolny i utalentowany byl gorliwym czytel­
nikiem książek i gazet i dlatego wyróżniał sie tez wsrod współczes­
nych kolegow -pracy.

Kiedy założono w Górnej Suchej w roku 1883 "Kolko Kat. 
Roi.i oświaty" byl Siwek jego bibliotekarzem przez szereg lat az do 
zlikwidowania tagoz w czasie pierwszej wojny światowej.Niemniej 
interesował sie kwestia robotnicza i dlatego tez szukał oparcia o"ja­
kaś organizacje,w której oy mógł śmielej wystąpić z postulatami robot- 
nikow, wooec możnych tego świata

Takln! organami, w których wypowiadał sie Siwek były 
początkowo dwutygodniki.Pozniej pisywał także koręspondencje do Głosu 
Ludu Śląskiego, Robotnika Śląskiego i Wieńca i Pszczółki uazetki raty- 
kalnego księdza /później wyklętego przez kler z kościoła/^Stanisława 
otojalowskiego,wówczas proboszcza jeszcze w Kulikowie pod Lwowem.Z na­
tury rzeczy usposobienia skrajnie lewicowego miał Siwek przez szereo 
lat zatarg z ówczesnym duszpasterzem ks. Dominikiem Orłem*.

Jeżeli w roku 1897 zostało wprowadzonych do ówczesnego 
»X ÍnT-d Gminnego 4-ch zantepcow z raeUenln''
FPbu to tylko dzięki usilnym staraniom i zabiegom ze strony Siwka On* 
t*> nie aiQzedíll ni agltaoji «»i oťiajřnoucl samego siebie,azeby dópo- 

i \ L " 3 "7 *" i po Unwi ooc jalistycznemu P iotrowi* Cingro-
wi na arene parlamentarna w 'Wiedniu.- 6

V roku 1894 w dniu 14 czerwca wybuchła wielka katastro­
fa górnicza w podziemiach trzech kopalń karwinskich,która pochłonęła 
przeszło oOO górników. Wówczas Siwek do głębi serca wzruszony tragiz  
mem życia górniczego,pomyslal o pomocy dla oczostalych wdów i sierot 
po zabitych górnikach.Napisal wtedy piesn pt."Pamięci zabitych braci 
g .rni.cow , jaso parafrazę znanego chorału "Z dymem pożaru ^ktora 7 o

na ro.. loJO 3tr.l0v-101 a Jednoczeanie Jako odbitka zestala w kilku 
tysiacacn rozprzedana »srod br .ci górniczej na korzvsc nnznntm„„n 



wdów i sierot.Ponizej podajemy teskst pieśni,która spiekano na ta sa­
ma melodje Chorału,

Pamięci zabitych braci górników.

1 Z dymem pozarow juz uleciały,Dusze górników na tamten świat, 
Skarży sie zona i synek mały,skarży si<=“ matka - ojciec i brat 
Biedny robotnik nie zna dziś śpiewu, Ví ienie c cierniowy wrósł w 

jego skroń 
A jako pomnik Boskiego gnlewu-Sterczy ku niebu błagalna dlon.

i- 0 Panie,panie’ w dobroć bogaty-Ckropne dzieje przyniósł nam c 
Co przed dziesięciu stało sie łaty-Znow dziś biedaków spotkał

nas 
Jak sto i pięciu górników razem znalazło w szybie męczeński z 

gon 
Tak tez i dzisiaj pod zimnem glazem-Straszna śmierć zbiera bo­

gaty plon

5 Jakiż to lament na okol glosza-kiedy gruchnęła nieszczęsna 
Wdowy, sieroty w płacz sie zanoszą- ze traça ojcow - ze brak- 

knie jesc- 
A my ich grzebiąc we wspólnym dole "Szczesc Boże" słemy na ta 

ten swia 
Bo o m i e r c każdemu lepsza d. a d o ł e — Î» i z ma na ziemi robotnik b r a

4 liez klęsk spada na nas nedzarzy-ile otwartych sączy sie ran? 
Lecz choc nas kule choc ogień praży..Wiełbim cie Boże Sos Ty

, nasz Pan.
ňszak my w nieszczęściu zawsze jednacy cnetnie do pracy choc 
n . pusty trzos-
Pcjdziemy znowu jak Karwiniacy z latarka w podziem w męczeń­

ski stos.

5 Iz Archaniołem Twoim na czele pojdziefcy razem siadami tych- 
Ktorzy pracują wytrwale, śmiele,-a cierpią jednak-bez mysli

zlych- 
A caoc krew nasza płynie jak woda-Chodziaz ja toczy,braters- 
„ . J ka d 1 on,
To jpx*cici zrodil Zwycw uv,ri^czy

skroń.

W roku lob? zaczai wychodzić w Oieszynskiem organ raty- 
kalno-ludowy pt."31os Ludu Śląskiego”,ktorego redaktorem byl Franclsze 
frledfl orsedalk Banku lolnicaego we Fryeitacle.Sa powitanie "Gloao 
Ludu Śląskiego" Siwek napisał wiersz w którym nie posiada sie z radość 
ze znów powstał nowy rzecznik spraw alaskich.Siersz ten został wydruko 
wany w Glosie Ludu Śląskiego nr.h rocznik I 1897 a poniżej poda jemy go 
w całości.

Ty Glosie Ludu Śląskiego donośnym rezleci sie echem.
1 pi'zez ölazam redagowany, w] ęc iałe *j pod moja słomiana 

strzechę.

Fryeitacle.Sa


Ja cie tu witam pierwszy alaski kwiecie.
Przylatuj de dnie chGc mnie bieda gniecie, 
Ja Cie wynagrodzę przynajmniej sowicie, 
Bo nędza przycisnlone odmłodziłeś życie.

To życie Ci poświęcam chodziaz juz w połowie, 
Bo posiwiał ten alaski włos na mojej głowie, 
A ta reka co dawniej wierszyki pisała, 
Trze sie sie i dalej pisać nie pozwala, 
Lecz musi,choc nie chce oparta na stole.

C gdybym przynajmniej miał skrzydła sokcle- 
^■zbilbym sie ponad Śląsko zawołał do braci.. 
Czytajcie wy biedni czytajcie bogaci 
Śląsko zmartwych powstało,
Glos wołam echem,Ale Idja śpiewajmy niesie na pociecho 
Doktor Feliks Konieczny alaskie dzieje skreslii 
A "GlOfl Ludu Śląskiego* nad wszystko wywyższył- 
Tylko bracia do dziela-cnate podzwigniemy, 
Jeśli w zgodzie,miłości wytrwali będziemy.

b parę tygodni później ukazała sie na łamacn tegoż pisma Glos Luciu 31. 
Nr.4 rozdz.I 1897, "Piesn Cieslurzy* na nute Hej Słowianie uiozona 
przez Siwka.Autor tej pieśni opiewa stan ciesielski i daje wyraz uczu­
ciom religijnym powiązanych ściśle 3 tymże stanem,Oto cna:

Przystąp bracie i zaśpiewaj,chodziaz w pocie czoła, 
Bo do tego obowiązek naszej pracy wola. * ’
Kiedy dzisiaj każdy swoje rzemiosło wychwala- 
To i nam nasze sumienie zaśpiewać pozwala.

Kiedy Noe pierwszy cieśla korab wybudował, 
Tym sposobem żywot ludzi i zwie rząd ratował,- 
Przez anioła zleconego planu sie uwinal- 
Azeby jego następca cieśla nie zaginał.

I » Nazarecie syi cieśla bardzo zawolany- 
Z królewskiego nawet rodu na to powolany- 
Chodziaz jak i my p» ubóstwie 2yl sobie szczęśliwie 
I z rezygnacja swiot®— dźwigał pracy brzemie.

Kiedy losem przycianiony i praca znękany -
Został za opiekuna Jezusa wybrany,-
A chodziaz tak zacny urząd Pan Qog mu darowal- 
On z Jezuskiem az do śmierci z cioallc® pracoval.

Dalej cieśle bijmy poklon naszemu Patronu, 
Który juz dzisiaj zasiada u Boskiego tronu- 
uaodziaz ciężka nasza praca i los naszprzygniata 
W niebie przy naszym Patronie nastąpi zaplata".



Tu za życia szczera praca zostawmy wspomnienie- 
Ze ciesłowie az do śmierci oyli zatrudnieni, 
Budowaniem chat rolni kom, budowaniem niostow, 
Nawet przez najszersze rzeki z największa zręcznością.

Zatem cieślo nie lękaj sie cnytrosci piekelnej, 
Bos'ty zatknal godło świata na wieży kościelnej- 
Niech ci to godło przyświeca kiedy legniesz w^grebie- 
N ie c h przy najmni ej kto krzyz ujrzy,p omy sli o xObie.

A kto zyje niech pracuje tjak jak poprzednicy, 
Którzy za swa prace deska pozostali świeci­
my zas nim to dopniemy-kochajmy sie szczerze, 
I wzajemnie zaśpiewajmy ”6ieslarzom - Szczesc Boże"

Wiele jeszcze utworow poetycznych i wierszyków napisanych lub okazyj­
nie wygłoszonych ustnie przez Siwka zaginęło. S zkoda wielka sie starła, 
bo wiersze takich ludowych poetow odznaczają sie zawsze oryginalnością 
i sa wyrazem tęsknoty i skargi na ucisk i poniewierkę ludu,który dopie 
ro przez osiate i organizacjna prace, wywalczał sobie stopniowo prawa 
i znaczenie.

Siwek jak nam juz wiadomo byl zawodowym cieśla i wykony­
wał tez postronie swoje rzemiosło, w związku założeniem komunalnego 
cmentarza w Górnej Suchej wykonywał funkcje grabarza przez szereg lat.

Ogólne załamanie i rostroj nerwowy nastapil u Siwka po 
pierwszej wojnie światowej,kiedy w roku 1919 stracił swojego jedynego 
ukochanego syna Karola nauczyciela.Pod koniec swojego żywota byl gor­
liwym czytelnikiem miejscowej Biblioteki gminnej,na skutek czego zo­
stał corocznie wyróżniany jako prymus w czytaniu książek.Siwek zmarl 
w dniu Ü1 czerwca 1933 roku majac lat 75 i został pogrzebany na cmen­
tarzu w Górnej Suchej.

Z sp.Franciszkiem Siwkiem zeszła do grobu patryalchaîna 
postać pracownika nie tylko na niwie spoleczno-narodowej,ale i nad u- 
swiadćmieniem klasowem swoich współrodaków,którym zawsze świecił przy­
kładem pracowitości i poczuciem obowiązku.

Domorosła tworczosc Siwka chodziaz szczupla,przeważnie 
o kolieznosciowa,byla jednak swego czasu wyrazem uczuc polskich górni­
ków i malorolnlkow na terenie Górnej Suchej.



J GG

Karol Siwek.,

i pamięć,
w z n i g - 

"poległ ja 
czacie najazdu czeskie

> u spodu zas napis:

Jau icazla xoJzina cnluoi sie z tego, ze ma w swoim gro— 
nie dzielnego człowieka ,tak i Gornosuszanie cnlubia sie ze pomiędzy 
nled. oy lo wielu zasłużonych i dzielnych ludzi a pomiędzy innemi i Ka­
rni olwek był ogolnie łubianym i szanowanym rodakiem gornosuskim oraz 
wielkim Polakiem - patriota,Dlatego tez ć Nim pismem i słowem opowia­
dać trzeba z pokolenia na pokolenie, szczególnie ci zięciom, jako przysz­
łej generacji, aby za Jego przykładem postępowali,

Bp.Karol Siwek urodził sie 19 listopada 1987 roku w Gor 
nej Suchej,w domu nr.84,Jako jedyny syn Franciszka i Barbary Siwków, 
u z i.e r o k 1 a o owa polska szkole 1 ud owa uk one z y 1 w swe jej wiosce rodzinnej 
Po ukończeniu jej wstąpił do pracy na kopalnie "Gabriela** w Karwinie** 
Jako preparand prlnin sie uczył prywatnie a miejscowego nauczyciela st> 
Jana Gornego,przygotowujac sie Jo przyszłego stanu naučzycielškiogo*3« 
mmariu- nauczycielskie ukończył w Krakowie.Jako młody i gorliwy naucz 
ciel pracował w kilku gminach na Śląsku Cieszyńskim, a ostatnio« rodź 
nej wsi Górnej Suchej,

Sp.nauczyciel Siwak byl te rapa rame tit u spokojnego cichego 
i kierował sie zawsze zasada,ze trzeba pracować na slâskiéj ziemi ze'” 
zdwojona snergia,gdyz zachłanny kapital niemiecki coraz bardzie i za.rra 
zal pos^osci ziemi cieszynskrej.Pracował tez gorliwie w miejscowychTo 

v'1 arzystw^ch kultoralno-oswiatowych, jak w TSL.i w Macierzy Szkolne i kto 
re unas bardzo pomyślnie sie rozwijały.łownocze śnie czynny byl «"Sokol 
gilzie wydatnie pracował nad wyszkoleniem reprezentacji Slaska Cieszyń­
skiego do walki o wolność , ai«podlsglo»ic i sjedacccenle Polski ,k’ szkole 
ludowej byl luoianyro nauczycielem - przyrodnikiem,o którym leszcze d^i 
^po.niaaja „ o^icunkierc Jego cyli uczniowie ja'co o dooryra podacosu Ga­

binet szesciklasowej SSkoly posiadał duża kolekcje geołowiezno^mfnirîl 
giczna,ssrzetnie gromadzona przez sp.Siwka.

Po v^bucau wojny światowej wstawił so.Siwek do 
Si^ki^ /ddwodz Przepllinski/i poszedł dzieilc z Mm losy druMejX 
fcady hall-ra.H roku lulu «raca do «si rod zimiej,o bejmuje swój posteru 
2^ sluzoy w szkole powszeennej i wrodzi ponowie w tryb życia

i P^icy pozaszkolnej.IV uooie przewrotu znajduje sie u boku*dnw 
kompanii J. mcii ppor.Pawla Pawlasa, jako najbliższy i nal^mr t .v 
współpracownik.Los Jednak nie pozwolił młodemu nauczycUlm oleezyc s 
sie tak drogo i krwawo okupiona Wolnością,bo nie uolynelo ti-4 Me??ae 
a znów rozpętała aie walka - i o o b- nx n upiym.-Kj trzy miesiąc
Cechem k>nrv " Pieczyński z wiarołomnym sąsiadem

1 polach i91B walk
na poiaei! eibracatic.zy^cu 1 Cl.rUok. ÎîwJ

, . ■ pogrzebie manife stać Jnvm bierze ud-im ih i Z •
zi z bliska i z daleka,oy godnie uczcie Jego zasługi : ’ ys

.i. 13iwko«i^Xi^^^-;-::h^r:::r°pols^ 

ko rai licjant-bohater « obronie Ziemi alaskiej w c 
so w oitwie inia stycznia lvu w Cłbrachciiach" 
Mij kolego w ciemnym grobie, Niech sie Polska pr^eni^öiie“* 

Lud bohaterowi*



Wiktor F ó j c i k.

Do popularnych, postaci w 
wieku należał kierownik szkoły ludowej

Górnej Suchej na początku 20 
Wiktor Fójcik. Wszyscy obywa­

tela znali jego smukłą wojskową postawą o smagłym obliczu i kruczo 
czarnych włosach,Jako wychowawca i pedagog zjednał sobie poważanie u 
szerokiego obywa teIstwa, a u młodzieży zyskał sobie miłość i zaufanie. 
Jako dobry Polak,nauczyciel i społecznik,wychował to pokolenie Susza- 
nów które w czasach przełomowych zdało tak chlubnie egzamin uświado­
mienia narodowego i przywiązania do ziemi i mowy swych ojców', a w la­
tach tak doniosłych jakie były między wojnami, kiedy było trzeba wal­
czyć o zachowanie polskości i o kawałek chleba wydzieranego z rąk Po­
lakom przez faszyzujące czynniki czeskie.

Wiktor Fójcik urodził się.dnia 31 marca 186S roku w Dol­
nych Marklowicach na Śląsku Cieszyńskim,jako syn tamtejszego rolnika. 
Młodego Wiktora zdolnego i pełnego werwy życiowej,oddano na studia 
nauczycielskie do seminarium /niemieckiego/ w Cieszynie.Po zdaniu ma­
tury w roku 1839 jako dwudziestoletni młodzian obejmuje posadą nauczy­
ciela w Zebrzydowicach i Rychwałdzie, zkąd w roku 1896 przybywa do Gór­
nej Suchej, gdzie 21 lat pełnił obowiązki kierownica szkoły i organi­
sty przy miejscowym kościele parafiainym.Prac owal też caątnie w miej­
scowych organizacjach kulturalno-oświatowych, zwłaszcza w Kółku Rolni­
czym, Tow. Szkoły Lud. i Macierzy Szkolnej.Był też jednym z założycie­
li Halerza Szkolnego/"który przez dwanaście lat opiekował siev dziatwą 
szkolna^długoletnim członkiem Wydziału gminnego i miejscowej Rady 
szkolnej.

^olny czas od pracy zawodowej poświęcał dla swoich umiło­
wanych pszczół, był bowiem postępowym i gorliwym bartnikiem. przyle­
głym dc starej szkoły ogrodzie, przy uroczej i cienistej alei lipowej, 
znajdowała się jego pasieka złożona z kilkudziesięciu dobrze zagospo­
darowanych uli, a pod względem architektonicznym przedstawiała ładny
i sielankowy widok racjonalnej i największej pasieki w Górnej Suchej, 

szkole był dobrym i sumiennym wychowawcą. Jako zami­
łowany przyrodnik i krajoznawca, urządzał częste wycieczki po kraju i 
zagranicy, a wrażenia turystyczne opowiadał później dziatwie, zachęca­
jąc ją. dc umiłowania przyrody i poznania ojczystego kraju.

Był też pierwszorzędnem bajarzem i opowiadaczem, to też 
dziatwa chętnie garnęła się Jo niego, a gdy opowiadał Jaka bajką czy 
swCje wrażenia podróżnicze-, była tak zasłuchań» i wpatrzonáí w ni°so. 
jakby sama przeżywała i orała udział w ten co słyszała z ust opowiada- 
c za.

t roku 1905 kiedy powracał na rowerze do domu, napadli 
go w Karwinej dwaj pijani awanturnicy Bystrcń i Keoer i wnieludzki 
sposób zmaltretowali. Życie jego wówczas wisiało na włosku. Według wy- 
powiedzi lekarzy, dzię.ki tylko jego silnej woli powrócił do zdrowia.

Był też rozmiłowany w wiedzy okultystycznej i pilnie ba­
dał zjawiska t.z. nadprzyrodzone, przyczem próbował swej siły hypnoty- 
cznej,przez co budził wielkie zaciekawienie u Górnosuszan.

Jako miłownik rzeczy śląskicn, zbierał chętnie wyrazy i 
zwroty gwarowe śląskie, a wrękopisaca. pozostawił cały szereg nowel,hu-
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moresek i monologów w naszym narzecza śląsko-polskim.Publikował tež 
w prasie i kalendarzach po obu stronach Olzy opowiadania satyryczno- 
humorystyczne pisane gwarą cieszyńską.

’* roka lały przeszedł na emeryturę i zamieszkał w swej 
rodzinnej wiosce Marklowicach, a pod koniec swojego żywota w Cieszynie 
czeskim. Przed swoją śmiercią która nastąpiła dnia d grudnia 1934 roku, 
powiedział jednemu ze swoich uczni: "Oby Pan dog udzielił mi kilka lat 
zdrowia, to bym miał co pisać i zoierać, bo mam do tego zamiłowanie i 
czas". ’îïarto też zaznaczyć że kierownik Fójcik był wielkim mi­
łośnikiem śpiewu, sam. śpiewał pięknym tenorem, a jako organista był 
zawsze podziwiany i cnętnie słucnany.Takiego śpiewaka i organistę za­
zdrościły Ccrnej Suchej okoliczne parafie.

Z kierownikiem Wójcikiem zeszła do grobu osobistość nie
przeciętna o pogodnym i wesołym usposobienia, a jak pisały nekrologi w 
pismach śląskich 0 wielkich zdolnościacn aktorskich.
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Ks.J o z e f F i r 1 a.

Księdza Jozefa Firle należy zaliczyć do pierwszych hi­
storiografów Górnej Suchej.Niezmordowany zoieracz pieśni ludowyen,po­
wiastek. i przysłów slaskich, których sporo pozostawił w rękopisie, 
czasi® przechadzek często stawał zasłuchany w melodie piosenki pastu­
szej i cła dusza zdawał sie byc owionięty zywera tchnieniem dawnych 
C 2 ći S O » *.

Kiedy "Kolko Kat.-Roi. i oświaty" założyło "Księgę Pa­
miątkowa" on był jej pierwszym kronikarzem, gdzie z wielka skrupulat­
nością opisał najstarsze dzieje wsi Górnej Suchej.Napisał także obszer 
na nracep.t. *0 nazwach Słowiańskich w Księstwie Cieszyńskim.Rozprawa 
pojawiła sie na lamach Gwiazdki Cieszyńskiej w roku 1894-95 pod pseldo 
nimem Bogusławskiego. . . .

Ksiądz Jozef Firla pochodził ze starej autochtonicznej 
rodziny firlow osiadłej od dawien dawna w Górnej Suchej.Urodził sie 
dnia, 1 października 1866 roku w domie pod liczba 82, jako średni z 
trzech synów rolników Jozefa i Barbary Firlow.Obdarzony nadzwyczajne- 
mi zdolnościami ukończył studia gimnazyalne i seminarialne z najwyższe 
odznaczeniem, "Summa cum laude".Szczegonie umiłował nauki fizyczno— 
matematyczne.

Juz jako młody człowiek marzył o tern jak by modz najła­
twiej przebywać odlegle przestrzenie.To taz kiedy objal posadę wikareg 
w nodbeskidzkiej wsi Istebnej, widywano go często zapatrzonego w dale­
ka* przes tr zen.W tedy to kiełkować zaczęła w jego głowie mysi wynalezie 
nia aparatu do latania.1 od tej chwili o każdej porze dnia widziano go 
ślęczącego nad obliczeniami i rysunkami,a wynajęty kowal ciągi*3 prze­
kuwał wielkie sztaby zelaza według dostarczonych wykresów.

Cały ten wysiłek i praca pochłaniały dużo pieniędzy i 
gdy zabrakło funduszy marzył o dojściu do fortuny.

"Zloty Gron" kajarzył z mysia o zlocie. Kazdy tez podej 
rżany kamień i kamyczek znosił do domu i poddawał skrupulatnemu badani 
Nic tedy dziwnego ze rozum Jego bedac w ciągłym wysileniu nie wytrzy­
mał i biednego księdza odwieziono do zakladu opawskiego dla umysłowo 
chorych, £kad po pewnym czasie powrocil, ale juz ze stałym urazyrc psy­
chicznym. Od tego czasu widywano go przechadzającego sie po drodze 
przed domem, mającego w kieszeniach pełno kamieni, które znosił do po­
koju a które mu znów pokryjemu usuwano.

Umarł w dniu,21 marca 1911 roku, jako ofiara tragicznej 
próby wzbijania sie człowieka pod chmury. Znalezione papiery pośmiert­
ne swiadcza o tem, ze byl to jednak człowiek niezwykły i utalentowany 
a tragizm jego życia polega na tern, ze wyprzedził o kilkadziesiąt lat 
swoje pokolenie.



Gdy w roku 1980 znaleźliśmy Sie w granicach nowopowsta­
łej republiki Czechosłowackiej, musieli Polacy walczyc na nowo o swoje 
prawa. Nadzieje ze w nowej słowiańskiej republice bedzie mniejszościom 
narodowym lepiej niz w starej Austryii nie spełniły sie.Owezesny wybu­
jały szowinizm narodowy w rodzaju MOL i hraničáři, wzial sobie za zada 
nie zlikwidowanie kwestii polskiej w Czechosłowacji.Starano sie w mo­
wie w autocntoniczna ludność tutejsza, ze na Śląsku niema Polaków a sa 
tylko popolszczeni Morawcy.Po przewrocie politycznym zabrały sie pols­
kie Towarzystwa i Organizacje do pracy od podstaw.Nie brakło wsrod tu­
tejszych ludzi takich co nie poddali sie przygnębieniu,bo w sercach 
ich zyla wiara w zwycięstwo słusznej sprawy.

Do takich ludzi należał Alojzy Sznapka nauczycie 1,rtory 
byl typem oświatowca.^ srod ludności gornosuskiejii jej organizacji! 
rozwinął szeroka działalność oświatowa, szerząc idee oświatowo-spolie z 
ne nie tylko słowem ale i czynem. Bed.ac obdarzony darem wymowy, wygia- 
sam odczyty i przemówienia w przeróżnych okolicznościach. Pisywał ar­
tykuły do prasy, organizował przedstawienia, wybierając odpowiedne 
sztuki które sam reżyserował, grywał i nawet brał na si?bi° obo'»''iazek 
suflowania. Pracował również i w samorządzie gminnym gdzie glos jego 
nie jednokrotnie zawazyl na bieg spraw gminnych.

Alojzy Sznapka ujrzał światło dzienne dnia, 16 maja 
1895 roku w domie nr.81 w Suchej Górnej na Podolkowicach, jako jedyny 
syn Franciszka i Marii Sznapków chałupników na 2.5 ha gospodarstwie. 
Początkowe nauki pobierał w miejscowej cztero-klasowej szkole ludowej 
a ponieważ byl nie przeciętnie uzdolniony oddali go rodzice na dalsze 
studia dc gimnazjum w Cieszynie w roku 1906.Po czterech latach pobytu 
w gimnazjum przecncdzi na studia do seminarium na Bobrku by poświecić 
sie zawodowi nauczycielskiemu.’^ owych czasach było to jedyne możliwe 
wykształcenie dla syna roootnika chałupnika, tylko nieliczni synowie 
bogatych chlopow siedlokow mogli sobie pozwolić na wyzsze bardzo kosz­
towne studia akademickie. W pamiętnym roku 1914 tuz przed wybuchem 
strasznej wojny, zdaje mature jako 19-letni młodzieniec.k swoich pa­
miętnikach wspo.miny ze po zdaniu matury kiedy przechadzał sie z mat­
ka nad brzegami Olzy w parku Adama Sikory, ten radosny dla niego dzień 
został zakłócony smutna wieścią,ze jego prof. muzyki i śpiewu s.o.An­
drzej Hlawiczka został zastrzelony przez jednego z studentów, kandyda­
ta do matury.

Nad światem zawisła zmora wojny światowęj.Prawie przed 
ukończeniem wakacji ogłoszono powszechna mobilizacje.« ieiu naucajroi>li 
powołano pod bron.Miody nauczyciel Alojzy Sznapka obejmuje posadę wy­
chowawcy w szkole ludowej Nr.3 w Stonawie na ”Krzywem Dole".Na tej 
placówce pracuje do wiosny 1915 roku,kiedy to co dzień bardziej okru­
tna wojna wyrywa go z rodzinnych stron na dalekie pola bitew,by tam 
w raz z innęmi. młodymi ludźmi klase młode życie w ofierze za sprawa 
na jaśniejszych cesarzy,królów i wielmoży tego świata. Całych piec lat 
borykać sie bedzie z losem i przeciwnościami. Walczy na dwóch frontach 
zrazu na froncie wschodnim,później we Włoszech. W roku 1918 po powro­
cie z urlopu na front nad Piawe, w pierwszej zaraz ofenzywie dostaje
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do u—

i

pomocą i rada 
lub jako prez

lonek Zarządu Glownego tego 
ta teatru, zachęca miedz 

czynny udział 
szac okolicznościowe ske- 
szkolnej "Spiscy rycerze 

komedje "Jego sekretarka" a 
tutejsza scene i obcych autorow /tłumaczenia/ 
y^ia "Kolko teatralne" jako sekcje trzech 

Od tego czasu

pedagogiczna i 
»•»»taryzatorska. Jab.o miłośnik sadownictwa szerzy! zamiłowania do no- 
Joczisnel chodc-ll drzew i Łrsewow owocowych 1 na ten t=m«t ?isy-ai 
do ■nisrr fach.owvch i wygl^sz^l C316 cykl$ odczytów,00 pl.m w^.aowarea dîlat,y szkolnej byl »zorr-y- pedago-

kochającym swój zawód 1 swa pilnością i prawdziwie ofiarna pra-
■>a priyczynfcl slft do podniesienią szkolnictwa w Górnej nucnej. .kolo 
powstania' i budowy szkoły wydziałowej położył niemałe zasługi, a byL 
no.wet jednym z pierwszych którzy caiym swoim majątkiem ręczyli ^ar 
trudna do uzyskania na ten cel pozyczkd.”- 'riejscc^ej <adzi« azkeln-j 
niastowal fun'tre ie oskratarza i skarbniKa.Prze z 1S lat pranie ii u- 
ď ział w sprawach publicznych, zwłaszcza w g-innym, zrazu
jako członek Wydziału, później w Radzie gminn^ j a w roku I.ujI zestal 
wybrany poraz pierwszy burmistrzem Górnej 3uchęj.Niestety na skutek 
walk partyjnych a zwaszcza prestiżowych, wybór jego na protest Pol- 
• kiej 3 oc.Partii Robot, nie został z u t w ierd z on y a wójtem został i,b. 
Adolf Guziur, on zas II-gim zastępca. Po raz urągi v-ycrauC' go aa pr_.e- 
lozoneuo gminy r roku 1938. Praca na tym stanowisku daje mu moznosc. 
zetknięcia sie z przeroznemi zagadnieniami społecznymi które załatwia

sie do niewoli włoskiej gdzie przebywa blizko rok, 
tvm c-asie cale Wiochy z polnocy na południe z wyspa 8ycylija włącz 
niA rr.ku 191« zulasza sie do tworzącego sie wojska polskiego w., 
Francji ood naczelnym dowodzctwem gener.ula Hallera zkad powraca do 
kraju w 1920 roku i tego jeszcze roku zdemobilizowany .*a ,..r. 
biscvto^-v by modz wziac udział w glosowaniu ludowym.

Z nowym rokiem szkolnym 1920 przyjmuje posadę nauc^y- 
Ciela w miejscowej szescicklasowej szkole ludowej i wty® jeszcze ro­
ku 7daj° egzamin kwalifikacjny.3‘ ' ~ biedząc o tern jak ważna role w każdym społeczeństwie 
odarywa młodzież,‘staral sie tej młodzieży przyjsc z 
c'.y to organizując przedstawienia amatorskie , chory, 
miejscowego gniazda Sokola i cz----
stwa,Będąc od młodych lat entuzjas 
rzadzania przedstawień w których s 
GP,r czp3to jako dekorator a nawet autor 
cze^ n.p. na "Rowy Rok" albo dla mlodz 
w Ozantoryi*/19<i9/ , dla 
nawet przystosowywał na 

roku 1922 powoial do „ 
Towarzystw: I Kola Mac.Szkolnej, Braterstwa i uily 
podniósł sie poziom wystawianych sztuk me tylko c 
co do wykonania.

Od roku 1926 przez lat trzynaście p 
Prezesa 1 Kola kacierzy Szkolnej i na tym stanowis  
■zaotiucl Bvly to czasy kiedy bezrobocie utrudniało cala prace organ - ’Ä // Ule zaolej» 1 btaran aby
udało «Upad każdym wzgled em.N iestrudzony Prezes Alojzy iznapna oyl 
dusza nie tylko i Kola kac. Szkolnej, ale można powiedzieć całej ■a- 
cïm-y »«kolaej na terenie Górnej Suchej.^ Zarządzie słownym ..ac.m. 
«•Biadał orzez szereg lat jako czionek sencji organuzacjneJ. Przy bu- 
4o*ie pierwszego przedszkola w Górnej Sucnej- hierze udział jako cz>o 
nek Komitetu budowy od 1922-19E4
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412.
ku zadowoleniu szerokich mas obywateli. Okres jego burmistrzowania 
przypadał na lata brzemienne w wypadki histeryczne. Jako burmistrz 
wita na czele tysięcznych tłumów w kraczajace do Górnej Suchej woj­
ska polskie w dniu 10 października 1938 roku.Po rozwiązaniu Wydzia­
łu gminnego,zostajQ odrazu mianowany przez władze polskie Komisarzem 
gminy Górnej Suchej.Je zeli łata rządów jego poprzedników nie były 
łatwe,to na czas jego kierownictwa sprawami gminnemi przypada okres 
bodej czy nie najtrudniejszy.Głębokie przemiany w życiu politycznym, 
gospodarczym, kulturalnym a nawet rodzinnym, spowodowały liczne re­
klamacje, sprzeciwy, żale i skargi, jak to zwykle w takich czasach 
bywa, lecz Alojzy Sznapka wszystkie te sprawy lezące w zakresie je­
go kompetencji załatwia ku zadowoleniu zainteresowanych współobywate­
li. Swiadcza o tern jego liczne w tym czasie interwencji w urzędach 
Starostwach i wojewodzetwie.Nie kierował sie nigdy uprzedzeniami par­
tyjnymi czy narodowościowymi lecz w każdym człowieku widział bliźnie­
go i obywatela. To tez nie miał nigdy wrogow osobistych.Gdy zbliżała 
sie burza dziejowa i odwieczny wróg słowiańszczyzny stanal na ziemiach 
polskich, zachował az do swojej śmierci optymizm, zimna krew i rozwa­
ga .

Gdy dzikie hordy hitlerowskie w kroczyły dc Górnej Suchej 
odraza węszyły za ofiarami. Człowiek o tak czystym charakterze Jakim 
był Alojzy Sznapka, poważany przez cały ogol obywatelstwa,był dla 
Niemców niewygodny i dlatego był jednym z pierwszych aresztowanych 
obywateli i wywieziony do obozu zagłady w Oranienburgs. Kilku miesię­
czny pobyt w warunkach urągających czł owieczenst*u,nie złamał Alojzego 
na duchu, ale powrócił rodzinne strony ze stałym urazem cielesnym. 
Zapadl na zdrowiu i w dniu 9 października 1942 roku w czesnych godzi­
nach rannych zmarl nagle nie doczekawszy sie upragnionych dni wyzwole­
nia.

TiViesc o jego zgonie rozeszła sie lotem błyskawicy po gmi­
nie i okryła obywateli głęboka żałoba. Pogrzeb jego odbył sie w nie­
dziele,dnia 11 października po południu przy udziale nieprzeliczonych 
tłumów i byl cicha de.monstrcja przeciwko sprawcom tylu mordow i zbro­
dni. Przed jego kryształowym charakterem uchylił czoła nawet i wróg 
i w osobie Bürgermei stra Stachury przemówił nad jego otwarta mogiła.

Gornosuszanie opuszczali cmentarz w wielkim żalu bo w 
zmarłym stracili nie tylko współobywatela ale nauczyciela i wodza.
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stal prse z kilka miesięcy na cr 
fiar Walki o polskoec w zaborze 

sierpniu 1904 ki Ikutygodni r.wym wie —

rox szkolny 1908/09, jako styoendyst 
Czubkowi przy Katalogowaniu dokurnen- 

objal w

W dniu 16 maja 1245 r. zmarl w Krakowie emerytowany dyrektor kra 
Korskiego Archiwum Państwowego,sp.Dr.Franciszek Duda.

Wyrosi on w chłopskiej gleoie Slaska Cieszyńskiego.Urodził sie v- 
Górnej Suchej,w powiecie Frysztackim,3.X.1678,jako syn rolnika Jana i G 
nowe fy z Firlow. Pierwsze nauki pobierał w miejscu rodzinnym,'* eolskiej 
szkółce wie jakie j, dalsze w niemieckiej szkole we Frysztacie ’ i gimnazyum 
w Cieszynie w latach 1890 - 1899.Szkoły te nietylko nie stłumiły w nim 
wyniesionej z domu polskości,ale ja jeszcze wzmocniły.”Jedność*, tajna c 
ganizacja uczniów gimnazjów niemieckich w Bielsku i Cieszynie,istnieja- 
ca od roku 1886, a skupiająca vmsvrycn szeregach młodzież, która w drodze 
samouctwa zydobywala uświadomienie narodowe i znajomość jeżyka histo­
rii i literatury polskiej,miała w nim czynnego człowieka oddziału cie- 
Bzynskiego w latach 1895 - 1898,a w roku szkolnym *1898/99 prezesa.Po 
chlubnym ukończeniu gimnazjum wstąpił na Wydział filozoficzny Uniwersy­
tetu Jagielonskiegc,gdzie najpierw przez rok uzupełniał swe wykształce­
nie ogolne i* zakresie nauk przyrodniczy ch, a potem w latach 1900 - 1905 
słuchał wykładów Historii i geografii.Zakończył te studia w dniu 18 grv 
dnia 1908 stopniem doktorskim,uzyskanym za doskonała rozorawe pt."Roz­
wój terytoryalny Pomorza''pGlsniegG wiek XI-XIII , ogloszcna drukiem 
ku 1909 przez Akademie Umiejętności.

czasie studiów uniwersyteckich 
le akademickiego Komitetu Pomocy dla o 
rosyjskim,co odpokutował w lipcu i 
z leniem w X pawilonie 'warszawskiej 

Po ukończeniu studiów przez 
akademii Umiejętności pomagał prof 
t ow, or ze cnowym-iny cn w zoiorach akademii,poczem objal w dniu 12.XI.12C9 
stanowisko adjunkta w Archiwum Krajowym aktów grodzkich i ziemskich w 
Krakowie-,Dyrektorem był tu od maja 1908 r. znakomity historyk oro^ S ta- 
nislaw Smolka,pod ktorego okiem zapra-ial sie do prac archimaínc-Vorza- 
duowycn,później^w latach pierwszej wojny światowej na skutek częstoj ni 
obçcnoscr^prox.beciki,zarazem członka wiedeńskiej Izoy Pano^ 3nm sr/or 
?“íad.í'k1V"Q” Łlerwal.Pc objęciu teuc Arciii™ ilu-'

nazwa Arca.iwu.rn Ziemskiego w Krakowie,mianowany od 1 X 
1919 r. archiwista kierował sp.Duda nadal tymże Archiwum »wskutek stałe 
nieobecnosci profesora Smolki.Od 1.VII.1924 r. został dyrektore- Vyzcz, 
przemianowanego w r. L9-56 na Archiwum łanswewe w Krakowie. Z dni^-m 31.II 
1939 r.poszedł w stan spoczynku.

Praca konstrukejna o Pomorzu jest najcelniejsza pozycja w jego 
dorobku naunowym.Zdaje sie wszagze,ze usposobiony byl bardziej dc pracy 
wydawniczej,której przykładem jest jego współpraca ze sp.Stanisławem Ku 
trzeba /zmarl 7.1.19^6 r.w Krakowie/ w ^'yaawaictwie »Regesta taelonei ag 
notici Uladislawienios saeeuli XVI Krakow 1915.Poszedl^tez później w ty 
kierunku i w latach 1920-1930 przygotował publikacje najstarszych ksieg 
sadowych oświęcimskich i zatorskich.Pozwolil sie jednak ubiec nauce cze 
skiej,której przedstawiciel w osobie prof.uniw. w Bratysławie 1.Rausche 
ra księgi te cgiosii jako ''soudní knihy osvéntimskë a zatorské z roku
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L440 - 1562,Prana 1931." Publikacja Rauschera nie stanęła na wysokości 
swego sadania.Za to zamiarem wydawniczym sp.Dr.Dudy zawdzięcza Archiwum 
Państwowe w Krakowie,doskonała kopie księgi ziemskiej Zatorskiej 11 z 
Lat 1531 - 1562,której oryginał zaginał bezpowrotnie w ciągu minionej 
fCjny.Równolegle z zamierzonym wydawnictwem ksiąg oświęcimskich i zator 
skich,przygotowywał material do wydania uzupełnień średniowiecznych za­
pisek z ksiąg sadowych krakowskich,ogłoszonych przez Helcia w ll-gim to 
nief? Starodawnych Praw polskiego Pomników".Wybór i przepisywanie^mate- 
rialu do tego wydawnictw ukończył w połowie 1938 roku,ale druku nie dc 
czekal.

W młodszych i dojrzałych latach swego życia w kilku publicys 
tycznych rozprawach dal wyraz zainteresowaniom dla bieżących zagadnień 
życia polskiego,ogłosił tez kilka artykułow,m.in.o Konradach Śląskich w 
37-38 tomie * Wielkiej Encyklopedii Powszechnej Ilustrowanej” Warszaw 
1905 r.Cprocz powyzszycn publikacji wydal tez drukiem nastenujace bro­
szury Kwestia polska w dobie obecne j,str.ü3 Krakow 1910.»akiadem Dzien­
nika Cieszyńskiego wyszła z pod jego pióra w roku 1919 w Cieszynie,bro­
szura p.t."Narodowy charakter czeski"str.38. ’

szczupłość jego dorobku naurcwego xlumaczy sie occhlonieciem 
przez prace zawodowi w Archiwa ktorego czynności i zadania’mocno'wzrósł 
wekresle miedayw«Jenny»,>r«ypftani<e wl»o tu trsęb* aporladaone prsa« n 
niego w Latach IvWV/lo dla celów urzędowych Archiwum Krajowego i’spoczy 
wajace dotąd w rekopisie,ale szerszych kol badawczy naukowych objet» pr 
ce z dziedziny archiwo znawstv»’a."^ogiau na sprawę ochrooalatwa zabytków 
rekoplmiensjah w Galicji Zachodniej w ostatnich 30 latach,Krakow 1018 
i Ocabytkach. le^-Opismiennych gmin zacncdnio — galle jsuica, z uwzględnię 
niem depozytów krajowego Archiwum aktów grodzkich i ziemsr.ica w Krakowi 
/latal807 - 1917/ Krakow 1916*, Prsypomniao sie goiai jago udział od r. 
1917 w Komisji Historycznej Akademii ü’m. ,w Krajowy» Gronie Konserwatora 
w Galicji Zachodniej w latach 1917-1988,współprace z Biurem, prac kontrę 
aowych i delegacja Polska na Kongres wersalski w latach 1919-1980,ucse- 
stnictwo w Komisji do spraw rewindykacji aktów od Austrii,której byl od 
roka 1928 sekretarzem,udział w rokowaniach polsko-czeskich w Pradze wio 
sna 1985 roku,o zawarciu omowy w sprawie rozdziału aktów i archiwaliów 
w związku z podziałem Slaska Cieszyńskiego,Soiza i Orawy,wreszcie Jogo 
udział w Radzie Archiwalne j./sp. Duda został tez odznaczony oMcrba Bia­
łego Lwa przez Rząd Czechosłowacki/.IHezaleznie od przygotowanych wydaw 

1 archiwalnych gromadził przez cale życie materiały do dzie
jow Pomorza i najstarszej Slowianszczyzny Zachodniej.Zamierzał bowiem 
rozszerzyć owe studia <xiscoryczno-gecgraficzne,które zao cczatkowal prac 
doktorska. '

Nie zdazyl juz jednak wyzyskać notât,które rodzina/Dr.Jozef 
Duda/,zmarłego przekazała Polskiej Akademii Umiejętności.

Skromne życie prywatne spędził w samotnosci,z rzadka tylko 
snotykajac sie z przyjaciolrai,aby spędzie w ich gronie kilka chwil w po 
godnym nastroju.Skromnosc posuwał az do przesady "i kiedy Rauscher goto­
wał sie do wydania ksiąg oświęcimskich i Zatorskich nie zastrzegł sobie 
prr.wa pierwszenstwa,choc mu niewątpliwie przysługiwało.Jak rzadko kto - 
do zawodu archiwisty przygotowany,pozostał mu wierny do ostatniej chwil 
życia.Te ostatnie dni upłynęły mu w ciazkich warunkach,bo wybuch wojny 
zourzy1 podstawy Jego bytu,pozbawiajacego pomiędzy innymi ulubionego mi 
szkania /Krakow,Batcrego 1 / które zajmował od czasów akademickich'.’ Wy-
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c zerpany niedostatkiem wojennym i troskami życia codziennego, trapione— 
so'niepokojem o losy narodu i straszliwie okaleczony dorobek kultu­
ralny 72s gasi przedwcześnie,nie dopelniwszy zadań i celów,które sobie wy­
tyczył. ...

Os zedl cicho,jako jedna z ostanich ofiar drugiej wojny powsze- 
cinej powiększając swym zgonem dotkliwie,! bez tego,straty polskiej na­
nti historycznej.Braknie w nim doskonałego i głębokiego znawcy przeszło 
o ""i ziem odzyskanych,Pomorza i Slaska.Pozostawił w sercach tych co go 
bliżej znali zal i trwała pamięć dobrego kolegi»wyrozumiałego zwierzch­
nika i nadewszystko prawego człowieka.

K^art.Hist. r.III - z.3-4 Krakow 1946.

Oprócz wyżej wymienionych napisał sp.Pr.Pr.Badat -Siła liczebna chlo 
pa polskiego H - "Rok Polski*nr.1.rok II.styczeń 1917.

Dr.Pr.Puda: MW obronie ziemi cieszyńskiej przed zakusami czeskiemi"
"Rok Polski*nr.3.rok IV. marzec 1919.
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Bibliografia danych źródłowych»przyczynków i materiałów gdzie znaj­
da lemy różne mniej lab więcej obszerne wzmianki i artykuły odnoszące się 
do Górnej Suchej

Wincenty Prásek; Dějiny kniáectvi Těšínského.Opava 1894

Dr.VI. Hosák:

Biermann:

Fr.Popiolek:

Ks.Jozef Firla:

Historický místopis žerné Mor-Slezske "Ostravsky 
Kraj "str.917 - 91c r.VIII.

Geschiente des Herzogstuhms Schlesiens str.85

Dzieje S laska austryackiego rok 1913.

Księga pamiętna Kolka Kat.Hol i osw.w Gor.Suchej

Instytut Śląski: Zaranie Śląskie,wszystkie roczniki.

R.Olasz^k i Ad.
Kozieł.

Sxnipp Karol:

Sucha Górna:

Historia Górnej Suche j," Gwiazdka Cieszyńska* nr. 
100 - 106 rok 1922 rocz.75

Ol

Der Geistlichkeit und Schulen im Breslauer KuK. 
Diosesenamteile in Jahre 1828.

Protokoly gminne rok 1883 - 1904

Macierz Szkolna: Przewodnik Oświatowy rok 1921-1926

Duch času:

3praw o s da nie:

I Kolo Mac.Sz.:

Olszak Rafał:

Szynd zioly:

Česka veřejnost 
v Hor.Suché:

Výbor rodičovs­
kého sdružení:

Okresní správa 
politická ve 
Frystátě.

M

Ks,J.Londzin:

Duch Času nr.12 0 z dnia 6.V.1922 roku.

Sprawozdanie Jubileuszowej Polskiej szkoły wydzi 
lowej rok 1927 - 1937.

Protokoły Macierzy Szkolnej w Górnej Suchej.
I Kolo Mac.Sz. Tom I-II rok 1913 - 1939

Wspomnienie o sp.Wiktorze Eojciku 1868-1934

Kilka wspomnień o pierwszym kierowniku Dolskiej 
szkoły Andrzeju Gawlasie 1830-1898. Raf,Olszak^ 
Szyndzioly nr,13 rok 1948.

Pismo do "střední Matici Školské v Praze."
v Horní Suché v září 1930.

Ministerstvu školství a národní osvéty v Praze.
V Horní Suché,v prosinci 1935.

DůvSrné.Presidiu zemské správy politická.I,S,fR, 
-1047 ai 1924.Při łona E.Poueť žactva.

Dúverne.Prezidiu zemské správy politické v Or>avě 
Ve Fryštaté dne i.l,dubnu 1984.

Kościoły drewniane na Śląsku Cieszyńskim r.1932
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"il Olozak: Z j /In. farností horní Suché ve 31e zku 1867-1927.“Sborník 

historického kroužku zeszyt 2-3 pag.109-136 rok 1931 rocs.
XXXI v Praze.

orz id mraf: 1roniha para fin lna.

Ks. •J.lcn-.lzin: Polsko >c Šlacha OieszynskiegO.Cieszyn,1924

Oienciala A.'. "Parnietiriki"

’>r. Jul. Bayer: lenkwürdikeiten der Stadt Frei stadt, ion lb?9.

Notizen: fchiz’n Blatt,nr.9 loo--= seit.70- Tropau
L

L1 : zn ir : Stadt ■. uc°u"i L.ahren-Ostrau. 1942

Dr , ?r.ól>.H5 Vlastenecké putováni po Siezsku.Praha 18 b6

Alris AJanus: Nat^ ó te zsko.x rana lis-

P.Stalmach: Pamiętniki.

Jan. Galicz: Zminionych dni str.11-92 Cieszyn 1920

W.^ojnar : Dowody polßkosci Slaska Cieszyńskiego.Cieszyn 1930

Gwiazdka Cieszyńska rok 1891 z dnia 1.8.
- " - rok 1866 nr.13

’ - rok 1869 nr.36,37,38,39.
- ” - rok 1920 nr.11? i zdnia 30.7.

'ziennik Cieocyn.3xi hi.rix. 1920
P rof.Rada : 

Sprawozd.szkoły realnej w Cieszynie z roku 1885

Siwek Jozef: Kronika “Braterstwa" 1907-1937

Alojzy Bonczek: "Pamiętniki"

Kronika: Kronika “Harcerska" 1926-1939

Kronika: Kronika "Lechie" 1931-1950

Sparawozdanie Jubileuszowe Siły 1908-1938

j. z, ii j-c i ti. n y : . . i u l.e u o oe c ni _■ n v o 1 e o v o b c len Dolní, i c rn i a r i‘os —
trední Sucné zo rh ló Siui priions J.ù.

Pawlas Paweł: Wspomnienia osobiste 1918-1919 w rękopisie.

H-i.al x’r cyc zycn g Jg t Gp ocrafic zny cn '■ si 'Jorrivj Suchej ira
iliisku Ciecuynsrir./ w r^ u o > i sie/

trsal g-inny: ; ;ipa katastralna "Ober Suchau", slawisch durnia Sucha 1<



’N oj cio cu Brda: Dzieje z życia i walk górników w Ostrawsko- 
Karwinskieæ zagłębiu.rok 1913.

CST, Sprawozdania roczne Centralnego Stow'.Spcz. 
dla Slaska w Łazach rok obrot. 1 uůc-kú?. 1

Stow.SS: Czterydziestoletni JuoiŁeusz SSS.

Triastalik,R: Notatki własne i tnryaly arcniwalne.

Rafal Cla aaZ: Lata 1939-1945 w parafii gornosuskiej.

Kilka "-oy orni en p er i° rtn;/ea o ’:s . ero br’-,oc z z 
Karola Paździorza.

Wierszokleta i pieśniarz gornostiski.

Opowiadania gwarowe.
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''' dawnych drewnianych. Ž okresu gotyku przetrwało 
' ich niewiele, a to jeszcze częściowo przebudowane 

w latach późniejszych. Zaliczyć tu należy kościół 
katolicki w Jabłonkowie, którego część przy wieżowa 
— chociaż w XVIII wieku, a także po pierwszej 
wojnie światowej rozbudowana w kierunku prezbi­
terium — pochodzi niewątpliwie z czasów gotyckich. 
Dalszym zabytkiem gotyckim jest wybudowany w ro­
ku 1596 kościół katolicki w Rychwałdzie, stosunkowo 
dobrze zachowujący pierwotną kompozycję. Wymie­
nić w tym miejscu można też kościół św. Jana 
Chrzciciela we Frýdku, którego początki sięgają 
pierwszej połowy XV wieku. Najbardziej cennym 
ckaże się jednak kościół katolicki we Frysztacie 
z połowy wieku XIII. O jego pierwotnym wyglą­
dzie dają dość dobre wyobrażenie mury zewnętrzne, 
zachowane w przeważającej części z XIV stulecia. 
Wieżę zaś datuje się na początek XVI wieku. Ar­
chitektura wnętrza natomiast uległa po pożarze w 
roku 1791 całkowitej przebudowie.
Pierwszej połowy XIII wieku sięga również powsta­
nie kościoła katolickiego w Orłowej. Książ-ę K 

pozostałością po klasztornych zabudowaniach bene­
dyktyńskich (filii klasztoru orłowskiego). Obydwie 
wieże zachowały się do dziś.
Z wieków XVIII i XIX pochodzą dwa kościółki: 
w Błędowicach Dolnych i Gnojniku.
Szczególną uwagę należy poświęcić ewangelickim 
kościołom murowanym w Ligotce Kameralnej, Błę­
dowicach Dolnych, Bystrzycy i Nawsiu. Wybudo­
wano je wtenczas, kiedy protestanci uzyskali w roku 
1781 od cesarza Józefa II tak zwany „patent reli­
gijny“, zezwalający m. in. na budowanie „domów 
modlitwy“ — ale bez wieży. Domem takim był 
pierwotnie dzisiejszy kościół w Ligotce Kameralnej, 
zbudowany w roku 1782. Zgodnie z postanowienia­
mi przywileju nie miał on frontowej ściany wraz 
z głównym wejściem zwróconej do głównej drogi. 
Okres budowania ewangelickich domów modlitwy 
przypada u nas na osiemdziesiąte lata XVIII wieku 
— z wyjątkiem zboru ewangelickiego w Nawsiu 
(1820) oraz zboru bystrzyckiego. Stan taki trwał 
aż do połowy wieku (Wiosny Ludów 1848), kiedy 
ewangelickim domom modlitwy pozwolono nadawać

15
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B e z e d n e ł k o»

Kąsek od granic postrzedniosuski i dólnobłędowski.pod Cimałą,nie­

daleko od stawów i potoka Suszanki,kiery Suszanie pysznie nazywają 

rzeką,jest niewielko ducza pod olszami, zWnióno od brzegów trową.

Te ducze nazywają miejscowi ludzie Bezednełkym.

0 tym Bezednełku krążą rożmańte legendy i bojki.Tak np.powia- 

dają Szumbarczanie i Suszanie,że to jezioro mimo dna i że jest po­

łączone z morzem.Podobno kiesi przed downymi rokami pore chłopów sx

sie zebrało i chciało zmierzyć,jak głęboki jest to Bezednełko.ale 

kupili moc,moc szpagatu,uwiązali i spuszczali ispuszczali,a ka­

mień uciloł fort aifûrt i głębi i głębi,ale dna nie d.łsiągnół.

Roz przy samym* tym Bezednełku na brzegu siedzieli pachołcy

i czakall aż ale dobrze zećmi.bo obcięli iść na raki.Naroz kaj sie

w eż.tam sie weż.coslkej ogromnego,jakby wielko beczka,spadło z wyr­
obu do Bezednełka ^szyckicob ich obloło .Pachołcy sie strasznie 

wylękali.ani na raki już nie szli,a na drugi dzień rano sie szli 

podziwać/Oo to mógło być,co spadło z olszy do Bezednełka.Ale nic, 

wszyoki olsze stoły jak piyrwej nic.mim.ani jedna gałązka z żodnej

n ie chybiała.Rozmyślali nad tym;coby to jyny mógło być i prawili se 

że to nie było nic innego, jyny wasermón siedzioł na olszach i sko-

czył do wody.
Tuszy roz zaś tam siedzieli pachołcy i grali w karty.Tu naroz 

widzą,jak na sóm wyrch wody wylazła,ale okropeczno ryba,tak wielko 

jak wielkucny chłop i szpacerowała se między trową.Ponieważ było 

to prawie w połednie,wszyscy sie wylękali okropecznie i ńuciekali 
co tchu ku chałupie,bo wiedzieli,że to nima nic inszego jak waser- 

m ón .Podobnych bojek o Bezednełku powiado se tamtejsza ludność bar- 

d zo moc.

"Śląski Kalendarz Jepeusa” na rok 1958,strji60.
Zabrze,dnia 25.XII >19551*. RRafał Olszaka
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